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    Cho­re per­ły


Czar­ny dy­wan roz­po­ście­rał się w na­mio­cie kró­lo­wej. W je­go tle em­ble­mat utka­ny ze zło­ta. Słoń­ce i szczy­gieł. Szczy­gieł i słoń­ce. Na dy­wa­nie, na po­sła­niu wy­ście­lo­nym je­dwa­biem sie­dzia­ła kró­lo­wa. Kró­lo­wa Sa­by. Zmar­twio­na i gniew­na.



Z opar­tej na ko­la­nie bia­łej rę­ki zwi­sał ku zie­mi sznur pe­reł. Na tle czar­ne­go dy­wa­nu wy­bra­ne z wy­bra­nych per­ły szły w za­wo­dy z bla­dy­mi pal­ca­mi ob­na­żo­nych stóp kró­lo­wej: któ­re z nich de­li­kat­niej­sze? Któ­re bar­dziej szla­chet­ne?



Wo­kół kró­lo­wej lek­ko i zwiew­nie stą­pa na pal­cach jej sta­ra mam­ka. Spo­wi­ta w suk­nię z dro­gie­go ma­te­ria­łu, sa­ma wy­glą­da jak kró­lo­wa-mat­ka. Po­chła­nia ją w tej chwi­li jed­na myśl: jak po­cie­szyć to dziec­ko, któ­re wy­kar­mi­ła wła­sną pier­sią.



— Nie martw się, kró­lo­wo mo­ja. To nic, że per­ły są bla­de. I tak nikt nie po­tra­fi ci się oprzeć. Kto ci do­rów­na? Sa­ma prze­cież ja­śnie­jesz pro­mie­ni­stym bla­skiem. Sa­ma je­steś słoń­cem. Sa­lo­mon na twój wi­dok pad­nie ci do nóg. On, wład­ca roz­mi­ło­wa­ny w ko­bie­tach, bę­dzie ca­ło­wał kraj two­jej suk­ni.



— Nie — za­prze­czy­ła wy­wo­dom mam­ki kró­lo­wa. — Nie, mo­ja mam­ko! Zo­bacz, jak bla­de są mo­je per­ły. Sa­ma wi­dzisz, że są mar­twe. Jak­że prze­stą­pię próg je­go szkla­ne­go pa­ła­cu z ta­ki­mi per­ła­mi na pier­siach? Prze­szy­je mnie wzro­kiem, a ja spło­nę ze wsty­du.



Prze­ję­ta ża­lem sta­rusz­ka za­sty­gła na chwi­lę w bez­ru­chu:



— Dziec­ko mo­je! Mó­wisz tak, jak­byś nie by­ła kró­lo­wą, tyl­ko słu­żeb­ni­cą Sa­lo­mo­na. Jak­byś by­ła jed­ną z je­go tan­ce­rek, co od­ga­du­ją za­wcza­su kró­lew­skie za­chcian­ki. Sta­ra krew ob­le­wa mi po­licz­ki. Cóż to za cza­ry rzu­cił na cie­bie król Je­ro­zo­li­my, że z ta­ką bo­jaź­nią o nim mó­wisz?



Na bla­dej twa­rzy kró­lo­wej po­ja­wił się bo­le­sny uśmiech. Jest le­d­wo za­ry­so­wa­ny. Mig­da­ło­we oczy otwo­rzy­ły się sze­ro­ko, sta­ły się nie­mal okrą­głe. Pło­ną w cie­niu na­mio­tu.



— Ja­kie tam cza­ry? To po pro­stu je­go oso­bo­wość. On sam we wła­snej oso­bie. On, de­li­kat­ny, głę­bo­ko my­ślą­cy, a za­ra­zem szy­der­ca. On ze swo­ją bro­dą, ob­ra­mo­wa­ną czar­ny­mi lo­ka­mi, ni­czym dwo­ma ra­mio­na­mi ot­chła­ni. Z kol­czy­ka­mi w uszach, jak dwa no­wo na­ro­dzo­ne księ­ży­ce. A biał­ka je­go oczu są ni­by z nie­bie­skiej por­ce­la­ny. A war­gi je­go z naj­szla­chet­niej­szej są pur­pu­ry. On, mę­drzec, któ­ry ką­pie się co­dzien­nie w wi­nie i ucie­chach. On, któ­ry ba­wi się w pa­ła­cu prze­sy­co­nym aro­ma­tem won­nych ko­rze­ni. On, któ­ry zło­tym pió­rem na per­ga­mi­nie na­pi­sał, że ży­cie to mar­ność nad mar­no­ścia­mi.



Tak, w isto­cie. On mnie ocza­ro­wał. On zdo­był mo­je ser­ce. I to bez żad­ne­go tru­du, bez naj­mniej­sze­go wy­sił­ku. Bez jed­nej zmarszcz­ki na czo­le roz­wią­zał wszyst­kie mo­je za­gad­ki. Owe trud­ne za­gad­ki, któ­re przy­wio­złam z me­go da­le­kie­go kra­ju. Jed­nym drwią­cym uśmie­chem wy­sta­wił na po­śmie­wi­sko dzie­ło dłu­gich lat pra­cy mę­dr­ców mej oj­czy­zny. Jak dziec­ko, któ­re stłu­kło dro­go­cen­ny przed­miot i nie zda­je so­bie spra­wy z roz­mia­rów szko­dy, tak on, ba­wiąc się, zła­mał mo­je ser­ce. Ba­wiąc się, po­ni­żył mo­ją god­ność i zra­nił du­mę. A ja? Com ja wte­dy uczy­ni­ła? Nic. By­łam cał­kiem oszo­ło­mio­na.



Sta­łam i pod­trzy­mu­jąc rę­ką suk­nię, my­śla­łam je­dy­nie o jed­nym: aby tyl­ko nie za­mo­czyć jej w wil­got­nym grun­cie. By­łam pew­na, że stą­pam po wo­dzie. W isto­cie by­ło to zwy­czaj­ne szkło. Co za wstyd! A roz­pust­ny wzrok Sa­lo­mo­na spo­czy­wał przez ca­ły czas na mo­ich ob­na­żo­nych no­gach. Jak­by my­ślał, że wła­śnie chcia­łam je po­ka­zać. Co za hań­ba! Ależ nie! Po sto­kroć nie! Nie je­stem jed­ną z je­go licz­nych żon. Nie! W żad­nym wy­pad­ku! Mo­je cia­ło jest pięk­niej­sze. Mo­je cia­ło jest ape­tycz­niej­sze. Jest bar­dziej gib­kie. I szla­chet­niej­sze też jest mo­je ser­ce. O wie­le szla­chet­niej­sze niż ser­ce tej czar­nej cór­ki fa­ra­ona, dla któ­rej zbu­do­wał pa­łac. Mo­ja sta­ra, mo­ja ko­cha­na mam­ko, czy wi­dzia­łaś kie­dyś ten pa­łac?



Rap­tem kró­lo­wa prze­rwa­ła. Zza ko­ta­ry na­mio­tu do­szły ją bo­wiem sło­wa pi­jac­kiej pie­śni. Ja­kiś pi­jak star­czym ochry­płym gło­sem śpie­wał:




Wi­no Sa­lo­mo­na jest dro­gie. 
Wi­no Sa­lo­mo­na jest do­bre. 
Pło­nie we mnie ogień. 
Ki­pi we mnie krew.
 

 




Ci­cho! Sza! Już idzie. Nad­cho­dzi ten pi­jak...



Mam­ka nie­cier­pli­wym ru­chem roz­su­nę­ła ko­ta­rę. Jej du­ża twarz za­pło­nę­ła jak mie­dzia­na w pro­mie­niach za­cho­dzą­ce­go słoń­ca. A w głę­bi na­mio­tu w nie­mym sku­pie­niu sie­dzi kró­lo­wa Sa­by. Jej po­stać ma­ja­czy nie­wy­raź­nie, jak wy­śnio­ny cień trwa­ją­cy w ocze­ki­wa­niu.



Mam­ka cof­nę­ła się o krok i si­wiu­teń­ki sta­ry Aw­ner dzwo­niąc bran­so­let­ka­mi, wsu­nął gło­wę do na­mio­tu. Bia­ła bro­da świe­ci­ła ni­czym po­le­ro­wa­ne sre­bro. Ciem­no­skó­rą dło­nią zdo­bio­ną pier­ście­nia­mi sta­rał się za­kryć usta, aby ukryć za­pach wi­na.



— Czy mo­ja ła­ska­wa kró­lo­wa ra­czy­ła po­słać po mnie na dwór?



— Ty sta­ry pi­ja­ku! Hu­la­łeś na dwo­rze kró­lew­skim z mło­dy­mi opo­ja­mi1!



Aw­ner wśli­znął się w głąb na­mio­tu. Jesz­cze ni­żej skło­nił si­wą gło­wę.



— Nie gnie­waj się, ła­ska­wa pa­ni! Wśród tych, któ­rzy chle­ją wi­no, są rów­nież star­cy, a jed­ne­go z nich twój gniew wła­śnie otrzeź­wił.



— Po­dejdź bli­żej!



I Aw­ner po­stą­pił w głąb na­mio­tu. Je­go ogrom­na po­stać oraz dźwięk bran­so­le­tek spra­wi­ły, że w na­mio­cie zro­bi­ło się jak­by cia­śniej. Ukląkł. Kró­lo­wa wy­cią­gnę­ła ku nie­mu swo­je per­ły.



— Zo­bacz!



Aw­ner prze­su­nął je przed ocza­mi. Pal­ca­mi znaw­cy prze­bie­rał per­łę po per­le. Wes­tchnął.



— Szko­da. Są cho­re.



— Jak je wy­le­czyć?



— Na­le­ży zwró­cić je mat­ce.



W mro­ku na­mio­tu oczy kró­lo­wej na­gle roz­bły­sły. W jej gło­sie za­dźwię­cza­ła nu­ta gnie­wu.



— Star­cze! Two­je za­gad­ki już raz po­nio­sły sro­mot­ną klę­skę. Mo­żesz je so­bie da­ro­wać!



— Trze­ba je wrzu­cić do mo­rza.



— Je­steś pi­ja­ny!



— Trzeź­wy!



— Mów!



— Wrzu­ca się per­ły do mo­rza. Po­win­ny w nim le­żeć tak dłu­go, aż księ­życ wy­ko­na trzy ob­ro­ty. Wte­dy do­pie­ro moż­na do­być je z po­wro­tem.



Kró­lo­wa pod­par­ła gło­wę dło­nią i po­grą­ży­ła się w my­ślach. Po chwi­li wes­tchnę­ła:



— Zbyt dłu­go trze­ba by by­ło cze­kać.



Aw­ner rów­nież od­dał się roz­my­śla­niu. W na­mio­cie po­wia­ło za­pa­chem wi­na, do­by­wa­ją­cym się z je­go ust. Mam­ka po­de­szła do mied­ni­cy, wzię­ła dzba­nek, umy­ła rę­ce i no­gi star­ca. Za­pach wi­na prze­mie­szał się z de­li­kat­nym aro­ma­tem szla­chet­nych olej­ków.



Do obo­wiąz­ków mam­ki na­le­ża­ło od­pra­wia­nie mo­dłów za kró­lo­wą. Od­chy­li­ła więc za­sło­nę na­mio­tu i za­czę­ła bić po­kło­ny przed za­cho­dzą­cym słoń­cem. Z obo­zu kró­lo­wej do­cho­dzi­ły od­gło­sy dzi­wacz­ne­go par­ska­nia wiel­błą­dów. Aw­ner po­ru­szył się:



— Czy mo­ja ła­ska­wa pa­ni ze­chce mnie wy­słu­chać?



— Mów!



— A nie po­gnie­wa się?



— Je­śli nie za­słu­żysz.



— A co okre­śla mia­rę mo­ich za­sług?



— Ro­zum two­jej wład­czy­ni.



— Jej mą­drość jest mo­im opar­ciem.



— Mów.



— Jest ta­ki śro­dek, któ­ry zdo­ła ule­czyć te per­ły. Na­le­ży je po­ło­żyć na cie­płym ser­cu.



— No­si­łam je przez ca­ły czas pod ko­szu­lą.



— Na­le­ży je po­ło­żyć na cie­płym ser­cu.



— Nie zdej­mo­wa­łam ich na­wet pod­czas snu.



— Trze­ba je po­ło­żyć na cie­płym ser­cu.



— Aw­ne­rze!



— Tak, w isto­cie, na­zy­wam się Aw­ner. Aw­ner jest już sta­ry. Aw­ner nie rzu­ca słów na wiatr.



Przez dłuż­szą chwi­lę kró­lo­wa nie od­zy­wa­ła się.



— Po­wia­dasz więc, że...



— Na­le­ży je po­ło­żyć na cie­płym ser­cu.



Per­ły wy­śli­znę­ły się z rąk kró­lo­wej. Ci­cho sze­lesz­cząc spa­dły na czar­ny dy­wan. Le­ża­ły jak mar­twe. Kró­lo­wa po­grą­ży­ła się w po­sęp­nej za­du­mie. Wresz­cie zde­cy­do­wa­nym gło­sem za­wy­ro­ko­wa­ła:



— Nie­chaj bę­dzie, ja­ko rze­czesz! — i po­wie­dziaw­szy to roz­pła­ka­ła się jak dziec­ko.



Aw­ner otarł łzę z oka. Mam­ka po­śpiesz­nie za­pu­ści­ła za­sło­nę. W na­mio­cie za­pa­no­wa­ła nie­prze­nik­nio­na ciem­ność.



 



Kie­dy Je­ro­zo­li­ma spo­wi­ta w czer­wo­no-nie­bie­ski we­lon ju­trzen­ki spa­ła jesz­cze snem bło­go­sła­wio­nym i tyl­ko wierz­choł­ki da­le­kich gór śpie­wa­ły swój hymn, Aw­ner mi­nął straż­ni­ków drze­mią­cych u bram mia­sta i wy­ru­szył kon­no w dro­gę. Lśnią­cy, ka­ry koń szedł stę­pa. W sio­dle, opar­ta ple­ca­mi o sie­dzą­ce­go za nią Aw­ne­ra, ko­ły­sa­ła się, ni­czym dziec­ko, kró­lo­wa. Uf­nie przy­tu­li­ła gło­wę do je­go srebr­nej bro­dy. Uko­ły­sa­na jaz­dą za­pa­dła w stan ni to snu, ni to ja­wy. Na twa­rzy błą­kał się uśmiech. Uśmiech zmę­czo­ne­go szczę­ścia. A koń wspi­nał się co­raz wy­żej i wy­żej po gór­skiej ścież­ce. A Je­ro­zo­li­ma co­raz ni­żej roz­po­ście­ra­ła się sze­ro­ko pod swo­im mgli­stym we­lo­nem. I kie­dy kró­lo­wa prze­bu­dzi­ła się, w jej mig­da­ło­wych, sze­ro­ko otwar­tych oczach po­ja­wi­ły się strach i zdzi­wie­nie. Po­dziw i lęk przed tym wiel­kim mia­stem. Z twa­rzy znik­nął uśmiech. Z ust wy­rwa­ły się sło­wa:



— Je­ro­zo­li­mo! Za­cza­ro­wa­ne mia­sto! Ty śpisz, a żą­dza pły­nie w two­ich ży­łach. Prze­le­wa się ni­czym wi­no ze skó­rza­ne­go bu­kła­ka. Wi­no, któ­re upa­ja i upi­ja każ­de­go, kto go tyl­ko za­kosz­tu­je.



Na­gle chwy­ci­ła Aw­ne­ra za rę­kę. Ode­rwa­ła gło­wę od je­go mięk­kiej bro­dy i wska­zu­jąc pal­cem spy­ta­ła:



— Po­patrz, star­cze, co to jest?



Na gó­rze, w sa­mym środ­ku roz­le­głe­go mia­sta, wzno­sił się, ni­czym sen­ny ob­łok, ogrom­ny pa­łac. Je­go zło­ty dach od stro­ny wschod­niej bły­skał ogniem. Wy­da­wa­ło się, że stoi w pło­mie­niach. A gó­ra, na któ­rej stał, owia­na by­ła mgłą, co spra­wia­ło wra­że­nie, że pa­łac wi­si w po­wie­trzu. I nie zdą­żyw­szy ochło­nąć ze zdu­mie­nia, kró­lo­wa do­strze­gła po stro­nie po­łu­dnio­wej na­stęp­ną gó­rę. I na tej rów­nież wzno­sił się pa­łac. Ten wy­glą­dał, jak­by wy­nu­rzał się wła­śnie z mo­rza mgły. I on od stro­ny wschod­niej zda­wał się pło­nąć. Z miej­sca, gdzie sta­ła kró­lo­wa wy­da­wa­ło się, że ca­łe to spo­wi­te we­lo­nem mia­sto klę­czy w ja­kiejś bo­le­snej eks­ta­zie przed obo­ma pa­ła­ca­mi.



Mi­mo iż słoń­ce nie wze­szło jesz­cze na do­bre, sta­ry Aw­ner prze­sło­nił oczy rę­ką i wpa­trzył się wni­kli­wie w oka­za­łe gma­chy.



— To­bie jest do­brze, Sa­lo­mo­nie! Za­zdrosz­czę ci. Two­je bu­dow­le pod­nie­ca­ją jesz­cze bar­dziej niż wi­no. — A zwra­ca­jąc się do kró­lo­wej: — Ten oto pa­łac przed two­imi ocza­mi zbu­do­wał Sa­lo­mon dla swe­go Bo­ga. Pa­li w nim ka­dzi­dło i skła­da ofia­ry. Wszyst­ko to od­by­wa się przy śpie­wie chó­ru i dźwię­kach harf.



— A dru­gi pa­łac? A tam­ten?



— Wzniósł dla swo­jej kró­lo­wej.



— Dla cór­ki fa­ra­ona? Dla tej czar­nej?



Kró­lo­wa Sa­by zno­wu przy­tu­li­ła się do srebr­nej, gę­stej bro­dy Aw­ne­ra. Ukry­ła w niej nie­mal ca­łą twarz i ci­cho po­pła­ki­wa­ła.



— Sa­lo­mo­nie, Sa­lo­mo­nie! Tyś za­wład­nął ca­łym mo­im je­ste­stwem. Opa­no­wa­łeś mo­je cia­ło i wzbu­rzy­łeś mo­ją krew. Gdy­by moi ro­dzi­ce wi­dzie­li, jak ich cór­ka się mę­czy, zmar­twi­li­by się ogrom­nie. Nie patrz na mnie, Aw­ne­rze, kie­dy pła­czę. Nie patrz, wier­ny mój słu­go, i nie sta­raj się mnie po­cie­szać. Nie rób te­go! Za­bra­niam ci!



Wą­ską, de­li­kat­ną dło­nią pró­bo­wa­ła za­sło­nić du­żą twarz star­ca. On zaś przy­lgnął war­ga­mi do jej pal­ców i ca­ło­wał ko­lej­no wszyst­kie.



Tym­cza­sem ka­ry koń niósł ich da­lej, po krę­tych ścież­kach wi­ją­cych się wśród gór i do­lin. Mia­sto zo­sta­ło da­le­ko w do­le. Nie­po­strze­że­nie ru­mak prze­szedł ze stę­pa w kłus.



I na­gle, dość rap­tow­nie uka­za­ło się słoń­ce nad Sy­jo­nem. Gdzieś tam pa­stuch za­dął w róg. Z gór ję­ły zbie­gać sta­da owiec. Bia­łe i sza­re. Kłę­bi­ły się w bie­gu ja­ko ży­wo przy­po­mi­na­jąc spa­da­ją­cy stru­mień wo­do­spa­du w bla­sku słoń­ca. Tu i ów­dzie wy­ła­niał się na dro­dze cięż­ko ob­ła­do­wa­ny osio­łek i su­ną­cy za nim po­ga­niacz. Od cza­su do cza­su mi­ja­ły ich po­sta­cie wy­smu­kłych i zgrab­nych ko­biet z dzba­na­mi na gło­wach. Nad dro­gą uno­sił się gę­sty ob­łok ku­rzu. Nie­bie­ski w cie­niu i czer­wo­ny w świe­tle słoń­ca. Na­gle roz­legł się szum. Wy­da­wa­ło się, że za chwi­lę spad­nie ulew­ny deszcz. Aw­ner zje­chał nie­co z dro­gi, aby prze­pu­ścić sta­do pół­dzi­kich wo­łów. Po­ga­nia­cze krzy­cząc strze­la­li z ba­tów. Wo­ły pę­dzi­ły z py­ska­mi opusz­czo­ny­mi ku zie­mi. Noz­drza roz­dę­te. Oczy na­bie­głe krwią.



— Do­kąd to? — py­ta Aw­ner jed­ne­go z po­ga­nia­czy.



— Do sto­łu kró­lew­skie­go, mój pa­nie.



A kie­dy słoń­ce osią­gnę­ło ze­nit, Je­ro­zo­li­ma by­ła już da­le­ko w ty­le. Te­raz dro­ga wio­dła wśród roz­ża­rzo­nych win­nic. Gdzie moż­na zna­leźć cie­plej­sze ser­ce, je­śli nie tu­taj, w tej sło­necz­nej kra­inie? Kró­lo­wa co­raz bar­dziej prze­ko­ny­wa­ła się do tej my­śli. Zmę­czo­na kon­ną jaz­dą ko­ły­sa­ła się w bez­piecz­nych ra­mio­nach swe­go wier­ne­go, sta­re­go do­rad­cy. Na­gle w gó­rach roz­le­gły się dźwię­ki pa­stu­szej fu­jar­ki. Z po­cząt­ku pły­nę­ły ci­cho, po­tem przy­bra­ły na si­le. Wzma­ga­ły się, wi­bro­wa­ły i drża­ły w upa­le tak sa­mo jak tam­tej­sze po­wie­trze na błę­kit­nym tle nie­ba. Dźwię­ki fu­jar­ki roz­pły­wa­ły się w prze­strze­ni i gi­nę­ły jak top­nie­ją­cy cu­kier w nie­bie­skim, czy­stym na­po­ju.



Nim kró­lo­wa zdą­ży­ła wy­ra­zić swo­je ży­cze­nie, Aw­ner za­trzy­mał ko­nia. Za­wsze po­tra­fił od­gad­nąć w po­rę jej my­śli. Za­sło­nił oczy przed ra­żą­cym słoń­cem i za­czął nie­cier­pli­wie szu­kać wzro­kiem ja­kiejś ży­wej isto­ty wśród ota­cza­ją­cych ich win­nic. Na­gle, nad gó­rą prze­le­ciał orzeł. Le­ciał do­stoj­nie i po­waż­nie. Dłu­go wlókł za so­bą po pia­sku swój cień.



Na prze­ciw­le­głym wzgó­rzu ką­pa­ła się w słoń­cu win­ni­ca. Na bia­łym, czy­stym pia­sku wy­le­gi­wał się chło­piec. Le­żał na brzu­chu. Łok­cie wbił w pia­sek, a no­ga­mi zgię­ty­mi w ko­la­nach wy­ma­chi­wał w po­wie­trzu. To on wła­śnie grał na fu­jar­ce. To on wy­peł­niał ca­łą oko­li­cę prze­cią­głą pie­śnią sło­necz­ną:




Jak­że słoń­ce jest ja­sne! 
Jak­że mi­ła jest mo­ja mło­dość! 
Ja i słoń­ce, i gó­ry, i ska­ły. 
Bądź bło­go­sła­wio­na, szczę­śli­wa mo­ja oj­czy­zno!
 

 




Ta­kie to my­śli i uczu­cia wy­gry­wał. A je­go gło­wa zło­ci­ła się pło­mien­nie w pro­mie­niach słoń­ca. Zda­wa­ło się, że ma na niej ja­kieś czer­wo­ne na­kry­cie.



— Trze­ba go za­py­tać, czy nie ma cza­sem sio­stry.



Aw­ner zszedł więc z ko­nia i po­mógł zejść kró­lo­wej. Przy­wią­zał ru­ma­ka po­stron­kiem i ru­szył w kie­run­ku le­żą­ce­go obok win­ni­cy.



A im wy­żej wspi­na­li się, tym pięk­niej­szy sta­wał się chło­pak w ich oczach. Je­go wy­smu­kła po­stać, opa­lo­ne na brąz, wspa­nia­łe, jak­by uto­czo­ne przez rzeź­bia­rza no­gi, by­ły nie­mal do­sko­na­łe. Nic do­dać, nic ująć. Na gło­wie nie miał ni­cze­go. To tyl­ko nie­sfor­ne, zło­ci­ste kę­dzio­ry od­bi­ja­ły się w słoń­cu peł­nym bla­skiem.



W pierw­szej chwi­li chło­piec ich nie za­uwa­żył. Grał da­lej. A prze­cią­głe dźwię­ki je­go fu­jar­ki roz­le­wa­ły się w roz­to­pio­nym od upa­łu po­wie­trzu.




Go­rą­ce jest słoń­ce mo­jej oj­czy­zny. 
I pro­mie­nie sło­necz­ne top­nie­ją w mej krwi. 
A pod ciem­ną skó­rą na cie­le 
Pły­nie słoń­ce w mych ży­łach.
 

 




— Chłop­cze, chłop­cze, zo­bacz, kto przy­szedł.



Rap­tow­nym ru­chem ob­ró­cił się twa­rzą do przy­by­szy. Je­go du­że ciem­ne oczy przy­wo­dzą na myśl spoj­rze­nie mło­dych ła­ni. Czai się w nich strach i jed­no­cze­śnie igra drwi­na. Strach, bo ła­nie z na­tu­ry są bo­jaź­li­we, a drwi­na, bo zda­ją so­bie spra­wę, że nikt ich nie do­go­ni.



— Mo­ich bra­ci tu nie ma. Zo­sta­wi­li mnie na stra­ży. Sa­mot­nie pil­nu­ję win­ni­cy — głos chłop­ca brzmi de­li­kat­nie, ja­koś dziew­czę­co. Oczy śmie­ją się. Bły­ska­ją w nich iskier­ki ra­do­ści. — Bra­cia uda­li się do Je­ro­zo­li­my. Szu­ka­ją swa­ta. Chcą mi spra­wić we­se­li­sko. Po­wia­da­ją, że ta­ka mło­da oso­ba zbyt­nio się roz­pu­ści­ła.



I na­gle z sar­nich oczu zni­ka uśmiech. Za­cho­dzą mgłą. Chło­piec szyb­ko za­sła­nia twarz, aby ukryć łzy.



Kró­lo­wa Sa­by po­chy­la się nad pła­czą­cym i de­li­kat­ną bia­łą dło­nią do­ty­ka je­go opa­lo­ne­go na brąz ra­mie­nia.



— Chłop­cze, twoi bra­cia nie są nam po­trzeb­ni. Po­trzeb­na nam jest two­ja sio­stra. Po­wiedz, gdzie prze­by­wa­ją two­je sio­stry?



Na te sło­wa pło­mien­no­zło­ci­sta głów­ka w mig ob­ró­ci­ła się ku kró­lo­wej. Oczy jesz­cze wil­got­ne od łez zno­wu roz­iskrzy­ły się śmie­chem.



— Nie mam sióstr, ła­ska­wa pa­ni. Je­stem je­dy­ną sio­strą u mo­ich czte­rech bra­ci. Nie zwa­żaj na to, że je­stem czar­na. To słoń­ce mnie opa­li­ło.



A wi­dząc, że kró­lo­wa nie da­je wia­ry jej sło­wom, zgrab­na isto­ta gwał­tow­nym ru­chem zry­wa się z zie­mi i ścią­ga ko­szu­lę.



— Spójrz, pa­ni! Je­stem ko­bie­tą. Ta­ką sa­mą jak ty. Po­patrz na mo­je pier­si. To praw­da, że są ma­łe, ale twar­de i szczel­nie do ser­ca przy­ro­sły. Są doj­rza­łe. Są roz­wi­nię­te i roz­kwi­ta­ją z ra­do­ścią, gdy ich do­tknie głasz­czą­ca dłoń. Pra­gną, aby je gła­ska­no. I wzdy­cha­ją z tę­sk­no­ty za do­tknię­ciem głasz­czą­cej rę­ki. Są ta­kie dwie bło­go­sła­wio­ne dło­nie na tym świe­cie. Two­ja jest de­li­kat­na. Ta­ka rę­ka jak two­ja mo­że do­tknąć mo­ich pier­si. Wi­dzisz? Są praw­dzi­we. Ale ta­kie pal­ce ma­ją tyl­ko kró­lo­we. Och, ja­kie wspa­nia­łe no­sisz pier­ście­nie. Zwłasz­cza ten z czer­wo­nym ka­mie­niem. Po­zwól mi go przy­mie­rzyć.



Kró­lo­wa Sa­by uklę­kła przy śnia­dej stróż­ce win­ni­cy. Zdję­ła pier­ścio­nek i da­ła jej do przy­mie­rze­nia. Z za­chwy­tem pa­trzy­ła, jak słoń­ce go­rą­cy­mi pro­mien­ny­mi po­ca­łun­ka­mi znę­ca się nad de­li­kat­ną, ró­żo­wą skó­rą oka­la­ją­cą mło­de sut­ki na ob­na­żo­nych pier­siach. A kie­dy za­uwa­ży­ła, że swo­im cie­niem ga­si zło­ci­sty pło­ną­cy pło­mień lo­ków dziew­czę­cia, prze­zor­nie od­su­nę­ła się na bok. A dziew­czy­na ba­wi­ła się klej­no­ta­mi kró­lo­wej. Śmie­je się i pła­cze na prze­mian i wzru­szo­na otwie­ra przed nią głę­bię swe­go ser­ca:



— Bra­cia zo­sta­wi­li mnie, abym pil­no­wa­ła win­ni­cy. Mnie jed­nak gna tę­sk­no­ta. Ucie­kam więc i nie pil­nu­ję. Wte­dy bra­cia mnie bi­ją. Po­wia­da­ją, że Su­la­mit roz­pu­ści­ła się. Po­wia­da­ją „Su­la­mit to otwar­te drzwi...”



I ob­le­wa się ze wsty­du pą­sem, pod­no­si oczy do gó­ry i wy­cią­ga ra­mio­na ku swo­jej no­wej przy­ja­ciół­ce.



— Nie wierz mo­im bra­ciom, sio­stro mo­ja! Su­la­mit to nie otwar­te drzwi. Su­la­mit to mur nie do prze­bi­cia. Su­la­mit to nie­do­stęp­na ścia­na. Po­patrz, jak twar­de są mo­je pier­si. Zo­bacz, ja­kie są gład­kie. Nie ści­skaj ich tak moc­no, sio­stro mo­ja! Krew ki­pi w mo­ich ży­łach. Al­bo nie. Ra­czej ści­skaj je. Niech we mnie ki­pi krew, niech wrze. Bę­dę cię ca­ło­wa­ła jak sio­strę al­bo jak me­go umi­ło­wa­ne­go. Go­rą­ce są mo­je war­gi. Su­che są mo­je war­gi. Mo­je oczy są za­mglo­ne. Nic nie wi­dzę. Już nic nie wi­dzę. Tak! Moi bra­cia ma­ją ra­cję. Za­iste, je­stem roz­pusz­czo­na. Mo­że w isto­cie je­stem roz­pust­ni­cą... Co mam ro­bić sio­stro mo­ja? Co mam czy­nić?



A kró­lo­wa sie­dzi bez ru­chu. Ocza­ro­wa­na i mil­czą­ca. Su­la­mit ści­ska ją i ca­łu­je. Obej­mu­je i pła­cze.



— Pach­niesz olej­ka­mi me­go mi­łe­go. Mam wra­że­nie, że ty i mój mi­ły z jed­ne­go po­cho­dzi­cie pnia. A mo­że wi­dzia­łaś go? Mo­że go na­wet dziś o świ­cie spo­tka­łaś, kie­dy opusz­czał mo­ją al­tan­kę? Ależ nie! Nie mo­głaś go spo­tkać. Ty po­cho­dzisz z wiel­kie­go i szla­chet­ne­go ro­du, zaś mój mi­ły jest zwy­kłym, pro­stym pa­stu­chem z gór Gi­lad. Co trze­cią noc na­wie­dza mnie. Ale to ma­ło, więc ser­ce mo­je nie prze­sta­je usy­chać z tę­sk­no­ty.



I peł­na za­chwy­tu snu­je:



— Mój mi­ły zwin­ny jest jak je­leń. Ja­ko lew jest sil­ny. A je­go zę­by, gdy uka­zu­je je w uśmie­chu, to ist­ne bia­łe owce, bliź­nia­czo do sie­bie po­dob­ne... Jest bez naj­mniej­szej ska­zy. A kie­dy obej­mu­je mnie le­wą rę­ką, to pra­wą przy­ci­ska do swo­jej pier­si. O, tak tak...



— Prze­stań, nie mów tak, sio­stro mo­ja.



Kró­lo­wa mdle­je w jej ra­mio­nach i bła­ga, aby za­prze­sta­ła dal­szych wy­nu­rzeń.



I dziew­czy­na za­że­no­wa­na opusz­cza gło­wę.



— Tak, je­stem ze­psu­ta. Moi bra­cia ma­ją ra­cję.



Aw­ner stoi z bo­ku i przy­glą­da się ob­ję­tym wpół nie­wia­stom, sto­ją­cym nie­ru­cho­mo w ca­łej kra­sie swo­ich tę­sk­nych po­wa­bów i wdzię­ków. Roz­wa­ża sy­tu­ację, wzdy­cha i po­dej­mu­je de­cy­zję. Ru­sza w dół zbo­cza, gdzie stoi uwią­za­ny je­go naj­lep­szy przy­ja­ciel, ka­ry lśnią­cy koń.



Po­grą­żo­ny w my­ślach, zry­wa ma­chi­nal­nie po dro­dze doj­rza­łe zło­te wi­no­gro­na z krza­ków. Bez­wied­nie wkła­da je do ust, miaż­dży ję­zy­kiem o pod­nie­bie­nie i po­ły­ka.



A kie­dy nie­wia­sty zo­sta­ły sa­me, kró­lo­wa otwo­rzy­ła przed straż­nicz­ką win­ni­cy swo­je ser­ce. Rze­czy­wi­ście, po­cho­dzi z wy­so­kie­go i szla­chet­ne­go ro­du. Męż­czy­zna, któ­re­go ko­cha, rów­nież wy­wo­dzi się z do­stoj­ne­go do­mu. Jak­że jed­nak nie ży­wić pre­ten­sji do nie­bios, sko­ro w tym kra­ju szczę­ście go­ści prze­waż­nie w na­mio­tach pa­ste­rzy i pa­ste­rek. Ser­ca swe­go mi­łe­go jesz­cze nie zdo­by­ła. Jej uko­cha­ny jest po kró­lew­sku chłod­ny. Po kró­lew­sku uprzej­my i po kró­lew­sku szy­der­czy. Wła­śnie wy­bie­ra się do nie­go. Od dzi­siej­szej no­cy li­cząc, spo­tka się z nim za dwa dni. Chce zja­wić się przed nim w ca­łej kra­sie. W peł­nym bla­sku i prze­py­chu.



— Wiedz bo­wiem, mo­ja sio­stro, że my, nie­wia­sty, ni­g­dy nie je­ste­śmy je­dy­ny­mi w ży­ciu męż­czy­zny, któ­re­go ko­cha­my. Zbyt du­żo ko­biet krę­ci się wo­kół me­go mi­łe­go...



I Su­la­mit słu­cha jej z uwa­gą. Przy­wie­ra do niej ca­łym cia­łem. A cia­ło ogar­nię­te jest pie­kiel­nym ogniem. I na­gle po­wia­ło chło­dem. Uważ­nie pa­trzy na przy­ja­ciół­kę. Jest w jej spoj­rze­niu cier­pie­nie. Nie­wy­sło­wio­ne cier­pie­nie zra­nio­nej ła­ni. Czyż­by i ona nie by­ła u swe­go mi­łe­go je­dy­ną mi­ło­ścią? Jej do­tych­cza­so­we szczę­ście na­gle wzbo­ga­ci­ło się o cier­pie­nie. I od tej chwi­li nie jest już wy­sta­nie od­róż­nić szczę­ścia od bó­lu.



Kró­lo­wa, kry­gu­jąc się, tro­chę za­wsty­dzo­na, wy­cią­ga zza de­kol­tu sznur bia­łych pe­reł.



— Po­patrz, sio­stro mo­ja. Zo­bacz, ja­kie są bla­de.



Su­la­mit do­ty­ka ich cien­ki­mi, opa­lo­ny­mi pal­ca­mi. Peł­na po­dzi­wu i zdu­mie­nia po­wia­da ci­cho:



— Ta­kie per­ły no­szą prze­cież tyl­ko kró­lo­we!



— Tak, sio­stro, ta­kie per­ły no­szą rze­czy­wi­ście kró­lo­we. Nie po­win­ny jed­nak tak wy­glą­dać.



I smut­nym gło­sem opo­wia­da jej, że per­ły są cho­re. Za­uwa­ży­ła to do­pie­ro wte­dy, gdy zda­ła so­bie spra­wę, że bez ich bla­sku nie mo­że się po­ka­zać na oczy owe­mu męż­czyź­nie ze szla­chet­ne­go ro­du.



Snu­jąc swo­ją spo­wiedź kró­lo­wa pła­cze. Bez­rad­na, rzu­ca się na szy­ję dziew­czy­nie i roz­pacz­li­wym gło­sem wo­ła:



— Po­móż mi, sio­stro! Ra­tuj!



A Su­la­mit prze­peł­nio­na li­to­ścią, pła­cze tak­że. Obej­mu­jąc ją tkli­wie i czu­le głasz­cze:



— O sio­stro mo­ja! Czyż ja, bied­na wie­śniacz­ka, po­tra­fię ci po­móc?



— Po­tra­fisz, sio­stro...



Kró­lo­wa opa­no­wu­je się. Prze­sta­je pła­kać. Po­wia­da dziew­czy­nie, że per­ły mo­że ura­to­wać tyl­ko cie­płe ser­ce.



— Na­le­ży je, sio­stro, przez trzy dni i trzy no­ce no­sić na pier­si. Wte­dy od­zy­ska­ją w peł­ni swój blask. Kto, je­śli nie ty, sio­stro, ze swo­im go­rą­cym ser­cem, po­tra­fi przy­wró­cić im ży­cie?



I wte­dy Su­la­mit zde­cy­do­wa­nym ru­chem się­ga po per­ły. Chce je na­tych­miast wło­żyć na pier­si. Rę­ce jed­nak za­czy­na­ją jej drżeć. Jest za­kło­po­ta­na. Po chwi­li ocią­ga­nia się zwra­ca je kró­lo­wej.



— Nie, sio­stro, nie mo­gę.



Z pier­si kró­lo­wej wy­rwał się okrzyk bó­lu. Su­la­mit po­zo­sta­je jed­nak przy swo­jej de­cy­zji.



— Do­praw­dy nie mo­gę. Dziś o świ­cie po­że­gna­łam me­go mi­łe­go. Za trzy dni zno­wu do mnie przyj­dzie. Jak­że po­ka­żę mu się z cu­dzym klej­no­tem na pier­si? Je­stem prze­cież zwy­kłą straż­nicz­ką win­ni­cy, a mój naj­droż­szy jest pa­stu­chem. Two­je per­ły go­to­we rzu­cić cień wsty­du na na­sze ubó­stwo. Mo­gą do­pro­wa­dzić do ze­rwa­nia na­szych ser­decz­nych uczuć.



Kró­lo­wa za­czy­na pro­sić. Ca­łu­je ją i bła­ga. Su­la­mit od­wza­jem­nia po­ca­łun­ki, ale jest nie­ugię­ta.



Wte­dy kró­lo­wa rze­cze:



— Po­patrz tyl­ko, sio­stro! Masz bar­dzo du­żo szczę­ścia i nie chcesz po­dzie­lić się ze mną naj­mniej­szą je­go cząst­ką.



Su­la­mit jed­nak pil­nu­je swe­go szczę­ścia.



— Mój mi­ły mo­że mnie za­py­tać: skąd masz te per­ły? Co ja mu na to od­po­wiem? Czy uwie­rzy mi? Mój naj­droż­szy z ca­łą pew­no­ścią po­my­śli: to chy­ba prze­bra­na kró­lo­wa. Prze­sta­nie mnie wte­dy ko­chać. Zro­zum, za trzy dni ma do mnie przyjść w no­cy.



— Dla­te­go też przy­ślę do cie­bie umyśl­ne­go, aby ode­brał per­ły, za­nim twój ko­cha­nek zdą­ży przyjść. To­bie już wte­dy nie bę­dą po­trzeb­ne, a mnie się wła­śnie przy­da­dzą.



— A je­śli się spóź­nisz? A je­śli za­po­mnisz? A co bę­dzie, je­śli mo­je szczę­ście za­wi­śnie nad prze­pa­ścią? I co się sta­nie, je­śli mój wy­bra­ny opu­ści mnie dla in­nej ko­bie­ty?



Su­la­mit ma oczy su­che. Tyl­ko dresz­cze nią wstrzą­sa­ją, kie­dy mó­wi. A każ­de jej sło­wo jest jak łza ogni­sta. Kie­dy spa­da na ser­ce, wy­pa­la w nim otwór.



Kró­lo­wa wsta­je i ci­chym, obo­jęt­nym, chłod­nym to­nem po­wia­da:



— Że­gnaj! Po­kój z to­bą!



I ru­sza tam, gdzie cze­ka na nią Aw­ner z ko­niem. Lecz kie­dy w ci­szy i sku­pie­niu sta­wia sto­pę na pod­sta­wio­ną rę­kę Aw­ne­ra, aby do­siąść ko­nia, z gó­rzy­stej ścież­ki roz­le­ga się wo­ła­nie peł­ne ża­lu:



— Sio­stro! Sio­stro!



To Su­la­mit pę­dem zbie­ga z gó­ry. I pło­mie­nie wło­sów zło­ci­stych obej­mu­ją ca­łą jej gło­wę.



— Sio­stro! Sio­stro! Wy­bacz.



Pod­bie­ga do kró­lo­wej. Pa­da przed nią na ko­la­na. Obej­mu­je jej no­gi.



— Wy­bacz, sio­stro! Je­stem grzesz­na i bra­cia moi ma­ją ra­cję. My­ślę tyl­ko o so­bie... Nie, nie zo­sta­wię cię na pa­stwę smut­ku. Daj mi te per­ły. Wło­żę je na sie­bie i nie­chaj wy­zdro­wie­ją. Oby to ci po­mo­gło. Za mo­ją i ich spra­wą.



A kie­dy wło­ży­ła bla­de per­ły na sma­głą szy­ję, dresz­cze prze­szy­wa­ły jej cia­ło. Bła­ga kró­lo­wą:



— Tyl­ko uwa­żaj sio­stro, aby wy­sła­ny przez cie­bie słu­ga nie spóź­nił się. Za­kli­nam cię na two­ją mi­łość. Uwa­żaj, abym z twe­go po­wo­du wła­sne­go szczę­ścia nie utra­ci­ła.



Kró­lo­wa uści­snę­ła ją i po­ca­ło­wa­ła w czo­ło. Roz­wia­ła jej oba­wy i utwier­dzi­ła w prze­ko­na­niu, że wszyst­ko bę­dzie w naj­lep­szym po­rząd­ku. I sta­ry Aw­ner po­ło­żył na zło­ci­sto­pło­mien­nej gło­wie Su­la­mit swo­ją upier­ście­nio­ną dłoń i po­bło­go­sła­wił zna­kiem Bo­ga-Słoń­ca, zna­kiem Bo­ga pa­nu­ją­ce­go w je­go kra­ju. Sta­rzec i kró­lo­wa od­je­cha­li. A kie­dy zna­leź­li się już w do­li­nie, obej­rze­li się za sie­bie. Na szczy­cie naj­wyż­szej ska­ły sta­ła Su­la­mit. Sta­ła i pa­trzy­ła na nich. Jed­ną rę­ką przy­trzy­my­wa­ła per­ły na pier­si, dru­gą osła­nia­ła oczy przed ra­żą­cym słoń­cem. A gło­wa jej świe­ci­ła bla­skiem pro­mie­ni­stym. I wy­da­wa­ło się, że to świa­tło au­re­oli, że sa­ma Sze­chi­na2 na niej spo­czy­wa.



— Bądź bło­go­sła­wio­na, Su­la­mit.



 



I był dzień pierw­szy. I Su­la­mit zu­peł­nie za­po­mnia­ła o fu­jar­ce, to­wa­rzysz­ce swo­ich dni po­wsze­dnich. Wy­le­gi­wa­ła się w słoń­cu i przy­glą­da­ła bla­dym per­łom. Dru­gie­go dnia po­czu­ła tę­sk­no­tę za uko­cha­nym. Myśl o nim za­ćmi­ła pa­mięć o klej­no­tach. Się­gnę­ła po fu­jar­kę. Wnet po­pły­nę­ły w prze­strzeń dźwię­ki tę­sk­ne, za­wo­dzą­ce, peł­ne nie­wy­sło­wio­nych pra­gnień. Przy­wo­ły­wa­ła mi­łe­go i za­kli­na­ła gór­ską dal, aby ode­zwa­ła się echem. Wte­dy za­mglo­ny jej wzrok padł na per­ły. Za­raz przy­po­mnia­ła so­bie wszyst­ko. I wiel­kie by­ło jej zdu­mie­nie. Wczo­raj per­ły jesz­cze ma­to­we i bla­de, te­raz ży­ły. Uśmie­cha­ły się de­li­kat­nym bla­skiem. Zda­wa­ło się, że oto za chwi­lę ob­le­ją się ru­mień­cem, ni­czym po­licz­ki dziec­ka.



Trze­cie­go dnia Su­la­mit już zno­wu nie my­śla­ła o per­łach. Nie od­czu­wa­ła ich cie­pła. Tyl­ko ser­ce pło­nę­ło jej w pier­siach. Pło­nę­ło z nie­cier­pli­wo­ści. Z ocze­ki­wa­nia, z li­cze­nia go­dzin i mi­nut dzie­lą­cych ją od bło­go­sła­wio­nej no­cy. Z wpa­try­wa­nia się w dal, skąd na­dejść miał naj­droż­szy. Jej oczy od ra­na przy­ćmio­ne łza­mi już wy­schły, choć miał prze­cież na­dejść do­pie­ro wraz z no­cą.



Le­ża­ła w al­tan­ce, na cie­płym ło­żu i nie­cier­pli­wie cze­ka­ła wie­czo­ru. Su­chy­mi war­ga­mi, w nie­mym szep­cie wy­ra­ża­ła ca­łą swo­ją tę­sk­no­tę.



— O, przy­ja­ciół­ki mo­je mło­de! O, có­ry Sy­jo­nu! Jam cho­ra z mi­ło­ści. Strzeż­cie się mi­ło­ści jak ognia. Nie roz­nie­caj­cie w so­bie te­go uczu­cia, za­nim sa­mo się nie obu­dzi. Al­bo­wiem nie­bez­piecz­na jest mi­łość i bo­le­sny jej pło­mień.



I przy­ci­ska­jąc twarz do po­dusz­ki, ni­by we śnie szep­ta­ła do swe­go uko­cha­ne­go:



— Przy­ci­śnij mnie do ser­ca. Jak pie­częć przy­ci­śnij mnie do ra­mie­nia. Ja­ko śmierć sil­na jest mi­łość. Ja­ko pie­kło strasz­na jest za­zdrość.



 



Zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie opo­wie­dzia­ła jej sio­stra z mig­da­ło­wy­mi ocza­mi o sie­ciach za­sta­wia­nych przez ko­bie­ty na męż­czyzn. Te­raz w roz­pa­czy przy­ci­ska rę­ce do pier­si. I czu­je, jak­by wgry­zał się w nie ca­ły rząd zie­ją­cych wście­kło­ścią zę­bów.



Per­ły! Co z ni­mi zro­bić? Noc nad­cho­dzi z za­cho­du, a tu nikt się po nie nie zja­wia. Wnet przy­bę­dzie jej mi­ły, a pe­reł nie moż­na zdjąć. Nie wol­no jej. Po co? W imię cze­go? Dla­cze­go obie­cy­wa­ła sio­strze o mig­da­ło­wych oczach, że ich nie zdej­mie?



Tak, to praw­da, że wzru­szył ją płacz, bła­ga­nia i proś­by. Nie mo­gła prze­cież po­zo­stać obo­jęt­na na wi­dok łez. Tak, szczę­ście sio­stry za­le­ży od pe­reł. Szczę­ście sio­stry tkwi w per­łach. Su­la­mit nie zni­we­czy te­go szczę­ścia. Jed­nak jak­że po­tra­fi wziąć w ra­mio­na swe­go mi­łe­go, ma­jąc na pier­si per­ły? Jak po­tra­fi go przy­ci­snąć do ser­ca, aby nie by­ło mię­dzy ni­mi żad­nej prze­szko­dy? I co mu od­po­wie, gdy spy­ta, skąd je ma? Dla­cze­go ozdo­bi­ła ni­mi pierś? Czyż­by prze­sta­ła wie­rzyć w je­go mi­łość? Czyż­by nie mia­ła za­ufa­nia do wła­snej dziew­czę­cej si­ły? Czy ona, zwy­kła straż­nicz­ka win­ni­cy, mu­si stro­ić się w klej­no­ty dla pro­ste­go pa­stu­cha? Ta­kie cen­ne ozdo­by no­szą prze­cież tyl­ko kró­lo­we. A co bę­dzie, je­śli jej mi­ły uzna ją za prze­bra­ną kró­lew­nę i znie­na­wi­dzi?



Te my­śli prze­ję­ły ją dresz­czem trwo­gi. I per­ły za­czę­ły pa­lić. Ja­kaś ogni­sta ob­ręcz ści­ska jej pier­si. Szyb­ko wy­bie­gła z al­ta­ny. Chce ochło­nąć. Bia­da! Noc nie ma za­mia­ru spóź­nić się. Nie­po­strze­że­nie za­pa­da ciem­ność. Spo­wi­ła już w czerń do­li­ny i win­ni­ce. Tyl­ko na za­cho­dzie ża­rzy się jesz­cze oł­tarz mi­nio­ne­go dnia. To nie noc, lecz Su­la­mit się spóź­ni­ła. Stoi te­raz po­środ­ku win­ni­cy i przy cho­ro­bli­wie sła­bym, nie­doj­rza­łym jesz­cze świe­tle księ­ży­ca, peł­na we­wnętrz­nej roz­ter­ki, cien­ki­mi pal­ca­mi prze­bie­ra per­ły. Skąd się na­gle wziął ich żar i blask? Błysz­czą de­li­kat­niej od sre­bra. Ema­nu­ją pro­mie­nia­mi cień­szy­mi od je­dwa­biu. A każ­da pe­reł­ka wy­glą­da jak uśmiech szczę­śli­we­go dziec­ka. Więc jak? Ma je znie­na­wi­dzić? Ona, któ­ra je oży­wi­ła? Ona, któ­ra wy­grza­ła je wła­sną pier­sią? Ona, któ­ra wy­peł­ni­ła je wła­snym cie­płem ser­decz­nym? Nie! Ma je ko­chać! I w przy­pły­wie ma­cie­rzyń­skich uczuć przy­ci­ska per­ły do ser­ca. Wy­da­je się jej, że przy­tu­la do sie­bie bla­dą sio­strę o mig­da­ło­wych oczach. Na­gle za­pach­nia­ło zio­ła­mi... Czy aby na pew­no uży­wa ich sio­stra? To są won­ne zio­ła jej mi­łe­go. Jak mo­gła o nim za­po­mnieć? Jak mo­gła tak dłu­go o nim nie pa­mię­tać?



Rap­tem ogar­nia ją złość na per­ły. To one! One za­bie­ra­ją jej uko­cha­ne­go! To one wy­pie­ra­ją go z jej pa­mię­ci. Prze­sła­nia­ją go. Z ich po­wo­du nie przy­cho­dzi. Mu­szą w nich tkwić fałsz i złe cza­ry. Wy­ho­do­wa­ła żmi­ję na wła­snej pier­si. I gniew po­py­cha ją na szczyt skal­ny. Stam­tąd rzu­ci per­ły w prze­paść.



Już trzy­ma je moc­ną dło­nią. Już jest go­to­wa ze­rwać je z pier­si i ci­snąć w ot­chłań. A w oczach ma ciem­ność. Bez­li­to­sną ciem­ność. Ką­ci­ki ści­śnię­tych warg zwi­ja­ją się w cien­ki, gniew­ny gry­mas. I oto pod­no­si się już w ostat­nim od­de­chu przed ze­rwa­niem pe­reł jej pierś...



A noc nad Sy­jo­nem jest tak uro­czy­ście czy­sta, tak nie­skoń­cze­nie gra­na­to­wa. I księ­życ uśmie­cha się tak świą­tecz­nie i tak sre­brzy­ście. I ci­sza do­oko­ła jest tak na­pię­ta i czuj­na. Wy­da­je się, że anio­ło­wie sły­szą, jak ser­ce bi­je w pier­siach Su­la­mit, a bla­de gwiaz­dy pa­trzą na nią z fir­ma­men­tu3 i wi­dzą jej mrocz­ny na­strój.



Na po­ły po­cie­szo­na, na po­ły uspo­ko­jo­na tą czuj­ną ci­szą po­zwa­la swo­im rę­kom opaść. W za­mglo­nych oczach po­ja­wia­ją się łzy. Coś się na­gle sta­ło z jej ser­cem. Coś się w nim do­ko­na­ło. Nie wie jed­nak, czy wsku­tek te­go zmą­drza­ła, czy zgłu­pia­ła.



Wy­da­je się jej, że na jed­nej sza­li wa­gi zna­la­zło się szczę­ście, a na dru­giej cier­pie­nie. I nie wie już, cze­go bar­dziej pra­gnie. Co chcia­ła­by, aby prze­wa­ży­ło. Oto bo­wiem za chwi­lę mo­że po­ja­wić się uko­cha­ny i za­sta­nie ją z cu­dzy­mi per­ła­mi na pier­si. I do­praw­dy nie wie już, czy ma się z te­go cie­szyć, czy smu­cić.



W od­le­głej da­li, w po­świa­cie księ­ży­ca wi­ją się bla­do dwie ścież­ki gór­skie. Jed­na pro­wa­dzi do Gi­lad, dru­ga do Je­ro­zo­li­my. I ani z Gi­lad nikt nie nad­cho­dzi, ani z Je­ro­zo­li­my. Lecz wca­le się tym nie przej­mu­je. Ci­sza po­wo­li koi jej ser­ce. Mu­si wziąć pod uwa­gę, że je­śli nie wła­sne szczę­ście, to los przy­ja­ciół­ki no­si na pier­si. Mu­si strzec te­go, co jej po­wie­rzo­no. I ze świę­tą ci­szą w ser­cu za­kła­da rę­ce na tył gło­wy, jak­by szy­ko­wa­ła się do tań­ca. Śmia­ło wy­sta­wia ob­na­żo­ne dziew­czę­ce pier­si, ob­cią­żo­ne sznu­rem oży­łych pe­reł i ta­necz­nym kro­kiem, le­d­wo do­ty­ka­jąc zie­mi, scho­dzi z wy­so­kiej ska­ły. Wra­ca do al­ta­ny.



W świe­tle księ­ży­ca jej cia­ło wy­da­je się bla­de. Wło­sy przy­bra­ły ko­lor przy­ga­słej pur­pu­ry. A ona po­su­wa się ta­necz­nym kro­kiem. Z rę­ka­mi za­ło­żo­ny­mi na ty­le gło­wy snu­je, roz­ta­cza przed so­bą dum­ne wi­zje dziew­czę­ce: Ta­kie per­ły no­szą kró­lo­we! Rze­czy­wi­ście. Tyl­ko kró­lo­we ma­ją ta­kie per­ły. I do­pó­ki nie zna­la­zły się na jej pier­si, cho­ro­wa­ły i mar­nia­ły.



Mo­że więc na­praw­dę jest kró­lew­ną? A mo­że bra­cia zna­leź­li ją pod ja­bło­nią? Z ka­meą4 na szyi? Mo­że dla­te­go znę­ca­ją się nad nią? Mo­że tak­że jej uko­cha­ny nie przy­cho­dzi? Zresz­tą mniej­sza o nie­go. Pro­ści lu­dzie nie lu­bią kró­le­wien... Ale rów­nież kró­lew­ny nie ko­cha­ją się w pa­stu­chach...



Jest już przy al­ta­nie. Z tym sa­mym dum­nym, roz­ma­rzo­nym uśmie­chem wcho­dzi do środ­ka. Za­ry­glo­wa­ła od we­wnątrz drzwi. Zdję­ła ko­szu­lę, umy­ła się i na­ma­ści­ła cia­ło mir­rą. Mir­ra by­ła jej skar­bem, któ­re­go przez dłu­gie mie­sią­ce pil­no­wa­ła jak oka w gło­wie. Ku­pi­ła ją u pew­ne­go wę­drow­ne­go han­dla­rza i skrzęt­nie ukry­wa­ła za­rów­no przed so­bą, jak i brać­mi. Te­raz na­de­szła od­po­wied­nia po­ra. Nie ża­łu­je mir­ry. Z pal­ców u nóg aż od niej ka­pie. Roz­kła­da dy­wan i jak praw­dzi­wa kró­lo­wa skła­da na nim ukłon. Cór­ki kró­lów nie ma­ją zwy­cza­ju ko­chać się w pa­ster­zach. Więc kim jest jej mi­ły? Jej mi­ły, jej ko­cha­nek to nikt in­ny, tyl­ko Sa­lo­mon, król Je­ro­zo­li­my we wła­snej oso­bie. A to po­sła­nie to je­go ło­że: ko­lum­ny ze sre­bra, opar­cie ze zło­ta, bal­da­chim z pur­pu­ro­wej dra­pe­rii... utka­nej i wy­ha­fto­wa­nej z mi­ło­ści przez có­ry Sy­jo­nu... A u ło­ża czu­wa sześć­dzie­się­ciu bo­ha­te­rów. Sześć­dzie­się­ciu ry­ce­rzy Izra­ela. Przy bio­drach ma­ją przy­pa­sa­ne mie­cze. Są za­pra­wie­ni w bo­jach. Ma­ją ochra­niać śpią­cych przed kosz­ma­ra­mi noc­ny­mi.



Po­stać jed­ne­go z bo­ha­te­rów jest jej ja­koś dziw­nie zna­jo­ma. On­giś był pa­stu­chem. Przy­cho­dził do straż­nicz­ki win­ni­cy. Do tej dziew­czy­ny z grzy­wą czer­wo­nych wło­sów, któ­rej na imię Su­la­mit. I sta­ło się tak, że pew­ne­go dnia spóź­nił się i nie zja­wił na czas. Mo­że za­pa­trzył się na ja­kąś in­ną cór­kę Sy­jo­nu... Więc, ona, uko­cha­na Sa­lo­mo­na, po­sta­no­wi­ła go uka­rać. Roz­ka­za­ła za­kuć go w zbro­ję, przy­pa­sać mu miecz i po­sta­wić na war­cie przy ło­żu kró­lew­skim. Niech zo­ba­czy, jak na­le­ży ko­chać.



I wy­le­gu­jąc się w ło­żu kró­la draż­ni się z nim:



— I co z cie­bie za pięk­ność? Sa­lo­mon jest sto­kroć pięk­niej­szy od cie­bie. Je­mu od­da­łam swo­ją mi­łość. Kró­lu, zo­bacz, jak błysz­czą mo­je per­ły. To na two­ją cześć. A dla­cze­go ten ry­cerz w zbroi tak na nas pa­trzy? Dla­cze­go ma w oczach skru­chę i cier­pie­nie? Cze­mu ob­rzu­ca nas wzro­kiem peł­nym okrut­nej za­zdro­ści? Ten ry­cerz w zbroi był nie­gdyś pa­stu­chem. Jesz­cze nie opa­no­wał rze­mio­sła wo­jen­ne­go. Jesz­cze nie umie na­le­ży­cie peł­nić war­ty przy ło­żu kró­lew­skim.



I roz­ko­szu­jąc się peł­ny­mi py­chy ma­rze­nia­mi, nie czu­je już Su­la­mit ani chło­du no­cy, ani wil­go­ci ro­sy prze­ni­ka­ją­cej jej cia­ło. Nie sły­szy, jak za al­ta­ną trzesz­czą pod ostroż­ny­mi, za­kra­da­ją­cy­mi się sto­pa­mi opa­dłe z drzew ga­łąz­ki. Czy­jaż to mo­że być rę­ka, któ­ra nie­cier­pli­wie prze­su­wa się po drzwiach w po­szu­ki­wa­niu ry­gla? Ser­cem jej wstrzą­sa dreszcz ża­lu, by za chwi­lę przejść w bez­gło­śny śmiech. To jej ser­ce śmie­je się ze sła­bo­ści i nie­mo­cy rę­ki, śle­po ob­ma­cu­ją­cej drzwi w po­szu­ki­wa­niu ry­gla. Wie, kto stoi za drzwia­mi. Ze­mści się na nim.



— Otwórz mi, sio­strzycz­ko. Otwórz go­łą­becz­ku!



Głos mi­łe­go słod­ki jest jak miód. I Su­la­mit od­czu­wa ja­kąś dziw­ną przy­jem­ność z za­da­wa­ne­go so­bie cier­pie­nia, któ­re pły­nie ze znę­ca­nia się nad uko­cha­nym. Czer­pie bo­le­sną przy­jem­ność z te­go, co jest głu­che i nie­me na je­go wo­ła­nie



— A stój so­bie tam i cze­kaj.



I od tej gry z uko­cha­nym moc­no ko­ła­cze w niej ser­ce. Kró­lo­wa ma czas. Kró­lo­wa mo­że so­bie po­zwo­lić na na­mysł. Mu­si rzecz do­głęb­nie roz­wa­żyć. Czy ma wpu­ścić pa­stu­cha do pa­ła­cu, czy nie? Nie mo­że się jed­nak po­wstrzy­mać i gło­sem, w któ­rym brzmi jed­no­cze­śnie po­wścią­ga­ny śmiech i ha­mo­wa­ny płacz od­zy­wa się.



— Jak­że ci mo­gę, otwo­rzyć? Je­stem na­ga. Go­ła, jak no­wo na­ro­dzo­ne dziec­ko. Do­pie­ro co zdję­łam ko­szu­lę. Jak­że ją te­raz wło­żę? Do­pie­ro co umy­łam no­gi w mir­rze. Czy mam je zno­wu za­bru­dzić?



— Otwórz drzwi, naj­droż­sza. Nie strój żar­tów!



Głos mi­łe­go brzmi jak dźwięk skrzy­piec w drżą­cych rę­kach mło­de­go Le­wi­ty, któ­ry za­pa­trzył się na po­nęt­ną dzie­wi­cę.



— Jak je­leń śpie­szy­łem z gór Gi­lad. Wi­dzę jed­nak, żem spóź­nio­ny. I mo­je bu­ty są mo­kre od tra­wy i mo­ja gło­wa mo­kra jest od ro­sy, któ­ra ją ob­my­ła.



Su­la­mit mil­czy. Ser­ce prze­sta­ło jej bić. Nie­mal za­sty­gło. To już nie są żar­ty. Rę­ką pod­trzy­mu­je per­ły i da­lej mil­czy.



I wi­dzi, jak przez dziur­kę od ry­gla prze­ci­ska się rę­ka mi­łe­go. Usi­łu­je wy­ła­mać drzwi. Za chwi­lę rę­ka je­go zbli­ży się do jej cia­ła. Prze­szy­wa ją dreszcz tę­sk­no­ty. Ca­ła drży pod­nie­co­na je­go bli­sko­ścią. Oczy za­cho­dzą mgłą. Za­my­ka­ją się. I na­gle od­zy­wa się po­czu­cie od­po­wie­dzial­no­ści. Nie, nie otwo­rzy mu drzwi. Nie wol­no jej te­go uczy­nić. Do­pó­ki ma na so­bie per­ły, nie uczy­ni te­go. On zaś niech ro­bi, co chce. Prze­cież na­le­ży do nie­go. Gdy­byż wie­dział, jak nie­po­dziel­nie do nie­go na­le­ży. I na­gle za­le­ga ci­sza. Otwie­ra oczy, a męż­czy­zny już nie ma. Chce wstać, nie mo­że. Zry­wa się i bez­sil­nie opa­da na po­sła­nie. A kie­dy ca­łą si­ła wo­li opa­no­wu­je nie­moc, okry­wa się na­rzu­tą, wy­cią­ga rę­kę i od­su­wa ry­giel. Drzwi otwie­ra­ją się po­wo­lut­ku i mar­twy księ­życ wdzie­ra się do al­ta­ny. Nie­szczę­ście. Mi­łe­go już nie ma. Znik­nął.



Su­la­mit wy­bie­ga z al­ta­ny. Za­trzy­mu­je się przy pierw­szym ro­gu ścia­ny. Nic... Ni­ko­go tam nie ma. Pod­bie­ga do dru­gie­go. Nic. Przy trze­ciej ścia­nie to sa­mo. A mo­że to tyl­ko żart? A mo­że dla żar­tu cho­wa się przed nią?



I za­czy­na bie­gać od krza­ka do krza­ka. Szu­ka, nie­mal gi­nie w każ­dym ciem­nym ich cie­niu, to pła­cząc, to śmie­jąc się na prze­mian, wzy­wa swe­go mi­łe­go. I tyl­ko gó­ry od­po­wia­da­ją echem. A mi­ły się nie od­zy­wa. Wte­dy nie­po­mna, że jest bez ko­szu­li, że ma na so­bie tyl­ko na­rzu­tę, bie­gnie da­lej. Oto jest już na sa­mym szczy­cie ska­ły. Stąd wi­dać bia­łe gór­skie dro­gi. Uno­si się nad ni­mi od­wiecz­ny smu­tek księ­ży­co­wy. Jak da­le­ko się­gnąć wzro­kiem, nie wi­dać ni­ko­go. Ani jeźdź­ca, ani pie­chu­ra.



Zbie­ga więc ze ska­ły. Opusz­cza win­ni­cę. Co­raz bar­dziej się od niej od­da­la. Wbie­ga na dro­gę pro­wa­dzą­cą do Je­ro­zo­li­my.



Przy­szło jej do gło­wy, że naj­mil­szy wy­brał wła­śnie dro­gę do Je­ro­zo­li­my. Wi­docz­nie po­sta­no­wił roz­trwo­nić i roz­dać naj­więk­szy swój skarb, swo­ją mi­łość, tan­cer­kom wy­stę­pu­ją­cym w wi­niar­niach te­go mia­sta. Sło­wa wczo­raj­szej przy­ja­ciół­ki o sie­ciach za­sta­wia­nych przez nie­wia­sty na męż­czyzn głę­bo­ko, wi­dać, za­pa­dły jej w ser­ce. Bie­gnie więc, aby do­pę­dzić mi­łe­go i za­wró­cić go. Nie bę­dzie wię­cej ukry­wa­ła swo­jej mi­ło­ści. Do­syć! Za­pro­wa­dzi go do do­mu mat­ki. Do kom­nat tej, co wy­da­ła ją na świat.



I z każ­dą upły­wa­ją­cą chwi­lą ogar­nia ją strach, że mo­że się spóź­nić. Bie­gnie co­raz szyb­ciej. I wiatr co­raz moc­niej szu­mi jej w uszach. A per­ły nie­ustan­nie pod­ska­ku­ją na pier­siach. Bie­gnie. Nie­mal le­ci, nie czu­je grun­tu po no­ga­mi. Na­raz wy­da­je jej się, że coś tam na ścież­ce się kłę­bi, że coś zma­ga się jak­by z prze­strze­nią. Ktoś stam­tąd nad­cią­ga. Ktoś po­dą­ża na ko­niu w jej kie­run­ku. Tę­tent ko­nia od­bi­ja się echem w gó­rach. Echo na­gle za­mie­nia się w praw­dzi­wy grad. Stu jeźdź­ców kon­nych wo­kół niej.



A czy ona jest jed­ną je­dy­ną Su­la­mit w tym kra­ju? Je­dy­ną dziew­czy­ną tak strasz­nie cier­pią­cą? Mo­że jest ich wię­cej? Mo­że dzie­sięć? I czy ona sa­ma ma tyl­ko jed­ne­go ko­chan­ka? A mo­że ma ich dzie­się­ciu? Wszy­scy oni roz­bie­gli się i te­raz wy­sła­li jej na spo­tka­nie po­słań­ców na ko­niach. Ma wy­cią­gnąć ku nim rę­ce, ma ich po­ko­nać i zdo­być si­łą swo­jej mi­ło­ści?



— Po­zbądź się pe­reł, Su­la­mit! Wy­rzuć je!



Tak, per­ły w isto­cie są cięż­kie. Cią­gną ją ku zie­mi. To wła­ści­wie przy­ja­ciół­ka wi­si na jej szyi. Przy­ja­ciół­ka ze szla­chet­ne­go, wy­so­ko po­sta­wio­ne­go ro­du. To ona, przy­mknąw­szy mig­da­ło­we oczy, wpi­ła się swo­imi kar­mi­no­wy­mi war­ga­mi i ostry­mi zę­ba­mi w jej pier­si. To ona wpi­ła się w nią jed­nym prze­cią­głym, bo­le­snym po­ca­łun­kiem. Po­win­na ją zrzu­cić z sie­bie. Strzą­snąć i prze­sko­czyć przez jej po­wa­lo­ne cia­ło.



— Nie! Te­go nie zro­bię!



I z za­ci­śnię­ty­mi pię­ścia­mi, z za­mknię­ty­mi oczy­ma, ostat­kiem sił bie­gnie da­lej z cię­ża­rem za­wie­szo­nym na szyi. Bie­gnie ku swe­mu prze­zna­cze­niu, któ­re pę­dzi te­raz na roz­ju­szo­nym ko­niu. Ona, ta ma­ła, ma­lut­ka Su­la­mit.



I oto le­ży już w przy­droż­nym ku­rzu. Roz­cheł­sta­na i omdla­ła. Rę­ce roz­rzu­co­ne. Na ob­na­żo­nych pier­siach — per­ły. Pa­da na nie świa­tło księ­ży­ca. A nad nią po­chy­la się sta­ry Aw­ner. Bo on to wła­śnie nad­je­chał na ogni­stym ru­ma­ku. Jest już póź­no. Przy­był, by ode­brać per­ły. Tam w Je­ro­zo­li­mie cze­ka na nie kró­lo­wa. Ma się w nich udać do kró­la w je­go krysz­ta­ło­wym pa­ła­cu. Ma tam być jesz­cze tej no­cy. Ma się po­ka­zać w ca­łym swo­im bla­sku i świet­no­ści. Aw­ner do­strzegł dziew­czy­nę wcze­śniej, nim ona zdą­ży­ła za­uwa­żyć jeźdź­ca. Zo­ba­czył ją, kie­dy jesz­cze sie­dział w sio­dle. Ostrze­gaw­czo krzyk­nął:



— Z dro­gi!



Dziew­czy­na jed­nak nie do­sły­sza­ła je­go okrzy­ku. Bie­gła da­lej. Wprost pod ko­py­ta. O ma­ło jej nie stra­to­wał. Te­raz po­chy­la się nad nią i cu­ci:



— Dziec­ko mo­je! Co ci się sta­ło? Co się tu wy­da­rzy­ło?



A Su­la­mit otwie­ra oczy i mil­czy. Po­zna­ła sta­re­go i po­zdra­wia go uśmie­chem peł­nym bó­lu. Omdla­łą rę­ką po­ma­ga mu zdjąć per­ły. Nie chce, aby do­tknął ich zbyt gwał­tow­nie. Sta­rzec klę­czy na tej bia­łej dro­dze przy omdla­łej dziew­czy­nie i pod­no­si wy­so­ko ku księ­ży­co­wi rę­kę, w któ­rej trzy­ma per­ły. W ich od­zy­ska­nym, zmar­twych­wsta­łym bla­sku wi­dzi cu­dow­ny pa­lec Bo­ży.



Nie ośmie­la się więc dzię­ko­wać mie­dzia­no­wło­sej. I nie ma od­wa­gi po­bło­go­sła­wić jej zna­kiem Słoń­ca, zna­kiem swe­go kra­ju. Dło­nią się­ga za pa­zu­chę i wy­cią­ga pre­zen­ty. Chce uczci­wie za­pła­cić tej pro­stej straż­nicz­ce win­ni­cy, któ­ra ma tak go­rą­ce ser­ce.



Su­la­mit od­ga­du­je je­go za­miar i z pła­czem od­su­wa rę­kę.



— Nie dla pre­zen­tów i nie dla na­gród ro­bi się ta­kie rze­czy. Zro­bi­łam to z przy­jaź­ni.



I ci­chym gło­sem opo­wia­da star­co­wi, jak to nie wpu­ści­ła do al­ta­ny swe­go mi­łe­go. I snu­jąc zwie­rze­nia, opo­wia­da, że jej uko­cha­ny po­biegł do Je­ro­zo­li­my, aby ob­da­ro­wać mi­ło­ścią ja­kąś tan­cer­kę. Aby uto­pić w wi­nie swo­ją tę­sk­no­tę. Chwy­ta upier­ście­nio­ną rę­kę star­ca i pod­no­si ją do ust. Ca­łu­je per­ga­mi­no­wą skó­rę i za­no­sząc się pła­czem bła­ga go:



— Weź mnie ze so­bą, star­cze. Weź mnie ze so­bą do Je­ro­zo­li­my. Chcę tam od­szu­kać me­go mi­łe­go. Tak dłu­go nie usta­nę w po­szu­ki­wa­niach, aż go znaj­dę. Sam by­łeś kie­dyś mło­dy. Wiesz, co to mi­łość i wiesz, co ból.



A głos jej brzmi tak ci­chut­ko, tak cie­niut­ko, iż zda­je się, że to nie ona, a noc pła­cze. I sta­ry Aw­ner przy­chy­la się do jej proś­by. Bie­rze ją na rę­ce i sa­dza na sio­dle przed so­bą. A Su­la­mit, czu­jąc je­go opie­kuń­cze ra­mię, jak dziec­ko, uf­nie przy­tu­la się do bia­łej bro­dy i nie­wy­raź­nie beł­ko­cząc opo­wia­da o swo­ich, go­rącz­ko­wych ma­rze­niach.



— O có­ry Je­ro­zo­li­my! Czy nie wi­dzia­ły­ście me­go uko­cha­ne­go? Je­śli go spo­tka­cie, nie mów­cie mu, że je­stem cho­ra z mi­ło­ści.



A koń w płyn­nym nie­mal bie­gu nie­sie ją ku mu­rom Je­ro­zo­li­my, któ­re wy­raź­nie od­bi­ja­ją się bla­dym świa­tłem w da­le­kiej do­li­nie.



I sta­ry Aw­ner trzy­ma­jąc w ra­mio­nach tę ma­łą isto­tę czu­je, że tra­wi ją go­rącz­ka. Wy­da­je mu się, że to je­go wła­sne cia­ło pło­nie. Przy­po­mi­na so­bie oj­ca kró­la Sa­lo­mo­na, któ­ry na sta­rość wziął so­bie do ło­ża mło­dą dzie­wi­cę i dzię­ki te­mu na no­wo ze­spo­lił się z ży­ciem. Te­raz Aw­ner wie­zie na ko­niu to ma­łe za­pła­ka­ne dziec­ko. Trzy dni te­mu wiózł tak sa­mo swo­ją pła­czą­cą wład­czy­nię. Ni­czym wy­słan­nik lo­su pro­wa­dzi te dwie umę­czo­ne szczę­ściem isto­ty po ścież­kach ich prze­zna­cze­nia. Oby tyl­ko przy­wiódł je na miej­sce... Wła­sna je­go ścież­ka pro­wa­dzi już ku mo­gi­le.



— Wi­na! Gdzie by tu do­stać wi­na do próż­ne­go bu­kła­ka?



Sta­re ser­ce oży­ło i za­pło­nę­ło.



— O, mło­de przy­ja­ciół­ki. Po­krzep­cie mnie ciast­ka­mi! Po­krzep­cie jabł­ka­mi... Usy­cham z mi­ło­ści...



A koń uno­si ich da­lej. Wie­zie dziew­czy­nę zmę­czo­ną mło­do­ścią i mę­ża utru­dzo­ne­go sta­ro­ścią. Zda się, że koń już nie bie­gnie, a pły­nie ku mu­rom mia­sta. Oto już bły­ska­ją w świe­tle księ­ży­ca zbro­je drze­mią­cej stra­ży. Oto już wi­dać, jak ci gor­liw­si snu­ją się po mu­rach mia­sta ni­czym noc­ni wę­drow­cy.



W mrocz­nych pod­cie­niach, pod skle­pie­nia­mi mu­rów oświe­tlo­nych dy­mią­cy­mi po­chod­nia­mi, tę­tent ko­pyt koń­skich od­bi­ja się gło­śnym echem. Aw­ner owi­nął dziew­czy­nę w swój płaszcz, aby straż­ni­cy jej nie za­uwa­ży­li. Je­go sa­me­go prze­pusz­cza­ją bez szem­ra­nia. Czu­ją re­spekt dla Ka­re­go, kró­lew­skie­go ru­ma­ka. Oto mi­nę­li już pierw­szy po­ste­ru­nek. Su­la­mit przy­kła­da war­gi do ucha star­ca i szep­tem pro­si. Chce zejść z ko­nia. Jest nie­cier­pli­wa. Dla niej koń zbyt wol­no su­nie do przo­du. Sa­ma do­bie­gnie do ce­lu szyb­ciej. Do­pę­dzi swe­go mi­łe­go. Sa­ma wszyst­ko zro­bi. Drży. Aw­ner wy­czu­wa, że wszel­kie sło­wa sprze­ci­wu na nic się nie zda­dzą. Kła­dzie rę­kę na gło­wie Su­la­mit i bez słów bło­go­sła­wi, po­zwa­la jej zsiąść z ko­nia. I na­tych­miast po­chła­nia ją cień. Pod skle­pie­niem mu­ru tę­tent ko­pyt koń­skich od­bi­ja się po­dwój­nie gło­śnym echem. Aw­ner nie za­trzy­mu­je się ani na chwi­lę. Je­dzie co­raz da­lej i da­lej. Te­raz wi­ta go echo wą­skich, otwar­tych ulic. Wiel­gach­ny cień ko­nia i jeźdź­ca gi­nie w mro­ku...



Su­la­mit po ci­chut­ku prze­kra­da się mię­dzy ko­lum­na­mi. Uni­ka straż­ni­ków. I oto bły­ska­ją po­chod­nie. Szczę­śli­wie mi­ja je­den po­ste­ru­nek, ale znów wi­dzi przed so­bą świa­tła. I tym ra­zem szczę­ście jej sprzy­ja. Do­pie­ro na sa­mym koń­cu pod­cie­ni, tuż przy wyj­ściu spod skle­pień, zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie na­ty­ka się na straż. Za­trzy­mu­ją ją. Przy­sta­wia­ją jej do twa­rzy po­chod­nie. Oglą­da­ją ze wszyst­kich stron. Kpią z niej.



— Coś ty za jed­na, noc­ne włó­czy­dło? Aza­li nie wiesz, gdzie się scho­dzą dziew­ki ulicz­ne?



W ża­den spo­sób nie mo­gła po­jąć, o co cho­dzi straż­ni­kom. Drża­ła na ca­łym cie­le i pła­ka­ła. Po­wie­dzia­ła, im że szu­ka swe­go mi­łe­go.



— Mi­łe­go swe­go szu­kasz? A cóż to za pan, że war­to dla nie­go oczy wy­pła­ki­wać?



Su­la­mit jed­nak nie zna się na żar­tach. Uśmie­cha się przez łzy i za­czy­na wy­no­sić pod nie­bio­sa za­le­ty swe­go mi­łe­go.



— Ja­ki jest mój mi­ły? Och, gdy­by­ście go wi­dzie­li. Zu­peł­nie do in­nych nie­po­dob­ny. Krew z mle­kiem!



— Krew z mle­kiem?



Z uda­nym za­chwy­tem po­wta­rza­ją jej sło­wa.



— Krew z mle­kiem?



Ona zaś od­po­wia­da cał­kiem se­rio:



— Tak! Krew z mle­kiem. A gło­wa je­go jest ja­ko las. A kę­dzio­ry ja­ko ki­ście wi­no­gron. I czar­ny jest jak kruk...



— Jak kruk?



— Je­go oczy są jak go­łę­bie nad stru­mie­nia­mi wód, umy­te w mle­ku i wy­piesz­czo­ne w do­bro­ci...



— Do­praw­dy?



— Je­go po­licz­ki...



Nie da­ją jej do­koń­czyć. Pę­ka­ją ze śmie­chu. Sta­ra­ją się ze­rwać z niej na­rzu­tę. Dziew­czy­na na­gle zda­je so­bie spra­wę, że jest bez ko­szu­li. Ogar­nia ją wstyd. Przej­mu­je strach. I szczel­niej owi­ja się na­rzu­tą. Wte­dy pa­da na nią po­dej­rze­nie.



— Co też ta ma­ła ukry­wa pod na­rzu­tą? Ano zo­ba­czy­my. Od­kryj­my ją!



Za chwi­lę już pier­ścień obrzy­dli­wych twa­rzy ota­cza Su­la­mit. A twa­rze wy­krzy­wia­ją się w jesz­cze obrzy­dliw­szych uśmie­chach. W świe­tle po­chod­ni i bla­sku księ­ży­ca wy­glą­da­ją wprost upior­nie. Z ust ota­cza­ją­cych ją straż­ni­ków bi­je za­pach skwa­śnia­łe­go wi­na.



A dziew­czy­na wciąż krę­ci się i mio­ta w ota­cza­ją­cym ją ko­le ni­czym ła­nia schwy­ta­na przez my­śli­wych. Ze wszyst­kich sił sta­ra się przy­trzy­mać na­rzu­tę osła­nia­ją­cą jej cia­ło. Do­pie­ro kie­dy płót­no za­czy­na się rwać w rę­kach na­past­ni­ków, Su­la­mit wy­da­je z sie­bie dzi­ki i świę­ty za­ra­zem krzyk roz­pa­czy. Krzyk, któ­ry na­pa­wa prze­ra­że­niem jej prze­śla­dow­ców. I nim straż­ni­cy zdą­ży­li ochło­nąć, Su­la­mit zni­ka. Na­rzu­ta zo­sta­je im w rę­kach.



Cha, cha, cha. Po­tęż­ny śmiech od­bi­ja się da­le­kim echem w uszach dziew­czy­ny. Le­ży te­raz sku­lo­na w szcze­li­nie mie­dzy dwie­ma ścia­na­mi. Nie ma po­ję­cia, w ja­ki spo­sób zna­la­zła się tu­taj. Za­czy­na się roz­glą­dać i po­wo­li ogar­nia wzro­kiem, ob­la­ny świa­tłem księ­ży­ca, pu­sty w tej chwi­li, plac tar­go­wy.



— Gdzie je­ste­ście, o có­ry Je­ro­zo­li­my? — su­chy płacz roz­dzie­ra jej ser­ce. — Chcę się wam po­skar­żyć. Lu­dzie mnie ob­ra­zi­li.



Su­la­mit nie zda­je so­bie spra­wy, że nie jest to wła­ści­wa po­ra na skar­gi. Jest póź­no. Có­ry Je­ro­zo­li­my po­grą­żo­ne są w słod­kim śnie.



I na­gle za­mie­ra w niej ser­ce. Spo­strze­ga swe­go mi­łe­go. Oto wła­śnie prze­cha­dza się w oto­cze­niu we­so­łej kom­pa­nii po pla­cu tar­go­wym. Po­zna­ła go na­tych­miast po wy­smu­kłej syl­wet­ce. Po­zna­ła je­go kształt­ną fi­gu­rę i dum­ny chód. I nie­po­mna swo­jej na­go­ści wy­bie­gła z ukry­cia, chwy­ci­ła za po­łę płasz­cza.



Chodź! Idź­my do do­mu mo­jej mat­ki. Wejdź­my do tej, któ­ra mnie uro­dzi­ła. Już dłu­żej nie mo­gę ukry­wać mo­jej mi­ło­ści.



Zgrab­ny mło­dzie­niec od­wra­ca się gwał­tow­nym ru­chem. Jest na po­ły prze­ra­żo­ny, na po­ły uba­wio­ny.



— Kto ty je­steś, nie­wia­sto w stro­ju Ewy?



Nie­szczę­ście! Po­mył­ka! To wca­le nie jej lu­by.



I Su­la­mit, gna­na szy­der­czym śmie­chem we­so­łej kom­pa­nii, rzu­ca się ku ja­kiejś kry­jów­ce.



— Ewa! Ewa!



Z no­we­go ukry­cia sły­szy, jak je­den z szy­der­ców wo­ła za­chę­ca­ją­co:



— Po­szu­kaj­my jej!



A dru­gi na­tych­miast do­da­je:



— Przy­siągł­bym, że to by­ła ma­ła Su­la­mit­ka. Ta ru­da Su­la­mit z win­ni­cy przy dro­dze pro­wa­dzą­cej do Gi­lad. Nie na próż­no prze­bą­ku­ją, że... a tam w mie­ście w wi­niar­ni sie­dzą w tej chwi­li jej bra­cia ze swa­tem i na­rze­czo­nym. Cha, cha, cha! Bu­du­ją zam­ki na lo­dzie.



— Cha, cha, cha! No to chodź­my do nich. Za­nie­sie­my im we­so­łą no­wi­nę.



Usły­szaw­szy wzmian­kę o bra­ciach, Su­la­mit za­po­mi­na o wsty­dzie i cier­pie­niu. Ogar­nia­ją strach. Rzu­ca się do uciecz­ki. Bie­gnie przez cia­sne, krę­te, wi­ją­ce się pod skle­pie­nia­mi za­uł­ki i ulicz­ki w ni­żej po­ło­żo­nej dziel­ni­cy mia­sta.



I wy­da­je się jej, że krę­te ulicz­ki po­chwy­ci­ły ją w swo­je ra­mio­na i chcą za­du­sić. A za opo­na­mi zwi­sa­ją­cy­mi na drzwiach tu i ów­dzie bły­ska świa­tło. Gdzie­nie­gdzie sły­chać dźwię­ki mu­zy­ki. Wła­śnie gdzieś tam bę­ben prze­ko­ma­rza się z fle­tem. W in­nym znów miej­scu tłu­mio­na wrza­wa wy­le­wa się aż na uli­cę. Wszyst­ko to do­cho­dzi z wi­niar­ni i krę­gów ta­necz­nych. Po scho­dach, któ­re są za­ra­zem ulicz­ka­mi, wspi­na się Su­la­mit w gó­rę. Pę­dzi wciąż da­lej i da­lej. Do­pó­ki stę­chły za­pach ryb i wi­na nie po­zo­sta­je da­le­ko za nią. Do­pó­ki w jej płu­ca nie wdzie­ra się prąd świe­że­go po­wie­trza.



Tym­cza­sem uli­ce sta­ją się co­raz szer­sze i szer­sze. Do­my co­raz wyż­sze. Opo­ny co­raz bo­gat­sze. I Su­la­mit bie­gnie da­lej.



Oto już wi­dać do­my za­nu­rzo­ne w pach­ną­cych ogro­dach. Ko­lum­ny przy bra­mach ople­cio­ne są gę­stym i cien­kim blusz­czem. Li­ście wy­da­ją się od­la­ne ze sre­bra. A pą­ki kwia­tów jak­by z czar­ne­go ak­sa­mi­tu. Co ja­kiś czas uli­cę prze­mie­rza war­tow­nik na służ­bie. Su­la­mit jed­nak jest już do­świad­czo­na. Jest spryt­na i zwin­na. Na chwi­lę nie­ru­cho­mie­je za fi­la­rem jak ka­mień. Czai się. Cze­ka, aż kro­ki war­tow­ni­ka ucich­ną w da­li. I oto jest już na sze­ro­kim pla­cu. A plac ota­cza­ją wspa­nia­łe gma­chy. Na bra­mach do­mów lśnią zło­te ta­bli­ce. W świe­tle księ­ży­ca zle­wa­ją się gma­chy i cie­nie przez nie rzu­ca­ne. Wy­glą­da­ją ra­zem, jak­by zo­sta­ły schwy­ta­ne w ja­kąś za­cza­ro­wa­ną sieć. A po­środ­ku wiel­kie­go pla­cu stoi sa­mot­na ma­lut­ka Su­la­mit. W świe­tle księ­ży­ca wy­raź­nie ry­su­je się bla­dość jej cia­ła. Wło­sy przy­po­mi­na­ją szal z pur­pu­ry. Czer­wo­ną chust­kę roz­wia­ną na wie­trze. Do któ­re­go gma­chu wejść? Od­po­wie­dzi na to py­ta­nie szu­ka w swo­im ser­cu. Do­kąd wejść, by wy­zwo­lić się z cier­pień? Oto wi­dzi przed so­bą bra­mę nie­zwy­kłą, nie ma­ją­cą so­bie rów­nej. Sze­ro­kie mar­mu­ro­we scho­dy. Ta­kie scho­dy pro­wa­dzą chy­ba do sa­me­go ra­ju. Bia­łe fi­la­ry bra­my ozdo­bio­ne są u gó­ry zło­tą ko­ro­ną. Po obu bo­kach stop­ni cza­ją się mie­dzia­ne lwy. Na każ­dym ro­gu stop­nia — je­den lew.



W ich krą­głych, z mie­dzi od­la­nych cia­łach, jak w lu­strze, od­bi­ja się księ­życ. Bra­ma jest sze­ro­ka, otwar­ta. I żad­nej nie wi­dać tu war­ty. Ścież­ka uło­żo­na ze szli­fo­wa­nych ka­mie­ni pro­wa­dzi w głąb ogro­du.



Wy­so­kie ro­śli­ny ogro­do­we dziw­nie się ja­koś wi­ją w gó­rę. I dziw­ne na nich ro­sną owo­ce. Z ogro­du do­cho­dzi ci­chy nie­usta­ją­cy szum. Po­dob­ny jest do prze­cią­głe­go od­de­chu we śnie. Jak­by ktoś tam dmu­chał po­wie­trze w głę­bi bru­ko­wa­nej dro­gi. W gę­stej sie­ci ro­ślin­nej coś błysz­czy. To coś roz­sie­wa swo­ją ja­sność po ca­łym ob­sza­rze. Uno­si się w gó­rę, po­nad ro­śli­ny. I wy­da­je się, że ja­kaś część dnia uwi­ła so­bie po­sła­nie w ogro­dzie.



Ku tej wła­śnie ja­sno­ści wy­ry­wa­ło się ser­ce Su­la­mit. Ta ja­sność na czer­wo­na­wym ło­nie no­cy obie­cy­wa­ła po­moc i po­cie­chę. Dziew­czy­na zda­wa­ła so­bie spra­wę, że stoi przed pa­ła­cem kró­la Sa­lo­mo­na, w mą­dro­ści nie ma­ją­ce­go so­bie rów­ne­go. Prze­to bez chwi­li wa­ha­nia prze­stą­pi­ła próg bra­my wio­dą­cej do pa­ła­cu. Tu zło­ży skar­gę na stra­że kró­lew­skie za to, że zdar­ły z jej cia­ła na­rzu­tę. Nie­chaj król obro­ni ją przed brud­ny­mi ła­pa­mi war­tow­ni­ków. Po­pro­si go też, aby wy­słał do mia­sta słu­gi dla od­szu­ka­nia jej mi­łe­go. Niech ka­że go do niej spro­wa­dzić. Prze­cież do niej, do Su­la­mit, do pro­stej straż­nicz­ki win­ni­cy, zwró­ci­ła się o po­moc jej „sio­stra” z wy­so­ko po­sta­wio­ne­go ro­du. Dla­te­go więc te­raz ona, Su­la­mit, nie mo­gła­by po­stą­pić tak sa­mo?



A je­śli król bę­dzie spał, to go obu­dzi. Mi­łość nie mo­że cze­kać. Mi­ło­ści nie od­kła­da się na póź­niej...



Bie­gnie już dro­gą z gład­kich ka­mie­ni, mie­nią­cą się zło­tem w bla­sku księ­ży­ca. Fon­tan­ny po obu stro­nach try­ska­ją sre­brem. Co dzie­więć kro­ków fon­tan­na. Lek­kim, cie­niut­kim stru­mie­niem, ni­by pył­kiem wod­nym, chło­dzą jej cia­ło. Od nich wła­śnie do­cho­dzi ten nie­usta­ją­cy po­szum. Z wznie­sio­nych ku gó­rze paszcz ka­mien­nych zwie­rząt try­ska wo­da. Stru­mie­nie wo­dy z fon­tann ma­ją kształt pa­ra­so­li. I wod­ny­mi pa­ra­so­la­mi spa­da­ją z po­wro­tem do nie­bie­skich ba­se­nów. Wo­kół fon­tann, w takt nie­usta­ją­ce­go szu­mu try­ska­ją­cej wo­dy, ko­ły­szą się wę­że. Pa­ra za pa­rą wy­cią­ga­ją się do po­ło­wy swo­jej wy­so­ko­ści nad zie­mię. Ża­den wąż nie wy­rzą­dza Su­la­mit naj­mniej­szej krzyw­dy. Ona zaś nie od­czu­wa przed ni­mi stra­chu. Na­dej­ście dziew­czy­ny zry­wa ze snu pta­ki; prze­bu­dzo­ne roz­dzwa­nia­ją się śpie­wem. I milk­ną, gdy tyl­ko je mi­ja.



Sa­mot­ny zło­ty lew po­mru­ku­jąc sen­nie prze­cią­ga się na jej wi­dok. Po­chy­liw­szy gło­wę nad jej sto­pa­mi, zim­nym gład­kim ję­zo­rem ob­li­zu­je jej pal­ce, po czym zno­wu za­pa­da w sen, aby na dłu­żej wy­trwać w bez­ru­chu jak głaz.



Te­raz dro­ga roz­wi­dla się w licz­ne ścież­ki pro­wa­dzą­ce do wszyst­kich za­kąt­ków ogro­du. Ścież­ki są tu roz­ma­ite. Jed­ne zło­te, dru­gie srebr­ne. Jed­ne gład­kie jak ta­fle wo­dy, dru­gie po­fał­do­wa­ne ni­czym łu­ski ry­by. Jed­ne ja­sne jak pa­mięć dnia, dru­gie ciem­ne jak noc spo­wi­ta w ta­jem­ni­ce. A każ­da ścież­ka ku­si i za­pra­sza. Su­la­mit de­cy­du­je się na dro­gę wio­dą­cą wprost. Po­sta­na­wia jej się trzy­mać. Ta już się nie zło­ci. Te­raz jest z czy­ste­go su­che­go lo­du. A lód, o dzi­wo, jest cie­pły.



Im da­lej po­su­wa się Su­la­mit, tym bliż­sza sta­je się owa ja­sność z głę­bi ogro­du. I oto dziew­czy­na za­trzy­mu­je się. Dro­ga do­pro­wa­dzi­ła ją do prze­cu­dow­nej świe­tli­stej ścia­ny, któ­ra chy­ba wca­le nie jest ścia­ną, tyl­ko wy­so­ką gład­ką gó­rą świe­cą­ce­go lo­du, cie­płe­go i su­che­go, sto­ją­cą po­środ­ku ogro­du.



Su­la­mit przy­ty­ka czo­ło do ścia­ny. Krę­ci się jej w gło­wie. Wszyst­ko mi­ga przed ocza­mi. We­wnątrz, w sa­mym środ­ku tej gó­ry lo­do­wej, jest ja­sno. Tak ja­sno, że gło­wa bo­li od se­tek ogni, któ­re pło­ną w mie­dzia­nych płyt­kich na­czy­niach. Ognie mie­nią się ko­lo­ra­mi tę­czy. Za każ­dym spoj­rze­niem rzu­co­nym z in­ne­go ką­ta, przy­bie­ra­ją no­wy kształt. To set­ki tęcz ze­spo­li­ły się w tej gó­rze lo­do­wej w ja­kimś nie­re­al­nym świe­tli­stym tań­cu. Ist­na fe­eria5 ko­lo­ro­wej ja­sno­ści. Ta­kiej ja­sno­ści, ja­kiej ni­g­dy nie zo­ba­czysz w słoń­cu na ca­łej ku­li ziem­skiej.



W tej su­chej gó­rze lo­do­wej mie­ści się pa­łac. Wi­dać go do­kład­nie ze wszyst­ki­mi szcze­gó­ła­mi. Wi­dać znaj­du­ją­ce się w nim dro­go­cen­ne przed­mio­ty. Naj­drob­niej­szy na­wet szcze­gół, naj­mniej­sza rzecz jest jak­by opa­sa­na ko­lo­ro­wym świa­tłem. Opa­sa­ny smu­ga­mi świa­teł jest tak­że mo­car­ny ry­cerz, opar­ty o miecz, za­ku­ty w zbro­ję. Je­go ol­brzy­mi cień w peł­nej ga­mie ko­lo­rów prze­ni­ka przez ścia­nę. Kil­ka kro­ków da­lej stoi na­stęp­ny, a za nim trze­ci i czwar­ty, i jesz­cze wie­lu. Każ­dy opie­ra się o miecz, a wszy­scy po­grą­że­ni są w za­cza­ro­wa­nym śnie.



Do pa­ła­cu wcho­dzi się po czar­nym dy­wa­nie. A de­ko­ra­cyj­nym je­go mo­ty­wem jest utka­ny ze zło­ta em­ble­mat. Słoń­ce i szczy­gieł. Szczy­gieł i słoń­ce. Nie jest to em­ble­mat Sy­jo­nu. Dy­wan pro­wa­dzi pła­ski­mi scho­da­mi do gór­nych po­miesz­czeń pa­ła­cu. A przy scho­dach le­żą po­grą­żo­ne w za­klę­tym śnie czar­ne słu­żeb­ni­ce. Wła­ści­wie nie le­żą. Ra­czej klę­czą, po­chy­lo­ne twa­rza­mi ku pod­ło­dze. Przy każ­dej stoi pła­skie na­czy­nie wy­peł­nio­ne won­ny­mi zio­ła­mi. Tyl­ko je za­pa­lić.



A na pod­wyż­sze­niu, nad scho­da­mi stoi ło­że kró­la. Zbu­do­wa­ne jest na wzór oł­ta­rza. Ko­lum­ny ze sre­bra. Opar­cie ze zło­ta. Bal­da­chim z pur­pu­ro­wej dra­pe­rii. Je­dwab­na na­rzu­ta le­ży z bo­ku, a fał­dy jej, wy­glą­da­ją jak ska­mie­nia­łe fa­le. Po pra­wej stro­nie ło­ża, w barw­nym świe­tle wi­dać po­stać bla­dej de­li­kat­nej ko­bie­ty. Ko­bie­ta śpi. W rytm spo­koj­ne­go od­de­chu pierś jej pod­no­si się i opa­da. Na niej sznur pe­reł peł­nych ży­we­go bla­sku.



Su­la­mit w mig po­zna­je per­ły. Ser­ce jej na­peł­nia ma­cie­rzyń­ska tę­sk­no­ta, ści­ska ból. Tak, to ona. To jej „sio­stra” o mig­da­ło­wych oczach. Ba­daw­czym spoj­rze­niem obej­mu­je Su­la­mit ob­li­cze śpią­cej i ser­ce za­mie­ra w niej ze stra­chu. Jak­że szyb­ko mo­gą się zmie­nić ry­sy czło­wie­ka! Po tam­tej peł­nej cier­pie­nia twa­rzy, któ­ra pod­bi­ła jej ser­ce, ani śla­du. Te­raz na bla­dym ob­li­czu po­grą­żo­nej we śnie błą­ka się zwy­cię­ski uśmiech, pe­łen du­my i sa­tys­fak­cji. I w bez­li­to­snym uśmie­chu po­ka­zu­je ob­na­żo­ne, ostre zę­by.



Ze ści­śnię­tym od bó­lu ser­cem dłu­go przy­pa­tru­je się Su­la­mit swo­jej „sio­strze”, któ­ra na­gle sta­ła się jej ob­ca. A kie­dy od­ry­wa od niej wzrok i prze­no­si go na dru­gą po­stać le­żą­cą po le­wej stro­nie kró­lew­skie­go ło­ża, zie­mia za­czy­na pod nią drżeć. Prze­zro­czy­sty pa­łac na­gle co­raz głę­biej za­pa­da się w ot­chłań... Jej uko­cha­ny!



W ni­żej po­ło­żo­nej dziel­ni­cy mia­sta tej no­cy wrza­ło. Czte­rech pi­ja­nych męż­czyzn obi­ja­ło pro­gi wszyst­kich szyn­ków i lo­ka­li roz­ryw­ko­wych. Bu­dzi­ło ze snu do­zor­ców i stró­żów. Za­trzy­my­wa­ło każ­de­go spóź­nio­ne­go prze­chod­nia. A nuż ktoś wi­dział tę na­gą bez­wstyd­ni­cę? Nic tyl­ko ją uka­mie­no­wać. Za­słu­ży­ła na to. Jed­ni wi­dzie­li, in­ni nie. Wszy­scy jed­nak śmia­li się do roz­pu­ku.



To bra­cia szu­ka­li Su­la­mit. A za ni­mi uga­niał się ja­kiś ma­ły gar­ba­ty człe­czy­na. Był to swat. Upa­trzo­ny na­rze­czo­ny wy­mknął mu się z rąk. Chciał więc od nich wy­dę­bić na­leż­ne mu swa­to­we. On prze­cież w ni­czym tu nie za­wi­nił.








  
    Baśń zi­mo­wa








Nad śnież­ny­mi po­la­mi roz­pry­snął się bla­dym zło­tem sło­necz­ny uśmiech. Tu i ów­dzie na pła­skich do­li­nach, przy sa­mot­nie ster­czą­cych w po­lu chat­kach z pu­szy­sty­mi cza­pa­mi uśmiech sło­necz­ny skrył się za wo­al­ką prze­zro­czy­stych, nie­bie­skich cie­ni. Po­bli­skie mia­stecz­ko ze swo­imi strze­li­sty­mi ko­ściel­ny­mi wie­ża­mi, po­dob­ny­mi do dwóch unie­sio­nych w gó­rę rąk, roz­igra­ło się na sło­necz­nym wzgó­rzu świą­tecz­ną barw­no­ścią. Dzi­siaj wła­śnie od­by­wa się w nim jar­mark.



Gorz­ko­sen­ty­men­tal­na me­lo­dia ka­ta­ryn­ki wdar­ła się na po­la, że­by opo­wie­dzieć sa­mot­nym cha­tom, iż w mia­stecz­ku jest dziś we­so­ło i ra­do­śnie.



Bocz­ną, udep­ta­ną ścież­ką pro­wa­dzą­cą z mia­stecz­ka do wil­li sto­ją­cej pod la­skiem szła, od­pro­wa­dza­na da­le­ki­mi dźwię­ka­mi ka­ta­ryn­ki, ma­ła ludz­ka gro­mad­ka. Ścież­ka by­ła wą­ska, więc szli gę­sie­go. Z przo­du biegł Azo­rek — ży­wy sno­pek żół­ta­wo­bia­łej weł­ny, prze­wią­za­ny nie­bie­ską wstą­żecz­ką. Co chwi­lę za­bie­gał dro­gę idą­cym. To pod­ska­ku­je, to się po­śli­zgnie, to się na­gle zry­wa i bie­gnie w dal. I przez ca­ły czas roz­sie­wa po śnież­nym po­lu swo­je gło­śne szcze­ka­nie. A kie­dy zbyt da­le­ko od­bie­ga od swo­ich, za­trzy­mu­je się jak­by prze­stra­szo­ny, cze­ka i da­lej szcze­ka. Z je­go pyszcz­ka bu­cha wte­dy żół­ta­wa pa­ra.



Ja­ko pierw­szy po­dą­ża za pie­skiem chło­piec lat sied­miu, ośmiu. Ubra­ny po szy­ję w bia­ły zi­mo­wy wło­cha­ty kom­bi­ne­zon wy­glą­da jak po­lar­ny niedź­wia­dek. Ostroż­nie sta­wia kro­ki, bo głów­kę ma za­dar­tą do gó­ry.



Ró­żo­wa twa­rzycz­ka i sze­ro­ko roz­war­te oczy skie­ro­wa­ne na przy­wią­za­ny do sznur­ka czer­wo­ny, błysz­czą­cy, dwa ra­zy więk­szy od je­go głów­ki ba­lo­nik, ucze­pio­ny do gu­zi­ka na pier­si. Ba­lo­nik wy­da­je się cięż­ki, ale mi­mo to uno­si się w po­wie­trzu i po­słusz­nie, ra­zem z chłop­cem, fru­wa od sa­me­go jar­mar­ku. Chło­piec raz po raz spraw­dza, czy ba­lo­nik jest do­brze przy­wią­za­ny do gu­zi­ka.



Za chłop­cem idą, jed­na za dru­gą, dwie wy­so­kie dziew­czyn­ki. Są star­sze od nie­go. We­so­ło pod­ska­ku­ją w mar­szu. Śmie­ją się i raz po raz wpa­da­ją na sie­bie. Ubra­ne są w krót­kie płasz­czy­ki uszy­te z żół­ta­we­go plu­szu. Od chło­du płasz­czy­ki są sztyw­ne i twar­de jak dzwo­ny. Tak sa­mo twar­de są ich kap­tur­ki i bia­łe poń­czo­chy. Spod kap­tur­ków wy­sy­pu­ją im się na ra­mio­na ja­sne locz­ki. W takt pod­sko­ków dziew­cząt pod­ska­ku­ją też one.



Ostat­ni z gro­mad­ki kro­czy wy­so­ki chu­dy męż­czy­zna. On je­den ubra­ny jest na czar­no. Idzie po­chy­lo­ny, jak­by miał za­miar upaść. Po­wo­li sta­wia dłu­gie kro­ki. Ka­pe­lusz sie­dzi mu nie­mal na oczach. Spi­cza­sta bród­ka się­ga po­sta­wio­ne­go koł­nie­rza płasz­cza. Rę­ce trzy­ma w kie­sze­niach.



Do wil­li jest już nie­da­le­ko. Już ją wi­dać w ca­łej oka­za­ło­ści na nie­bie­sko­cie­ni­stym pła­sko­wy­żu. Ko­kie­tu­je swo­imi ró­żo­wy­mi ścia­na­mi i mie­sza­nym sty­lem ar­chi­tek­tu­ry. Wdzię­czy się swo­imi da­cha­mi i dasz­ka­mi. Przy­mi­la się wy­szu­ka­nym kształ­tem okien i okien­nic na tle nie­biesz­czą­ce­go la­sku i zie­le­nie­ją­ce­go nie­ba. Z ko­mi­na wil­li uno­si się do nie­ba kłąb ró­żo­wa­we­go dy­mu. Na je­go wi­dok dziew­czę­ta wy­da­ją ra­do­sny okrzyk:



— Obiad! Obiad! — I wte­dy zda­rzy­ła się rzecz, któ­ra na chwi­lę za­trzy­ma­ła ca­ła grup­kę. Tą sa­mą ścież­ką z prze­ciw­nej stro­ny, szła chłop­ka z dziec­kiem. Obo­je mie­li na so­bie gru­be ko­żu­chy. Chłop­ka przy­po­mi­na­ła du­ży, wy­pcha­ny wór, chło­pak — ta­kiż wo­rek. Ko­bie­ta trzy­ma­ła dziec­ko za rącz­kę, bo chłop­czyk chwiał się na swo­ich krzy­wych, sze­ro­ko sta­wia­nych nóż­kach. Azo­rek rzu­cił się na nich. Ma­ły prze­stra­szył się i cof­nął. Pies za­nie­chał ata­ku i skrę­cił w le­wo, jak­by chciał po­wie­dzieć, że tyl­ko żar­to­wał. Za­to­czył sze­ro­ki krąg po śnie­gu i wró­cił do swo­ich. Tu, za­czął ki­chać i strzą­sać z sie­bie śnieg. Chłop­ka ze­szła gro­mad­ce z dro­gi. Chłop­czyk, pod­nió­sł­szy bia­łe, wod­ni­ste, po­zba­wio­ne rzęs oczy, na­gle uj­rzał ba­lo­nik. Ze zdu­mie­nia i za­chwy­tu otwo­rzył sze­ro­ko bu­zię. I w jed­nej se­kun­dzie twa­rzycz­ka po­kry­ła mu się zmarszcz­ka­mi, jak u sta­re­go czło­wie­ka. Wy­buch­nął pła­czem. Wte­dy do­pie­ro na­sza gro­mad­ka za­czę­ła mu się przy­glą­dać. Chu­dy męż­czy­zna wy­jął cien­kie, czer­wo­ne i du­że rę­ce z kie­sze­ni płasz­cza.



— Dla­cze­go pła­czesz, chłop­czy­ku?



Głos miał ochry­pły, jak­by zzięb­nię­ty. Ma­lec prze­stra­szył się. Zmar­z­nię­tym pa­lusz­kiem wska­zał na ba­lo­nik i głów­kę ukrył w pod­nie­sio­nych ra­mio­nach.



Jed­na z dziew­cząt ro­ze­śmia­ła się:



— Pa­nie Ma­de­bur­ger! On ma ocho­tę na ba­lo­nik Han­sa.



Męż­czy­zna pod­szedł do chłop­ca i za­py­tał:



— Chcesz ten ba­lo­nik?



Mat­ka za­czę­ła się uspra­wie­dli­wiać.



— To jesz­cze dziec­ko, a dziec­ko jak dziec­ko. Nie na­le­ży go słu­chać. — No chodź, ku­pię ci ba­lo­nik na jar­mar­ku... Chodź­my...



Chłop­czyk jed­nak się uparł. Usiadł na śnie­gu i za­wo­łał:



— Kła­miesz! Nie ku­pisz!



Pan Ma­de­bur­ger na­chy­lił się nad ma­łym i gro­żąc czer­wo­nym pal­cem po­wie­dział swo­im za­chryp­nię­tym gło­sem:



— Tak się do mat­ki nie mó­wi. To nie­grzecz­nie. Żą­dasz ba­lo­ni­ka? A prze­cież to nie twój. Żą­dać moż­na tyl­ko te­go, co jest wła­sne. Moi ucznio­wie do­brze się uczy­li, dla­te­go ku­pi­łem Han­so­wi ba­lo­nik, zaś Ka­ti i Etel ska­kan­ki. Kie­dy pod­ro­śniesz i bę­dziesz do­brze się uczył, to­bie tak­że coś ku­pię.



Sło­wa na­uczy­cie­la wy­war­ły na dziec­ku wra­że­nie. Po je­go skur­czo­nej na mro­zie twa­rzycz­ce spły­nę­ły łzy. Był wy­raź­nie za­smu­co­ny i przy­gnę­bio­ny. Przy­gar­bił się i jak­by zma­lał. Za­wo­łał płacz­li­wie:



— Ta­ki pięk­ny!



Ko­bie­ta zła­pa­ła go za rącz­kę usi­łu­jąc ode­rwać od dzie­ci. Chłop­czyk był jed­nak upar­ty i nie chciał się ru­szyć z miej­sca. Wle­pił oczy w ba­lo­nik i tak moc­no wy­szarp­nął się mat­ce, że Azo­rek się roz­sier­dził i za­niósł szcze­ka­niem. Przez dłuż­szy czas nie moż­na by­ło psa uspo­ko­ić.



Po krót­kiej na­ra­dzie dziew­czyn­ki wi­docz­nie coś po­sta­no­wi­ły, bo po­de­szły do Han­sa i szep­nę­ły mu kil­ka słów do ucha. Hans kiw­nął gło­wą na znak zgo­dy, po czym pod­szedł do chłop­czy­ka i po­wie­dział:



— Nie płacz, ma­ły. Dam ci na chwi­lę po­trzy­mać ba­lo­nik. Chcesz? Po­trzy­masz go przez chwi­lę, a po­tem mi go zwró­cisz. Zgo­da?



Nie­ład­na star­cza twa­rzycz­ka chłop­ca roz­pro­mie­ni­ła się uśmie­chem szczę­ścia i wdzięcz­no­ści. Sze­ro­ko otwar­ty­mi usta­mi, krót­kim no­skiem i ja­sny­mi, wod­ni­sty­mi ocza­mi spoj­rza­ła na Bo­ży świat. W jed­nej chwi­li na­bra­ła szcze­gól­ne­go wdzię­ku.



— Zgo­da! Chcę go po­trzy­mać!



Hans zdjął rę­ka­wicz­ki, od­krę­cił sznu­rek ba­lo­ni­ka z gu­zi­ka i owi­nął na pa­lusz­ku dziec­ka. Dla pew­no­ści po­wtó­rzył tę czyn­ność, aż na­uczy­ciel mu­siał go upo­mnieć:



— Hans, wy­star­czy już! Do­syć te­go okrę­ca­nia!



Sto­jąc po­środ­ku gro­mad­ki, chłop­czyk z za­chwy­tem pa­trzył to na uśmiech­nię­te twa­rze dziew­cząt, Han­sa i na­uczy­cie­la, to na ko­ły­szą­cy się w gó­rze na sznur­ku czer­wo­ny ba­lo­nik. Za­czął się nim ba­wić. To opusz­czał rącz­kę i ścią­gał ba­lo­nik w dół, to zwal­niał sznu­rek i ba­lo­nik uno­sił się w gó­rę. Ruch rącz­ką w pra­wo lub le­wo... i ba­lo­nik po­słusz­nie po­dą­żał w na­ka­za­nym kie­run­ku. Wszyst­ki­mi zmy­sła­mi ma­lec śle­dził ru­chy ba­lo­ni­ka. Na ko­niec wzrok je­go spo­czął na Han­sie. W ja­snych, wod­ni­stych oczach uka­zał się cień. Ja­kaś smut­na myśl prze­bie­gła mu przez gło­wę. Na twa­rzy zno­wu po­ja­wi­ły się zmarszcz­ki. Za­czę­ła jak­by więd­nąć i sta­rzeć się. Wes­tchnął. Wy­cią­gnął do Han­sa rącz­kę z przy­wią­za­nym do niej ba­lo­ni­kiem i mruk­nął:



— Weź so­bie swo­ją za­baw­kę!



Hans bar­dzo się ucie­szył:



— Kie­dy­kol­wiek przyj­dziesz do nas, dam ci po­trzy­mać ba­lo­nik.



— Ni­g­dy do was nie przyj­dę!



— Dla­cze­go?



— Bo nie!



— Ach ty nie­wdzięcz­ni­ku — za­wo­łał na­uczy­ciel. Po­wiedz dzie­ciom „dzię­ku­ję”.



— Dzię­ku­ję.



Burk­nął to bez prze­ko­na­nia i uchwy­ciw­szy się rę­ki mat­ki ru­szył z nią w dro­gę do mia­stecz­ka. Szedł z ocią­ga­niem, chwie­jąc się na swo­ich krzy­wych nóż­kach, sze­ro­ko je sta­wia­jąc.



Etel po­chwa­li­ła bra­ta:



— To ład­nie z two­jej stro­ny.



Hans uśmiech­nął się z przy­mu­sem: po pierw­sze, ma­ły wsiok nie oka­zał by­naj­mniej wdzięcz­no­ści, zaś po dru­gie po­chwa­ła na­uczy­cie­la by­ła­by cen­niej­sza od apro­ba­ty sio­stry.



Na­uczy­ciel nie oka­zał jed­nak chę­ci do roz­mo­wy. Przy­śpie­szo­nym kro­kiem parł do przo­du.



*



Po obie­dzie dzie­ci we­szły do po­ko­ju na­uczy­cie­la. Pan Ma­de­bur­ger sie­dział wła­śnie w fo­te­lu przy ko­min­ku. Ko­ści­ste cia­ło wy­glą­da­ło jak za­nu­rzo­ne we wnę­trzu sza­re­go cha­ła­tu6. Na gło­wie cza­pecz­ka, na no­gach do­mo­we pan­to­fle. Na koń­cu no­sa okrą­głe oku­la­ry, świe­cą­ce od­bi­tym świa­tłem z pło­ną­ce­go ognia. Ca­ły po­kój, z wy­jąt­kiem mrocz­ne­go ką­ta z bo­ku ko­min­ka, ską­pa­ny był w so­czy­stym po­ma­rań­czo­wym świe­tle. Dzień miał się już ku za­cho­do­wi. Przez sze­ro­kie we­nec­kie okno za­glą­da­ła do wnę­trza du­ża, świe­cą­ca płach­ta nie­ba wy­sa­dza­na żół­to­mie­dzia­ny­mi, wy­sty­gły­mi dro­bi­na­mi ognia.



Przy­nie­sio­ny przez Han­sa ba­lo­nik pusz­czo­ny wol­no, po­szy­bo­wał ku oknu i utkwił gdzieś w ką­cie. Przez szy­bę pa­trzył na świat błysz­czą­cym oczkiem. Był te­raz pra­wie czar­ny, jak­by wy­peł­nio­ny cze­re­śnio­wym so­kiem.



— Pa­nie Ma­de­bur­ger! Pro­szę opo­wie­dzieć nam baj­kę.



— Do­brze, prze­cież obie­ca­łem. Sia­daj­cie.



Dzie­ci roz­sia­dły się na dłu­giej, ni­skiej ław­ce sto­ją­cej na­prze­ciw fo­te­la. Na­uczy­ciel przy­stą­pił od ra­zu do opo­wie­ści:



— A więc słu­chaj­cie, dro­gie dzie­ci. Kie­dyś daw­no, daw­no te­mu pe­wien król po­sta­no­wił wy­dać ucztę z oka­zji uro­dzin cór­ki. Te­go wła­śnie dnia, kró­lew­na osią­gnę­ła dzie­więt­na­sty rok ży­cia. By­ła je­go je­dy­nym dziec­kiem. Na ucztę zje­cha­li go­ście za­pro­sze­ni z róż­nych kra­jów, wśród nich zna­ko­mi­ci ry­ce­rze. Za­mek kró­la stał na gó­rze. Ze wszyst­kich okien i otwo­rów oka­la­ją­ce­go mu­ru zwi­sa­ły fla­gi, a na każ­dej wy­ha­fto­wa­ny herb kra­ju: zło­ty lew. Tak­że mia­sto le­żą­ce u stóp zam­ku ude­ko­ro­wa­no od­święt­nie. Na da­chach wszyst­kich do­mów po­wie­wa­ły fla­gi z kró­lew­skim her­bem. Na każ­dym pla­cu gra­ły or­kie­stry. Przy wjeź­dzie do mia­sta zbu­do­wa­na zo­sta­ła bra­ma z kwia­tów, a dro­gę do ryn­ku usła­no na ca­łej jej dłu­go­ści kwia­ta­mi wszyst­kich barw. Szla­chet­ni go­ście, jak przy­sta­ło na moż­nych te­go świa­ta, wjeż­dża­li w bra­mę z lek­kim opóź­nie­niem. Im­po­nu­ją­co wy­glą­da­ły do­sia­da­ne przez nich ko­nie. By­ły uro­dzi­we i gib­kie. Ich szy­je i ko­la­na wy­da­wa­ły się z gu­my. Ta­necz­ny­mi kro­ka­mi po­su­wa­ły się do przo­du. Zna­ko­mi­tych go­ści wi­ta­ła w bra­mie or­kie­stra gra­ją­ca we­so­łą me­lo­dię tak gło­śną, że dźwię­ki trą­bek zda­wa­ły się roz­dzie­rać nie­bo. Przed sa­mą zaś bra­mą, szla­chet­nych go­ści wi­ta­ły od­święt­nie ubra­ne, pięk­ne dziew­czę­ta. Usta­wio­ne w rów­ne rzę­dy, z kwie­ci­sty­mi wian­ka­mi na gło­wach, bu­dzi­ły za­chwyt przy­by­łych. Sa­me zaś z po­dzi­wem pa­trzy­ły na mło­dych ry­ce­rzy, któ­rzy w heł­mach z pió­ro­pu­sza­mi, w ak­sa­mit­nych stro­jach pod zło­ty­mi pan­ce­rza­mi pre­zen­to­wa­li się nie­zwy­kle pięk­nie. To­też nic dziw­ne­go, że dziew­czę­ta za­czę­ły szep­tem dzie­lić się wra­że­nia­mi na te­mat wspa­nia­łych go­ści.



Na gó­rze, na we­wnętrz­nym dzie­dziń­cu zam­ku wszyst­ko już by­ło przy­go­to­wa­ne do uczty. Usta­wio­ne w rzę­dy dłu­gie sto­ły wy­da­wa­ły się ugi­nać pod cię­ża­rem zło­tych, srebr­nych i krysz­ta­ło­wych na­czyń. Pod otwar­tym nie­bem, zło­to, sre­bro i krysz­ta­ły wy­glą­da­ły jak roz­sy­pa­ny hoj­ną rę­ką skarb. Na sto­łach czer­wie­ni­ły się i zło­ci­ły ca­łe pi­ra­mi­dy wy­szu­ka­nych owo­ców. Bło­ga, sma­ko­wi­ta woń uno­si­ła się z je­le­nie­go mię­si­wa uło­żo­ne­go na mie­dzia­nych ta­cach w przy­bra­niu zie­lo­nych wa­rzyw. Upie­czo­ne je­le­nie, któ­rym zo­sta­wio­no ro­gi, wy­glą­da­ły jak ży­we. Zza ogrom­nych, wy­so­kich tor­tów na sto­le wy­ło­ni­ły się na­gle ka­rzeł­ki i za­czę­ły się uga­niać wśród roz­sta­wio­nych pu­cha­rów. We­so­ły­mi, dow­cip­ny­mi po­wie­dzon­ka­mi za­ba­wia­ły też go­ści, któ­rzy za­ję­li miej­sca przy sto­le. I peł­no tam by­ło dzba­nów wi­na i mio­du. Dzba­ny z cien­ki­mi szyj­ka­mi i krót­ki­mi ucha­mi po­kry­wa­ła szla­chet­na pa­ty­na, świad­czą­ca o dłu­gim prze­by­wa­niu w piw­ni­cach zam­ko­wych. By­ły tak­że fla­sze gli­nia­ne, peł­ne ognia pie­kiel­ne­go i raj­skiej ra­do­ści. Wszyst­kie te dzba­ny i bu­tle roz­sta­wio­no na sto­le jak sze­re­gi woj­ska przed bi­twą. Go­ście pod­krę­ca­li wą­sy i za­kła­da­li się mię­dzy so­bą, któ­ry z nich wię­cej te­go wi­na wy­pi­je. Sie­dzie­li ra­mię przy ra­mie­niu. Ak­sa­mit­ny rę­kaw przy ak­sa­mit­nym rę­ka­wie. Bia­łe kry­zy, bia­łe man­kie­ty i bia­łe koł­nie­rzy­ki. Na pal­cach pier­ście­nie ze szla­chet­ny­mi ka­mie­nia­mi wprost le­gen­dar­nej wiel­ko­ści, któ­re świe­ci­ły nie­zwy­kłym bla­skiem.



Pie­ni­ło się wi­no w na­la­nych po brze­gi pu­cha­rach. Szły w gó­rę kie­li­chy stu­ka­jąc je­den o dru­gi. Opróż­nia­ły się i zno­wu na­peł­nia­ły. Nad dzie­dziń­cem roz­brzmie­wał już gwar nie­skład­nych słów pa­da­ją­cych z ust nie­trzeź­wych go­ści. Z bal­ko­nów wy­sta­ją­cych ze wszyst­kich czte­rech ścian dzie­dziń­ca, zwi­sa­ły ha­fto­wa­ne w kwia­ty dy­wa­ny. Na bal­ko­nach gra­ły bez prze­rwy ka­pe­le. Le­d­wo jed­na prze­sta­wa­ła grać, a już na­stęp­na po­dej­mo­wa­ła me­lo­dię tak gło­śno, że nie­bo zda­wa­ło się pę­kać. To bęb­ny i trąb­ki da­wa­ły znać o so­bie. Kie­dy i ta umil­kła, od­zy­wa­ła się ra­do­sny­mi tre­la­mi trze­cia ka­pe­la. I już szy­ku­je się czwar­ta. Włą­czy­ła się, nim po­przed­nia skoń­czy­ła grać. Jej ka­pel­mistrz jest bo­wiem za­la­ny w sztok. Nie pa­mię­ta, w ja­kiej ko­lej­no­ści miał wy­stą­pić. Po­licz­ki gra­ją­cych na trąb­kach są czer­wo­ne, jak moc­no na­dmu­cha­ne ba­lo­ny. Zda­je się, że za chwi­lę oczy wy­sko­czą im z or­bit. War­gi klar­ne­ci­stów przy­po­mi­na­ją po­du­szecz­ki. Ich pal­ce wy­ko­nu­ją na kla­wi­szach ist­ny dzi­ki ta­niec. Per­ku­si­ści ma­ją oczy za­mknię­te. Ude­rza­ją w ta­le­rze z ta­ką si­łą, jak­by oszo­ło­mił ich gej­zer dźwię­ków wy­da­nych przez wszyst­kie ka­pe­le ra­zem. Har­fist­ki po­chy­lo­ne nad stru­na­mi spra­wia­ją wra­że­nie uga­nia­ją­cych się za wia­trem. Tyl­ko gra­jek przy ko­tłach sie­dzi spo­koj­ny i nie­wzru­szo­ny. Jest głu­chy jak pień. Gwar przy sto­łach zmie­sza­ny z gło­śną mu­zy­ką prze­szedł w je­den wiel­ki ja­zgot.



Wte­dy wła­śnie oczom bie­siad­ni­ków po raz pierw­szy uka­za­ła się cór­ka kró­la. Wy­szła na bal­kon w to­wa­rzy­stwie swo­ich dwo­rek. Obok niej sta­nę­li dwaj pa­zio­wie i pod­trzy­my­wa­li tren jej suk­ni. Na wi­dok kró­lew­ny roz­le­gła się ist­na bu­rza wi­wa­tów, któ­ra za­głu­szy­ła mu­zy­kę. Po­le­cia­ły w gó­rę ka­pe­lu­sze z pió­ra­mi. Po­tem za­le­gła ci­sza. Ka­pe­le umil­kły. Go­ście kró­la wstrzy­ma­li od­dech. Głos za­bra­ła kró­lew­na. Ukło­niw­szy się go­ściom po­dzię­ko­wa­ła, że za­szczy­ci­li swo­ją obec­no­ścią ucztę wy­da­ną przez oj­ca. Wy­czu­wa­ła w pa­nu­ją­cej ci­szy bi­cie serc wpa­trzo­nych w nią ry­ce­rzy, to­też nie­co przy­bla­dła i głos za­czął lek­ko drżeć. Wy­glą­da­ła pięk­nie i do­stoj­nie. Jak po­sąg z mar­mu­ru. Jak bo­gi­ni, któ­ra chce wy­do­stać się z otu­la­ją­cej ją czer­wo­nej ak­sa­mit­nej suk­ni. Na tle pur­pu­ro­wej ma­te­rii bie­la­ła szy­ja i rę­ce. Czar­ne wło­sy, gład­kie jak ak­sa­mit, oka­la­ły jej czo­ło. Na gło­wie mia­ła dia­dem ze szcze­re­go zło­ta. W sa­mym je­go środ­ku skrzył się bry­lant.



Przy sto­le sto­ją­cym na­prze­ciw głów­ne­go bal­ko­nu, sie­dział król na sze­ro­kim dę­bo­wym krze­śle. Dłu­gie sza­ro­blond wło­sy się­ga­ły mu do ra­mion. Zle­wa­jąc się z ta­kąż sze­ro­ką bro­dą, czy­ni­ły go po­dob­nym do zło­te­go lwa wy­ha­fto­wa­ne­go na fla­gach. Z uwa­gą przy­słu­chi­wał się sło­wom cór­ki. Ob­jął prze­ni­kli­wym wzro­kiem swo­ich go­ści. Był cie­kaw, jak re­agu­ją na sło­wa kró­lew­ny. Cie­kaw wra­że­nia, ja­kie na nich wy­war­ły.



Wra­że­nie zaś by­ło ogrom­ne. Wszy­scy po­de­rwa­li się z miejsc. Z ob­na­żo­ny­mi gło­wa­mi za­sty­gli w mil­cze­niu, słu­cha­li jej słów, jak za­cza­ro­wa­ni. Oto sta­li się świad­ka­mi snu na ja­wie. Oto ich naj­skryt­sze ma­rze­nia za­mie­ni­ły się w rze­czy­wi­stość. Z za­chwy­tem w oczach i tę­sk­no­tą w ser­cach pa­trzy­li na pięk­ną kró­lew­ską có­rę. I kie­dy kró­lew­na za­koń­czy­ła prze­mó­wie­nie, paź po­dał jej wy­peł­nio­ny wi­nem krysz­ta­ło­wy pu­char. Kró­lew­na wznio­sła to­ast:



— Zdro­wie wszyst­kich go­ści.



Na dźwięk tych słów na­stą­pił praw­dzi­wy wy­buch ra­do­ści. Roz­le­gły się okrzy­ki: — Niech ży­je cór­ka kró­la! Niech ży­je kró­lew­na!



I mi­mo, że cór­ka kró­la zdą­ży­ła już opu­ścić bal­kon i wró­cić do swo­ich kom­nat, trwa­ły da­lej.



Król ba­daw­czo przy­pa­try­wał się swo­im go­ściom: miał przed so­bą kwiat ry­cer­stwa. Wi­dział bla­de ze wzru­sze­nia twa­rze. Wi­dział, jak sto­ją nie­ru­cho­mo, za­sty­gli w mil­cze­niu. Jak­by po­grą­że­ni we śnie, z któ­re­go nie ma prze­bu­dze­nia. W ele­ganc­kich, ak­sa­mit­nych sza­tach, z ka­pe­lu­sza­mi w rę­kach, wszy­scy ci mło­dzi i sil­ni pa­no­wie wy­glą­da­li jak bez­rad­ni, smut­ni że­bra­cy.



Wpro­wa­dzi­ło to kró­la w stan bło­gie­go za­do­wo­le­nia. Pi­jac­ki uśmiech opro­mie­nił je­go twarz. Na­tych­miast po­le­cił słu­gom po­dać wię­cej wi­na. Niech wi­no się le­je! Niech się prze­le­wa! Słu­dzy po­słusz­nie wy­ko­na­li je­go po­le­ce­nie. Uwi­ja­li się sta­wia­jąc na sto­łach co­raz wię­cej dzba­nów i flasz z wi­nem. Na tym się nie skoń­czy­ło. Za dzba­na­mi i bu­tla­mi po­ja­wi­ły się be­czuł­ki, i to brzu­cha­te. Wszyst­kie ze sta­rych, do­brze za­opa­trzo­nych, piw­nic kró­lew­skich. A jest ich bez li­ku. I oto na­gle to­czo­na po dzie­dziń­cu be­czuł­ka pę­ka. Śmie­ją się go­ście do roz­pu­ku. Ru­mie­nią się słu­dzy ze wsty­du. Z roz­la­ne­go wi­na uno­si się w po­wie­trzu moc­ny, upa­ja­ją­cy za­pach. Mu­zy­kan­ci zo­sta­wia­ją swo­je in­stru­men­ty i co sił w no­gach bie­gną do pęk­nię­tej be­czuł­ki. Je­den z czar­ką, dru­gi z pu­cha­rem. By­le tyl­ko coś z roz­la­ne­go trun­ku ura­to­wać dla sie­bie. Za­bie­ga­ją im dro­gę szla­chet­ni go­ście. Nie po­zwa­la­ją. Pra­gnie­nie mu­zy­kan­tów nie zna jed­nak gra­nic. Po­wsta­je har­mi­der nie do opi­sa­nia. Wrza­wa i zgiełk za­ta­cza­ją co­raz szer­sze krę­gi. Roz­cią­ga­ją się jak sieć nad za­pi­ja­czo­ny­mi gło­wa­mi. Ję­zy­ki kła­mią gło­som, a gło­sy kła­mią już my­ślom. I na­wet oczy sa­me­go kró­la kła­mią. Plą­czą mu się my­śli. Ze wszyst­kich sił, sta­ra się od­zy­skać gięt­kość ję­zy­ka. Chce szcze­rze prze­mó­wić do serc swo­ich go­ści. Po­dzię­ko­wać za po­chleb­stwa, któ­rych mu nie szczę­dzą. Wy­cią­ga in­kru­sto­wa­ną bry­lan­ta­mi ta­ba­kier­kę i czę­stu­je go­ści ta­ba­ką. Ale wszy­scy czu­ją, że coś nie­zwy­kłe­go wi­si w po­wie­trzu. Król pod­bech­ta­ny7 po­chleb­stwa­mi pu­ścił wo­dze ję­zy­ko­wi i po­to­czy­ły się z je­go ust sło­wa peł­ne sa­mo­chwal­stwa. To po­chwa­lił się swo­im bo­gac­twem, to mą­dro­ścią; to roz­sąd­ny­mi ra­da­mi, ja­kich in­nym nie ską­pił. Nie omiesz­kał też po­chwa­lić się swo­im ro­do­wo­dem: zło­ty­mi ży­ła­mi, w któ­rych pły­nie nie­bie­ska krew. Na ko­niec opo­wie­dział o skarb­cu znaj­du­ją­cym się w je­go po­sia­da­niu. O tym skarb­cu krą­ży­ły le­gen­dy. Do­tych­czas jed­nak ża­den śmier­tel­nik, oprócz kró­la i je­go naj­bliż­szych, nie do­znał szczę­ścia, że­by na wła­sne oczy go zo­ba­czyć. I pod­no­sząc głos oświad­czył:



— Dzi­siaj mo­je ser­ce stoi przed wa­mi otwo­rem. Dzi­siaj otwo­rzę przed wa­mi mój skar­biec.



W je­go oczach po­ja­wił się błysk dzie­cię­ce­go za­do­wo­le­nia, kie­dy zo­ba­czył przed so­bą zdu­mio­ne twa­rze i otwar­te z po­dzi­wu usta go­ści. Ale oczy nie mó­wi­ły mu praw­dy. Zda­wa­ło się, że gło­wy sie­dzą­cych przy sto­le go­ści uno­szą się w po­wie­trzu, że ode­rwa­ły się od kor­pu­sów, któ­re ska­mie­nia­ły na krze­słach. I pew­ny swo­jej zwy­kłej swa­dy za­czął mó­wić od rze­czy:



— Śmie­ję się ze wszyst­kich mo­ich wro­gów! Je­stem od nich sil­niej­szy! Je­stem od nich bo­gat­szy. Niech po­pa­trzą i zo­ba­czą mój skar­biec! Pro­szę bar­dzo, kto chce, mo­że obej­rzeć mo­je cu­da!



Pod­nie­co­ny al­ko­ho­lem ka­że słu­gom przy­nieść ogrom­ny cięż­ki zło­ty klucz, któ­ry wi­si nad je­go ło­żem.



Na­gle roz­le­ga się głos mło­de­go ry­ce­rza:



— Kró­lu, twój naj­więk­szy skarb już zo­ba­czy­li­śmy. Te­raz już ni­czym nas nie za­dzi­wisz.



Zda­wa­ło się kró­lo­wi, że w sło­wach ry­ce­rza kry­je się ob­ra­za. Za­sta­no­wił się. Ale gło­wa już nie dzia­ła na­le­ży­cie. Jest cięż­ka. Pra­cu­je z tru­dem ni­czym wół orzą­cy twar­dą zie­mię. Po chwi­li bły­ska myśl, że mło­dzień­co­wi cho­dzi­ło o kró­lew­nę. O je­go cór­kę. I pro­mien­ny uśmiech roz­ja­śnia mo­nar­szą twarz. Ze szcze­ro­ścią wła­ści­wą pi­ja­ne­mu po­wia­da:



— Ale kto wie, moi mło­dzi przy­ja­cie­le, ile serc za­bi­je do­pie­ro na wi­dok me­go dru­gie­go skar­bu.



Go­ście od­czu­wa­ją je­go sło­wa ja­ko uszczy­pli­we. Wy­chy­la­ją kie­li­chy, by przy­tłu­mić ura­zę, król przy­pi­ja do nich. Oka­zu­je nie­cier­pli­wość. Dla­cze­go słu­dzy się spóź­nia­ją? Gdzie, u li­cha, jest klucz? Mio­ta­ny zło­ścią rzu­ca swój kie­lich na zie­mię.



— Tak sa­mo po­stą­pię z opie­sza­ły­mi słu­ga­mi!



Na wi­dok prze­krwio­nych oczu kró­la, go­ściom ro­bi się tro­chę nie­swo­jo. Mo­nar­cha chwy­ta ze sto­łu krysz­ta­ło­wy kie­lich i roz­trza­sku­je go na ka­wał­ki.



— Klucz ma tu być na­tych­miast!



Je­den z po­sła­nych po klucz sług stoi już nie­da­le­ko sto­łu. Twarz ma bla­dą jak kre­da. Drży ze stra­chu. Król za­uwa­żył go.



— Po­dejdź bli­żej!



Słu­ga pa­da do nóg kró­la.



— Wa­sza kró­lew­ska mość! Nie ma zło­te­go klu­cza. Za­gi­nął!



— Co?



Strasz­ny po­mruk kró­la spra­wił, że słu­ga uciekł. Na je­go miej­scu stoi już sta­ry za­rząd­ca pa­ła­cu. Na skro­niach po­chy­lo­nej gło­wy, błysz­czą srebr­ne nit­ki wło­sów. Jest go­tów przy­jąć gniew kró­la na sie­bie. Ten nie zwle­ka. Roz­kaz je­go jest wy­ro­kiem:



— Idź się po­wie­sić!



Sta­ry czło­wiek zło­żył rę­ce na pier­si, ukło­nił się i ci­chym gło­sem po­wie­dział:



— Wy­ko­nam roz­kaz wa­szej kró­lew­skiej mo­ści!



Od­da­liw­szy się od kró­la, za­siadł przy sto­le, że­by w wi­nie uto­pić uczy­nio­ny mu pu­blicz­nie wstyd. Nie­któ­rzy bie­siad­ni­cy sta­ra­li się go po­cie­szyć. Stu­ka­li się z nim kie­li­cha­mi. In­ni za­czę­li uspo­ka­jać kró­la. Ale król nie dał się udo­bru­chać. Rę­ką wska­zał drzwi pro­wa­dzą­ce do skarb­ca i ka­zał je wy­ła­mać. Wszy­scy skie­ro­wa­li tam wzrok. Okrą­głe, że­la­zne, sta­lo­wy­mi ry­gla­mi ob­ra­mo­wa­ne drzwi znaj­do­wa­ły się w ro­gu dzie­dziń­ca. Przy nich, sta­li dwaj ro­śli straż­ni­cy. Sta­li w bez­ru­chu ze skrzy­żo­wa­ny­mi ha­la­bar­da­mi. Dzi­wi­li się go­ście, że do­tych­czas nie za­uwa­ży­li owych wrót. A prze­cież bi­ła z nich ja­kaś ogrom­na si­ła, tkwią­ca być mo­że w mo­sięż­nych oku­ciach. Go­ście nie by­li w sta­nie ode­rwać od nich wzro­ku.



Tym­cza­sem wo­kół że­la­znych drzwi skarb­ca uwi­ja­li się już ko­wa­le. Praw­dzi­wi si­ła­cze o twar­dych kar­kach i moc­nych rę­kach. Za­ka­sa­ne rę­ka­wy ko­szul ob­na­ży­ły po­tęż­ne mu­sku­ły. Gdy­by na­wet przy­pad­kiem drzwi na­gle spa­dły na ko­wa­li, nie­chyb­nie by je po­chwy­ci­li i utrzy­ma­li w rę­kach.



Po­wo­li król się uspo­ko­ił. Prze­stał się nie­cier­pli­wić. Pod­niósł kie­lich i za­chę­cił zno­wu go­ści do pi­cia, nim drzwi zo­sta­ną otwar­te. I or­kie­stra na no­wo za­czę­ła grać. To­po­ry w rę­kach ko­wa­li z co­raz więk­szą si­łą ude­rza­ły w czu­łe miej­sca że­la­znych wrót. Co­raz ję­kli­wiej wrzy­na­ły się pi­ły w mo­sięż­ne oku­cia. Co­raz gło­śniej stę­ka­ły gwoź­dzie w uści­sku ob­cę­gów.



Pra­ca ko­wa­li prze­cią­ga­ła się. Kie­dy król i je­go go­ście od­sta­wi­li kie­li­chy, or­kie­stra jesz­cze gra­ła, ale przy sa­mych drzwiach skarb­ca pa­no­wa­ła już ci­sza. Na zie­mi wa­la­ły się ko­wal­skie na­rzę­dzia. Nad­gry­zio­ne to­po­ry i po­gię­te pi­ły. Wy­szczer­bio­ne w wie­lu miej­scach sta­lo­we ry­gle. Tyl­ko ko­wa­li już przy skarb­cu nie by­ło. Po­je­dyn­czo, je­den za dru­gim opusz­cza­li dzie­dzi­niec zam­ko­wy.



Otwar­cie że­la­znych drzwi oka­za­ło się po­nad ich si­ły. Twarz kró­la po­kry­ła się chmu­rą gnie­wu. Jak zwy­kły śmier­tel­nik, do­pro­wa­dzo­ny do wście­kło­ści, za­czął tłuc na­czy­nia sto­ło­we i ła­jać go­ści. Na­gle wy­da­ło mu się, że śmie­ją się z nie­go, sto­ły tań­czą i krysz­ta­ło­we na­czy­nia spa­da­jąc ze sto­łów na zie­mię pę­ka­ją z szy­der­stwem. I ca­ły dzie­dzi­niec za­no­si się śmie­chem. I że po­tęż­ny za­mek za­czął drżeć w po­sa­dach. No i że tam, na do­le, ca­łe mia­sto śmie­je się z nie­go.



Cór­ka kró­la po­sta­no­wi­ła uspo­ko­ić pi­ja­ne­go oj­ca. Ze­szła ze swo­ich kom­nat na dzie­dzi­niec w asy­ście dwo­rek. Szła z opusz­czo­ną gło­wą. Wstyd jej by­ło przed go­ść­mi za za­cho­wa­nie oj­ca. Wszy­scy na jej wi­dok po­de­rwa­li się z miejsc. W głę­bo­kim ukło­nie po­chy­li­li gło­wy i usta­wi­li się w szpa­ler, że­by ją prze­pu­ścić do miej­sca, na któ­rym sie­dział oj­ciec. Król zo­ba­czyw­szy cór­kę zła­god­niał. Opa­no­wał gniew i uści­snąw­szy ją pod­niósł z zie­mi kie­lich, na­peł­nił go wi­nem i prze­mó­wił do go­ści:



— Sza­now­ni ksią­żę­ta! Szla­chet­nie uro­dze­ni pa­no­wie! Oto stoi przed wa­mi mo­ja cór­ka. Po­zwól­cie mi wznieść to­ast za jej zdro­wie i szczę­śli­wą przy­szłość! Kto mi do­brze ży­czy, niech wy­pi­je wraz ze mną. Szla­chet­ni pa­no­wie! Kto z was wi­dział kró­la w chwi­li je­go bez­rad­no­ści i wsty­du? Wszy­scy­ście go wi­dzie­li, al­bo­wiem oka­za­łem się nim ja! Śmiej­cie się więc ze mnie! Drwij­cie so­bie ze mnie! A te­raz po­słu­chaj­cie, moi mi­li go­ście. Kto z was szcze­rze po­ko­chał mo­ją cór­kę, obo­jęt­nie czy to ksią­żę, czy pro­sty rol­nik znaj­du­ją­cy się gdzieś in­dziej, po­za zam­kiem, na­wet za gra­ni­cą, niech po­twier­dzi swo­ją mi­łość przez od­na­le­zie­nie za­gi­nio­ne­go, zło­te­go klu­cza. Mo­że to uczy­nić tak­że spo­rzą­dza­jąc no­wy klucz, al­bo sto­su­jąc ja­kieś prze­myśl­ny spo­sób otwar­cia drzwi skarb­ca. Mo­że do­ko­nać te­go rów­nież, je­że­li po­sia­da nie­zwy­kłą si­łę. Ten, któ­re­mu sztu­ka się ta uda, ten — słu­chaj­cie uważ­nie, moi mi­li go­ście, zaś ty, kro­ni­ka­rzu, za­pisz to w księ­dze — do­sta­nie mo­ją cór­kę za żo­nę.



Ostat­nie sło­wa kró­la za­głu­szo­ne zo­sta­ły roz­pacz­li­wym szlo­chem kró­lew­ny. Ze­mdla­ła. Oj­ciec zdą­żył po­chwy­cić ją w ra­mio­na. Dwor­ki wzię­ły bie­dacz­kę na rę­ce i za­nio­sły do zam­ku. Chwie­ją­ce­go się na no­gach kró­la pod­trzy­my­wa­ło kil­ku ry­ce­rzy, że­by nie upadł. Z pi­jac­kim roz­czu­le­niem mam­ro­tał: — Ostroż­nie, dziew­czę­ta. Tyl­ko po­wo­li... ostroż­nie po­łóż­cie ją, tę mo­ją go­łą­becz­kę.



Sta­ry za­rząd­ca na­dal prze­ży­wa­ją­cy do­zna­ne ze stro­ny kró­la upo­ko­rze­nie, po­chy­lił się nad kro­ni­ką, by za­pi­sać je­go sło­wa. Z oku­la­ra­mi na no­sie, gę­sim pió­rem wo­dził po per­ga­mi­no­wych kar­tach księ­gi. Za­pi­sy­wał sło­wo po sło­wie, nie wni­ka­jąc w ich treść. W tym sa­mym cza­sie sta­reń­ki, cał­kiem pi­ja­niu­sień­ki, ka­rze­łek ba­wił się na sto­le sy­gne­tem kró­la, zaś go­ście je­den za dru­gim po ci­chu wy­my­ka­li się z dzie­dziń­ca do sta­jen, gdzie cze­ka­ły na nich na­po­jo­ne i na­kar­mio­ne, wy­po­czę­te ko­nie.



*



Obu­dziw­szy się na­stęp­ne­go dnia z ra­na, król za­uwa­żył, jak z je­go ser­ca wy­su­nę­ła się ja­kaś nie­wy­raź­na po­stać, któ­ra sta­nę­ła u wez­gło­wia je­go ło­ża. Był jed­nak zbyt le­ni­wy, że­by od­wró­cić cięż­ką od wi­na gło­wę i przyj­rzeć się jej. Był pe­wien, że zna tę po­stać. To smu­tek, któ­ry to­wa­rzy­szył mu we śnie. Bo­le­sny smu­tek, le­żą­cy cię­ża­rem na je­go ser­cu.



Sta­rał się przy­po­mnieć wszyst­ko, co za­szło po­przed­nie­go dnia. Któ­rę­dy wszedł w nie­go ten nie­pro­szo­ny gość? Przy­wiódł na pa­mięć wy­da­rze­nia wczo­raj­sze­go wie­czo­ru i krew ude­rzy­ła mu do gło­wy. Na­gle wśród pa­nu­ją­cej w zam­ku ci­szy usły­szał sła­by, ko­bie­cy płacz. I by­ło w nim coś dziw­ne­go. Zda­ło mu się, że to pła­ka­ły ca­łe po­ko­le­nia ko­biet, któ­re w sta­rych ścia­nach te­go zam­ku zno­si­ły mę­ki i swo­je cier­pie­nia. Tym ra­zem pła­ka­ła je­go cór­ka. W sa­mot­no­ści prze­mie­rza­ła mrocz­ne ścież­ki swe­go lo­su. Ból ści­snął ser­ce kró­la. Prze­cież on sam wy­sta­wił się na wstyd i po­hań­bie­nie. Do cze­go do­pro­wa­dził? Co uczy­nił? Po pi­ja­ne­mu uczy­nił z cór­ki-je­dy­nacz­ki za­baw­kę. Co wię­cej, swo­ją hań­bę ka­zał uwiecz­nić w zło­tej księ­dze, na któ­rej wid­nie­je je­go kró­lew­ska pie­częć. Jak od­wró­cić to, co się sta­ło? Jak wyjść z tej sy­tu­acji? I na­gle coś po­cie­sza­ją­ce­go bły­snę­ło w je­go pa­mię­ci. Przy­po­mniał so­bie, że zło­ty klucz przy­wią­zał był do sio­dła, kie­dy kon­no ści­gał się na ba­gien­nych łą­kach. Nie pa­mię­ta, czy po za­koń­cze­niu wy­ści­gu przy­wiózł klucz z po­wro­tem. Je­że­li klucz ode­rwał się od sio­dła i uto­nął w ba­gnie, jest na­dzie­ja, że nikt go nie od­naj­dzie. Czy jed­nak w ca­łym kra­ju nie znaj­dzie się mę­drzec, któ­re­mu uda się w ja­kiś prze­myśl­ny spo­sób otwo­rzyć drzwi do skarb­ca? I na­dzie­ja ustą­pi­ła smut­ko­wi.



Przez ca­ły dzień król nie opusz­czał ani na chwi­lę sy­pial­ni. Bał się spo­tka­nia z cór­ką. Co jej po­wie? Jak ją po­cie­szy?


Wie­czo­rem otu­lo­ny dla nie­po­zna­ki sze­ro­kim czar­nym płasz­czem, wy­mknął się skry­ty­mi drzwia­mi z zam­ku i po­szedł do mia­sta. Na dro­dze wa­la­ły się jesz­cze wczo­raj­sze zwię­dłe, zdep­ta­ne kwia­ty. W ciem­no­ściach no­cy wy­glą­da­ły jak stra­to­wa­ne pta­ki. Król bał się po nich stą­pać. W mie­ście, nad bra­ma­mi do­mów na­dal po­wie­wa­ły fla­gi, za­wie­szo­ne z oka­zji rocz­ni­cy uro­dzin cór­ki kró­la. Tu nie do­szła jesz­cze wieść o za­wsty­dza­ją­cym zda­rze­niu na zam­ku. Miesz­kań­ców zdzi­wi­ło tyl­ko, że go­ście kró­la ja­koś zbyt po­spiesz­nie od­je­cha­li. Przed wej­ściem do szyn­ków sta­ły grup­ki lu­dzi, któ­rzy roz­ma­wia­li o cu­dow­nych rze­czach, któ­re mia­ły znaj­do­wać się na te­re­nie zam­ku. Wpraw­dzie nikt ich nie wi­dział, ale każ­dy w ową po­gło­skę świę­cie wie­rzył. W ryn­ku ktoś rzę­po­lił na stru­no­wym in­stru­men­cie. Ja­kieś no­gi tu­pa­ły po pod­ło­dze es­tra­dy do tań­ca i ktoś raz po raz wzno­sił okrzyk: „Niech ży­ją król i je­go cór­ka!”.



Od te­go okrzy­ku ser­ce kró­la omal nie pę­kło. Za­tkał uszy i szyb­ko uciekł z te­go miej­sca. Wpadł w ma­łą, bocz­ną ci­chą ulicz­kę. Tu za­trzy­mał się przed sa­mot­nie sto­ją­cym jed­no­pię­tro­wym, nie­du­żym do­mem o trzech tyl­ko oknach na par­te­rze i na pię­trze. W gór­nych oknach do­strze­gał sła­be świa­tło. Ode­tchnął, jak czło­wiek, któ­ry po wiel­kich tru­dach do­szedł do ce­lu. Ro­zej­rzał się na wszyst­kie stro­ny, czy aby ktoś nie nad­cho­dzi. Ktoś, kto mógł­by go roz­po­znać. Tuż przy do­mu sta­ła sta­ra kuź­nia zruj­no­wa­na, nie­mal za­pa­dła w zie­mię. Nad drzwia­mi wej­ścio­wy­mi do­mu przy­bi­to szyld, na któ­rym wid­niał lew — znak, że miesz­ka tu czło­nek dwo­ru.



Szyb­ko i bez­sze­lest­nie król otwo­rzył drzwi i wszedł na ciem­ne scho­dy. Gór­ne drzwi, pro­wa­dzą­ce do po­ko­ju, nie by­ły za­mknię­te na klucz. Król lek­ko je uchy­lił i zaj­rzał do środ­ka. Przy świe­tle wo­sko­wej świe­cy sie­dział po­chy­lo­ny nad sto­łem si­wa­wy chu­dy męż­czy­zna w nie­okre­ślo­nym wie­ku, w oku­la­rach. Dłu­gi­mi, cien­ki­mi pal­ca­mi pra­wej rę­ki sor­to­wał zło­te mo­ne­ty. Prze­li­czał, po czym ukła­dał w kup­ki. Wy­bie­rał je z du­że­go sto­su zło­ta le­żą­ce­go na sto­le. Le­wą rę­ką za­pi­sy­wał ilość prze­li­czo­nych mo­net. Król lek­ko za­pu­kał w otwar­te drzwi, że­by nie za­sko­czyć go­spo­da­rza. Ten nie oglą­da­jąc się, i my­śląc, że pu­ka­ją­cy jest za drzwia­mi, za­wo­łał:



— Za chwi­lę. Pro­szę po­cze­kać!



Kie­dy skoń­czył li­czyć i za­pi­sy­wać, się­gnął le­wą rę­ką po sza­blę i wy­cią­gnąw­szy ją z po­chwy za­wo­łał:



— Pro­szę wejść!



Zna­la­zł­szy się w środ­ku po­ko­ju, król zdjął płaszcz. Za­sko­czo­ny wi­do­kiem mo­nar­chy, go­spo­darz ze­rwał się z krze­sła, ni­sko się skło­nił i wsa­dził z po­wro­tem sza­blę do po­chwy. Ze zdu­mie­niem w gło­sie za­py­tał:



— Wa­sza kró­lew­ska mość! Co ma dla mnie, mi­ni­stra je­go wy­so­ko­ści, ozna­czać ta wi­zy­ta?



Król ła­ska­wie się uśmiech­nął i roz­cze­saw­szy pal­ca­mi bro­dę, usiadł wy­god­nie na sze­ro­kiej oto­ma­nie, sto­ją­cej przy ścia­nie. Wy­jął z kie­sze­ni in­kru­sto­wa­ną bry­lan­ta­mi ta­ba­kier­kę i po­czę­sto­waw­szy mi­ni­stra szczyp­tą ty­to­niu, po­wie­dział:



— Za­raz... za­raz ci po­wiem, ale naj­pierw, sta­rusz­ku, usiądź. Zdro­wie, jak wi­dzę, nie po­zwa­la ci stać. Na­wet przed kró­lem.



Mi­ni­ster wy­pro­sto­wał się, za­piął sta­rą ma­ry­nar­kę na wszyst­kie gu­zi­ki i spo­koj­nie, bez naj­mniej­sze­go już śla­du za­sko­cze­nia po­wie­dział nie­co su­cho:



— Mo­je zdro­wie, wa­sza kró­lew­ska mość, po­pra­wia się. Pro­si­łem cię, mój kró­lu, wie­le ra­zy, że­byś mnie nie na­zy­wał sta­rusz­kiem. Nie je­stem aż ta­ki sta­ry.



Król za­re­ago­wał sze­ro­kim uśmie­chem:



— Ho, ho, ho! Dla­cze­go za­le­ży ci tak na two­im wie­ku? Czy masz w pla­nie oże­nek?



Wi­dząc, że mi­ni­ster zno­wu po­czuł się ob­ra­żo­ny, król ode­zwał się do­bro­tli­wie: — Do­sko­na­le znam cię, ko­cha­ny bra­cie. My­ślisz so­bie: my, dzie­ci pro­ste­go lu­du je­ste­śmy dum­ni i za­ra­zem wsty­dli­wi. Zna­my swo­ją war­tość. Mo­że­my się ob­ra­zić na­wet na kró­la. Czy nie tak? Gdzie nam do próż­nia­cze­go to­wa­rzy­stwa ksią­żąt i hra­biów! A że nę­ka nas ka­szel, bla­dą ma­my twarz i ubra­nie na­sze nie jest uszy­te we­dług fa­so­nu dwor­skich kraw­ców, nie sko­rzy­sta­li­śmy z za­pro­sze­nia kró­la. Wła­śnie wi­dzę, że za­pro­sze­nie le­ży na sto­le. Dla­te­go nie przy­sze­dłeś na ucztę, któ­rą wy­da­łem na cześć mo­jej cór­ki?



— Wa­sza kró­lew­ska mość! Przed to­bą nie uda się ukryć praw­dy. Mnie, sy­no­wi ko­wa­la, rze­czy­wi­ście trud­no prze­ła­mać to, co na­zwa­łeś du­mą i za­ra­zem wsty­dli­wo­ścią. Z te­go wła­śnie po­wo­du nie przy­sze­dłem na wy­da­ne przez cie­bie przy­ję­cie.



Król kiw­nął gło­wą na znak, że po­dzie­la sta­no­wi­sko mi­ni­stra i ze smut­kiem oświad­czył:



— Wiel­ka szko­da, że cie­bie nie by­ło. Po­wstrzy­mał­byś mnie przed po­peł­nie­niem wiel­kie­go głup­stwa.



Py­ta­ją­cym wzro­kiem po­pa­trzył mi­ni­ster na kró­la. Mo­nar­cha nie był jed­nak w sta­nie od ra­zu przejść do sed­na spra­wy. Po dłuż­szej chwi­li mil­cze­nia za­uwa­żył:



— Bied­nie miesz­kasz, mój mi­ni­strze.



I rze­czy­wi­ście, bie­da wy­zie­ra­ła ze wszyst­kich ką­tów po­ko­ju. Od daw­na nie był sprzą­ta­ny, to­też peł­no w nim by­ło ku­rzu. Odzie­dzi­czo­ne po oj­cu, ko­wa­lu, me­ble by­ły sta­ry­mi gra­ta­mi. W kil­ku miej­scach na ścia­nach wi­sia­ły ob­ra­zy, a na je­dy­nym ścien­nym ki­li­mie sza­bla. Tyl­ko to świad­czy­ło, że miesz­ka tu wy­so­kiej ran­gi urzęd­nik pań­stwo­wy.



— Mnie ni­cze­go lep­sze­go nie trze­ba. Je­stem sa­mot­nym czło­wie­kiem.



Król ude­rzył rę­ką w oto­ma­nę. Pod­niósł się gę­sty ob­łok ku­rzu.



— Wi­dzisz? — za­wo­łał. — Mógł­byś po­le­cić słu­żą­ce­mu, że­by od­ku­rzył przy­naj­mniej oto­ma­nę.



Mi­ni­ster do­bro­dusz­nie się uśmiech­nął i rzekł:



— Kró­lu, nie niszcz mo­ich me­bli, bo bę­dziesz mu­siał mi ku­pić no­we.



Król od­wró­cił się od oto­ma­ny i skie­ro­wał wzrok na stół. Za­py­tał mi­ni­stra:



— Co to za mo­ne­ty li­czy­łeś?



— Prze­li­cza­łem mo­je do­cho­dy z pen­sji mi­ni­stra.



— Zbie­rasz je?



— Tak. Du­żo się już na­zbie­ra­ło.



— Za­nie­siesz je do pań­stwo­we­go skarb­ca?



— O nie, wa­sza kró­lew­ska mość! Gdy­bym ca­łe ze­bra­ne prze­ze mnie zło­to za­niósł do pań­stwo­we­go skarb­ca, lu­dzie po­wie­dzie­li­by, że cię okra­dłem. Lu­dzie jak to lu­dzie, ma­ją ję­zy­ki...



— A kto ko­rzy­sta z twe­go bo­gac­twa?



— Nikt!



— Ską­piec z cie­bie. Ma­ło to bie­da­ków jest na świe­cie?



Na te sło­wa kró­la, mi­ni­ster ostro za­re­ago­wał: — Bie­da­kom pie­nią­dze się nie na­le­żą. Oni bo­wiem nie tru­dzą pra­cą swo­ich rąk. Ka­le­cy zaś nie za­słu­gu­ją na to, że­by żyć na tym świe­cie.



Król zmie­rzył go spoj­rze­niem, w któ­rym bły­skał zim­ny ogień dia­men­tu.



— A co z mi­ło­ścią bliź­nie­go?



Mi­ni­ster wzru­szył ra­mio­na­mi:



— Mnie ży­cie na­uczy­ło spra­wie­dli­wo­ści, a nie mi­ło­ści.



I po­wie­dziaw­szy to jesz­cze raz wzru­szył ra­mio­na­mi i roz­kasz­lał się. Ży­ły na skro­niach na­brzmia­ły mu krwią. Pot ob­lał czo­ło. Dresz­cze prze­bie­ga­ły po cie­le. Z tru­dem uda­ło mu się wy­pluć fleg­mę. By­ła czer­wo­na. Wresz­cie zła­pał od­dech. Król na­lał wo­dę do kub­ka i po­dał mu. Po­sa­dził po­tem na oto­ma­nie i za­bro­nił mó­wić. Sam zaś co­raz sze­rzej otwie­rał ser­ce przed mi­ni­strem. Do­kład­nie opo­wie­dział mu o swo­ich wczo­raj­szych pi­jac­kich wy­czy­nach.



— Kto wie — ża­lił się — do ko­go uśmiech­nie się szczę­ście i uda mu się otwo­rzyć skar­biec. Kto wie, w czy­je rę­ce wpad­nie mo­ja cór­ka. Twój oj­ciec, tak, twój oj­ciec, ko­wal, wy­rzą­dził mi krzyw­dę. Za moc­ne wy­kuł te drzwi.



Cho­ry mi­ni­ster przy­mknął na chwi­lę oczy i sła­bym gło­sem po­wie­dział:



— Mój oj­ciec miał na wzglę­dzie two­je do­bro.



— Do­brze, ale co z te­go wy­ni­kło?



I za­po­mniaw­szy o tym, że mi­ni­ster jest cho­rym i sła­bym czło­wie­kiem, moc­no po­trzą­snął je­go ra­mie­niem.



— Pa­mię­taj, przy­ja­cie­lu, że Bóg jest w nie­bie. Kto, oprócz cie­bie, po­tra­fi mi po­móc tu, na zie­mi?



— W ja­ki spo­sób?



— Ty py­tasz w ja­ki spo­sób? Prze­cież ty je­steś mi­ni­strem spra­wie­dli­wo­ści. Ty znasz pra­wo. Znajdź ja­kiś kru­czek, ja­kieś uza­sad­nie­nie, któ­re by nada­ło mo­jej obiet­ni­cy in­ny sens. Któ­re by uwol­ni­ło mo­ją cór­kę od nie­szczę­ścia, a mnie oczy­ści­ło od hań­by.



Jed­nym gwał­tow­nym su­sem mi­ni­ster ze­rwał się z oto­ma­ny i jak­by ni­g­dy nie cho­ro­wał, wy­szarp­nął rę­kę z uści­sku dło­ni kró­la.



— Wa­sza kró­lew­ska mość! Dro­gą pra­wa nie da się zmie­nić sło­wa da­ne­go przez kró­la. Two­je sło­wo po­win­no po­zo­stać świę­te.



Z pier­si kró­la wy­rwał się okrzyk:



— Wy­bierz więc dro­gę nie­praw­ną!



I na­gle sta­ła się rzecz dziw­na. Mi­ni­ster, któ­ry jesz­cze przed chwi­lą miał wy­gląd czło­wie­ka umie­ra­ją­ce­go, na­gle się prze­obra­ził. Wy­pro­sto­wał się, ja­koś wy­smu­klał i wy­zgrab­niał. Przed kró­lem stał in­ny męż­czy­zna. Do­brze pre­zen­to­wał się w wy­tar­tym gar­ni­tu­rze, ale za­pię­tym na wszyst­kie gu­zi­ki. Wy­glą­dał, jak­by rzu­cił wy­zwa­nie kró­lo­wi. Le­wą rę­kę oparł na sza­bli. Twarz z rzad­ką bród­ką unie­sio­na w gó­rę wy­ra­ża­ła te­raz upór i że­la­zną wo­lę.



— Wa­sza kró­lew­ska mość! Jak śmiesz roz­ma­wiać z mi­ni­strem spra­wie­dli­wo­ści o po­za­praw­nych dro­gach?



Król po­wo­li pod­niósł się z oto­ma­ny. Przez dłuż­szą chwi­lę obaj sta­li na­prze­ciw sie­bie i mie­rzy­li się wzro­kiem. Każ­dy z nich trzy­mał rę­kę na sza­bli. Twarz kró­la zbla­dła od wez­bra­ne­go gnie­wu. Le­d­wo uda­ło mu się po­wstrzy­mać rę­kę od za­da­nia cio­su sza­blą w pierś mi­ni­stra. Kie­dy pierw­sza fa­la obu­rze­nia mi­nę­ła, zu­peł­nie in­na myśl za­ja­śnia­ła mu w gło­wie: jak­by to by­ło do­brze, gdy­by miał dzie­się­ciu ta­kich mi­ni­strów. Zdjął rę­kę z sza­bli i kró­lew­ską gło­wę po­chy­lił przed mi­ni­strem:



— Wy­bacz mi, czło­wie­ku! Prze­ze mnie prze­ma­wiał nie król, ale oj­ciec cór­ki.



Mi­ni­ster nie dał się zbyt szyb­ko uspo­ko­ić. Ner­wo­wy­mi kro­ka­mi za­czął prze­mie­rzać po­kój.



— Za­sta­nów się, kró­lu — rzekł — nad tym, co po­wie­dzia­łeś. Chcesz, że­bym zmie­nił pu­blicz­nie da­ne przez cie­bie sło­wo? Chcesz, że­bym wy­na­lazł fał­szy­wą in­ter­pre­ta­cję twej obiet­ni­cy? A prze­cież na two­im sło­wie opie­ra­ją się rzą­dy ca­łym kra­jem. Co chcesz uczy­nić z pra­wa? Bez­pra­wie?



Za­uwa­żyw­szy le­żą­ce na sto­le zło­te mo­ne­ty, mi­ni­ster wpadł na­gle w złość. Chu­dą rę­ką za­czął je z hu­kiem strą­cać na pod­ło­gę. Pod­nie­sio­nym gło­sem za­wo­łał:



— Da­ru­ję so­bie two­je za­szczy­ty! Nie chcę two­ich apa­na­ży! Nie chcę być two­im mi­ni­strem! Nie ży­czę so­bie!



— Prze­stań krzy­czeć, sta­ry!



Sło­wa mi­ni­stra nie­co obu­rzy­ły kró­la. Zno­wu usiadł na oto­ma­nie i ob­ra­ca­jąc w rę­kach ta­ba­kier­kę, po­wie­dział:



— A swo­ich uczci­wie za­ro­bio­nych pie­nię­dzy nie roz­sy­puj. Bę­dziesz te­raz mu­siał wleźć pod stół, że­by je po­zbie­rać. Przy­zna­ję, że wy­mknę­ły mi się te sło­wa, rzu­ci­łem je bez­myśl­nie. Mo­ja wi­na. Po raz ostat­ni py­tam cię: co ma zro­bić nie­szczę­śli­wy oj­ciec?



Mi­ni­ster za­trzy­mał się na środ­ku po­ko­ju. Otarł pot z czo­ła i po­wo­li się uspo­ka­jał. Po­my­ślaw­szy dłu­gą chwi­lę, zna­lazł od­po­wied­nio wy­wa­żo­ne sło­wa:



— Jest wyj­ście, wa­sza kró­lew­ska mość. Na­le­ży czym prę­dzej otwo­rzyć skar­biec, nim zro­bi to ktoś nie­po­żą­da­ny.



— Obie­cu­jesz mi w tym po­móc?



— Ile si­ły mi po­zwo­lą.



Król po­kle­pał go po ra­mie­niu i rzekł:



— Ach, gdy­bym miał dzie­się­ciu ta­kich jak ty mi­ni­strów!



Że­gna­jąc się z kró­lem, do­stoj­nik jesz­cze raz wy­pro­sto­wał się i zaj­rzaw­szy głę­bo­ko w je­go oczy oświad­czył:



— Ja­ko mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści ośmie­lam się za­py­tać cię, kró­lu, w ja­kiej mie­rze moż­na po­le­gać na two­im sło­wie?



— Mo­je sło­wo jest świę­te! Ab­so­lut­nie świę­te!



I uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko od ucha do ucha, do­dał:



— No, wi­dzę, że za­czy­nasz mnie prze­słu­chi­wać.



Po­czę­sto­wał mi­ni­stra szczyp­tą ty­to­niu z bry­lan­to­wej ta­ba­kier­ki i już uspo­ko­jo­ny wy­szedł z po­ko­ju.



*



I że­by wszyst­kim lu­dziom w kra­ju i za gra­ni­cą uświa­do­mić, że ze sło­wem kró­lew­skim nie ma żar­tów, że król nie rzu­ca słów na wiatr, wy­sła­no z je­go roz­ka­zu he­rol­dów na wszyst­kie tar­go­wi­ska i miej­sca ze­brań lu­dzi; wy­sła­ni bi­jąc w bęb­ny mie­li prze­ka­zać wszem wo­bec obiet­ni­cę da­ną przez kró­la!



Po­tęż­nie zbu­do­wa­nym straż­ni­kom pil­nu­ją­cym skarb­ca i na­ka­zał do­pusz­czać do je­go drzwi każ­de­go śmiał­ka, któ­ry chciał­by je otwo­rzyć. Nie po­win­ni go o nic py­tać. Je­śli nie uda mu się ich sfor­so­wać, ma­ją go pu­ścić wol­no. O wszyst­kim, co się przy skarb­cu wy­da­rzy, na­le­ży mu na­tych­miast mel­do­wać.



I oto pew­ne­go dnia król otrzy­mał mel­du­nek od straż­ni­ków. Brzmiał tak: wczo­raj w środ­ku ciem­nej no­cy zja­wi­ła się w po­bli­żu skarb­ca ja­kaś czar­na po­stać, któ­ra za­czę­ła po­wo­li skra­dać się wzdłuż mu­ru do że­la­znych drzwi. Do­szedł­szy do nich dłu­go tam nie za­ba­wi­ła. Za­cho­wy­wa­ła się tak ci­cho, że straż nie usły­sza­ła na­wet, jak od­dy­cha­ła przy mo­co­wa­niu się z że­la­zny­mi wro­ta­mi skarb­ca. Nie sły­chać by­ło tak­że, że­by uży­wa­ła ja­kichś na­rzę­dzi do otwie­ra­nia. Wkrót­ce po­stać zni­kła w ciem­no­ściach. Nad ra­nem straż­ni­cy za­uwa­ży­li w dziur­ce od klu­cza śla­dy wo­sku. Noc­ny gość użył za­tem wo­sku za­pew­ne dla spo­rzą­dze­nia no­we­go klu­cza.



Nie­po­kój ogar­nął kró­la. Na­tych­miast wy­słał goń­ca, że­by za­wia­do­mił mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści o in­cy­den­cie przy skarb­cu. Go­niec wró­cił z wie­ścią, że do­stoj­nik za­mknął dom, sam udał się w po­dróż po kra­ju. Sta­ry, głu­chy je­go słu­żą­cy, za­miesz­ka­ły w kuź­ni obok do­mu nie miał po­ję­cia, gdzie jest je­go pan. Król zro­zu­miał, że wy­jazd mi­ni­stra ma coś wspól­ne­go z je­go obiet­ni­cą po­mo­cy. Uzbro­ił się więc w cier­pli­wość. Mi­nął ty­dzień, mi­nę­ły dwa i trzy ty­go­dnie, a wy­so­kie­go urzęd­ni­ka jak nie ma, tak nie ma. Stra­cił król cier­pli­wość. Za­czę­ła go tra­wić bez­sen­ność. Czu­wał w dzień i w no­cy. W na­pię­ciu słu­chał wszyst­kich wie­ści, któ­re mo­gły mieć coś wspól­ne­go z tym, co dzie­je się przy skarb­cu. Ser­ce wa­li­ło mu mło­tem. Cią­gle zda­wa­ło się, że na wła­sne uszy sły­szy skra­da­ją­ce się po dzie­dziń­cu kro­ki, co mia­ło­by ozna­czać, że nie­szczę­ście zbli­ża się, że jest tuż tuż. Czę­sto też sły­szał płacz cór­ki, ale na­dal nie od­wa­żył się po­dejść do niej. Nie śmiał uci­szać jej ser­ca. Nie wa­żył się udzie­lać po­cie­chy. Kie­dy za­pa­dał zmrok, wkła­dał sze­ro­ki, czar­ny płaszcz, któ­ry szczel­nie go okry­wał i bocz­ny­mi ścież­ka­mi wy­ru­szał do mia­sta, że­by po­słu­chać no­win. To, co usły­szał i zo­ba­czył, dzia­ła­ło na nie­go, jak sól na ra­ny. Oto bo­wiem dzie­ci wy­my­śli­ły so­bie grę pod na­zwą „skar­biec z klu­czem i kró­lew­ną”. Za skar­biec słu­ży­ła im sto­ją­ca w ryn­ku stud­nia z wy­ma­lo­wa­nym lwem. Pi­ja­ny szczot­karz czła­pał po bło­cie, ugi­na­jąc się pod cię­ża­rem ko­sza ze świń­skim wło­siem, któ­ry dźwi­gał na ple­cach. I ten szczot­karz, gło­śno zwie­rzał się swe­mu ko­le­dze po fa­chu ze swo­jej pi­jac­kiej fan­ta­zji: — Ach, gdy­byż to Bóg po­mógł na przy­kład mnie zna­leźć klucz do skarb­ca?



Spo­tkał się jed­nak z nie­przy­ja­zną re­ak­cją:



— Je­śli Bóg ma po­móc, to już ra­czej mnie. Mnie by się le­piej przy­dał klucz. Ty prze­cież masz już żo­nę.



— Co mi tam żo­na! Raz, dwa i roz­wód go­to­wy. Szlus ze ślub­ną in­ter­cy­zą. Ko­niec ze wszyst­ki­mi zo­bo­wią­za­nia­mi. Ma­my prze­cież do­bre­go mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści, oby żył dłu­go.



I sta­ry czło­wiek z ko­szem na ple­cach wpa­da w tę­pą za­du­mę. Pa­trzy na swo­je za­nu­rzo­ne w bło­cie sto­py i na­dzie­wa się na słup la­tar­ni. Oj, bo­li! Do­ty­ka dło­nią gu­za na czo­le i śmie­je się przez łzy.



— Ja, sta­ry pe­cho­wiec, da­łem się na­mó­wić do szpe­ra­nia w bło­cie!



Król, okry­ty czar­nym płasz­czem, sły­szy i chył­kiem ucie­ka od tych nie­szczę­snych spo­tkań. Wra­ca na za­mek ze zbo­la­łym ser­cem. W dro­dze po­wrot­nej za­trzy­mu­je się przy sa­mot­nie sto­ją­cym do­mu mi­ni­stra. Ulicz­ka, przy któ­rej stoi ten dom, po­grą­żo­na jest w ci­szy. Spóź­nio­ny prze­cho­dzień z da­le­ka omi­ja za­uwa­żo­ne­go przed do­mem osob­ni­ka w czar­nym płasz­czu. Jak­by wy­czu­wał, że ten pod płasz­czem trzy­ma rę­kę na sza­bli. I tak stoi król ze ści­śnię­tym ser­cem przez dłuż­szy czas, ocią­ga­jąc się z po­wro­tem do pa­ła­cu.



I oto pew­ne­go ra­zu, kie­dy, jak zwy­kle, stał przed do­mem mi­ni­stra, usły­szał al­bo wy­da­ło mu się, że sły­szy, bo słuch miał na­pię­ty do ostat­nich gra­nic, że spod zie­mi do­by­wa­ją się od­gło­sy ci­chych ude­rzeń mło­ta.



Ude­rze­nia by­ły ryt­micz­ne. Raz... dwa... trzy... czte­ry... A dźwię­ki do­by­wa­ne spod mło­ta by­ły tak czy­ste, jak­by ich spraw­ca kuł nie że­la­zo, lecz zło­to. Jed­nym sko­kiem król zna­lazł się przed kuź­nią. Do­oko­ła pa­no­wa­ła kom­plet­na ci­sza. Moż­na po­wie­dzieć, śmier­tel­na ci­sza. Król cof­nął się, na sam śro­dek uli­cy i wte­dy dźwię­ki mło­ta znów da­ły o so­bie znać. Ogar­nął go lęk. Mi­stycz­ny lęk. Po­wo­li opa­no­wał się. Uśmiech­nął na­wet do sie­bie:



— To duch me­go zmar­łe­go ko­wa­la, gdzieś tu pod zie­mią się czai. Z pew­no­ścią tru­dzi się dla mnie. Oby to był do­bry znak.



*



Pew­ne­go ra­zu, a by­ło to w środ­ku tak ciem­nej no­cy, że choć oko wy­kol, słu­dzy obu­dzi­li kró­la ze snu. Za­nim otwo­rzył oczy i za­nim usiadł, a trwa­ło to dość dłu­go, zro­zu­miał. Nie mu­siał sług o nic py­tać. Miał wra­że­nie, że w ogó­le nie spał. Stał na dzie­dziń­cu i wy­da­wa­ło mu się, że na wła­sne oczy wi­dział, jak ktoś otwo­rzył skar­biec. Go­tów był przy­siąc, że wy­raź­nie sły­szał skrzyp za­rdze­wia­łych ry­gli w że­la­znych drzwiach.



— Kto to jest?



— Nie chce po­wie­dzieć, kim jest. Nie chce od­sło­nić twa­rzy. Po­wie, jak ty sam przyj­dziesz.



Usły­szaw­szy to król za­wo­łał:



— Za­pal­cie świa­tło! Świa­tła!



I za­raz we wszyst­kich wą­skich, wy­so­kich oknach zam­ku po­ja­wi­ło się czer­wo­ne świa­tło. Po­wstał gwar i har­mi­der wśród na­gle obu­dzo­nej służ­by zam­ko­wej. Tłum czar­nych po­sta­ci z pło­ną­cy­mi po­chod­nia­mi w rę­kach wy­szedł na dzie­dzi­niec ota­cza­jąc kró­la. Noc­na, gę­sta mgła za­ró­żo­wi­ła się od świa­tła pło­ną­cych po­chod­ni, zaś kłę­by dy­mu to­wa­rzy­szą­ce im przy­po­mi­na­ły roz­wi­chrzo­ne ogo­ny lot­nych ko­ni, któ­re ści­ga­ły się w ró­żo­wa­wej ciem­no­ści no­cy nad gło­wa­mi obec­nych tu lu­dzi. Król kro­czył po­wo­li, z tru­dem. Za nim szły po­sta­cie o czar­nych twa­rzach. Przed nim kro­czy­ły po­sta­cie o twa­rzach czer­wo­nych od bla­sku ognia.



Pło­mień po­chod­ni po­py­chał na­przód ró­żo­wą ścia­nę mgły. Oto błysz­czą już mo­sięż­ne ha­la­bar­dy i heł­my ska­mie­nia­łych straż­ni­ków. Oto wi­dać już sta­lo­we ry­gle, da­le­ko od­su­nię­te od ich sta­łe­go miej­sca przy­mo­co­wa­nia. I sze­ro­kie okrą­głe drzwi skarb­ca są roz­war­te. Ujaw­nia­ją je­go ciem­ną głę­bię. A tam, w tej głę­bi, nie­spo­koj­ny pło­mień po­chod­ni pro­wa­dzi ta­jem­ni­czą grę ze szcze­ro­zło­ty­mi bły­ska­mi. Na pu­stym pla­cu, mię­dzy po­ste­run­kiem straż­ni­ków i otwar­ty­mi drzwia­mi skarb­ca król do­strzegł ja­kąś nie­wy­raź­ną, przy­gar­bio­ną po­stać. Gło­wę mia­ła ukry­tą pod kap­tu­rem płasz­cza. Sta­ła oparł­szy się rę­ka­mi na dłu­gim, zło­tym klu­czu, jak­by na ki­ju. Sta­ra­ła się co­raz głę­biej scho­wać gło­wę pod kap­tu­rem. I co­raz bar­dziej, co­raz ni­żej po­chy­la­ła się ku zie­mi. Wi­dać by­ło, że jej cia­łem wstrzą­sa­ły dresz­cze. Król, prze­ję­ty na­głym lę­kiem, za­wo­łał:



— Szczę­śliw­cze, kim je­steś?



Nie pa­dła żad­na od­po­wiedź. Wstrzą­sa­na na­dal dresz­cza­mi po­stać co­raz bar­dziej zgi­na­ła się pod cię­ża­rem dła­wią­ce­go ją kasz­lu. Ale na­gle król coś za­uwa­żył i opa­no­wa­ła go wiel­ka ra­dość. Grom­kim gło­sem za­wo­łał:



— Mój ty ko­cha­ny! Dro­gi przy­ja­cie­lu!



W ta­jem­ni­czej po­sta­ci mo­nar­cha po­znał swe­go cho­ro­wi­te­go mi­ni­stra. Po­chwy­cił go w ra­mio­na i po­wie­dział z unie­sie­niem:



— Mój dro­gi! Da­łeś mi do­wód swo­jej wier­no­ści. Uszczę­śli­wi­łeś mnie!



Na­tych­miast wy­dał po­le­ce­nie słu­gom, że­by mi­ni­stro­wi po­da­li wo­dę i pod­sta­wi­li krze­sło.



Do­stoj­nik tym­cza­sem zdą­żył opa­no­wać ka­szel i wy­pluć za­le­ga­ją­cą mu w płu­cach ciem­ną fleg­mę. Po­wo­li wy­pro­sto­wał się i zdjął kap­tur. Wy­ło­ni­ła się spod nie­go twarz czło­wie­ka ko­na­ją­ce­go. Twarz gę­sto usia­na zmarszcz­ka­mi, z za­pa­dły­mi po­licz­ka­mi i ocza­mi pra­wie nie­wi­docz­ny­mi. Sze­ro­ko otwar­te usta usi­ło­wa­ły ła­pać po­wie­trze. Twar­do­wło­sa, ster­czą­ca bród­ka zda­wa­ła się wo­łać o po­moc. Z tru­dem, gło­sem wy­do­by­wa­nym jak­by z gro­bu, wy­stę­kał: „To z po­wo­du mgły. Ona mi szko­dzi”.



A król upo­jo­ny nie­spo­dzie­wa­nym szczę­ściem ści­skał mu dło­nie w po­dzię­ce:



— Mój dro­gi przy­ja­cie­lu! Ta chwi­la nie zo­sta­nie za­po­mnia­na. Zo­sta­nie wpi­sa­na do zło­tej księ­gi. Ob­da­rzy­łeś mnie szczę­ściem. Je­stem two­im dłuż­ni­kiem. So­wi­cie cię wy­na­gro­dzę. Ob­da­rzę becz­ka­mi zło­ta. Ca­ły twój do­mek wy­peł­nię zło­tem. Spro­wa­dzę do cie­bie naj­lep­szych le­ka­rzy. Zo­ba­czysz...


Mi­ni­ster jed­nak zdą­żył w tym cza­sie od­su­nąć się od kró­la. Ple­cy miał już wy­pro­sto­wa­ne. Sza­ra twarz nie wy­glą­da­ła już tak strasz­nie, jak przed chwi­lą. Z nie­wia­ry­god­ną w je­go sta­nie si­łą od­rzu­cił od sie­bie cięż­ki, dłu­gi, zło­ty klucz. Stał z rę­ką opar­tą na sza­bli.



— Wa­sza kró­lew­ska mość! Mo­je ser­ce nie pra­gnie li­to­ści. I zło­to nie jest mi dro­gie. Że­by wy­kuć ten zło­ty klucz, wy­da­łem ca­ły mój ma­ją­tek. I wca­le te­go nie ża­łu­ję. Nie po­trze­bu­ję bo­gac­twa. A je­śli cho­dzi o mo­ją wier­ność dla cie­bie, to ma ona swo­ją mia­rę. Tą mia­rą jest pra­wo. Je­śli to, co zro­bi­łem, ma dla cie­bie war­tość, to wiedz, że nie ocze­ku­ję od cie­bie da­rów. Żą­dam od cie­bie tyl­ko obie­ca­nej za­pła­ty.



Na te sło­wa król pod­niósł rę­kę z otwar­tą dło­nią. Mia­ło to zna­czyć, że za­pła­ta bę­dzie hoj­na. Przy­ja­znym gło­sem po­wie­dział:



— O, mój dum­ny czło­wie­ku! Po­zo­sta­łeś wier­ny sa­me­mu so­bie, ty je­steś ży­wym uoso­bie­niem pra­wa. Sam wy­znacz so­bie za­pła­tę.



Mi­ni­ster od­stą­pił od kró­la jesz­cze o krok i jesz­cze wy­żej pod­niósł gło­wę. Czar­ny płaszcz spadł mu z ra­mion. Przed kró­lem stał te­raz wy­so­ki, smu­kły mło­dy ry­cerz. Prze­mó­wił nie­ocze­ki­wa­nie bar­dzo moc­nym gło­sem:



— Żą­dam jed­nej tyl­ko rze­czy. Żą­dam, że­by je­go kró­lew­ska mość do­trzy­mał da­ne­go sło­wa.



Sło­wa mi­ni­stra za­sko­czy­ły kró­la. Nie wie­rzył wła­snym uszom. Za­py­tał:



— O ja­kie sło­wo ci cho­dzi?



— O to sło­wo, któ­re zo­sta­ło przez kro­ni­ka­rza za­pi­sa­ne na per­ga­mi­nie w zło­tej księ­dze i przez cie­bie pie­czę­cią uwie­rzy­tel­nio­ne. Każ przy­nieść księ­gę.



Król wpadł w fu­rię.



— Jak śmiesz? — krzyk­nął z ta­ką si­łą, iż zda­wa­ło się, że pio­run strze­lił.



Szyb­kim ru­chem wy­cią­gnął sza­blę z po­chwy. W po­wie­trzu klin­ga bły­snę­ła ni­by na­gle wznie­co­ny pło­mień. Za chwi­lę roz­legł się szczęk. To sza­bla kró­la zde­rzy­ła się z klin­gą mi­ni­stra. Po­le­cia­ły iskry. Skrzy­żo­wa­ne sza­ble na­gle znie­ru­cho­mia­ły. Za­pa­no­wa­ła śmier­tel­na ci­sza. Prze­rwał ją głos mi­ni­stra:



— Dwo­rza­nie, słu­dzy i wy wszy­scy, któ­rzy je­ste­śmy tu obec­ni! W imie­niu pra­wa żą­dam od was, że­by­ście od­po­wie­dzie­li na mo­je py­ta­nie: Czy król dał sło­wo, iż wy­da swo­ją cór­kę za mąż za te­go, kto otwo­rzy skar­biec? Od­po­wiedz­cie jed­nym sło­wem. Praw­da to, czy nie?



I zno­wu za­le­gła ci­sza, sza­ble na­dal by­ły skrzy­żo­wa­ne. Ale broń w rę­kach kró­la za­drża­ła. Oka­za­ło się, że w ser­cach lu­dzi po­czu­cie pra­wa by­ło sil­niej­sze od stra­chu przed gnie­wem mo­nar­chy. Z tyl­nych rzę­dów zgro­ma­dzo­nych lu­dzi roz­le­gło się kil­ka gło­sów:



— Praw­da!



I wte­dy ze wszyst­kich już stron pa­da­ły co­raz licz­niej­sze i gło­śniej­sze okrzy­ki:



— Praw­da! Praw­da! Praw­da!



Król wy­pu­ścił sza­blę z rąk. Gło­wa opa­dła mu na pierś. Kie­dy jed­nak jesz­cze raz usły­szał okrzyk „praw­da”, rap­tow­nie pod­niósł gło­wę i grzmią­cym gło­sem za­wo­łał:



— Mil­czeć! Król do­trzy­mu­je sło­wa!



I z god­no­ścią po­dał mi­ni­stro­wi rę­kę na po­twier­dze­nie swo­ich słów. Mi­ni­ster ści­ska­jąc rę­kę kró­la zgiął się ni­sko w ukło­nie. Na­gle wśród ci­szy, któ­ra zno­wu za­pa­no­wa­ła, roz­legł się prze­cią­gły, gło­śny szloch ko­bie­cy. Wi­docz­nie gorz­ka wieść o czło­wie­ku, któ­ry otwo­rzył skar­biec, do­tar­ła już do kró­lew­ny.



Na do­le w mie­ście nikt nie spał. Wszy­scy miesz­kań­cy wy­le­gli na uli­ce i ze zdu­mie­niem wpa­try­wa­li się w sto­ją­cy na gó­rze za­mek. Za­da­wa­li so­bie na­wza­jem py­ta­nie: Dla­cze­go okna zam­ku są oświe­tlo­ne? Dla­cze­go za­ró­żo­wio­ne nie­bo nad zam­kiem drga ni­czym nie­sa­mo­wi­ty ol­brzy­mi noc­ny ptak?



*



Wieść, że cho­ro­wi­ty mi­ni­ster jest za­rę­czo­ny z cór­ką kró­la, roz­nio­sła się szyb­ko po kra­ju i po­za je­go gra­ni­ca­mi, bu­dząc wszę­dzie zdu­mie­nie. Sta­rzy lu­dzie twier­dzi­li, że w ca­łej tej dziw­nej spra­wie tkwi przy­czy­na o zna­cze­niu pań­stwo­wym. Dla­te­go nie moż­na i na­wet nie na­le­ży pu­blicz­nie nad nią dys­ku­to­wać.



Lu­dzie w śred­nim wie­ku zna­czą­co się uśmie­cha­li i ca­łą rzecz uję­li fi­lo­zo­ficz­nie:



— Nie uro­da zdo­bi czło­wie­ka. Świat na­le­ży do mą­drych.



Tyl­ko mło­dzi od­wa­ży­li się mó­wić, że mi­ni­ster rzu­cił na kró­la cza­ry i po pro­stu go oszu­kał. Oni od daw­na po­dej­rze­wa­li, że w do­mu mi­ni­stra na bocz­nej ulicz­ce dzie­je się coś ta­jem­ni­cze­go.



Star­si lu­dzie kpi­li, twier­dząc, że prze­ma­wia przez nich za­zdrość. Mi­ni­stra uwa­ża­li wpraw­dzie za skąp­ca i zbyt su­ro­we­go stró­ża pra­wa, ale nie chcie­li uwie­rzyć, że­by on, prze­śla­dow­ca oszu­stów, sam do­pu­ścił się nie­uczci­wo­ści.



Mi­ja­ły ty­go­dnie i za­in­te­re­so­wa­nie lu­dzi za­czę­ło słab­nąć. Stop­nio­wo przy­zwy­cza­ja­li się do my­śli o tak nie­rów­nym związ­ku mał­żeń­skim. Sam król zdo­łał się prze­móc i za­pro­sił do pa­ła­cu na­rze­czo­ne­go. Sta­rał się oka­zać mu życz­li­wość i przy­jaźń. Mi­ni­ster zja­wił się w pa­ła­cu ubra­ny w ele­ganc­kie sza­ty, uszy­te we­dług fa­so­nu usta­lo­ne­go przez kraw­ców dwo­ru. Miał na so­bie ak­sa­mit­ny strój, bez ozdób. Sza­ro­blond bród­ka by­ła po­rząd­nie przy­strzy­żo­na, wą­sy pod­krę­co­ne do gó­ry. Jed­nym sło­wem, pre­zen­to­wał się jak praw­dzi­wy ry­cerz. A i wy­gląd miał zdrow­szy niż po­przed­nio i cho­ciaż skó­ra na je­go ko­ściach po­licz­ko­wych by­ła nie­co za­czer­wie­nio­na, zda­wał się krzep­ki. Za­cho­wy­wał się z god­no­ścią, tak­tow­nie i skrom­nie. Zu­peł­nie nie tak, jak czło­wiek, któ­ry do­pie­ro co wy­pro­sto­wał swój zgię­ty kark. Z sza­cun­kiem uca­ło­wał pal­ce rę­ki po­da­nej mu przez bla­dą na­rze­czo­ną na przy­wi­ta­nie. W pew­nej chwi­li ukląkł przed nią z rę­ką opar­tą na sza­bli. Nie oka­zał przy tym wszyst­kim ani ra­do­ści, ani du­my. Z je­go oczu osa­dzo­nych głę­bo­ko pod wy­so­kim czo­łem wy­zie­rał smu­tek za­sta­rza­łe­go bó­lu.



Król w mil­cze­niu spo­glą­dał na swe­go przy­szłe­go zię­cia. Od­niósł wra­że­nie, że mi­ni­stro­wi wca­le nie cho­dzi o wła­sne, oso­bi­ste szczę­ście, ale o to, że­by sło­wo kró­la zo­sta­ło do­trzy­ma­ne, że­by się nie zhań­bi­ło. Stwier­dził też, że na­rze­czo­ny za­cho­wu­je się wo­bec je­go cór­ki nie tyl­ko po ry­cer­sku, ale też roz­trop­nie. Mą­drze pro­wa­dzi z nią roz­mo­wę. W to­ku ży­wej, in­te­re­su­ją­cej dys­ku­sji ka­mien­na twarz cór­ki po­wo­li ła­god­nie­je i oży­wia się. Wzrok jej co­raz czę­ściej za­trzy­mu­je się ze zro­zu­mie­niem, po­wa­gą i bez nie­na­wi­ści na wy­so­kim czo­le cho­ro­wi­te­go na­rze­czo­ne­go. Zdzi­wio­ny zmia­ną, któ­ra za­szła w cór­ce, król za­czął się jej bar­dziej wni­kli­wie przy­glą­dać. I oto po raz pierw­szy od dnia nie­szczę­snej uczty za­uwa­żył na jej twa­rzy błysk uśmie­chu. A uśmiech ten po­dob­ny był do sło­necz­ne­go pro­mie­nia, któ­ry prze­biw­szy się przez ciem­ne chmu­ry na­gle roz­ja­śnił sza­ry świat. Ser­ce kró­la prze­peł­ni­ła ra­dość. Kto mógł prze­wi­dzieć, że tak się sta­nie? Już nie miał za złe mi­ni­stro­wi, że stał się wbrew je­go wo­li na­rze­czo­nym kró­lew­ny.



Kie­dy wi­zy­ta do­bie­gła koń­ca i kon­ku­rent uca­ło­waw­szy ko­niusz­ki pal­ców kró­lew­ny wy­szedł na dzie­dzi­niec, że­by wsiąść do ka­re­ty i od­je­chać, król z gór­ne­go okna od­pro­wa­dzał go wzro­kiem. Chciał zo­ba­czyć, jak też cho­ry i sła­by czło­wiek da so­bie ra­dę z wsia­da­niem do dwor­skiej ka­re­ty. Z da­le­ka wy­da­wał się cał­kiem zdro­wym i na­wet zgrab­nym męż­czy­zną. Pew­nie wsiadł do ka­re­ty, co wi­dząc król rzekł do sie­bie:



— Wca­le nie jest ta­ki brzyd­ki, jak lu­dzie so­bie go wy­obra­ża­ją.



— Je­go cho­ro­ba jest ule­czal­na — roz­legł się głos za ple­ca­mi kró­la. Szyb­ko się od­wró­cił, że­by zo­ba­czyć, kto to po­wie­dział. Przed nim sta­ła cór­ka, któ­ra rów­nież pa­trzy­ła na wsia­da­ją­ce­go do ka­re­ty.



By­ły to jej pierw­sze sło­wa do oj­ca od cza­su nie­sław­nej uczty. Jej bla­da mar­mu­ro­wo-mar­twa twarz na­gle oży­ła. Pro­mie­nia­ła świa­tłem. Roz­kwi­tła jak ró­ża. Ist­ny cud! Jak go wy­tłu­ma­czyć? Jed­na jest na to od­po­wiedź: „W ca­łej tej spra­wie tkwi pa­lec Bo­ży! Bo­ska to, a nie ludz­ka rzecz!”.



Od te­go mo­men­tu utwier­dził się w prze­ko­na­niu, że jest dłuż­ni­kiem swe­go przy­szłe­go zię­cia. Roz­to­czył więc nad nim tro­skli­wą opie­kę. Spro­wa­dził naj­lep­szych le­ka­rzy. Stan zdro­wia mi­ni­stra się po­pra­wił. Za­czął co­raz le­piej wy­glą­dać. Do swo­ich obo­wiąz­ków służ­bo­wych przy­stą­pił ze zdwo­jo­ną ener­gią. Prze­stęp­cy w kra­ju nie za­zna­li ani chwi­li spo­ko­ju. Mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści tę­pił ich za naj­mniej­sze na­ru­sze­nie pra­wa. Opi­nia o je­go skąp­stwie po­szła w nie­pa­mięć. Te­raz za­czę­ły się mno­żyć opo­wie­ści sła­wią­ce do­bro­czyn­ność te­go do­stoj­ni­ka. Oto, na przy­kład, spła­cił dług za­cią­gnię­ty przez bied­ną wdo­wę i w ten spo­sób ura­to­wał ją od wię­zie­nia. Za­jął się opusz­czo­ny­mi sie­ro­ta­mi, po­sta­raw­szy się dla nich o do­brze płat­ną pra­cę. Nie gro­ził im już głód i zej­ście na złą dro­gę. Spo­tkaw­szy raz na dro­dze ubo­gie­go, jak on sam chu­de­go i wy­so­kie­go wę­drow­ca, wsa­dził go do ka­re­ty i za­wiózł do swe­go do­mu. Tam na­kar­mił go, na­po­ił i ubrał w no­we sza­ty. Sta­re ła­chy wę­drow­ca za­trzy­mał u sie­bie.


Kie­dy wszyst­kie te po­chwal­ne opo­wie­ści do­tar­ły od uszu mi­ni­stra, gorz­ko się uśmiech­nął i po­wie­dział: „Czło­wiek mo­że sa­me­mu so­bie wię­cej zła wy­rzą­dzić niż do­bra dru­gie­mu”.



Mi­ni­ster stał się co­raz mi­lej wi­dzia­nym go­ściem w pa­ła­cu kró­la, któ­ry za­czął po­wie­rzać mu naj­skryt­sze ta­jem­ni­ce pań­stwo­we i ra­dził się we wszyst­kich naj­waż­niej­szych spra­wach. Na­rze­czo­na wi­ta­ła go za­wsze mi­łym i przy­ja­znym uśmie­chem. Ta­kim, ja­kim się wi­ta bar­dzo bli­ską oso­bę. Kie­dy po­pra­wia­ła mu ża­bot, któ­ry w swo­im roz­tar­gnie­niu za­wsze źle wkła­dał, wy­glą­da­ła nie­mal jak je­go ró­wie­śni­ca. Róż­ni­ca wie­ku jak­by się za­tar­ła. Kró­lew­nę mar­twi­ło, że mi­mo to twarz na­rze­czo­ne­go nie ob­ja­wia­ła śla­du ra­do­ści. By­ła jak ska­mie­nia­ła w smut­ku ma­ska. Bo­le­śnie prze­ży­wa­ła, że nie od­kry­wa przez nią swe­go ser­ca. Jed­nak w głę­bi du­szy, ko­bie­cą in­tu­icją czu­ła, że ją ko­cha i to mi­ło­ścią bez­gra­nicz­ną. Nie po­trze­bo­wa­ła słów. Czy­ta­ła to w je­go oczach. Wie­dzia­ła, że na ta­ką mi­łość nie stać by­ło ni­ko­go z mło­dych ry­ce­rzy.



Pew­ne­go dnia, prze­glą­da­jąc się w lu­strze, do­strze­gła na swo­im czo­le pierw­szą zmarszcz­kę. Ta­ką po­zo­sta­wio­ną przez prze­ży­te zmar­twie­nie, któ­rej nie da się już wy­gła­dzić ani za­sło­nić dia­de­mem.



I ta zmarszcz­ka spra­wi­ła jej ra­dość. Smut­na­wą nie­co ra­dość. Ta­ką, któ­ra przy­stoi na­rze­czo­nej czło­wie­ka ty­pu mi­ni­stra. Ta zmarszcz­ka by­ła jej pierw­szym dla nie­go pre­zen­tem. Po głęb­szym na­my­śle do­szła do wnio­sku, że praw­dzi­wy­mi da­ra­mi nie są bły­skot­ki ze zło­ta.



Na­rze­czo­ny do­strzegł w tej zmarszcz­ce wła­ści­wy sens. Zro­zu­miał, że dziew­czy­na ofia­ro­wu­je mu naj­cen­niej­szy pre­zent. I je­go oczy jesz­cze wy­raź­niej wy­ra­ża­ły mi­łość. Tyl­ko twarz mu się nie zmie­ni­ła. Na­dal nie by­ło na niej naj­mniej­sze­go śla­du ra­do­ści, choć dzień ślu­bu się i zbli­żał. I dzień ten miał już swo­je „imię” — ju­tro.



Przy­go­to­wa­nia do we­se­la szły już peł­ną pa­rą. Na wie­żach i basz­tach zam­ku, we wszyst­kich oknach po­wie­wa­ły nie­bie­skie fla­gi ze zło­ty­mi lwa­mi. I w mie­ście, nad bra­ma­mi ka­mie­nic, w miej­scach, gdzie wiatr nie miał do­stę­pu, ko­ły­sa­ły się sen­nie. Z bal­ko­nów zwi­sa­ły cięż­kie dy­wa­ny zdob­ne w ży­we kwia­ty. Na dro­dze pro­wa­dzą­cej do mia­sta, przy wznie­sio­nej z oka­zji ślu­bu bra­mie kwia­to­wej, sta­ły usta­wio­ne w rzę­dy pięk­ne dziew­czę­ta z wień­ca­mi na gło­wach. Z po­dzi­wem pa­trzy­ły na szla­chet­nie uro­dzo­nych go­ści, któ­rzy z do­sto­jeń­stwem i du­mą prze­jeż­dża­li na spie­nio­nych ko­niach przez bra­mę. W bla­sku słoń­ca i kwia­tów, w zło­tych pan­cer­zach przy dźwię­kach fan­far, któ­re zda­wa­ło się, chcą ro­ze­rwać błę­kit nie­ba, po­wo­li kie­ro­wa­li się w stro­nę zam­ku. Pa­trząc z za­zdro­ścią na owych ry­ce­rzy, miej­skie dziew­czę­ta od­czu­wa­ły słod­ki smak ze­msty za to, że ża­den z nich nie do­sta­nie cór­ki kró­la za żo­nę.



Na twa­rzach przy­by­wa­ją­cej mło­dzie­ży ry­cer­skiej ma­lo­wał się zło­śli­wy, nie po­zba­wio­ny nie­zdro­wej cie­ka­wo­ści uśmie­szek. Oto wkrót­ce zo­ba­czą pięk­ną kró­lew­nę sto­ją­cą pod ślub­nym bal­da­chi­mem u bo­ku brzyd­kie­go star­ca, sy­na pro­ste­go ko­wa­la.



W wie­czór po­prze­dza­ją­cy dzień ślu­bu mi­ni­ster wraz z kró­lem i kró­lew­ną za­mknę­li się w jed­nym z bocz­nych po­koi zam­ku, da­le­ko od we­sel­ne­go har­mi­de­ru. Ju­tro, od sa­me­go ra­na, mia­ły prze­stać pra­co­wać urzę­dy w kró­le­stwie. Z te­go po­wo­du skru­pu­lat­ny mi­ni­ster sta­rał się w try­bie przy­śpie­szo­nym omó­wić z kró­lem wszyst­kie za­le­głe, skom­pli­ko­wa­ne spra­wy pań­stwo­we. Obec­ny był tak­że mar­sza­łek dwo­ru, z po­si­wia­ły­mi skroń­mi. Król od cza­su do cza­su po­le­cał mu:



— Za­pisz to!



Głę­bo­ko osa­dzo­ne oczy mi­ni­stra czę­ściej niż zwy­kle wpa­try­wa­ły się w kró­lew­nę, któ­ra do­strze­ga­ła w nich wiel­kie uczu­cie. Kie­dy że­gna­li się, na­rze­czo­ny ca­łu­jąc ją w rę­kę tro­chę dłu­żej za­trzy­mał swo­je drżą­ce usta na ko­niusz­kach jej pal­ców. A kró­lew­na po­ło­ży­ła swą dru­gą dłoń na je­go gło­wie i po raz pierw­szy ją po­gła­dzi­ła.



Bocz­ny­mi drzwia­mi, że­by przed cza­sem nie spo­tkać się z go­ść­mi, na­rze­czo­ny po ci­chu wy­mknął się z pa­ła­cu.



*



Wze­szło słoń­ce. Po ca­ło­noc­nej pra­cy mi­ni­ster pod­niósł się z oj­cow­skie­go krze­sła i pod­szedł do okna. W cią­gu no­cy do­ko­nał ob­ra­chun­ku z wła­snym su­mie­niem. Stwier­dził, że nie­raz mie­wał chwi­le sła­bo­ści, że czę­sto je­go od­wa­ga wy­sta­wia­na by­ła na cięż­ką pró­bę. Za­wsze jed­nak uda­wa­ło mu się wyjść z tej pró­by obron­ną rę­ką. Ca­łość swe­go ży­cia pod­su­mo­wał w spo­sób chłod­ny i obiek­tyw­ny. Tak, jak przy­sta­ło na mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści. Od­niósł wra­że­nie, że do­tych­czas Bóg zwle­kał z uczest­ni­cze­niem w je­go ra­do­snym świę­cie. Dla­te­go te­raz, wy­na­gro­dził go z oka­zji ślu­bu pięk­nym, ja­snym ran­kiem.



Uli­ce by­ły jesz­cze pu­ste. Na­wet fla­gi wi­szą­ce nad bra­ma­mi wy­glą­da­ły jak po­grą­żo­ne we śnie. W pew­nej chwi­li, od stro­ny zam­ku do­szły dźwię­ki fan­far. Kwia­to­wa bra­ma wi­ta­ła już pierw­szych go­ści.



Na ro­gu ulicz­ki, przy któ­rej stał dom na­rze­czo­ne­go, po­ja­wi­ła się we­so­ła kom­pa­nia ze śpie­wem na ustach. By­li to miej­sco­wi cze­lad­ni­cy, któ­rzy gra­jąc na cy­trze, śpie­wa­jąc i po­gwiz­du­jąc, prze­ma­sze­ro­wa­li ku mia­stu. We­so­ła kom­pa­nia tro­chę za wcze­śnie za­czę­ła świę­to­wać.



Mi­ni­ster ob­jął wzro­kiem du­ży ob­szar nie­ba, któ­re o tej po­rze by­ło już ró­żo­wa­we, po czym za­mknąw­szy oczy stał dłuż­szą chwi­lę z za­par­tym tchem przy oknie. Twarz miał sza­rą, ale kie­dy zno­wu otwo­rzył oczy, ja­śnia­ła na niej ra­dość. Ra­dość z osta­tecz­nie po­wzię­tej de­cy­zji. A dał jej wy­raz jed­nym sło­wem:



— Do­syć!



Ener­gicz­nym ru­chem wy­cią­gnął na śro­dek po­ko­ju sta­ry ku­fer, w któ­rym kie­dyś trzy­mał zło­to. Otwo­rzył go. W środ­ku le­ża­ła ster­ta wy­tar­tych ubrań. Zdjął ak­sa­mit­ny strój, któ­ry miał na so­bie w no­cy i wło­żył sta­re ła­chy, po­zo­sta­wio­ne przez bied­ne­go wę­drow­ca. Wy­glą­dał te­raz na praw­dzi­we­go włó­czę­gę. Zza pie­ca wy­cią­gnął la­skę swe­go zmar­łe­go oj­ca ko­wa­la. Przez dłuż­szą chwi­lę stał nie­ru­cho­mo, trzy­ma­jąc w rę­ku po­dar­ty ka­pe­lusz. Smut­nym spoj­rze­niem że­gnał się z po­ko­jem, z me­bla­mi i z le­żą­cą na sto­le sza­blą.



I na ko­niec sam so­bie za­dał py­ta­nie:



— A kto te­raz za­sto­su­je pra­wo wo­bec mnie?



Po­pa­trzył na roz­ło­żo­ne swo­je ak­sa­mit­ne sza­ty. Na swój na­rze­czeń­ski strój. Na bia­ły ża­bot nie­raz do­ty­ka­ny pal­ca­mi kró­lew­ny. Dał się na krót­ko po­nieść ma­rze­niom. Chłod­na, roz­waż­na myśl przy­wio­dła go do rze­czy­wi­sto­ści.



— Za­raz przyj­dą kraw­cy dwo­ru z uszy­ty­mi dla mnie ślub­ny­mi sza­ta­mi. Za­raz za­je­dzie po mnie, za­przę­żo­na w bia­łe jak mle­ko ko­nie, zło­ta ka­re­ta z druż­ba­mi. I co naj­gor­sze, za chwi­lę go­tów się tu zja­wić sta­ry słu­żą­cy ze śnia­da­niem.



I nie zwle­ka­jąc dłu­żej zbiegł po scho­dach na uli­cę, gdzie pa­no­wał już ruch. Prze­szedł przez kil­ka skrzy­żo­wań, że­by wy­do­stać się z mia­sta. W dro­dze to­wa­rzy­szy­ły mu dźwię­ki we­sel­nej mu­zy­ki. Na krań­cu mia­sta, pod la­skiem tuż nad rzecz­ką na­tknął się na we­so­łą kom­pa­nię cze­lad­ni­ków, któ­rzy tu, pod go­łym nie­bem, po­sta­no­wi­li ob­cho­dzić świę­to. Po­si­la­li się skrom­nym śnia­da­niem i wy­pi­li tro­chę wód­ki. Umi­la­li so­bie czas grą na cy­trze i śpie­wem. Na wi­dok włó­czę­gi, któ­ry prze­cho­dził obok, wsta­li i za­pro­si­li do bie­sia­dy. Do do­bre­go oby­cza­ju na­le­ża­ło przy­jąć za­pro­sze­nie. Skosz­to­wał więc je­dze­nia, na­pił się wód­ki i na­wet ra­zem z ni­mi za­tań­czył. Kie­dy wód­ka się skoń­czy­ła, cze­lad­ni­cy na­czer­pa­li z rzecz­ki czy­stej wo­dy i pi­li ją za­miast go­rza­ły.



W ten spo­sób pił i tań­czył na swo­im wła­snym we­se­lu.



W koń­cu jed­nak mu­siał we­so­łą kom­pa­nię po­że­gnać. Po­dzię­ko­wał za go­ści­nę i udał się w dal­szą dro­gę. Szedł skra­jem la­su, sze­ro­ką, wol­ną dro­gą po­lną. Ist­ną gę­bą świa­ta, któ­ra wie­lu wę­drow­ców po­chła­nia i wie­lu wy­plu­wa z po­wro­tem.



Na­sze­go wę­drow­ca dro­ga nie wy­plu­ła. Nikt nie wie, gdzie spo­czę­ło je­go cia­ło.



*



— Czy to już ko­niec ba­śni? — za­py­ta­ła Etel. Ona, ja­ko star­sza od sio­strzycz­ki, od­wa­ży­ła się prze­rwać mil­cze­nie na­uczy­cie­la.



— Tak. To jest ko­niec ba­śni. Jest już póź­no. Po­ra spać.



Głos na­uczy­cie­la za­brzmiał tym ra­zem ja­koś ob­co. Dzie­ci by­ły przy­zwy­cza­jo­ne do ła­god­no­ści je­go to­nu. Pan Ma­de­bur­ger zdjął swo­je okrą­głe oku­la­ry i prze­tarł je czer­wo­ną chu­s­tecz­ką. Kie­dy zaś wło­żył je z po­wro­tem na nos, szkła znów po­kry­ły się mgieł­ką. Mu­siał je po raz dru­gi do­kład­niej oczy­ścić.



Dzie­ci spo­strze­gły się, że w po­ko­ju pa­nu­je już ciem­ność. Pło­mień w ko­min­ku do­ga­sał. Czer­wo­ne wę­gle roz­pa­dły się na ka­wa­łecz­ki, wy­da­jąc przy tym ni to ci­chy szmer, ni to ci­che trza­ski. Przez okno zaj­rza­ła do po­ko­ju błę­kit­na zi­mo­wa noc. Noc bez księ­ży­ca. Noc świe­cą­ca wła­snym świa­tłem.



Baśń opo­wie­dzia­na przez pa­na Ma­de­bur­ge­ra zo­sta­ła źle ode­bra­na przez dzie­ci. Coś cięż­kie­go zwa­li­ło im się na ser­dusz­ka. Mia­ły jed­nak na­dzie­ję, że ist­nie­je tak­że in­ne jej za­koń­cze­nie i że ju­tro po­pro­szą na­uczy­cie­la, że­by im opo­wie­dział, jak by­ło na­praw­dę.



Wy­cho­dząc z po­ko­ju Etel wzię­ła za rącz­kę Han­sa. Oczy mu się kle­iły. Po pro­stu pa­dał z nóg. Ka­ti zaś nio­sła na rę­kach Azor­ka. Nio­sła go, jak­by był ma­łym dziec­kiem, brzusz­kiem do gó­ry. Pie­sek drżał i pła­kał przez sen.



Hans, le­d­wie uło­żo­ny w łó­żecz­ku, za­czął śnić. Śni­ło mu się, że pan Ma­de­bur­ger wy­ku­pił dla nie­go na jar­mar­ku wszyst­kie ba­lo­ni­ki. Oto przy­wią­za­ny do nich le­ci w gó­rę, do zam­ku. Ma przy so­bie zło­ty klucz, któ­rym otwo­rzy skar­biec. Tam do­pie­ro, w otwar­tym skarb­cu, znaj­dzie zło­te i srebr­ne ba­lo­ni­ki. Oto mru­ga do nie­go z wy­so­kie­go okna, nad któ­rym po­wie­wa fla­ga, cór­ka kró­la. W rę­ku trzy­ma chust­kę. Jest po­dob­na do Ka­ti. Nie. To mat­ka...



Na­gle Azo­rek się obu­dził i roz­sz­cze­kał na swo­jej po­dusz­ce w ką­cie po­ko­ju. Je­mu przy­śnił się ów wiej­ski chłop­czyk, któ­ry na śnież­nej dro­dze gło­śno się roz­pła­kał.



Ka­ti wy­su­nę­ła czu­bek no­sa spod koł­dry, a po­tem, na­braw­szy od­wa­gi, ca­łą gło­wę. Za­py­ta­ła:



— Etel, czy mnie wo­ła­łaś?



Sio­stra od­po­wie­dzia­ła szep­tem:



— Tak, chodź do mnie!



Ka­ti tak gwał­tow­nie wsko­czy­ła do łóż­ka Etel, że obie się prze­stra­szy­ły. Przy­tu­li­ły się do sie­bie i ob­ję­ły ra­mio­na­mi. Ser­dusz­ka ło­mo­ta­ły im w pier­siach i drża­ły na ca­łym cie­le. Wresz­cie Etel od­wa­ży­ła się za­py­tać Ka­ti:



— Dla­cze­go drżysz?



— Nie wiem. Bo­ję się.



— Czy sły­szysz, że w tam­tym po­ko­ju ktoś pła­cze?



— Tak, sły­szę.



To pan Ma­de­bur­ger po­pła­ki­wał ci­cho.



Żad­na z sióstr nie spy­ta­ła, dla­cze­go pan Ma­de­bur­ger pła­cze. Uwa­ża­ły, że nie wy­pa­da za­da­wać ta­kich py­tań. Zresz­tą póź­niej zro­zu­mie­ją, o co cho­dzi — są prze­cież „do­ro­słe”. A nie py­ta­ły, dla­te­go, że się wsty­dzi­ły: „Je­stem ta­ka du­ża i bo­ję się”.



Płacz w po­ko­ju na­uczy­cie­la ucichł i obie dziew­czyn­ki za­snę­ły z trwo­gą w ser­cu. W na­pię­ciu na coś cze­ka­ły.



I na­gle w po­ko­ju pa­na Ma­de­bur­ge­ra roz­legł się ja­kiś dźwięk, jak­by coś trza­snę­ło. Nie był to gło­śny trzask. Ni­ko­go nie zbu­dził.



To w ką­cie obok okna w cie­płym po­ko­ju pękł zi­mo­wy ba­lo­nik Han­sa.
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Bo­so, ci­chy­mi kro­ka­mi stą­pa­ją słu­dzy po mięk­kich dy­wa­nach pa­ła­cu, że­by nie za­kłó­cać spo­ko­ju cho­re­go ka­li­fa8. Do­oko­ła pa­nu­je ab­so­lut­na ci­sza. Tyl­ko z ze­wnątrz, z wy­so­kie­go mi­na­re­tu do­cho­dzi dźwięcz­ny głos mu­ezi­na na­wo­łu­ją­ce­go wier­nych do mo­dli­twy. Głos jest już nie­co przy­tłu­mio­ny, bo do­cho­dzi z da­le­ka, od za­cho­du. Cho­ry ka­lif sły­szy jed­nak każ­de sło­wo mu­ezi­na, któ­ry wzy­wa wier­nych, by chwa­li­li imię Al­la­ha w czas po­po­łu­dnio­wej mo­dli­twy. Cho­ry wład­ca otwo­rzył oczy i spoj­rzał na barw­ną ara­be­skę wid­nie­ją­cą na wschod­niej ścia­nie je­go kom­na­ty. To cięż­kie od zło­ta słoń­ce, bli­skie już za­cho­do­wi, wy­sy­ła­ło swo­je pro­mie­nie przez ko­lo­ro­we szyb­ki na wschod­niej ścia­nie. Cho­ry wład­ca po­czuł w tym mo­men­cie, że je­go ło­że to­nie jesz­cze bar­dziej w ra­mio­nach cie­ni. Słoń­ce bo­wiem już je omi­nę­ło. Przy­mknął znu­żo­ne oczy. Wy­cią­gnię­te na ciem­nej koł­drze rę­ce świad­czy­ły o nie­mo­cy i bez­rad­no­ści. By­ły chu­de i prze­zro­czy­ste jak u de­li­kat­nych sta­rych ko­biet. A prze­cież w tych rę­kach trzy­mał pań­stwo. I trzy­mał je dłu­go i moc­no. Kto te­raz przej­mie po nim wła­dzę? Nie ma dzie­dzi­ca.



Ta smut­na myśl gnę­bi go przez ca­ły czas cho­ro­by. Do­pie­ro te­raz, po wy­słu­cha­niu mą­drej ra­dy przy­ja­cie­la Awi­me­le­cha, uspo­ko­ił się. Od­waż­nie, jak przy­sta­ło na wład­cę, ocze­ku­je chwi­li roz­sta­nia się z du­szą. Le­ży spo­koj­nie i cze­ka. De­li­kat­na bla­dość twa­rzy har­mo­ni­zu­je z je­go rów­no za­cze­sa­ną bia­łą bro­dą.



Awi­me­lech sie­dzi przy ło­żu. Tu roz­ło­żył swój dy­wa­nik. Tu umył rę­ce przed od­mó­wie­niem po­po­łu­dnio­wej mo­dli­twy. Awi­me­lech jest w tym sa­mym wie­ku co ka­lif. Bro­dę ma jed­nak krót­szą i rzad­szą. Od­mła­dza go tro­chę mniej po­marsz­czo­na ciem­na­wa per­ga­mi­no­wa skó­ra na twa­rzy. No­si okrą­głe oku­la­ry w opraw­ce z ko­ści sło­nio­wej. W rę­ku trzy­ma opra­wio­ną w skó­rę księ­gę Ko­ra­nu w du­żym for­ma­cie. Uzbro­jo­ny w ten rynsz­tu­nek po­boż­no­ści, sie­dzi przy swo­im przy­ja­cie­lu ka­li­fie, i czu­wa nad tym, że­by anioł śmier­ci nie zja­wił się przed cza­sem.



Z przed­po­ko­ju do­cho­dzi od­głos ci­chych nie­spo­koj­nych kro­ków. Po chwi­li ko­ta­ra u wej­ścia do kom­na­ty cho­re­go ka­li­fa unio­sła się nie­co w gó­rę. Rę­ka ją pod­trzy­mu­ją­ca jest czar­na, moc­na i ozdo­bio­na bran­so­le­ta­mi. Do kom­na­ty wdzie­ra­ją się pro­mie­nie za­cho­dzą­ce­go słoń­ca. Wraz z ni­mi wszedł zgrab­ny, smu­kły mło­dy męż­czy­zna, któ­ry za­trzy­mał się na pro­gu. Czar­na rę­ka, trzy­ma­ją­ca unie­sio­ną ko­ta­rę, zni­kła. Za­sło­na opa­dła. Słoń­ce, któ­re to­wa­rzy­szy­ło przy­by­łe­mu męż­czyź­nie, zo­sta­ło na ze­wnątrz. Tam ocze­ki­wa­ło je­go po­wro­tu. W mrocz­nej kom­na­cie przy­bysz za­czął się po­wo­li roz­glą­dać. Po chwi­li, do­strzegł spo­czy­wa­ją­ce­go w ło­żu cho­re­go ka­li­fa. Prze­ję­ty roz­pa­czą, padł przed nim na twarz.



Na ten wi­dok sta­ry Awi­me­lech wes­tchnął z ulgą i po­wie­dział:



— Oby bło­go­sła­wień­stwo Al­la­ha spły­nę­ło na cie­bie Ha­sa­nie Tu­wi­mie. A więc przy­sze­dłeś.



Mło­dy Ha­san Tu­wim na­dal le­żą­cy twa­rzą do zie­mi, uniósł się nie­co i od­po­wie­dział ci­chym gło­sem:



— Mój pan i mistrz po­słał po mnie, więc przy­sze­dłem.



Awi­me­lech zno­wu wes­tchnął:



— Oby bło­go­sła­wień­stwo Al­la­ha spły­nę­ło na cie­bie. Po­słu­chaj, Ha­sa­nie Tu­wi­mie. Nasz pan i wład­ca po­sta­no­wił oże­nić cię z je­go je­dy­nacz­ką Sim­lą i prze­ka­zać ci swo­ją ko­ro­nę. Po­wiedz, co o tym są­dzisz?



Przez dłuż­szą chwi­lę Ha­san Tu­wim mil­czał, po czym rzekł:



— Nie za­słu­ży­łem na ta­kie wy­róż­nie­nie, mi­strzu!



Na­uczy­ciel mło­dzień­ca lek­ko się uśmiech­nął. Per­ga­mi­no­wa skó­ra na je­go twa­rzy zmarsz­czy­ła się. Życz­li­wym gło­sem oświad­czył:



— To już jest na­sza rzecz, sy­nu!



Ha­san Tu­wim uniósł gło­wę, wy­cią­gnął rę­ce do wład­cy i po­wie­dział:



— Jak so­bie ży­czysz pa­nie mój i wład­co!



Ka­lif w od­po­wie­dzi po­ru­szył tyl­ko war­ga­mi, zaś Awi­me­lech roz­ka­zał:



— Wstań Ha­sa­nie Tu­wi­mie uczniu mój! Dia­ment, ja­kim je­steś, zo­stał wła­ści­wie oce­nio­ny. Szczę­śli­wa mat­ka, któ­ra ma sy­na ta­kie­go jak ty.



We­zwa­na z ko­bie­cych kom­nat pa­ła­cu we­szła Ha­da­sa, sta­ra, ota­cza­na sza­cun­kiem opie­kun­ka Sim­ly i pa­dła na twarz przed ło­żem ka­li­fa. Wów­czas zno­wu ode­zwał się Awi­me­lech:



— Ha­da­so! Idź do Sim­ly, któ­rej za­stę­pu­jesz mat­kę i po­wiedz jej, że z wo­li oj­ca wy­bi­ła dla niej szczę­śli­wa go­dzi­na. Ka­lif po­sta­no­wił wy­dać ją za mąż za mło­de­go Ha­sa­na Tu­wi­ma, któ­ry jest ozdo­bą ca­łe­go na­ro­du. Za­rę­czy­ny po­win­ny od­być się jak naj­szyb­ciej.



Z pier­si Ha­da­sy wy­rwał się ci­chut­ki okrzyk ra­do­ści. Szyb­ko wsta­ła z pod­ło­gi i jed­nym su­sem znik­nę­ła za za­sło­ną. W kom­na­cie cho­re­go ka­li­fa po­zo­sta­ła po niej ja­kaś pod­nio­sła, cie­pła au­ra, wła­ści­wa tyl­ko de­li­kat­nej nie­wie­ście, bez wzglę­du na jej wiek.



I za­raz po­tem unio­sła się w gó­rę trze­cia ko­ta­ra. Na znak da­ny przez Awi­me­le­cha we­szli pi­sa­rze z od­po­wied­ni­mi przy­rzą­da­mi pi­sar­ski­mi w rę­kach. Zło­tym atra­men­tem na cien­kim je­dwa­biu za­pi­sy­wa­li tekst in­ter­cy­zy za­rę­czy­no­wej. Na­rze­czo­ny się pod nią pod­pi­sał, a ka­lif przy­ło­żył swo­ją pie­częć. Na­stęp­nie po­ło­ży­li do­ku­ment pod po­dusz­ką u wez­gło­wia cho­re­go wład­cy.



Awi­me­lech w imie­niu na­rze­czo­ne­go, ale z wła­snej kie­sze­ni, po­słał ob­lu­bie­ni­cy w pre­zen­cie zło­ty łań­cu­szek ze szma­rag­da­mi. Świe­żo upie­czo­ny na­rze­czo­ny po­sia­dał, oprócz pięk­ne­go, szla­chet­ne­go wy­glą­du oraz sła­wy po­rząd­ne­go czło­wie­ka, rów­nież ogrom­ny nie­biań­ski skarb wie­dzy. Ziem­skie skar­by by­ły mu ob­ce.



Zmę­czo­ny, ale już spo­koj­ny ka­lif wy­god­niej uło­żył się na po­sła­niu. Pań­stwo po­zo­sta­nie w uczci­wych i pew­nych rę­kach. Al­lah mo­że się już upo­mnieć o nie­go. Mo­że już wy­słać anio­ła śmier­ci, że­by ode­brać mu du­szę. Du­szę, któ­ra już bar­dzo tę­sk­ni za wiecz­nym od­po­czy­wa­niem.



*



W nędz­nym po­ko­iku, w me­dre­sie9 przy uli­cy Wię­zien­nej Ha­san Tu­wim sta­ran­nie ukry­wał przed ludź­mi szczę­ście, któ­re go tak nie­ocze­ki­wa­nie spo­tka­ło. Wo­lał ra­do­wać się cie­nia­mi wie­czo­ru. Nie wy­pa­da, a na­wet wstyd ob­no­sić się ze swo­im szczę­ściem przed ludź­mi. Zresz­tą, czy któ­re­kol­wiek z dzie­ci Ada­ma jest na­praw­dę szczę­śli­we? I kto w peł­ni na to za­słu­żył? I czy on sam jest tym praw­dzi­wym wy­brań­cem lo­su? Czy wart jest te­go szczę­ścia, któ­re na­gle się do nie­go uśmiech­nę­ło? Czy prze­ży­te la­ta uza­sad­nia­ją je?



Z oba­wą i lę­kiem za­brał się do ana­li­zo­wa­nia ca­łej swo­jej prze­szło­ści. Się­gnął pa­mię­cią do lat naj­wcze­śniej­szych aż po po ostat­nio prze­ży­te. Przy­wo­łał wcze­sną mło­dość. Ten okres roz­po­starł się przed nim w spo­sób ja­sny i kla­row­ny. Był czy­sty jak po­god­ne nie­bo. Jak­by upły­nął w cie­niu płasz­cza pro­ro­ka. Nie znaj­do­wał na nim naj­mniej­szej pla­my. Czy sam szu­kał szczę­ścia? Nie! To szczę­ście je­go szu­ka­ło i zna­la­zło. Szczę­ście za­przę­gło się sa­mo do je­go ry­dwa­nu. Ono wy­cią­gnę­ło go z mi­łe­go acz nędz­ne­go po­ko­iku, w któ­rym z przy­jem­no­ścią py­kał faj­kę na­rgi­le, otrzy­ma­ną po dziad­ku.



W tym po­ko­iku sta­rzy mę­dr­cy pro­wa­dzi­li z nim uczo­ne, ser­decz­ne roz­mo­wy. Dys­ku­to­wa­li przy sze­le­ście per­ga­mi­no­wych kart ksiąg, do któ­rych wer­to­wa­nia przy­zwy­cza­jo­ne by­ły już je­go de­li­kat­ne pal­ce. Tak­że oczy umie­jęt­nie i nie­zmor­do­wa­nie od­czy­ty­wa­ły spi­sa­ne tek­sty. Nie­spo­dzia­ny blask szczę­ścia, któ­re spa­dło na nie­go, za­czy­na na­pa­wać go stra­chem. Tron ka­li­fa z cięż­kie­go jest zło­ta, a oczy Sim­ly, je­go je­dy­nej cór­ki, pło­ną pod we­lo­nem jak sie­dem słońc na­raz. Jej chód, lek­ki i zwin­ny, przy­po­mi­na krok ła­ni, jest płyn­ny jak pieśń.



Bło­go­sła­wio­na bądź no­cy, że w two­ich ra­mio­nach czło­wiek mo­że scho­wać się ze swo­im szczę­ściem przed ludź­mi. Ty zaś śnie, bądź po­dwój­nie bło­go­sła­wio­ny, gdyż pod two­im tchnie­niem czło­wiek za­po­mi­na o swo­im szczę­ściu i uwal­nia się od zło­tych cię­ża­rów.



We śnie Ha­san Tu­wim za­po­mniał o tym, co go spo­tka­ło.



*



A oto sen na­rze­czo­ne­go:



— W cia­snej ce­li wię­zien­nej sie­dzi mło­dzie­niec. Bla­dość je­go twa­rzy przy­po­mi­na bia­ły pia­sek na pu­sty­ni. Za­mknię­te oczy przy­po­mi­na­ją szczel­nie za­sy­pa­ne źró­dło. Wło­sy na gło­wie i bro­dzie — ist­na weł­na wiel­błą­dzia. Raz po raz ude­rza rę­ką w brud­ną pod­ło­gę i ko­ły­sząc się na skrzy­żo­wa­nych pod sie­dze­niem no­gach ci­cho śpie­wa pio­sen­kę. Jest to pio­sen­ka o ży­ciu, któ­re po­zo­sta­ło za wię­zien­nym mu­rem, o błę­kit­nym nie­bie, po­ćwiar­to­wa­nym przez kra­ty, o zie­lo­nej ga­łąz­ce — je­go są­siad­ce, któ­ra przez owe kra­ty do nie­go za­glą­da. Sa­ma zresz­tą jest więź­niem przy­ku­tym do wy­schnię­tej, ogo­ło­co­nej zie­mi na wię­zien­nym dzie­dziń­cu. Mło­dzie­niec otwo­rzył oczy — wi­dać w nich za­po­wiedź śmier­ci. Zo­stał bo­wiem ska­za­ny wy­ro­kiem są­du na śmierć za fał­szer­stwo. Jest wi­dzą­cy i śle­py za­ra­zem. Pio­sen­kę śpie­wa gło­sem scho­ro­wa­ne­go dziec­ka, któ­re nie ma już ani łez, ani sił.



I oto coś się wy­da­rza: stru­mień mło­dej go­rą­cej krwi za­le­wa na­gle je­go ser­ce. Bu­dzi się w nim świa­do­mość:



— To śmierć! To już śmierć!



Zry­wa się z miej­sca. Roz­le­ga się brzęk wią­żą­ce­go go łań­cu­cha. I zno­wu jest na pod­ło­dze. Łań­cuch jest za krót­ki, że­by mógł sta­nąć, a wy­star­cza­ją­co dłu­gi, że­by mógł pod­nieść się na ko­la­na. Dresz­cze wstrzą­sa­ją cia­łem ska­zań­ca. Z je­go roz­war­tych oczu wy­zie­ra przed­śmiert­ne sza­leń­stwo.



Oczy te skie­ro­wał na Ha­sa­na Tu­wi­ma, któ­ry stoi przed kra­ta­mi je­go ce­li, na wię­zien­nym dzie­dziń­cu. Czy jest świa­do­my, iż stoi przed nim mło­dy czło­wiek, któ­ry wkrót­ce obej­mie wła­dzę po ka­li­fie? Nie! Nie ma o tym po­ję­cia. Jest na­pię­ty do ostat­nich gra­nic, ale usi­łu­je ro­zu­mo­wać: ja­ką po­moc mo­że on, ska­za­ny na śmierć, otrzy­mać od te­go smu­kłe­go mło­dzień­ca, przed je­go ce­lą? Chy­ba żad­ną. I ga­śnie, umie­ra spoj­rze­nie je­go oczu. Zo­bo­jęt­niał. Nie pa­trzy już na Ha­sa­na Tu­wi­ma. Pa­trzy obok i przez nie­go. Bia­da! Pod wpły­wem te­go spoj­rze­nia szczę­śli­wy na­rze­czo­ny na­gle po­czuł, że stał się pu­stym miej­scem...



Obok nie­go po­ja­wia się wię­zien­ny straż­nik. Cho­dzi po dzie­dziń­cu i wy­ry­wa z zie­mi po­je­dyn­cze tra­wy, któ­re się ucho­wa­ły. Na dzie­dziń­cu wię­zie­nia nie po­win­na bo­wiem ro­snąć tra­wa. Tak mó­wią prze­pi­sy. Za­trzy­mał się straż­nik przed ce­lą ska­zań­ca i ki­wa­jąc sta­rą, spłasz­czo­ną sza­rą gło­wą ni­by przy­sy­pa­ną po­pio­łem, wes­tchnął:



— O, wiel­ki Al­la­hu! Ten bie­da­czek sie­dzi i jesz­cze śpie­wa. Bied­ny czło­wiek, pół ro­ku cze­ka na śmierć i nie mo­że się jej do­cze­kać. A to pro­ku­ra­tor urzą­dza we­se­le, a to ad­wo­kat uro­czy­stość ob­rze­za­nia... a tu już zbli­ża się świę­ty ra­ma­dan. Jak ten bie­da­czy­na znie­sie post?



Bie­giem opusz­cza Ha­san Tu­wim wię­zien­ny dzie­dzi­niec. Bie­gnie ską­pa­ny­mi w słoń­cu dro­ga­mi i to­ną­cy­mi w kwia­tach po­la­mi. Do­cie­ra do ogro­du ka­li­fa, do pa­ła­cu, któ­ry ju­tro bę­dzie je­go do­mem. Bra­mę otwie­ra zna­ny już sta­ry czło­wiek o pła­skiej, sza­rej ni­by po­pio­łem ob­sy­pa­nej gło­wie. I na je­go wi­dok zno­wu od­naj­du­je sie­bie na dzie­dziń­cu, na któ­rym nie wol­no ro­snąć tra­wie. I zno­wu stoi przed ce­lą i za­glą­da do jej wnę­trza przez kra­ty. Osi­wia­ły mło­dzie­niec drze­mie oparł­szy gło­wę na wil­got­nej ścia­nie. Dol­na war­ga mu opa­dła, jak­by ugię­ła się pod cię­ża­rem łań­cu­cha.



Pro­ku­ra­tor cho­dzi od ce­li do ce­li. Na­resz­cie zna­lazł czas i od­wie­dza wię­zie­nie. I każ­de­go ska­za­ne­go na śmierć py­ta o je­go ostat­nie ży­cze­nie.



Ha­san Tu­wim wi­dzi, że za kra­ta­mi po­wstał tu­mult10. Sły­szy do­cho­dzą­cy stam­tąd po­mruk. Ta­ki po­mruk wy­da­ją głod­ne lwy w klat­kach, gdy w po­bli­żu czu­ją mię­so. Pro­ku­ra­tor jed­nak za­cho­wu­je spo­kój. W żad­nej ce­li nie za­trzy­mu­je się na dłu­żej. Oto jest już przed ce­lą, w któ­rej sie­dzi ska­za­ny na śmierć mło­dzie­niec. Zdą­żył już się zo­rien­to­wać, z ja­kie­go po­wo­du po­wstał w wię­zie­niu tu­mult. Pod­nie­co­ny, szyb­ko wy­sta­wił przez kra­tę chu­dą, brud­ną, ma­łą, pra­wie dzie­cię­cą dłoń, w któ­rej trzy­mał kart­kę z proś­bę. Pro­ku­ra­tor przyj­mu­je pi­smo i czy­ta gło­śno. Wy­so­ki jest pro­ku­ra­tor i wy­so­ko no­si gło­wę. Na no­sie wi­szą mu oku­la­ry. O co pro­si ska­za­niec? Pro­si, że­by mu da­li po­dusz­kę pod gło­wę... Ha­san Tu­wim wy­bie­ga z dzie­dziń­ca wię­zien­ne­go. Bie­gnie ską­pa­ny­mi w słoń­cu dro­ga­mi i to­ną­cy­mi w kwia­tach po­la­mi. Bie­gnie do ogro­du ka­li­fa. Do swe­go przy­szłe­go do­mu. W oczach utkwił mu wi­dok pro­ku­ra­to­ra czy­ta­ją­ce­go przez oku­la­ry proś­bę ska­zań­ca. Urzęd­nik jest wy­so­ki i za­nad­to za­darł gło­wę, więc ze­śli­znął mu się bi­ret11.



Trze­ci raz otwo­rzył mu bra­mę wię­zien­ny straż­nik i zno­wu pod­pro­wa­dził do krat w ce­li ska­zań­ca. A ten sie­dzi i śpie­wa pio­sen­kę o ży­ciu. Otwie­ra oczy, a w nich śmierć. I mi­mo to, jak­by to po­wie­dzieć, nie jest w złym na­stro­ju. Prze­ciw­nie. Wy­glą­da na czło­wie­ka, któ­ry cze­ka na coś przy­jem­ne­go.



Od ce­li do ce­li cho­dził le­karz z wor­kiem wy­peł­nio­nym le­kar­stwa­mi. Nie omi­nął też ce­li ska­zań­ca, któ­ry na wi­dok le­ka­rza otwo­rzył usta i po­ka­zał mu swo­je zę­by jak bia­łe per­ły skar­żąc się, że go bo­lą. Le­karz to moc­ny, acz ni­skie­go wzro­stu męż­czy­zna z gru­bym kar­kiem i twa­rzą po­dob­ną do uśmie­cha­ją­ce­go się ty­gry­sa. Spod spi­cza­stych wą­sów, w otwar­tych ustach, ster­czą dwa du­że kły. Nie­ustan­nie je ob­li­zu­je szorst­kim ję­zy­kiem, kie­dy grze­biąc w wor­ku z le­ka­mi wy­cią­ga zeń na­rzę­dzia le­kar­skie. Ha­san Tu­wim zo­ba­czył, jak przez kra­ty wy­ry­wa ska­zań­co­wi zdro­we, bia­łe zę­by. Bie­gnie więc zno­wu Ha­san Tu­wim i w oczach ma ob­raz ska­zań­ca, któ­ry w ostat­niej chwi­li ob­li­zy­wał z ja­kąś mę­czeń­ską przy­jem­no­ścią wła­sną krew.



— Ach, wy ską­pa­ne w słoń­cu dro­gi i to­ną­ce w kwia­tach po­la! Wy prze­cież do wię­zie­nia pro­wa­dzi­cie! Ja naj­le­piej o tym wiem!



I zwol­nił Ha­san Tu­wim swój bieg. Za­nim do­szedł do bra­my, pa­no­wa­ła już noc.



Otwo­rzył mu ten sam straż­nik. Mło­dzie­niec po­znał go po zgię­tych ple­cach. W ciem­no­ściach no­cy, straż­nik po­ru­szał się jak niedź­wiedź. Od­dy­chał z tru­dem. Był wy­raź­nie zi­ry­to­wa­ny. Ha­sa­no­wi Tu­wi­mo­wi dzie­dzi­niec wię­zien­ny wy­dał się ob­cy. Od­niósł wra­że­nie, że wbrew prze­pi­som, po­ro­śnię­ty jest tra­wą. Przed­tem nie za­uwa­żył był wy­sta­ją­ce­go z zie­mi pa­gór­ka w ro­gu dzie­dziń­ca. Te­raz z tej gór­ki wy­ra­sta ku nie­bu szu­bie­ni­ca, na któ­rej ko­ły­sze się wi­sie­lec. I tak ko­ły­sząc, zma­ga się jak­by ze szcze­li­na­mi wśród chmur, raz po raz wpa­da­jąc w ja­sną szcze­li­nę mię­dzy roz­dar­ty­mi czar­ny­mi kłę­ba­mi.



Wię­zien­ny straż­nik na­chy­la się do ucha Ha­sa­na Tu­wi­ma i gło­sem smut­nym, acz uro­czy­stym, po­wia­da:



— Al­lah oka­zał mu mi­ło­sier­dzie. Spra­wa za­ła­twio­na.



— Kie­dy?



— Przed two­im przyj­ściem. Kto wie, jak dłu­go by to jesz­cze trwa­ło, gdy­by się nie prze­stra­szy­li. Ju­tro bo­wiem ma się od­być ko­ro­na­cja no­we­go mło­de­go ka­li­fa. Trze­ba by­ło upo­rząd­ko­wać za­le­głe spra­wy.



I w za­ufa­niu do­da­je:



— Nie mo­głem szyb­ko zna­leźć klu­cza. Je­stem sta­ry. Kie­dy trze­ba wy­ko­nać wy­rok na czło­wie­ku, tra­cę gło­wę. Na­czel­nik już mi za­gro­ził, że wy­pę­dzi mnie jak psa. Mło­dy ka­lif — po­wie­dział na­czel­nik — nie bę­dzie to­le­ro­wał ta­kich jak ja śla­ma­zar. Gorz­ki ka­wa­łek chle­ba. I na­gle w tym za­mę­cie przy­po­mnia­łem so­bie, że klucz mam w kie­sze­ni, za pa­zu­chą...



Ha­san Tu­wim za­wró­cił w kie­run­ku bra­my. Straż­nik szedł za nim i da­lej pe­ro­ro­wał. Kie­dy sta­nę­li przed bra­mą, przy­szły ka­lif prze­rwał mu:



— Czy miał po­dusz­kę?



— Kto? Co? Cha, cha, cha! Ależ so­bie przy­po­mniał głup­stwo. Przed wy­ko­na­niem wy­ro­ku spy­ta­no go, ja­kie ma ży­cze­nie. Od­po­wie­dział, że ży­czy so­bie jabł­ko­we­go kwa­su. Idź i znajdź dla nie­go w środ­ku no­cy jabł­ko­wy kwas.



— I co, zna­le­zio­no?



— Gdzie tam!



Ha­san Tu­wim wstą­pił na dro­gę, któ­ra wio­dła do ogro­du ka­li­fa, ale za­sta­no­wiw­szy się chwi­lę, zbo­czył z niej. Po­śpiesz­nym kro­kiem co­raz bar­dziej od­da­lał się od niej. Do­szedł do rze­ki, nad któ­rą wzno­si­ła się gó­ra. Noc­ne chmu­ry na­gle ustą­pi­ły i z czar­nej nie­ja­ko dziu­ry wy­ło­ni­ło się ja­sne słoń­ce. Ha­san Tu­wim zo­rien­to­wał się, że stoi nad rze­ką Ty­grys. Przed so­bą zo­ba­czył ogrom­ną pro­wa­dzą­cą w dal prze­strzeń. Na tym miej­scu roz­cią­gał się kie­dyś ziem­ski Eden.



*



— Ha­da­so, opo­wiedz mi o mo­im na­rze­czo­nym. Opo­wia­daj dłu­go, aż do bia­łe­go ra­na.



— Ależ mo­je dziec­ko, już jest bia­ły ra­nek. Już dnie­je, a ty przez ca­łą noc oka nie zmru­ży­łaś. Two­je szczę­ście jest ja­sne ni­czym gwiaz­da po­ran­na. Twój na­rze­czo­ny jest naj­pięk­niej­szym i naj­szla­chet­niej­szym z wszyst­kich mło­dych ka­wa­le­rów w kra­ju. On cię bę­dzie sza­no­wał i wy­so­ko ce­nił. Dla­cze­go więc pła­czesz, mo­ja dzie­ci­no?



— Je­stem nie­szczę­śli­wa. Po­patrz Ha­da­so, na to mo­je szczę­ście. Mar­ne jest mo­je szczę­ście. Ka­lif, mój oj­ciec, wal­czy ze śmier­cią.



— Al­lah jest mi­ło­sier­ny i wszyst­ko prze­mi­nie. Prze­mi­nie smu­tek i ża­ło­ba pój­dzie w nie­pa­mięć. Po­zo­sta­nie tyl­ko ra­dość. Leż dzie­ci­no spo­koj­nie, bo mój grze­bień mo­że wy­rwać ci z gło­wy je­dwab­ne wło­sy.



Sim­la, le­żąc na­go na je­dwab­nym po­sła­niu po­ło­ży­ła gło­wę na ło­nie Ha­da­sy, któ­ra cze­sa­ła jej czar­ne lo­ki grze­bie­niem z bursz­ty­nu. Spod zę­bów grze­bie­nia wy­la­ty­wa­ły nie­bie­skie, cie­niut­kie iskry.



Po obu stro­nach ło­ża sta­ły zło­te świecz­ni­ki. Pło­nę­ły w nich weł­nia­ne kno­ty. Rzu­ca­ły żół­ta­we świa­tło, któ­re ustę­po­wa­ło ró­żo­wa­wym pro­mie­niom wsta­ją­ce­go po­ran­ka, prze­ni­ka­ją­cym przez uchy­lo­ną za­sło­nę. Wszyst­kie te bla­ski igra­ły w du­żym je­meń­skim lu­strze, któ­re sta­ło na czte­rech lwich ła­pach z ró­żo­we­go mar­mu­ru tuż przed ło­żem Sim­ly. Opra­wio­ne zaś by­ło w ra­my z ko­ści sło­nio­wej i sre­bra.



— Ojej, Ha­da­so! Dla­cze­go mo­je słu­żą­ce nie przy­cho­dzą, że­by umyć mnie ró­ża­ną wo­dą? Już zbyt dłu­go le­żę na­go. Je­stem zmę­czo­na. Ha­da­so.



— Słu­żą­ce też są zmę­czo­ne. W no­cy oka nie zmru­ży­łaś i tyl­ko je po­ga­nia­łaś. Mu­sia­ły speł­niać wszyst­kie two­je za­chcian­ki.



— Po to są prze­cież słu­żą­cy­mi.



— Ale też mo­gą być zmę­czo­ne.



— Po­sta­wię nad ni­mi nad­zor­cę z ba­tem, wte­dy już nie bę­dą zmę­czo­ne.



— Je­steś dzi­siaj w złym na­stro­ju, mo­je dziec­ko.



— Opo­wiedz mi le­piej o mo­im na­rze­czo­nym, to zła­god­nie­ję. Po­wiedz mi, czy do­bry z nie­go czło­wiek? Czy speł­ni wszyst­kie mo­je ży­cze­nia?



— Tak, mo­je dziec­ko. To bar­dzo do­bry czło­wiek, ale bę­dziesz mu­sia­ła być mu po­słusz­na, je­śli ze­chcesz, że­by cię ko­chał. Mąż to pan i wład­ca. Dla­cze­go zno­wu pła­czesz?



— Jak­że mo­gę nie pła­kać? Prze­cież oj­ciec mój umie­ra i wła­dzę na­de mną obej­mie mój na­rze­czo­ny... Ale cóż to? Słu­żą­cych z ró­ża­ną wo­dą da­lej nie wi­dać. Przyj­dą, kie­dy wo­da bę­dzie al­bo zbyt go­rą­ca al­bo zbyt zim­na. Zo­ba­czysz, Ha­da­so!



Po chwi­li Sim­la opa­no­wa­ła gniew i ła­god­nym gło­sem po­wie­dzia­ła:



— Je­stem nie­wdzięcz­ną dziew­czy­ną. Prze­ze mnie nie od­po­czę­łaś. Idź, po­łóż się spać.



— Już nie opła­ca się. Dnie­je.



— Idź spać, Ha­da­so! — ostat­nie sło­wa Sim­ly za­brzmia­ły jak roz­kaz.



Ha­da­sa, nie chcąc jej de­ner­wo­wać, po­szła do swo­jej kom­na­ty. Wte­dy Sim­la wsta­ła z łóż­ka, po­de­szła do skrzyn­ki, wy­ję­ła z niej pre­zent od na­rze­czo­ne­go, ów zło­ty łań­cu­szek ze szma­rag­da­mi i zło­żyw­szy na nim po­ca­łu­nek, za­wie­si­ła na szyi.



Po­de­szła do lu­stra, że­by zo­ba­czyć, jak wy­glą­da. Ha­da­sa tym­cza­sem uchy­li­ła tro­chę za­sło­nę, od­gra­dza­ją­cą jej kom­na­tę od sy­pial­ni Sim­ly. Cie­ka­wa by­ła, jak księż­nicz­ka da­lej się za­cho­wa. Z po­dzi­wem pa­trzy­ła na jej po­stać. Ja­kiż anioł mógł wy­to­czyć te gib­kie i płyn­ne jak pieśń bio­dra, któ­re prze­sta­ły już być dzie­cię­ce? I kie­dy zdą­ży­ły roz­kwit­nąć gra­na­ty jej mło­dych pier­si pod de­li­kat­ny­mi ko­ro­na­mi ró­ży? Jak pięk­nie le­ży na jej szyi zło­ty łań­cu­szek ze szma­rag­da­mi. I jak wspa­nia­le współ­gra­ją roz­sy­pa­ne czar­ne lo­ki z mar­mu­rem jej krą­głych ra­mion.



Sim­la przy­glą­da się so­bie w lu­strze. Roz­chy­lo­ne, ni­czym płat­ki ró­ży, war­gi od­sła­nia­ją lśnią­ce, bia­łe jak per­ły zę­by. Oczy pod łu­ko­wa­ty­mi brwia­mi rzu­ca­ją swo­im ciem­no­pło­mien­nym wzro­kiem głę­bo­ki cień. Po­licz­ki, jak u dziec­ka, okrą­głe. Mię­dzy brwia­mi ulo­ko­wa­ła się wy­raź­na zmarszcz­ka, któ­ra upo­dab­nia ją do oj­ca w chwi­li, gdy się gnie­wa.



Dłu­go stoi Sim­la przed lu­strem. Jest spię­ta. Jak­by i pierw­szy raz w ży­ciu zo­ba­czy­ła sie­bie. I na­gle z jej ust wy­ry­wa się gło­śny okrzyk:



— Nie! Te­go nie bę­dzie!



Jed­nym ru­chem zry­wa z szyi zło­ty łań­cu­szek i ci­ska go w kąt. Na ten wi­dok Ha­da­sa wpa­da do kom­na­ty. Jest prze­ra­żo­na. Dresz­cze prze­bie­ga­ją po jej cie­le.



— Co ci jest, dziec­ko mo­je? Dla­cze­go krzy­czysz?



— Nie! Nie! Ni­g­dy te­go nie bę­dzie, Ha­da­so. Mną nikt nie bę­dzie rzą­dził! Na­wet mój mąż. Na­wet mo­ja wła­sna mi­łość. Tyl­ko ja sa­ma mo­gę być so­bie pa­nią.



Lu­stro mi to po­wie­dzia­ło — wska­za­ła rę­ką na swo­je od­bi­cie. Zmie­sza­na Ha­da­sa po­pa­trzy­ła naj­pierw na nią, po­tem na lu­stro i nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć. I w tej sa­mej chwi­li wpa­dły do kom­na­ty czar­ne słu­żą­ce z mi­są peł­ną ró­ża­nej wo­dy. Z mi­sy bu­cha­ła lek­ka aro­ma­tycz­na pa­ra. Na wi­dok Sim­ly sto­ją­cej z pod­nie­sio­ną rę­ką za­trzy­ma­ły się na pro­gu. Po­sta­wi­ły mi­sę i jak­by na da­ny znak wszyst­kie co do jed­nej upa­dły przed księż­nicz­ką na ko­la­na.



*



Bo­so, ci­chy­mi kro­ka­mi, stą­pa­ją słu­dzy po mięk­kich dy­wa­nach pa­ła­cu, że­by nie za­kłó­cać spo­ko­ju cho­re­go ka­li­fa. Przez wy­so­ko umiesz­czo­ne ko­lo­ro­we szyb­ki na wschod­niej ścia­nie świe­ci słoń­ce. Je­go pro­mie­nie, za­my­ka­ją ni­by ra­mą barw­ną ara­be­skę miesz­czą­cą się wy­żej nad okien­kiem. Da­le­ko się­ga dźwięcz­ny, prze­ry­wa­ny głos sta­re­go mu­ezi­na z wy­so­kie­go mi­na­re­tu. Wzy­wa wier­nych do po­ran­nej mo­dli­twy. Sta­ry Awi­me­lech przy­go­to­wy­wał się wła­śnie do mo­dłów. Ze srebr­nym, kunsz­tow­nie rzeź­bio­nym dzba­nem w drżą­cej rę­ce stał po­chy­lo­ny nad cho­rym przy­ja­cie­lem. Z nie­po­ko­jem przy­słu­chi­wał się je­go słab­ną­ce­mu od­de­cho­wi. Usły­szał w nim lek­kie kro­ki anio­ła śmier­ci zbli­ża­ją­ce­go się po­wo­li, ale pew­nie. Ża­den śmier­tel­nik przed nim nie umknie. I kie­dy Awi­me­lech pod­niósł nad mi­ską dzban, że­by się umyć przed mo­dli­twą, sta­ry ka­lif otwo­rzył na­gle oczy i cięż­ko wes­tchnął. Na je­go bla­dym czo­le po­ja­wi­ły się kro­ple po­tu. Mię­dzy brwia­mi za­ry­so­wa­ła się wy­raź­niej zmarszcz­ka. Po­pa­trzył na Awi­me­le­cha i ci­chym gło­sem za­py­tał:



— Jak my­ślisz, sta­ry przy­ja­cie­lu, czy to wła­ści­wy i sto­sow­ny zwią­zek mał­żeń­ski?



Awi­me­lech miał za­miar uspo­ko­ić wąt­pią­ce­go ka­li­fa, ale w tej wła­śnie chwi­li roz­le­gły się szyb­kie, nie­spo­koj­ne kro­ki w przed­po­ko­ju. Spod pod­nie­sio­nej ko­ta­ry wy­ło­nił się Ha­san Tu­wim. Chwi­lę po tym, od stro­ny we­wnętrz­nych kom­nat pa­ła­cu, pod­nio­sła się też ko­ta­ra i do po­ko­ju cho­re­go we­szła Sim­la. Obo­je, Ha­san Tu­wim i Sim­la pra­wie jed­no­cze­śnie sta­nę­li po obu stro­nach ło­ża ka­li­fa. Pa­dli przed nim na twarz. Pierw­szy ode­zwał się Ha­san Tu­wim:



— Prze­bacz, wład­co! Co­fam mo­je sło­wo! Pod­rzyj in­ter­cy­zę!



— Pod­rzyj oj­cze in­ter­cy­zę, je­śli cór­ka jest ci mi­ła!



Awi­me­lech stał z dzba­nem nad mi­ską i nie ru­szał się z miej­sca. Jak­by ska­mie­niał. Stał i pa­trzył to na cho­re­go, to na mło­dych.



Ka­lif otwo­rzył oczy. Reszt­ką sił sta­rał się wy­cią­gnąć spod po­dusz­ki akt za­rę­czy­no­wy. I prze­raź­li­wy, przej­mu­ją­cy szloch wstrzą­snął je­go cia­łem, kie­dy wy­krzy­wio­ny­mi, umie­ra­ją­cy­mi pal­ca­mi po­darł do­ku­ment. Awi­me­lech szyb­ko od­sta­wił dzban i po­chwy­cił w ra­mio­na umie­ra­ją­ce­go przy­ja­cie­la. Cia­ło ka­li­fa by­ło już nie­ru­cho­me i bez­wład­ne.



— Nie ma Bo­ga oprócz Bo­ga i Ma­ho­me­ta, je­go pro­ro­ka.



Dwie mil­czą­ce po­sta­cie le­ża­ły twa­rzą do zie­mi przed zmar­łym ka­li­fem.
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Sta­ła dziew­czy­na z ple­mie­nia Le­wie­go przed wy­so­kim tro­nem kró­lew­skim i nie chcia­ła po­chy­lić gło­wy.



— Słu­chaj, dum­ne dziew­czę z ro­du Le­wie­go! Sa­lo­mon ma ty­sią­ce żon i ty­sią­ce na­łoż­nic z Asy­rii, Me­dii, Sy­do­nu i Egip­tu. O naj­pięk­niej­szych có­rach Ka­na­anu już nie wspo­mnę. Te spro­wa­dza­ją do pa­ła­cu z ocho­tą i lu­bo­ścią ich wła­śni ro­dzi­ce. A cia­ła nie­wiast są prze­róż­ne i prze­pięk­ne. Czar­ne jak noc i bia­łe jak świa­tło wsta­ją­ce­go dnia. Gib­kie i zwin­ne jak wę­że. I peł­ne jak owo­ce gra­na­tu. Po­wiedz, czy two­ja skó­ra pach­nie ina­czej niż skó­ra in­nych nie­wiast? Po­win­naś czuć się szczę­śli­wa, że wzrok kró­la padł na cie­bie. Dla­cze­go trwasz w upo­rze prze­ciw wład­cy? Czy blask i prze­pych pa­ła­cu kró­lew­skie­go, aro­mat ro­ślin wspa­nia­łe­go ogro­du nie ma­ją na cie­bie wpły­wu? Sto­isz z dum­nie pod­nie­sio­ną gło­wą i tkwisz w upo­rze, nie zda­jąc so­bie spra­wy, że twój upór i opór jest jak dym, któ­ry się szyb­ko roz­wie­je.



Ale dziew­czy­na z ple­mie­nia Le­wie­go sta­ła przed wy­so­kim tro­nem kró­la i gło­wy po­chy­lić nie chcia­ła. Po­wie­dzia­ła:



— Nie za­dzie­ram gło­wy prze­ciw me­mu wład­cy i upór mój nie jest dzie­cin­ny, kie­dy opie­ram się żą­dzy kró­la. Mo­je cia­ło bo­wiem nie jest tak de­li­kat­ne, jak skó­ra owych ty­się­cy ko­biet kró­la. Nie jest też tak pięk­ne i kształt­ne, jak cia­ła se­tek je­go na­łoż­nic. Ja je­stem tyl­ko skrom­ną mło­dą dzie­wi­cą z ro­du Le­wie­go. W dni skła­da­nia ofiar śpie­wam przy bra­mach Świą­ty­ni wraz z in­ny­mi nie­wia­sta­mi pieśń Bo­gu, któ­re­mu ty, kró­lu słu­żysz. Zresz­tą co ta­kie­go szcze­gól­ne­go zna­lazł we mnie król, że ser­ce je­go za­pra­gnę­ło mnie po­siąść? Oświad­czam, że two­je pra­gnie­nie, kró­lu, jest chwi­lo­we. Two­je po­żą­da­nie szyb­ko prze­mi­nie. Dla­te­go pro­szę cię, że­byś usza­no­wał du­mę bied­nej śpie­wa­ją­cej dziew­czy­ny z ro­du Le­wie­go. Nie czyń z niej za­baw­ki dla za­spo­ko­je­nia chwi­lo­wej za­chcian­ki. Mo­je miej­sce nie jest w two­im ło­żu, kró­lu. Mo­je miej­sce jest przy bra­mach Świą­ty­ni.



Z wy­so­ko­ści swe­go tro­nu prze­mó­wił te­dy król Sa­lo­mon. I głos je­go, choć moc­ny, brzmiał ła­god­nie:



— Có­ro Le­wie­go! Tyś swo­im śpie­wem pod­bi­ła mo­je ser­ce! Wie­le ład­niej­szych od cie­bie nie­wiast dzie­li­ło ze mną ło­że. I wie­le zgrab­niej­szych od twe­go ciał pło­nę­ło z roz­ko­szy w mo­ich ra­mio­nach. Te sło­wa mó­wią mo­je usta, ale ser­ce, któ­re wie wię­cej niż mo­wa, mó­wi mi co in­ne­go: nie ma wspa­nial­szej od cie­bie nie­wia­sty, có­ro z ro­du Le­wie­go. W po­rów­na­niu z to­bą po­zo­sta­łe ko­bie­ty tra­cą wdzięk i uro­dę. Je­steś skrom­na i dum­na za­ra­zem. Tak jak blask dia­men­tów świe­ci przez mój we­lon, tak Bo­ża ła­ska dźwię­czy w two­jej pie­śni. Z two­ich ust pły­nie śpiew, i ja sły­szę go na­wet wte­dy, gdy war­gi two­je są przy­mknię­te. Sły­szę, jak śpie­wa bla­dość two­jej twa­rzy i pło­mień two­ich czu­łych al­bo gniew­nych oczu. Śpie­wasz swo­im uśmie­chem, zło­ścią, sło­wem i mil­cze­niem. Do­cie­ra do mnie me­lo­dia two­ich rąk i nóg. Me­lo­dia part­ner­ki Ewy w ra­ju. I za tym raj­skim śpie­wem, któ­rym pach­nie two­je mło­de cia­ło, tę­sk­ni mo­je ser­ce. Jak­że pra­gnę trzy­mać cię w ra­mio­nach! Jak­że pra­gnę, że­byś na­le­ża­ła do mnie! W po­rów­na­niu z to­bą wszyst­kie có­ry Ewy są zwy­kły­mi śmier­tel­nicz­ka­mi.



A dziew­czy­na z ro­du Le­wie­go sta­ła przed wy­so­kim tro­nem kró­la i uśmie­cha­ła się de­li­kat­nie, po mat­czy­ne­mu.



— Zro­zu­mia­łam, kró­lu, że pra­gniesz me­go śpie­wu, więc spraw, że­bym zo­sta­ła śpie­wacz­ką na two­im dwo­rze. Bę­dę ci wier­nie słu­ży­ła. W chwi­lach dla cie­bie ra­do­snych bę­dę opie­wa­ła two­ją wiel­kość, w smut­nych mój śpiew wy­gła­dzi ci zmarszcz­ki na czo­le. W chwi­lach zwąt­pień, któ­re czę­sto cię ogar­nia­ją, po­sta­ram się za­nu­cić ta­kie pie­śni, któ­re po­słu­żą twe­mu ser­cu za most pro­wa­dzą­cy do Bo­że­go świa­ta. Kie­dy zaś duch twój ni­czym rą­czy koń bę­dzie pę­dził nad prze­pa­ścia­mi, ja po­dą­żę za nim. Z pie­śnią na ustach bę­dę po­dą­ża­ła, aż uda mi się spo­wol­nić je­go nie­bez­piecz­ny bieg. Aż uda mi się za­mie­nić je­go dzi­ki pęd w spo­koj­ny rytm re­gu­lar­ne­go tań­ca, któ­rym przy wtó­rze harf i bęb­nów od­da­je się cześć Bo­gu. Te­mu Bo­gu, któ­re­mu ty skła­dasz ofia­ry.



I dziew­czy­na z ro­du Le­wie­go pa­dła na twarz przed tro­nem kró­la, ni­czym snop w po­lu pod­czas bu­rzy i rze­kła:



— Kró­lu, po­zwól mi w uczci­wy spo­sób oka­zy­wać ci sza­cu­nek. Po­zwól mi słu­żyć two­jej ko­ro­nie je­dy­nym ma­jąt­kiem, ja­ki po­sia­dam. Mo­im śpie­wem. Jest to naj­cen­niej­szy dar, ja­ki có­ra z ro­du Le­wie­go mo­że ofia­ro­wać swe­mu wład­cy.



Pod­niósł się król ze swe­go wy­so­kie­go tro­nu i wzro­kiem peł­nym za­chwy­tu spoj­rzał przez szli­fo­wa­ny dia­ment na klę­czą­cą przed nim dziew­czy­nę.



Zgo­ła mło­dzień­czym gło­sem, w któ­rym za­brzmia­ła nu­ta mi­ło­ści, po­wie­dział:



— Śpie­waj dla mnie, mów do mnie, có­ro Le­wie­go! Twój głos brzmi jak flet anio­ła po­ran­ka: anioł gra na fle­cie i ran­ne wsta­ją zo­rze. On gra i dzień wsta­je. Wstań więc i ty, có­ro ro­du Le­wi­tów. Two­je cia­ło to skrzyp­ce śpie­wa­ją­ce. To skrzyp­ce w rę­kach Stwór­cy. On gra i two­rzy. On gra i bu­rzy. I bu­rząc tak­że two­rzy. Jak­że bo­le­sna jest ra­dość, kie­dy czu­jesz, że ser­ce stra­ci­ło naj­lep­sze la­ta na mil­cze­niu i do­pie­ro te­raz wy­śpie­wa­ło swo­je uczu­cia. Ale nie o to, có­ro z do­mu Le­wie­go, cho­dzi. Nie o twój śpiew dla Bo­ga prze­zna­czo­ny. Mnie cho­dzi o cie­bie, któ­raś jest rzad­ko spo­ty­ka­nym na­czy­niem peł­nym won­ne­go wi­na. Czło­wiek jest śle­py, có­ro z do­mu Le­wie­go. Je­go wła­sno­ścią jest tyl­ko to, cze­go do­tknąć mo­że rę­ka, ale na­wet wte­dy by­wa oszu­ka­ny. Cie­bie chcę mieć w ra­mio­nach, al­bo­wiem tak jak śpie­wa­ją­ca jest two­ja du­sza, tak śpie­wa­ją­ce jest two­je cia­ło. Pra­gnę ze­spo­lić mo­je cia­ło ze śpie­wem twe­go cia­ła, z wiecz­nym śpie­wem pra­mat­ki Ewy z ra­ju. W ten spo­sób do­trę do Bo­ga. Ser­ce czło­wie­ka peł­ne jest pra­gnień i łak­nień. Nie mo­że za­do­wo­lić się na­wet naj­przy­jem­niej­szą wo­nią swo­jej ofia­ry. Nie dla ry­by jest uno­szą­ce się nad zie­mią po­wie­trze. Nie dla nie­to­pe­rzy jest świa­tło dnia. Nie tyl­ko du­chem czło­wiek ży­je. Twój śpiew prze­zna­czo­ny jest Bo­gu, zaś two­je cia­ło kró­lo­wi. Ta­ko rze­kłem!



Ni­czym pan­te­ra ze­rwa­ła się z klę­czek dziew­czy­na. Pod­bie­gła do drew­nia­nej ścia­ny i przy­war­ła do niej roz­po­star­ty­mi rę­ka­mi tak moc­no, że wy­da­wa­ła się jed­ną z jej zło­tych ozdób. Ni­skim gło­sem, jak­by prze­ma­wia­ła z głę­bo­kiej ot­chła­ni, od­po­wie­dzia­ła:



— Nie, kró­lu! To się ni­g­dy nie sta­nie! Bo choć bo­ga­ty jest mój śpiew, to cia­ło mo­je bied­ne. Jak­że więc po­tra­fię na­sy­cić ser­ce, któ­re ko­rzy­sta­ło z bo­gac­twa śpie­wu, mo­ją bie­dą? Tak się rzecz ma z kwia­tem. Dla no­sa pach­nie słod­ko, ale pod pod­nie­bie­niem jest gorz­ki. Dziec­ko, któ­re wzię­ło do ust kwiat, roz­pła­ka­ło się. Tak więc, kró­lu, to, o czym mó­wisz, ni­g­dy się nie sta­nie! Przy­się­gam na du­mę, któ­ra ce­chu­je nie­wia­sty z ple­mie­nia Le­wie­go.



Król Sa­lo­mon stał w ca­łym swo­im ma­je­sta­cie i pa­trzył na dziew­czy­nę przez swój krysz­ta­ło­wy dia­ment. Twarz na­gle przy­bra­ła bar­wę ró­żo­we­go po­ran­ka, a moc­ne, per­ło­we zę­by, żąd­ne mię­sa, od­sło­ni­ły się w uśmie­chu peł­nym po­żą­da­nia. Opu­ścił rę­kę z dia­men­tem i wte­dy oka­za­ło się, że biał­ka je­go oczu na­bie­gły krwią jak u dzi­kie­go, roz­sier­dzo­ne­go ba­wo­łu.



Wy­cią­gnął pa­lec z pier­ście­niem w kie­run­ku świe­cą­ce­go dro­gi­mi ka­mie­nia­mi su­fi­tu i rzekł:



— Przy­się­gam na ten oto pier­ścień, że zła­mię twój opór, krnąbr­na nie­wia­sto. Zła­mię go tak, jak ka­płan ła­mie drza­zgi na pod­pał­kę przed skła­da­niem ofia­ry na oł­ta­rzu. Ku twe­mu wsty­do­wi moi gierm­ko­wie za­cią­gną cię si­łą do me­go pach­ną­ce­go ło­ża.



Dziew­czy­na z do­mu Le­wie­go za­nio­sła się pła­czem. Z jej pier­si wy­rwał się bo­le­sny krzyk, któ­ry roz­niósł się sze­ro­ko po wszyst­kich kró­lew­skich pa­ła­cach. Jak­by ktoś za­dął w srebr­ny róg, a je­go dźwięk od­bił się echem w ca­łym le­sie. Le­wit­ka przy­gry­zła pal­ce i wy­zy­wa­ją­cym spoj­rze­niem zmie­rzy­ła roz­gnie­wa­ne­go kró­la. Po­chy­li­ła się do przo­du jak zwie­rzę szy­ku­ją­ce się do sko­ku i za­wo­ła­ła:



— Nie waż się te­go czy­nić, kró­lu! Po­sia­dam moc prze­kli­na­nia. Moc odzie­dzi­czo­ną po pra­mat­ce Ewie. Jed­no sło­wo i cia­ło mo­je zbrzyd­nie. Sta­nie się wstręt­ne, trę­do­wa­te. Je­śli mnie do­tkniesz, za­ra­zisz się i nie bę­dzie dla cie­bie ra­tun­ku.



Twarz kró­la spo­waż­nia­ła i bla­dość po­kry­ła ją zno­wu.



— Nie­wia­sto — za­wo­łał gło­sem, w któ­rym by­ło wię­cej zdzi­wie­nia niż gnie­wu — skąd u cie­bie ty­le pew­no­ści i ty­le mo­cy, że­by mi się prze­ciw­sta­wiać? Chy­ba tyl­ko stąd, że masz już wy­brań­ca swe­go ser­ca. Po­wiedz więc, kto jest tym szczę­śliw­cem?



Dziew­czy­na jesz­cze moc­niej przy­war­ła do ścia­ny i po raz pierw­szy opu­ści­ła gło­wę. Mil­cza­ła.



Król od­cze­kał chwi­lę, po czym prze­mó­wił. I zno­wu w je­go gło­sie by­ło wię­cej cie­ka­wo­ści niż gnie­wu:



— Nie­wia­sto, wy­mień imię twe­go wy­brań­ca! Przy­się­gam na mój pier­ścień, że włos mu z gło­wy nie spad­nie.



Dziew­czy­na pod­nio­sła gło­wę i na jej twa­rzy po­ja­wił się ła­god­ny, ma­cie­rzyń­ski uśmiech. I wa­żąc sło­wa oświad­czy­ła:



— Nie, kró­lu! Nie wy­ja­wię ci je­go imie­nia.



Po­wie­dzia­ła to z du­mą. Pro­mien­ny, ni­czym słoń­ce, uśmiech okra­szał jej twarz. Król zaś miał za­chmu­rzo­ne ob­li­cze, jak­by ca­ły za­nu­rzo­ny był w gnie­wie.



I na­gle gło­śno się ro­ze­śmiał. Ale je­go śmiech był gniew­ny. I wszyst­kie kró­lew­skie pa­ła­ce za­drża­ły od te­go śmie­chu.



Dreszcz prze­szedł po cie­le dziew­czy­ny. Pod je­go wpły­wem osła­bła jej har­dość. Z twa­rzy znik­nął pro­mien­ny uśmiech. Moc­no przy­war­ła do ścia­ny. Wy­glą­da­ła na isto­tę, z któ­rej ucho­dzi­ło ży­cie.



Król kla­snął w dło­nie i na­tych­miast przez wszyst­kie drzwi we­szli gierm­ko­wie. Każ­dy przez in­ne. Na­stęp­nie król po raz dru­gi kla­snął w dło­nie i przez in­ne drzwi we­szło po dwóch gierm­ków. Za­trzy­ma­li się na pro­gu, cze­ka­jąc na roz­kaz kró­la. Wkrót­ce też padł z wy­so­ko­ści tro­nu. Spo­koj­ny, bez cie­nia gnie­wu:



— Weź­cie ją! Weź­cie tę nie­wia­stę z do­mu Le­wie­go. Ona na­ru­szy­ła wo­lę kró­la. Za­pro­wadź­cie ją do do­mu nie­wol­ni­ków. Od dzi­siaj za­li­czo­na zo­sta­ła w po­czet nie­wol­nic. Nie wol­no jej śpie­wać na cześć Bo­ga. Nie wol­no jej otwie­rać ust prze­ciw­ko kró­lo­wi.



Dziew­czy­na od­stą­pi­ła od ścia­ny i po­szła za gierm­ka­mi. Zno­wu pod­nio­sła gło­wę wy­so­ko. Wy­glą­da­ła, jak­by nio­sła na ra­mio­nach śmierć. Prze­cho­dząc obok kró­la skło­ni­ła się z god­no­ścią:



— Dzię­ku­ję ci, ła­ska­wy pa­nie, że usza­no­wa­łeś mo­ją bie­dę.



*



Idą na wy­ści­gi, bi­ją w bęb­ny, wa­lą w ta­le­rze, chcąc za­głu­szyć har­fę i flet.



Tań­czą ko­bie­ty z Me­dii i Asy­rii. Tań­czą w rzę­dach, ko­łach, w trój­kę i we dwie. Ogrom­ny jest dy­wan kwie­ci­ste­go dzie­dziń­ca. I cia­ła błysz­czą w po­żą­dli­wym ru­chu. Co­raz to się skry­wa­ją, to ob­na­ża­ją.



— Gdzie jest Sa­lo­mon? Któ­ry z nich Sa­lo­mon?



— O ten, z ko­ro­ną na gło­wie.



— Obaj no­szą ko­ro­nę.



— To ten ze szkieł­kiem przy oku.



— Obaj ma­ją szkieł­ko przy oku.



— I obaj ma­ją ta­kie sa­me, w lo­ki uło­żo­ne, bro­dy.



— I obaj są ubra­ni w jed­na­ko­we pur­pu­ro­we sza­ty.



— Kró­lo­wie-bliź­nię­ta. Obaj sie­dzą na zło­tych tro­nach na pod­wyż­sze­niu, przy bra­mie ogro­do­wej. Sie­dzą pod nie­bie­skim, je­dwab­nym bal­da­chi­mem.



— Dla­cze­go ma­ją wzrok tak po­sęp­ny?



— Dla­cze­go nie­chęt­nie i bez na­le­ży­te­go za­in­te­re­so­wa­nia re­agu­ją na go­rą­cy zew na­gich tan­ce­rek?



Mu­zy­kan­tom opa­da­ją rę­ce z harf. Tan­cer­ki prze­sta­ją tań­czyć. Opa­no­wa­ły ich bez­sil­ność i bez­rad­ność.



Z wy­so­ko­ści tro­nów po­to­czył się w dół smut­ny po­mruk:



— Kto mnie wy­cią­gnie z ciem­ne­go do­łu? Kto mi zwró­ci utra­co­ną ra­dość?



Strach padł na star­szy­znę dwo­ru. Sta­li w sze­re­gu przy ścia­nie. Po­chy­li­li gło­wy, ob­na­ża­jąc kar­ki przed ja­snym słoń­cem. I prze­ra­że­nie ogar­nę­ło eu­nu­chów13 ha­re­mu. Usta­wi­li się na ró­żo­wych, mar­mu­ro­wych stop­niach scho­dów i lnia­ny­mi ręcz­ni­ka­mi ocie­ra­li pot ze swo­ich ru­mia­nych, gład­kich twa­rzy.



W sa­mym środ­ku dzie­dziń­ca pa­ła­co­we­go stał męż­czy­zna odzia­ny w koź­lą skó­rę, z dzba­nem przy­wią­za­nym do pa­sa. Nie ukry­wał swo­jej ra­do­ści, gdy pod je­go sę­ka­tym ki­jem na­ga nie­wol­ni­ca zgi­na­ła bia­ły kark. Po­ga­niał ją ku ogro­do­wej bra­mie, gdzie na tro­nach sie­dzie­li dwaj kró­lo­wie w bla­sku swo­ich zło­tych ko­ron i pur­pu­ro­wych szat.



To on ją wy­szu­kał wśród nie­wol­nic. Wy­szu­kał tę, któ­ra by­ła śpie­wacz­ką. Zdarł z niej suk­nię i na­gą z ka­meą14 tyl­ko na pier­si, do­pro­wa­dził przed ob­li­cze kró­lów. A owa ka­mea by­ła zna­kiem jej przy­na­leż­no­ści do ple­mie­nia Le­wi­tów.



I sta­nąw­szy przed ob­li­czem kró­lów, skło­ni­ła się ni­sko i zgru­bia­ły­mi rę­ka­mi sta­ra­ła się za­sło­nić swo­ją na­gość.



Na­ga­niacz w koź­lej skó­rze za­trzy­mał się tak­że przed sie­dzą­cy­mi na tro­nach kró­la­mi. Z je­go oczu bi­ło za­do­wo­le­nie, choć zmie­sza­ne z za­kło­po­ta­niem. Pa­trzył to na jed­ne­go, to na dru­gie­go kró­la. Nie wie­dział, któ­ry z nich jest Sa­lo­mo­nem. Cze­kał na ja­kiś znak. Obaj kró­lo­wie jed­no­cze­śnie unie­śli rę­ce z dia­men­ta­mi.



Czło­wiek w koź­lej skó­rze pod­niósł kij, roz­warł war­gi, zgrzyt­nął zę­ba­mi i wark­nął na nie­wol­ni­cę:



— Śpie­waj!



Ale ko­bie­ta nie usłu­cha­ła je­go roz­ka­zu. Wte­dy mach­nął ki­jem nad jej gło­wą i gniew­nie, gło­śno za­wo­łał:



— Śpie­waj! Król żą­da, że­byś śpie­wa­ła!



Nie­wol­ni­ca po­wo­li wy­pro­sto­wa­ła się, unio­sła gło­wę, na któ­rej wi­chrzy­ły się od dłuż­sze­go cza­su nie cze­sa­ne wło­sy, po­kry­te py­łem z ża­ren. Po­wo­li ob­ró­ci­ła gło­wę w kie­run­ku kró­lów. Oczy spuch­nię­te od łez i mącz­ne­go py­łu ra­zi­ły czer­wie­nią. I cza­iło się w nich tę­pe spoj­rze­nie. Tę­pe, jak u zmę­czo­nej kro­wy. I za­po­mniaw­szy o swo­jej na­go­ści, wy­cią­gnę­ła rę­ce do przo­du. By­ły spa­lo­ne od słoń­ca i po­kry­te ra­na­mi od ob­ra­ca­nia ko­ła ręcz­ne­go młyn­ka. Szyb­ko jed­nak spo­strze­gła, że od­sło­ni­ła swą na­gość. Opu­ści­ła gło­wę na pier­si i rę­ka­mi sta­ra­ła się zno­wu za­sło­nić. Wciąż jed­nak mil­cza­ła.



Wte­dy po­ga­niacz w koź­lej skó­rze za­ci­snął war­gi i mru­gnął do si­ła­czy z Me­dii, któ­rzy rzę­dem sta­li przy klat­kach z lwa­mi. Ich na­masz­czo­ne tor­sy świe­ci­ły w słoń­cu. Bro­dy by­ły uple­cio­ne w war­ko­cze. Sta­li z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi w ocze­ki­wa­niu na roz­kaz.



Dwaj z nich wy­stą­pi­li z sze­re­gu i cięż­ki­mi, od­mie­rza­ny­mi kro­ka­mi zbli­ża­li się do nie­wol­ni­cy.



Z ple­cio­ny­mi ba­ta­mi w rę­kach sta­nę­li z obu jej stron. Padł roz­kaz:



— Śpie­waj!



Świ­snął bat i ni­czym czar­ny wąż oplótł się wo­kół cia­ła nie­wol­ni­cy. Za­wy­ła z bó­lu jak zra­nio­ne zwie­rzę. A kie­dy czar­ny wąż od­wi­nął się z jej cia­ła, prę­ga po­zo­sta­wio­na prze­zeń mia­ła kształt czer­wo­ne­go wę­ża.



Po trze­cim ude­rze­niu ba­ta bo­le­sny krzyk nie­wol­ni­cy roz­pły­nął się w po­wie­trzu jak go­łąb, któ­ry trze­po­cząc skrzy­dła­mi roz­ta­pia się wy­so­ko pod błę­ki­tem nie­ba.



I wte­dy nie­wol­ni­ca za­śpie­wa­ła. Pod sma­ga­nia­mi ba­tów za­kwi­tła pieśń:






— Dla cie­bie, kró­lu Sa­lo­mo­nie, dla cie­bie, mój wy­brań­cze. 
Dla cie­bie, kró­la kró­lów, pieśń mo­ją śpie­wam. 
Wol­na śpie­wacz­ka, có­ra Le­wie­go wier­na ci by­ła 
I wier­ną ci zo­sta­ła w nie­wol­ni­czym jarz­mie. 
Tyś wspa­nia­ły w swej wiel­ko­ści i bło­go­sła­wio­nyś w swej po­sta­ci. 
Ża­den król na zie­mi to­bie nie do­rów­na. 
Świeć więc swą wiel­ko­ścią, błyszcz świet­no­ścią swo­ją. 
Two­ja po­stać jest jak słoń­ce, któ­re zie­mię czy­ni ży­zną. 
Chwa­ła ci za ła­skę i chwa­ła ci za gniew. 
Twa chwa­ła jest jak ro­sa, na po­lu roz­po­star­ta, 
Zaś gniew twój ja­ko w gó­rach bu­rza. 
Bo przez ro­sę i przez bu­rzę ła­ska Bo­ga na Ka­na­an15 spły­wa.
 

 




Tak śpie­wa­ła na­ga nie­wol­ni­ca, dziew­czy­na z do­mu Le­wie­go. I wszyst­kie tan­cer­ki za­sty­gły w bez­ru­chu. I nie po­ru­szo­na sta­ła przy ścia­nie star­szy­zna dwo­ru. Tak­że ża­den z eu­nu­chów nie ru­szył się z miej­sca. Sta­li na scho­dach z ręcz­ni­ka­mi w dło­niach. I si­ła­cze z Me­dii o błysz­czą­cych cia­łach sta­li nie­ru­cho­mo przy klat­kach z lwa­mi. Jak­by za­cza­ro­wa­ni zo­sta­li przez po­tęż­nych ma­gów z Egip­tu.



Har­fist­ki i fle­cist­ki usia­dły wo­kół nie­wol­ni­cy i mo­rze ci­chej, słod­kiej me­lo­dii roz­la­ły wo­kół niej.



I wte­dy śpiew znie­wo­lo­nej dziew­czy­ny po­pły­nął nad tym mo­rzem dźwię­ków harf i fle­tów. Po­pły­nął jak zło­ty sta­tek o śnież­no­bia­łych ża­glach.



Dwaj kró­lo­wie prze­sta­li oglą­dać przez szkieł­ka nie­wol­ni­cę i ca­li za­mie­ni­li się w słuch. Lwy w klat­kach wy­so­ko pod­nio­sły łby i uważ­nie słu­cha­ły. I ze srebr­no­nie­bie­skiej wy­so­ko­ści sfru­nął cie­trzew, usiadł na skra­ju kró­lew­skie­go bal­da­chi­mu i z po­chy­lo­ną gło­wą wsłu­chi­wał się w śpiew dziew­czy­ny. I tyl­ko ba­ty by­ły w ru­chu. Z co­raz dłuż­szy­mi prze­rwa­mi i z co­raz mniej­szym okru­cień­stwem. Po każ­dym ude­rze­niu ba­ta śpiew sta­wał się czyst­szy i dziew­czy­na prze­sta­wa­ła drżeć.



I za każ­dym świ­śnię­ciem ba­ta je­den z kró­lów za­nu­rzał się co­raz głę­biej w tro­nie i co­raz bar­dziej bladł. Dru­gi na­to­miast w tym cza­sie pod­no­sił się i rósł w gó­rę, a twarz przy­bie­ra­ła pur­pu­ro­wy ko­lor je­go szat. Z lu­bo­ścią od­dy­chał peł­ną pier­sią, jak­by po­wie­trze za­wie­ra­ło sa­me tyl­ko won­no­ści.



 



A da­lej by­ło tak:



Kie­dy nie­wol­ni­ca skoń­czy­ła śpie­wać i pieśń jej roz­pły­nę­ła się wraz z ostat­nim dźwię­kiem har­fy, skie­ro­wa­ła wzrok ku ogro­do­wej bra­mie. Tam by­li obaj kró­lo­wie. Je­den wy­so­ko wy­pro­sto­wa­ny na tro­nie miał twarz roz­pło­mie­nio­ną i oczy świe­cą­ce ni­by dia­men­ty. Uśmie­chał się. I uśmiech ten wy­ra­żał na­mięt­ność i po­żą­da­nie, a ru­chy rąk wiel­ki za­chwyt.



Dru­gi król sie­dział ni­by omdla­ły, głę­bo­ko za­nu­rzo­ny w tro­nie. Rę­ce zwi­sa­ły mu bez­wład­nie z po­rę­czy. Z oczu wy­zie­ra­ła cał­ko­wi­ta pust­ka.



Śpie­wacz­ka ocza­mi peł­ny­mi roz­pa­czy i stra­chu usi­ło­wa­ła do­ciec, któ­ry z nich jest Sa­lo­mo­nem. Od dłu­gie­go wpa­try­wa­nia się w obu kró­lów oczy jej za­szły mgłą, wzrok po­wo­li gasł. I tyl­ko strach po­zo­stał w oczach, choć na­wet on rów­nież stę­piał i stra­cił na si­le. Ob­ró­ci­ła gło­wę i za­mglo­ny­mi ocza­mi ro­zej­rza­ła się do­oko­ła. W jej spoj­rze­niu nie po­ja­wił się naj­mniej­szy błysk zro­zu­mie­nia te­go, co się dzie­je. No­gi się pod nią ugi­na­ły i cia­łem wstrzą­sa­ły dresz­cze. I na­gle jak ka­mień ru­nę­ła na zie­mię przed ogro­do­wą bra­mą. Wy­glą­da­ła jak ka­wał bla­de­go mar­mu­ru na kwie­ci­stym dy­wa­nie pa­ła­co­we­go dzie­dziń­ca.



Wte­dy król, któ­ry stał wy­pro­sto­wa­ny, zro­bił krok w jej kie­run­ku i za­wo­łał:



— Ob­lej­cie tę nie­wol­ni­cę lo­do­wa­tą wo­dą! Ob­syp­cie ją zło­ty­mi sze­kla­mi! Ona wier­nie słu­ży­ła swe­mu kró­lo­wi i da­lej słu­żyć mu bę­dzie!



A król głę­bo­ko wci­śnię­ty w tron oprzy­tom­niał pod wpły­wem tych słów. Ze zdzi­wie­niem po­pa­trzył na swe­go są­sia­da i przez dłuż­szą chwi­lę mie­rzył wzro­kiem. Z tru­dem dźwi­gnął się ze swe­go miej­sca. Po­wo­li wstę­po­wa­ła w nie­go si­ła i mę­stwo Sa­lo­mo­na.



— Kim je­steś, nie­pro­szo­ny go­ściu kró­lew­ski?



Dru­gi król ob­ró­cił ku nie­mu twarz, na któ­rej świe­cił uśmiech. Ów pierw­szy zaś oparł się o po­ręcz swe­go tro­nu, że­by nie upaść.



Dru­gi król pew­nym gło­sem oświad­czył:



— Jam jest Sa­lo­mon!



I je­go sło­wa tchnę­ły spo­ko­jem i po­wa­gą. Po chwi­li za­py­tał:



— A kim ty je­steś?



Pierw­szy król po­czuł w ser­cu gniew Sa­lo­mo­na, wy­cią­gnął rę­kę i krzyk­nął:



— Te­dy ja przy­się­gam na mój pier­ścień!...



I na­gle głos mu się urwał. Pękł jak trąb­ka w ustach ugo­dzo­ne­go strza­łą trę­ba­cza.



Za­uwa­żył na rę­ce dru­gie­go swój pier­ścień. Zo­ba­czył też swo­ją opa­dłą rę­kę. Na pal­cu za­miast pier­ście­nia był czer­wo­ny ślad. Chciał za­wo­łać „to ja je­stem Sa­lo­mo­nem”, ale głos uwiązł mu w gar­dle. Z wiel­kim tru­dem zdo­łał wy­szep­tać kil­ka po­je­dyn­czych, jak echo brzmią­cych słów:



— Jam jest Sa­lo­mon...



I kie­dy te, szep­tem wy­po­wie­dzia­ne sło­wa, do­szły do je­go wła­snych uszu, miał wąt­pli­wość, czy wy­szły z je­go ust. Ogar­nął go strach: da­le­kie sło­wa, ob­ce, ci­che, sła­be echo słów dru­gie­go kró­la. Ze­braw­szy te­dy ostat­nie si­ły jesz­cze raz wy­szep­tał:



— Jam jest Sa­lo­mon...



I ze stra­chem stwier­dził, że sam nie wie­rzy wła­snym sło­wom. Za­wsty­dzo­ny od­wró­cił się i ci­chut­ko opu­ścił ogro­do­wą bra­mę. Zstę­pu­jąc po mar­mu­ro­wych scho­dach prze­szedł obok zdzi­wio­nych eu­nu­chów o ru­mia­nych twa­rzach. Smut­nym, tę­pym wzro­kiem wpa­try­wał się w ry­su­ją­cą się w od­da­li prze­strzeń, zie­ją­cą pust­ką. Rę­kę, na któ­rej pal­cu po­zo­stał krwa­wy ślad, wy­sta­wił do przo­du. Jak że­brak wy­cią­gnię­tą po jał­muż­nę dłoń.



Star­szy­zna dwo­ru da­lej sta­ła sze­re­giem przy ścia­nie. I wszy­scy jej człon­ko­wie dzi­wo­wa­li się te­mu, co wi­dzie­li. Prze­cho­dząc mi­mo nich, wy­szep­tał ża­ło­śnie po raz trze­ci sło­wa, któ­re w ustach dru­gie­go kró­la brzmia­ły pew­nie, iście po kró­lew­sku:



— Jam jest Sa­lo­mon.



*



Bęb­nią bęb­ny i ło­mo­cą ta­le­rze. I licz­na jest rze­sza zło­tych lwów. Trza­ska­ją ba­ty. Pa­nu­je rwe­tes16, har­mi­der i tu­mult17.



Wy­buch śmie­chu wśród si­ła­czy z Me­dii: Kto zwra­ca uwa­gę na ra­nę w za­ba­wie ze śmier­cią?



— O, kró­lu kró­lów! Jak­że róż­ne są two­je za­ba­wy!



— I jak­że szczę­śli­wy jest twój dwór, kie­dy je­steś za­do­wo­lo­ny, kie­dy pa­trzy na cie­bie, nie ma­jąc już wąt­pli­wo­ści, kim je­steś.



Męż­czy­zna w pur­pu­rze mi­nął bra­mę, i nikt się za nim nie oglą­dał. W je­go oczach za­gnieź­dzi­ła się pust­ka. Pra­wiecz­na pust­ka. Cięż­ko wes­tchnąw­szy, z uczu­ciem ża­lu, bo­le­snym, zdła­wio­nym gło­sem wy­szep­tał da­le­kie, ob­ce, ci­che, fał­szy­we echo ob­cych kró­lew­skich słów:



— Jam jest Sa­lo­mon.
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    Tu­rek







Wą­ska, ki­pią­ca ży­ciem uli­ca. Szyld obok szyl­du. Gdzie tyl­ko ja­kieś drzwi, tam sklep. Je­den z nich wy­glą­dał ja­koś dziw­nie. Okien­ni­ce ob­cią­gnię­te czer­wo­nym suk­nem. Nad drzwia­mi du­ży, uszy­ty z płót­na szyld. Na nim ma­lu­nek: ni to skrzy­nia, ni to sza­łas, w po­ło­wie wy­peł­nio­ny sia­nem, czy też wo­dą. I na tym sia­nie al­bo w wo­dzie, le­ży ja­kieś dziw­ne, do in­nych nie­po­dob­ne, zwie­rzę, z krót­ki­mi łap­ka­mi, czło­wie­czą gło­wą i śle­dzio­wym ogo­nem. Nad nim stoi Tu­rek z la­secz­ką w rę­ku. W dal­szym tle wi­dać ja­kieś cu­dow­ne, trud­ne do roz­po­zna­nia kształ­ty. Ni to gó­ry lo­do­we, ni to do­my w mie­ście.
 


Przed skle­pem sto­ją dzie­ci i ga­pią się na szyld: „Mor­ski czło­wiek!”. Z otwar­tych drzwi skle­pu wy­le­wa­ją się na uli­cę dźwię­ki ka­ta­ryn­ki. Wpla­ta­ją się w kro­ki śpie­szą­cych prze­chod­niów, ni­czym roz­bie­ga­ne ptac­two do­mo­we. Przez to wy­da­je się, że uli­ca sta­ła się jak­by cia­śniej­sza.
 


Od cza­su do cza­su dźwię­ki ka­ta­ryn­ki za­mie­ra­ją. Dzie­ci wte­dy w po­rę od­su­wa­ją się tro­chę od skle­pu, bo wie­dzą, że za chwi­lę wy­nu­rzy się stam­tąd Tu­rek-ka­ta­ry­niarz i wła­ści­ciel dziw­ne­go zwie­rzę­cia.
 


I oto Tu­rek stoi już w drzwiach. Jest ma­ły, chu­dy i ma na so­bie sze­ro­kie czer­wo­ne spodnie. Na gru­bym no­sie du­że, zbyt du­że, oku­la­ry. Rzecz oczy­wi­sta, na gło­wie no­si fez. Dzie­ci na je­go wi­dok ro­bią jesz­cze je­den krok do ty­łu. Tu­rek bo­wiem mo­że z ni­mi po­stą­pić po tu­rec­ku. Mo­że ob­lać je wo­dą al­bo rzu­cić w nie la­ską. To praw­dzi­wy zbój. Dzie­ci bo­ją się go jak ognia.
 


Nie za­wsze jed­nak Tu­rek był ta­ki sro­gi. Z po­cząt­ku, kie­dy je­go in­te­res nie­źle pro­spe­ro­wał i nie bra­ko­wa­ło chęt­nych do oglą­da­nia mor­skie­go czło­wie­ka, Tu­rek lu­bił so­bie na­wet po­żar­to­wać z wi­dza­mi. Szcze­gól­nie umi­ło­wał so­bie ser­decz­ne ga­wę­dy z mło­dy­mi słu­żą­cy­mi z miesz­czań­skich do­mów. Za­trud­niał na­wet wte­dy dziew­czy­nę przy ka­sie, gdyż sam za­ję­ty był ob­słu­gi­wa­niem ka­ta­ryn­ki i de­mon­stro­wa­niem owe­go dziw­ne­go zwie­rzę­cia.
 


Z bie­giem cza­su wi­dzów uby­wa­ło. Chęt­nych do obej­rze­nia mor­skie­go czło­wie­ka by­ło co­raz mniej. Na do­da­tek ro­ze­szła się po­gło­ska, że po­ka­zy­wa­ne przez Tur­ka mon­strum, wca­le nie jest zwie­rzę­ciem, że to wła­ści­wie chło­piec, któ­re­mu ka­ta­ry­niarz przy­cze­pił ogon. Po­nad­to trzy­ma go w szkla­nej skrzy­ni wy­peł­nio­nej wo­dą.
 


Tak twier­dzi­li jed­ni. Dru­dzy na­to­miast utrzy­my­wa­li, że to fak­tycz­nie zwie­rzę, ale nie aż tak waż­ne i cie­ka­we, że­by za­słu­gi­wa­ło na oglą­da­nie.
 


Stwór ma twarz bar­dziej psią niż ludz­ką i cza­sa­mi sły­chać na­wet, jak po­szcze­ku­je.
 


Jak­by nie by­ło, fak­tem jest, że Tu­rek stra­cił klien­te­lę. Daw­no od­pra­wił swo­ją ka­sjer­kę i sam rów­nież się nie prze­pra­co­wy­wał. Zda­je się, że osta­tecz­nie po­go­dził się z fak­tycz­nym ban­kruc­twem swe­go in­te­re­su. Kie­dy jed­nak do­szły go słu­chy, że lu­dzie uwa­ża­ją je­go zwie­rzę za sztucz­nie pod­ro­bio­ne, za­fał­szo­wa­ne stwo­rze­nie, wpadł we wście­kłą roz­pacz. Na­wet przed dwo­ma lub trze­ma wi­dza­mi dwo­ił się i tro­ił, że­by im udo­wod­nić, że jest praw­dzi­we i o żad­nym oszu­stwie nie mo­że być mo­wy. Ob­ra­cał przed ni­mi na wszyst­kie stro­ny le­żą­ce w szkla­nej skrzy­ni zwie­rzę, po­cią­gał je za ogon i sta­rał się wy­krze­sać z nie­go znak ży­cia. Ale nic z te­go nie wy­szło, bo aku­rat wte­dy ogar­nę­ła je me­lan­cho­lia. Po­zwa­la­ło ro­bić ze so­bą wszyst­ko, jak­by by­ło z gu­my. Wresz­cie po wie­lu wy­sił­kach uda­ło się Tur­ko­wi wy­do­być z nie­go ja­kiś sła­by pisk.
 


— Aha! Sły­sze­li­ście? — krzyk­nął z ra­do­ścią. Kie­dy ta grup­ka wi­dzów ode­szła, Tu­rek zno­wu wpadł w roz­pacz.
 


— I co z te­go, że usły­sze­li je­go pisk? Na pew­no uzna­li, że był sztucz­ny.
 


Od dwóch ty­go­dni za­le­gał z opła­tą czyn­szu. Sta­rał się uni­kać spo­tka­nia z wła­ści­cie­lem skle­pu. Wy­kształ­cił w so­bie szó­sty zmysł. Wcze­śniej i z da­la wy­czu­wał zbli­ża­ją­ce się je­go kro­ki i za­wcza­su umy­kał. Swo­je łóż­ko zdą­żył już po­sta­wić za ko­ta­rą obok szkla­nej skrzyn­ki ze zwie­rzę­ciem. Obo­je też za­zna­li uczu­cia gło­du.
 


Tu­rek z każ­dym dniem sta­wał się co­raz bar­dziej roz­draż­nio­ny, ale rów­nież dzie­ci gro­ma­dzą­ce się przed je­go skle­pem by­ły co dnia bez­czel­niej­sze.
 


— Tur­ku, nie mam wpraw­dzie pie­nię­dzy, ale za to mam gu­zik. Dam ci go, je­że­li po­zwo­lisz mi po­pa­trzeć na two­je zwie­rzę.
 


Ta­ką pro­po­zy­cję otrzy­mał Tu­rek w pe­wien wie­czór, kie­dy stał w oświe­tlo­nych księ­ży­cem drzwiach skle­pu. Chło­piec zaś, któ­ry ją zło­żył, wo­lał za­trzy­mać się w cie­niu.
 


Męż­czy­zna nic nie od­po­wie­dział. Sta­ran­niej niż zwy­kle po­za­my­kał okien­ni­ce i zo­stał ze zwie­rzę­ciem w skle­pie. Usiadł na ła­wecz­ce na­prze­ciw szkla­nej skrzy­ni i ob­jąw­szy rę­ka­mi gło­wę za­czął roz­my­ślać:
 


— Do­brze, że za­mkną­łem drzwi, bo wła­ści­ciel mógł­by wpaść na­gle. No do­brze, to dziś, ale co bę­dzie ju­tro?
 


My­ślał, co ro­bić da­lej, a im dłu­żej się za­sta­na­wiał, tym bar­dziej za­czął się przej­mo­wać swo­im lo­sem. I na­gle uzmy­sło­wił so­bie, że sie­dzi już zu­peł­nie bez­myśl­nie z pod­kur­czo­ny­mi no­ga­mi na ła­wecz­ce i od­czu­wa każ­de drgnie­nie swe­go cia­ła. Od stóp do gło­wy.
 


Czu­je tak­że zmarszcz­ki i fał­dy na swo­ich sze­ro­kich, czer­wo­nych spodniach. Na­wet ła­ty na bu­tach. Oku­la­ry na spo­co­nym no­sie. Wszyst­ko czu­je i wi­dzi, jak­by pa­trzył na sie­bie z bo­ku. Czuł na­wet ci­szę no­cy za za­mknię­ty­mi okien­ni­ca­mi. Przez chwi­lę zwąt­pił na­wet, czy ży­je. Czy po­tra­fi pod­nieść i uwol­nić gło­wę od obej­mu­ją­cych ją wła­snych rąk. Czy w ogó­le jest w sta­nie cze­goś chcieć. I prze­ra­żo­ny, nie zda­jąc so­bie spra­wy z te­go, co się z nim dzie­je, pod­niósł gło­wę.
 


W od­po­wie­dzi na ten na­gły ruch, zwie­rzę le­żą­ce w szkla­nej skrzy­ni po­pa­trzy­ło na nie­go prze­ni­kli­wym wzro­kiem. Mo­że też pod wpły­wem gło­du upo­mnia­ło się spoj­rze­niem o je­dze­nie. W pew­nej chwi­li kla­snę­ło ogo­nem i za­pisz­cza­ło.
 


Przez dłuż­szy czas obo­je ga­pi­li się na sie­bie. Tym­cza­sem w Tur­ku wzbie­rał strach:
 


— Co tu się dzie­je? Skąd ja do te­go zwie­rzę­cia?
 


I rze­czy­wi­ście, od cze­go to się za­czę­ło? Każ­da rzecz mu­si prze­cież mieć swój po­czą­tek. Lu­dzie go oszu­ka­li. Wmó­wi­li w nie­go, że to mor­ski czło­wiek, że dzię­ki nie­mu za­ro­bi ku­pę for­sy, że bę­dzie pła­wił się w zło­cie. Do­ko­nał więc wy­mia­ny. Od­dał swój skle­pik wraz ze sto­li­ka­mi i krze­sła­mi, z tu­zi­nem tac i fi­li­ża­nek oraz ko­tłem, w któ­rym pa­rzył ka­wę, w za­mian za dziw­ne zwie­rzę. W ten spo­sób stał się wła­ści­cie­lem „mor­skie­go czło­wie­ka”.
 


Na to, że stwo­rze­nie to nie ma nic wspól­ne­go z mor­skim czło­wie­kiem, wpadł już daw­no. Ład­nie by wy­glą­dał Bóg, gdy­by stwo­rzył ta­kich lu­dzi.
 


Po­zo­sta­je jed­nak py­ta­nie: kim jest ten stwór? Ry­bą? W żad­nym wy­pad­ku! Psem? Tak­że nie! Ale ży­je i chce jeść. I pa­trzy te­raz na Tur­ka tak, że włos je­ży mu się na gło­wie.
 


— Gwał­tu, re­ty! Kim ono jest?
 


Stwo­rze­nie na­gle się po­ru­szy­ło i wbi­ło w nie­go oczy. Ze stra­chu Tu­rek aż pod­sko­czył na swo­jej ła­wecz­ce.
 


— Precz po­twor­ku! Od­czep się ode mnie! Bo­ję się cie­bie!
 


Ze­rwał się z ław­ki i scho­wał za ko­ta­rę. Tu z im­pe­tem padł na po­sła­nie, przy­warł­szy twa­rzą do sien­ni­ka wy­pcha­ne­go sło­mą. Ciar­ki prze­bie­ga­ły mu po cie­le. Uchem i ser­cem był da­lej przy szkla­nej skrzy­ni ze zwie­rzę­ciem. I strach go nie opusz­czał. Wręcz prze­ciw­nie: wzma­gał się. Do­pie­ro te­raz bo­wiem, kie­dy nie by­ło wi­dzów, stwór roz­ru­szał się. Za­czął wy­czy­niać dziw­ne ja­kieś sztucz­ki. Tu­rek po­czuł, że strach przez du­że S prze­bie­ga po je­go grzbie­cie zim­ny­mi, owło­sio­ny­mi ła­pa­mi. Cien­ka ko­ta­ra od­dzie­la­ła go te­raz od ob­ce­go świa­ta, od ciem­nej ot­chła­ni, do któ­rej ła­two moż­na się ze­śli­zgnąć i trwać w nie­ustan­nym spa­da­niu. Jak bez­rad­ne prze­stra­szo­ne, bez­sil­ne dziec­ko roz­pła­kał się. Ob­fi­te łzy zmo­czy­ły sien­nik.
 


— Cze­go to zwie­rzę chce ode mnie? Po co je wzią­łem? Nie wiem na­wet, jak się na­zy­wa. Bia­da mi! Na chwi­lę ser­ce Tur­ka prze­sta­ło bić, ale za­raz za­czę­ło się mio­tać ni­by pest­ka w orze­chu, kie­dy nim się wstrzą­sa. Ja­kiś dziw­ny plusk do­szedł do je­go uszu ze szkla­nej skrzy­ni. Ni­g­dy jesz­cze ta­kie­go nie sły­szał. Ze­brał się na od­wa­gę, ode­rwał gło­wę od sien­ni­ka i zaj­rzał za ko­ta­rę. Cią­gnę­ło go do stwo­ra, jak ćmę do świa­tła.
 


I co zo­ba­czył? Do po­ło­wy za­nu­rzo­ne w wo­dzie, zwie­rzę sie­dzia­ło na dnie skrzy­ni. Krót­kie rącz­ki roz­sta­wi­ło nad wo­dą, gło­wę za­dar­ło do gó­ry. I na­gle ro­ze­śmia­ło się ludz­kim śmie­chem i pu­ści­ło z noz­drzy fon­tan­nę wo­dy, któ­ra za­la­ła pod­ło­gę. By­ło wi­docz­nie z sie­bie za­do­wo­lo­ne, bo od śmie­chu trząsł mu się brzuch. Oczy pa­trzą­ce­go na to Tur­ka pra­wie wy­la­zły z or­bit.
 


— O, re­ty — krzyk­nął. — Ja te­go nie wy­trzy­mam! Ono ze mnie się śmie­je! Ono do­sko­na­le wie, kim ja je­stem, na­to­miast ja nie wiem, kim jest ten po­two­rek. Kto więc jest tu Tur­kiem, a kto zwie­rzę­ciem?
 


Sam so­bie za­dał to py­ta­nie i za­raz stuk­nął się w gło­wę, że­by wię­cej o tym nie my­śleć. Wła­sne my­śli mo­gły bo­wiem wcią­gnąć go w ot­chłań. Wró­cił na po­sła­nie za ko­ta­rę. Le­żał na sien­ni­ku i tym, co zna­lazł pod rę­ką, przy­krył gło­wę. Miał te­raz jed­no pra­gnie­nie: ukryć się przed zwie­rzę­ciem i to tak, że­by go nie od­na­la­zło. Jak to zro­bić? Prze­cież wyj­dzie ze skrzy­ni. Ja­koś głu­pio... Prze­ra­żał go na­wet wła­sny od­dech. Szczę­kał zę­ba­mi, co tak­że na­pa­wa­ło go stra­chem, bo i to stwo­rze­nie mo­gło usły­szeć. Chęt­nie udu­sił­by sie­bie, że­by nie zwró­cić uwa­gi zwie­rzę­cia. Usły­szał wśród szczę­ka­nia zę­bów i drgnień wszyst­kich człon­ków swe­go cia­ła na­gle za­pa­dłą wo­kół ci­szę. Za ko­ta­rą rów­nież pa­no­wał ab­so­lut­ny spo­kój. Strach sta­nął jak­by na czub­kach pal­ców i z ty­łu, zza ple­ców zaj­rzał mu wprost do gło­wy, do miej­sca, w któ­rym tkwił je­go mózg. Tu­rek znie­ru­cho­miał. Nie miał naj­mniej­szej chę­ci, że­by ru­szyć choć­by pal­cem. Jed­nak dwie my­śli, ni­czym dwa ko­ty na­raz, za­czę­ły za­ba­wiać się je­go ser­cem i mó­zgiem. Prze­rzu­ca­ły je so­bie na­wza­jem:
 


— Zwie­rzę stoi nad sien­ni­kiem...
 


— Zwie­rzę ucie­kło na amen...
 


Ale sam strach uwol­nił go od tych kosz­ma­rów, bo ze­rwał się z po­sła­nia, po raz dru­gi uchy­lił ko­ta­rę i wsa­dził gło­wę, że­by spoj­rzeć na skrzy­nię. By­ło to tak, jak­by ją po­ło­żył pod nóż gi­lo­ty­ny. Niech — po­my­ślał — wresz­cie na­stą­pi ko­niec.
 


A zwie­rzę spa­ło so­bie w naj­lep­sze na dnie szkla­nej skrzy­ni. Tur­ko­wi na­gle za­świ­ta­ła w gło­wie myśl:
 


— Trze­ba się ra­to­wać! Jest oka­zja.
 


Ci­cho jak sen opu­ścił ko­ta­rę i za­czął pa­ko­wać swo­je rze­czy. Strach po­ga­niał nim, bo stwór mógł w każ­dej chwi­li się obu­dzić. Zdjął bu­ty i przy­wią­zał je do pa­kun­ku z do­byt­kiem. Po pod­ło­dze po­ru­szał się ci­cho jak cień. Wstrzy­mu­jąc od­dech prze­mknął się z to­boł­kiem na ple­cach przez ko­ta­rę obok skrzy­ni tak szyb­ko, jak się ska­cze z ognia do wo­dy. W gło­wie roz­dzwo­ni­ły mu się wszyst­kie dzwon­ki świa­ta. Od ta­kie­go dzwo­nie­nia po­win­ny by­ły się obu­dzić wszyst­kie zwie­rzę­ta tej zie­mi. Szczę­ście mu jed­nak do­pi­sa­ło. Je­go zwie­rzę mia­ło bar­dzo twar­dy sen.
 


Ze wszyst­kie­go, co za­szło, zdał so­bie spra­wę do­pie­ro, gdy zna­lazł się po dru­giej stro­nie drzwi. Ucisk w płu­cach nie­po­zwa­la­ją­cy mu od­dy­chać ze­lżał, więc jed­nym hau­stem za­czerp­nął świe­że po­wie­trze, noc­ną ci­szę i roz­sia­ne świa­tło księ­ży­ca. Na­gle za­uwa­żył obok sie­bie ja­kiś ja­sny kształt i to wy­star­czy­ło, że­by za­czął ucie­kać co sił w no­gach. Mi­nął za­mknię­te o tej po­rze skle­py, mi­nął bra­mę po­dwó­rza i już nie­da­le­ko był róg uli­cy, z któ­rej mógł skrę­cić w bocz­ne za­uł­ki... Usły­szał głos:
 


— Stój Tur­ku! Cha, cha, cha.
 


Wie­dział do­sko­na­le, że się nie ura­tu­je. Bied­ny głu­piec! Pod­dał się na­tych­miast, za­nu­rzył w swo­ich sze­ro­kich spodniach pod brze­mie­niem na­gle spa­dłe­go na kark cię­ża­ru. Tę­pe zę­by wgry­zły się bo­le­śnie w je­go cia­ło. Ze wszyst­kich sił sta­rał się wy­rwać na­past­ni­ko­wi. Na próż­no. Że­la­zna rę­ka przy­ci­snę­ła go pra­wie do sa­mej zie­mi i po­wo­li ob­ró­ci­ła je­go twarz ku so­bie. I oto Tu­rek zo­ba­czył z do­łu pa­rę cięż­kich jak ko­lum­ny, sze­ro­ko roz­sta­wio­nych nóg. Zna­jo­me i wro­gie to by­ły no­gi. Cia­ło na­past­ni­ka za­sła­nia­ło mu wi­dok księ­ży­ca. Si­łą roz­pa­czy uniósł w gó­rę gło­wę. Z tej wy­so­ko­ści zo­ba­czył zna­jo­mą, sze­ro­ką gę­bę wła­ści­cie­la skle­pu, któ­ry śmiał się za­do­wo­lo­ny.
 


I ta gę­ba ze swo­jej wy­so­ko­ści ode­zwa­ła się prze­cią­głym, acz spo­koj­nym gło­sem:
 


— Do­kąd to Tu­rek z pa­kun­kiem pę­dzi w środ­ku no­cy?
 


— Do­kąd pę­dzę? Do łaź­ni pę­dzę! — od­parł nie za­sta­na­wia­jąc się ani przez chwi­lę.
 


— Tak?
 


Tu­rek opu­ścił gło­wę. Jesz­cze raz spoj­rzał na jed­ną z dwóch ogrom­nych nóg wła­ści­cie­la skle­pu i zmie­rzył wzro­kiem od­le­głość mię­dzy tą no­gą a swo­im przy­gię­tym do zie­mi kar­kiem. Wte­dy roz­legł się z gó­ry, jak­by nie­bo pę­kło, ogłu­sza­ją­cy ist­ny lwi ryk.
 


— A czynsz za miesz­ka­nie uiści­łeś? Py­tam, czy za­pła­ci­łeś?
 


Po­tęż­na rę­ka wła­ści­cie­la unio­sła Tur­ka w gó­rę i za­czę­ła nim moc­no po­trzą­sać. Od te­go trzę­sie­nia Tur­ko­wi ze­bra­ło się na wy­mio­ty. Wstyd mu by­ło przed księ­ży­co­wą no­cą, któ­rej spo­kój za­kłó­co­ny zo­stał gra­dem krzy­ków.
 


Zno­wu na­brał od­wa­gi i unió­sł­szy w gó­rę gło­wę, rzu­cił pro­sto w twarz wła­ści­cie­lo­wi:
 


— U nas, jest ta­ki zwy­czaj.
 


Ol­brzym przez chwi­lę był za­sko­czo­ny zu­chwa­ło­ścią Tur­ka.
 


— Co to za zwy­czaj? Ja­ki to zwy­czaj? Zwy­czaj nie­pła­ce­nia czyn­szu i pę­dze­nia w no­cy do łaź­ni? Sam ucie­kasz, a mnie po­zo­sta­wiasz to śmier­dzą­ce zwie­rzę, o któ­rym nikt nie wie na­wet, co ono za jed­no. Nie, pa­nie Tur­ku, u nas są in­ne zwy­cza­je. Za­bie­raj swo­je by­dlę i idź w czor­ty! Bez te­go stwo­ra ode mnie nie wyj­dziesz. Sły­szysz? Ju­tro so­bie o tym po­ga­da­my. A na ra­zie marsz!!
 


Ol­brzy­mie­go wzro­stu wła­ści­ciel po­cią­gnął Tur­ka jak pie­ska, któ­re­go pro­wa­dzi się na miej­sce, gdzie na­pa­sku­dził. Wy­star­czy­ło zro­bić trzy kro­ki, że­by zna­leźć się przy otwar­tych drzwiach skle­pu. Ci­snął Tur­ka do wnę­trza, gdzie w skrzy­ni le­ża­ło so­bie dziw­ne zwie­rzę i za­mknął drzwi na klucz.
 


*



Ra­no wła­ści­ciel w asy­ście po­li­cjan­tów i w obec­no­ści licz­nej gru­py oby­wa­te­li mia­sta otwo­rzył drzwi. Tu­rek wstał ze swe­go miej­sca w ką­cie i wy­szedł im na­prze­ciw. Nie miał na so­bie spodni. Chu­de, si­na­we no­gi by­ły ob­na­żo­ne. Ukło­nił się grzecz­nie i spo­koj­nym gło­sem po­wie­dział:
 


— Moi pa­no­wie! Moi dro­dzy pa­no­wie i mi­łe pa­nie! Po­win­ni­ście wie­dzieć, że każ­dy śmier­tel­nik zo­bo­wią­za­ny jest po­zo­stać do koń­ca na tym miej­scu, któ­re mu w swo­jej wiel­kiej mą­dro­ści wy­zna­czył sam Al­lah. I bia­da te­mu, kto się sprze­nie­wie­rzy wo­li Al­la­ha!
 


Mó­wiąc to zna­czą­co po­cią­gnął zwie­rzę za ogon, po czym do­dał:
 


— Po­pa­trz­cie dro­dzy lu­dzie! Po­pa­trz­cie pa­no­wie i pa­nie, dziad­ko­wie i dzie­ci. Ten ogon jest praw­dzi­wy. Na­le­ży do te­go stwo­rze­nia, któ­re wi­dzi­cie. Zwie­rzę wraz z ogo­nem sta­no­wi jed­ną ca­łość. Nie­któ­rzy z was są­dzi­li, że ogon jest przy­pra­wio­ny, ale tak nie jest. To zwie­rzę jest jed­nym z licz­nych cu­dów Al­la­ha. I ża­den śmier­tel­nik nie ma pra­wa wąt­pić w cud, choć­by na­wet nie ro­zu­miał, po co to dzi­wa­dło zo­sta­ło stwo­rzo­ne.
 


W tym miej­scu Tu­rek prze­rwał swo­ją prze­mo­wę. Z pło­ną­cych oczu wy­zie­ra­ło bła­gal­ne spoj­rze­nie. Pro­si­ło o li­tość. Po­la­ły się łzy. Z no­sa ście­ka­ła krew. I na­gle wy­buch­nął śmie­chem. Tak gło­śnym śmie­chem, że wła­ści­ciel skle­pu od­sko­czył od nie­go o trzy kro­ki i za­czął z za­kło­po­ta­niem dra­pać się po za­ro­śnię­tym kar­ku.
 


— Oto, co się sta­je z Tur­kiem, któ­re­mu nie po­zwa­la­ją w po­rę iść do łaź­ni.
 






  
    Świat cha­osu






Jest to rzecz o czło­wie­ku, któ­ry pew­nej no­cy, sie­dząc nad czar­ną rzecz­ką, na­gle po­my­ślał, a ra­czej od­czuł, że je­go no­gi ster­czą­ce nad zie­mią są w isto­cie głu­pie. Po­my­ślał i po chwi­li myśl tę po pro­stu za­gu­bił. Ona jed­nak od­szu­ka­ła go i wró­ci­ła.



Ów czło­wiek przy­szedł wła­śnie z miej­sca, gdzie nie ma prze­gro­dy mię­dzy ży­ciem i śmier­cią. Na tam­tym miej­scu zo­sta­wił reszt­kę swe­go ży­cia. Zo­sta­wił ją tak, jak ktoś, kto nie­ostroż­nie by­le gdzie, zo­sta­wia pacz­kę za­pa­łek i po­tem, kie­dy na­sta­ją ciem­no­ści, nie ma czym ich roz­świe­tlić.



Po­zo­stał więc do­ko­ła pu­sty świat, mrocz­ny sen sprzed sze­ściu dni stwo­rze­nia. Sza­re, bez­kształt­ne cia­ła nad tam­tą gę­stą ciem­no­ścią la­sku roz­gnio­tły księ­życ. Oto szczel­nie do sie­bie przy­ci­śnię­te, zni­ża­ją się stop­nio­wo, z niedź­wie­dzią po­wol­no­ścią, do zie­mi. Są co­raz bli­żej i bli­żej. Nad pust­ką noc­ne­go świa­ta uno­si się sie­roc­two i bez­bo­skość.



I jed­no tyl­ko świa­teł­ko, je­den ma­lut­ki pło­my­czek, głu­pio i zu­chwa­le wgryzł się w pła­ską rów­nin­ną prze­strzeń, gdzieś mię­dzy czer­nią a sza­ro­ścią. Wgryzł się i nie chce zga­snąć.



Cięż­ko od­dy­cha­ją­cy, ję­czą­cy ka­wał ży­cia pa­łę­ta się gdzieś w po­bli­żu na wil­got­nej zie­mi. Sa­mot­nie sie­dzą­ce­mu czło­wie­ko­wi wy­star­czy tyl­ko wy­cią­gnąć po nie­go rę­kę, że­by go do­się­gnąć. Więc wy­cią­ga. Ob­ma­cu­je zie­mię wo­kół sie­bie i na­tra­fia na cie­płą, spo­co­ną sierść ob­le­ka­ją­cą drżą­ce cia­ło ja­kie­goś stwo­rze­nia. Drże­niom stwo­rze­nia to­wa­rzy­szy raz po raz wy­ry­wa­ją­ca się z je­go pier­si skar­ga. Czło­wiek wzdy­cha współ­czu­ją­co:



— Ach, to ty, Kur­to, bied­ne mo­je psi­sko!



Kur­ta re­agu­je na to płacz­li­wym ziew­nię­ciem, po czym go­rą­cym ję­zo­rem ob­li­zu­je rę­kę czło­wie­ka.



Tej no­cy czło­wiek sie­dzą­cy nad rzecz­ką za­czy­na od­czu­wać swo­je ze­wnętrz­ne „ja”: oku­la­ry, któ­re uci­ska­ją mu nos, twar­dy ka­pe­lusz ci­sną­cy skro­nie, płaszcz opa­su­ją­cy cia­ło ni­czym bla­sza­ny pan­cerz oraz cięż­kie od bło­ta ka­lo­sze. Wy­da­je się, że za chwi­lę du­sza wy­le­ci mu z cia­ła. Czu­je, że utkwi­ła w je­go ubra­niu. W ży­wym ubra­niu le­ży już mar­twe cia­ło.



Czu­je to przez jed­ną tyl­ko chwi­lę. Przez tę jed­ną, krót­ką chwi­lę czu­je też, jak ka­pie na nie­go desz­czyk, któ­ry roz­snu­wa za koł­nie­rzem je­go płasz­cza zim­ną pa­ję­czy­nę. Nie zwra­ca na to uwa­gi. Nie ob­cho­dzi go to. Za­po­mi­na o no­cy, o psie i o rzecz­ce.



Je­go „ja” roz­pły­nę­ło się. Przed ocza­ma snu­je się te­raz tyl­ko sen zło­żo­ny z daw­no mi­nio­nych frag­men­tów ży­cia: ja­kiś ze­psu­ty ze­gar na sta­rej wie­ży, ja­kaś upar­ta rę­ka, któ­ra zmu­sza ze­gar do wy­bi­ja­nia daw­no mi­nio­nych go­dzin. I wszyst­ko to od­by­wa się dziw­nie mię­dzy dniem i no­cą.



*



No­cą w ogro­dzie le­żą przy­tu­le­ni do sie­bie dwaj zwią­za­ni przy­jaź­nią chłop­cy. Le­żą na otwar­tej es­tra­dzie, na któ­rej jesz­cze trzy go­dzi­ny te­mu roz­brzmie­wa­ła mu­zy­ka. Te­raz hu­la tu wiatr i księ­życ świe­ci nad gło­wa­mi. De­ski są twar­de.



Na sze­ro­kim otwar­tym pla­cu przed es­tra­dą ze­bra­ły się psy z ca­łe­go mia­sta. Psy wszyst­kich moż­li­wych ras. Od­pra­wia­ły ja­kieś nie­me psie mi­ste­rium.



Le­żą­cy na es­tra­dzie chłop­cy roz­ma­wia­ją szep­tem:



— Wi­dzisz, Szmu­lu, jak się z na­mi ob­cho­dzi świat? Ma nas za nic, śpi so­bie spo­koj­nie, gdy my nie ma­my na czym gło­wy po­ło­żyć.



— Nie martw się, Da­wi­dzie! Świat da się prze­ro­bić.



— Prze­ro­bić, po­wia­dasz? To wy­ma­ga ogrom­nej pra­cy. Nie opła­ca się. Nim się obej­rzysz, umrze­my z gło­du lub chło­du. Przy­kryj mnie, Szmu­lu. Dresz­cze prze­bie­ga­ją mi po cie­le.



Szmul przy­kry­wa ko­le­gę płasz­czy­kiem pod­szy­tym wia­trem, obej­mu­je go za szy­ję, ogrze­wa wła­snym cia­łem i po­wia­da:



— Go­rycz przez cie­bie prze­ma­wia, Da­wi­dzie!



Da­wid nie od ra­zu od­po­wia­da. Po dłuż­szej do­pie­ro chwi­li po­wo­li wy­ce­dza:



— Go­rycz, po­wia­dasz? Nie, Szmu­lu, po pro­stu ze­sta­rza­łem się.



Nic wię­cej już nie mó­wią. Szmul przy­tu­la do sie­bie na­gle ze­sta­rza­łe­go ko­le­gę i za­czy­na pła­kać. Pła­cze z li­to­ści nad Da­wi­dem i nad so­bą. Pła­cze z po­wo­du nie­go­ścin­ne­go przy­ję­cia, ja­kie­go do­zna­li w ob­cym mie­ście, któ­re­go miesz­kań­cy śpią te­raz spo­koj­nym bło­go­sła­wio­nym snem w do­mach za ogro­dem. Śpią pod cie­pły­mi pie­rzy­na­mi owło­sie­ni mę­żo­wie z ich tłu­sty­mi żo­na­mi. Śpią mło­de dziew­czę­ta na lśnią­co bia­łych prze­ście­ra­dłach. Sa­me zresz­tą lśnią bie­lą swo­ich ciał. Usnę­ły nad otwar­tą książ­ką i śnią nie do­czy­ta­ny jej ko­niec.



A świat jest prze­cież ta­ki cu­dow­ny, ta­ki cie­ka­wy i pod­nie­ca­ją­cy. No­we mia­sto, do któ­re­go przy­by­li, to za­cza­ro­wa­ny kraj za srebr­ną kur­ty­ną. Szmul le­żąc obok rap­tem ze­sta­rza­łe­go ko­le­gi, czu­je, jak tęt­ni w nim mło­dość. Jest prze­ko­na­ny, że już ju­tro znaj­dzie spo­sób na uchy­le­nie tej srebr­nej kur­ty­ny, któ­ra za­my­ka mu wstęp do za­cza­ro­wa­ne­go kra­ju. Ten kraj bę­dzie je­go kra­jem. Bę­dzie je­go świa­tem. Pła­cze i śmie­je się, wie, że pła­cze z nad­mia­ru ra­do­ści ży­cia.



Da­wid prze­zię­bił się. Kasz­le. Nie mo­że się po­wstrzy­mać od kasz­la­nia. Kil­ka psów, któ­re zna­la­zły się na es­tra­dzie, prze­stra­szy­ło się je­go kasz­lu. Ze­sko­czy­ły z es­tra­dy i do­łą­czy­ły do psiej gro­ma­dy. Sie­dzą te­raz ci­cho i na­słu­chu­ją.



*



Po uli­cach mia­sta bie­gnie dłu­gi, wy­ro­śnię­ty mło­dzie­niec. Ma na so­bie roz­cheł­sta­ną pe­le­ry­nę.



Na­prze­ciw pę­dzi mu je­sien­ny wiatr. Zde­rza się z nim. Za­czy­na­ją się zma­gać. Ku no­gom bie­gną­ce­go le­cą mar­twe je­sien­ne li­ście, po­dob­ne do srebr­nych drżą­cych ry­bek i zło­tych prze­stra­szo­nych mo­ty­li.



A tam w gó­rze su­ną sza­ro­nie­bie­skie płach­ty. Śpie­szą gdzieś w bok. Otwie­ra­ją pu­szy­ste usta i śmie­ją się z ukry­te­go za ni­mi zło­te­go słoń­ca. W sa­mo po­łu­dnie przy ciem­nej ka­mie­ni­cy pa­ra ogo­ło­co­nych z li­ści drzew skrzy się w słoń­cu. A że z za­la­nej uli­cy wo­da prze­do­sta­je się do bu­tów, tward­nie­ją i sztyw­nie­ją dłu­gie, moc­ne no­gi mło­dzień­ca. Od­py­cha bruk, wy­ko­nu­je skok i oto w swej roz­cheł­sta­nej pe­le­ry­nie, wbrew wszel­kim pra­wom na­tu­ry, wśli­zgu­je się na szkla­ną gó­rę wia­tru...



Je­go bo­ko­bro­dy się roz­wi­chrzy­ły, kra­wat uno­si się z wia­trem. Sze­ro­kie, mięk­kie ron­do ka­pe­lu­sza sta­nę­ło dę­ba, by wiatr mógł na nim umie­ścić na­pis, jak na szyl­dzie. „Za­czę­ła się re­wo­lu­cja!”. To wy­pi­su­je mu wiatr na ka­pe­lu­szu i na czo­le.




Wtem z głę­bi je­go ser­ca, pod­no­si się ku gar­dłu moc­ny okrzyk: „Es­te­ro! Es­ter­ko!”.



Jest zmu­szo­ny moc­no za­ci­snąć zę­by, że­by okrzyk nie wy­darł się z ust na sa­mym środ­ku uli­cy. Od­wi­ja mło­dzie­niec swo­ją pe­le­ry­nę i jed­nym sko­kiem jest już na wia­tro­wej dra­bi­nie, gdzieś na dru­gim pię­trze nad tar­go­wym pla­cem, w ma­łej uro­czej świą­tyń­ce, gdzie w ką­cie pa­li się znicz z je­go wła­snej du­szy i gdzie naj­drob­niej­sza rzecz owia­na jest tę­czo­wą au­rą. Es­te­ra uśmie­cha się do nie­go.



— Es­te­ro, na uli­cy jest re­wo­lu­cja!



Es­te­ra jest ni­skie­go wzro­stu. Wą­skie ma ra­mio­na i dłu­gą ra­bi­nac­ką gło­wę z brą­zo­wy­mi, roz­wi­chrzo­ny­mi wło­sa­mi, przez któ­re le­d­wo wi­dać śnia­dą twarz. Za to przez otwar­te usta wi­dać, jak lśnią w uśmie­chu ma­łe ząb­ki. Tak­że w jej oczach bły­ska uśmie­chem brą­zo­wo­czer­wo­ny pło­myk. Kła­dzie po ło­kieć ob­na­żo­ną rę­kę na rę­ce Szmu­la. Dzie­cię­cą rę­kę o de­li­kat­nych pal­cach do­ro­słej ko­bie­ty. Swo­im ma­to­wo­ró­żo­wym ko­lo­ry­tem przy­po­mi­na sło­necz­ną mo­re­lę. Ca­ła Es­te­ra prze­nik­nię­ta jest ja­kimś nie­zwy­kłym bla­skiem ła­god­ne­go, eg­zo­tycz­ne­go, nie­tu­tej­sze­go słoń­ca.



— Szmu­lu, do­ży­li­śmy!



Przez dłuż­szą chwi­lę sto­ją trzy­ma­jąc się za rę­ce i z przy­jem­no­ścią wsłu­chu­ją się w bi­cie swo­ich serc.



Szmul roz­my­śla: wła­ści­wie czło­wiek jest nie­my. Nie po­tra­fi w swo­im ję­zy­ku wy­ra­zić wła­sne­go szczę­ścia. Zwłasz­cza, gdy to szczę­ście ze­spo­lo­ne jest ze szczę­ściem, któ­re przy­no­si ludz­ko­ści no­wy ustrój.



Do ich uszu do­cho­dzi gwar i szum uli­cy. Szyb­ko pod­bie­ga­ją do okna i jesz­cze szyb­ciej je otwie­ra­ją. Do po­ko­ju wdzie­ra się wiatr no­we­go świa­ta, nio­są­cy z so­bą grom okrzy­ków i echo da­le­kich śpie­wów.



Przed ich oczy­ma roz­ta­cza się ta­ki wi­dok: roz­dę­ty wil­go­cią plac tar­go­wy szyb­ko wy­peł­nia się rze­szą lu­dzi. Kup­cy w po­śpie­chu za­my­ka­ją skle­py. Z tej stro­ny tar­go­we­go pla­cu, gdzie sza­ry ko­ściół pod­niósł ku zie­lo­nym chmu­rom pa­rę chu­dych rąk, a z je­go wą­skich ra­mion opa­dła w dół żół­ta pe­le­ry­na miej­skie­go par­ku, pły­nie wart­kim prą­dem rze­ka błysz­czą­cych głów.



Nad tą rze­ką huś­ta­ją się cięż­kie, czer­wo­ne ża­gle spry­ska­ne zło­tem. Od tej wła­śnie rze­ki z czer­wo­ny­mi ża­gla­mi do­cho­dzą okrzy­ki i śpiew.



Po­kój z otwar­tym oknem, przy któ­rym sta­li obo­je, uniósł się w gó­rę.



I uniósł się tak­że wid­no­krąg. Pły­ną z da­le­ka, ze wszyst­kich stron rze­ki ob­na­żo­nych głów. Pły­nie śpiew­na wieść z da­le­kie­go cen­trum mia­sta.



Za chwi­lę znad pęk­nię­tej zie­lo­nej chmu­ry wy­le­je się słoń­ce na sam śro­dek pla­cu tar­go­we­go.



Tym­cza­sem na do­le po­wsta­ło już ze stru­mie­nia na­pły­wa­ją­cych lu­dzi ist­ne mro­wi­sko. Sze­ro­kie ko­ło głów sta­je się co­raz gęst­sze, na­pie­ra co­raz cia­śniej i ota­cza pier­ście­niem po­mnik wzno­szą­cy się na środ­ku pla­cu. Na schod­kach po­mni­ka po­wie­wa czer­wo­ny ża­giel ze zło­ty­mi li­te­ra­mi. Na naj­wyż­szym schod­ku stoi czło­wiek, któ­ry wy­so­ko w rę­ku trzy­ma ka­pe­lusz.



Wiatr igra je­go mięk­ki­mi wło­sa­mi. Od­sło­nię­te czo­ło przy­po­mi­na płat bia­łe­go mar­mu­ru. Skrzą się wy­pu­kłe szkła oku­la­rów od­bla­skiem nad­pęk­nię­tej chmu­ry, co przy­cią­ga spoj­rze­nia wszyst­kich za­dar­tych głów. Lu­dzie sto­ją z otwar­ty­mi usta­mi i mil­czą. Pa­nu­je więc ci­sza i na­strój jest nie­sa­mo­wi­ty.



Es­te­ra chwy­ta Szmu­la za rę­kę. Wła­sna jej dłoń nie prze­sta­je drżeć.



— Po­patrz, Szmu­lu! To Da­wid prze­ma­wia! To prze­cież Da­wid!



I gwał­tow­nym ru­chem wy­chy­la się przez otwar­te okno.



Szmul pa­trzy na pro­fil Es­te­ry, któ­ry tak da­le­ko „wy­fru­nął” w stro­nę wzbu­rzo­ne­go świa­ta. Es­te­ra od­gar­nia roz­wi­chrzo­ne wło­sy i Szmu­lo­wi za­czy­na się krę­cić w gło­wie. Zno­wu bo­wiem do­strze­ga, jak za­pło­nę­ło ogniem jej oko, któ­re wy­sy­ła czer­wo­ną iskrę do mów­cy na do­le. I Szmul czu­je, jak drżą­ce jej pal­ce co­raz sła­biej ści­ska­ją je­go rę­kę, aż uścisk usta­je i rę­ka zo­sta­je cał­kiem za­po­mnia­na. A zie­lo­ne nie­bo jest już na do­le, zaś wzbu­rzo­ny plac tar­go­wy ule­ciał w gó­rę.



Sze­ro­ka ra­ma okna jesz­cze bar­dziej się roz­war­ła, od­pły­nę­ła da­le­ko i wy­krzy­wi­ła się.



Przez tę ra­mę Es­te­ra po­sy­ła do ko­goś na świe­cie wdzięcz­ny uśmiech. Ob­ca Es­te­ra. Uśmiech ko­bie­ty.



*



Na mo­krej ław­ce w miej­skim par­ku sie­dzi Szmul i ko­ły­sze się ra­zem ze swo­imi są­sia­da­mi — drze­wa­mi.



Le­cą z je­go ob­na­żo­nej gło­wy błęd­ne, świe­cą­ce pta­ki — mar­twe li­ście je­sien­ne. Nie wie­dzą, gdzie ma­ją spaść, nie wie­dzą, że są mar­twe. Stę­ka w po­bli­żu gru­by pień. Wzdy­cha da­le­ka ale­ja, bu­dząc te bliż­sze i bar­dzo bli­skie. Szem­rze to wes­tchnie­nie nad gło­wą Szmu­la wraz z pła­czem li­ści. Po mięk­kiej skó­rze lam­par­ciej ze spa­dłych li­ści za­czy­na­ją kro­czyć na nie­wi­dzial­nych no­gach du­chy. Park po­grą­żo­ny jest w ci­szy. Z czar­no­żół­tej rzad­kiej sie­ci ka­pią jesz­cze po­je­dyn­cze kro­ple. Jed­na za­wi­sła na po­licz­ku Szmu­la. Obie rę­ce oparł na la­sce. W jed­nej ster­czy ka­pe­lusz z od­wró­co­nym den­kiem do do­łu. Bez­wstyd­nie wy­sta­wio­ny jak u że­bra­ka. Wie­je wiatr i nie­spo­dzie­wa­nie przy­wie­wa jał­muż­nę. Szmu­lo­wi kur­czy się ser­ce ze wsty­du.



W wes­tchnie­nie do­bie­ga­ją­ce z da­le­kiej alei wplótł się prze­ry­wa­ny śpiew. A wes­tchnie­nie pod­trzy­my­wa­ło ten śpiew, że­by nie ustał. Po­wią­za­ło go z ciem­nym ak­sa­mi­tem mę­skie­go chó­ru. Zbli­ża się ów chór. Pły­nie już gdzieś obok, z ty­łu, za Szmu­lem, w po­bli­skiej alei. Z pew­no­ścią są to śpie­wa­cy je­sie­ni z od­kry­ty­mi gło­wa­mi, na któ­rych wi­chrzą się wło­sy. Z twa­rza­mi sma­ga­ny­mi wia­trem i na­gi­mi ciem­ny­mi szy­ja­mi, jak u ma­ry­na­rzy. Pa­ra­du­ją w bia­łych chi­to­nach z pur­pu­ro­wy­mi za­pin­ka­mi. Za­glą­da­ją je­sie­ni w sza­re oczy i nio­są dla niej w mie­dzia­nych ra­mio­nach swo­jej wo­li na ak­sa­mi­cie śpie­wu na pół za­sło­nię­te słoń­ce.



Niech śpie­wa­jąc przej­dą tam swo­ją dro­gę. Niech zo­sta­wią w spo­ko­ju po­grą­żo­ne­go w smut­ku czło­wie­ka, któ­ry pła­cze na mo­krej ław­ce. Czło­wiek ten bo­wiem nie po­sia­da ni­cze­go, oprócz opła­ka­ne­go bło­go­sła­wień­stwa i że­bra­cze­go ser­ca.



Bądź­cie obo­je bło­go­sła­wie­ni, Es­te­ro i Da­wi­dzie, i ty, nie­my bó­lu czło­wie­czy, bądź tak­że bło­go­sła­wio­ny... Nie­chaj też od dzi­siaj bło­go­sła­wio­ne bę­dą wszyst­kie ci­che za­kąt­ki, w któ­rych smu­tek mo­że zna­leźć schro­nie­nie przed ludz­ką ra­do­ścią...



*



Na wy­so­kich drze­wach cmen­ta­rza od­by­wa się we­se­le wron. Wśród gru­bych go­łę­bi la­ta­ją i ska­czą te tłu­ste, czar­ne pta­ki wo­kół swych wzdę­tych gniazd. Kra­czą mio­ta­jąc prze­kleń­stwa i oszczer­stwa na świat.



Rzad­kie grud­ki pu­szy­ste­go śnie­gu spa­da­ją z wy­sta­wio­nych łap drzew. Do­dat­ko­wa jał­muż­na dla bia­łe­go cmen­ta­rza. I kie­dy ta­ka rzad­ka śnież­na plwo­ci­na spa­da na ław­kę, na któ­rej sie­dzi Szmul, po­kor­nie się usu­wa nie cie­kaw, dla­cze­go i skąd spa­dła. Pa­trzy w dół. Ga­pi się na do­li­nę, na któ­rej fio­le­to­we fa­brycz­ne ko­mi­ny wy­dmu­chu­ją w po­rż­nię­te chmu­ry brud­ny atra­men­to­wy dym. Nad bia­łą do­li­ną wi­ją się zyg­za­ko­wa­to czar­ne ścież­ki upodob­nia­ją­ce ją do pęk­nię­tej mi­ski.



Oczy Szmu­la wy­peł­nia­ją te zyg­za­ko­wa­te ścież­ki pu­stej do­li­ny dłu­gi­mi, roz­cią­gnię­ty­mi sze­re­ga­mi ma­sze­ru­ją­cych grup ze sztan­da­ra­mi w rę­kach i śpie­wem na ustach. Sen Szmu­la od­no­si się do owych dni, kie­dy do­li­na ugi­na­ła się pod cię­ża­rem i zgieł­kiem wzbu­rzo­ne­go tłu­mu, a ko­mi­ny fa­brycz­ne nie dy­mi­ły. Jak­by pod czy­stym nie­bem wy­sty­gły i sta­ły się zbęd­ne.



Te­raz do­li­na zno­wu świe­ci pust­ką i nie­bo zno­wu za­cią­gnię­te jest dy­mem. I po­zo­sta­ła na niej pa­miąt­ka po tam­tych dniach: krzyż przy dro­dze — miej­sce, na któ­rym do­ko­na­na zo­sta­ła wiel­ka rzeź.



Tak­że tu­taj, na tym cmen­ta­rzu po­zo­sta­ła pa­miąt­ka. Szmul sta­ra się ją od­szu­kać i szyb­ko znaj­du­je tuż przed so­bą, w głów­nej alei.



Znaj­du­je wię­cej niż szu­kał i to zwal­nia go od po­trze­by wsta­wa­nia z ław­ki. Sie­dzi więc da­lej i pa­trzy na otwar­tą przed nim ale­ję.



Tam, gdzie ni­skie ka­mien­ne gro­bow­ce utrzy­mu­ją się na cięż­kich łań­cu­chach wo­kół bez­kształt­ne­go na­grob­ka z czer­wo­ne­go ka­mie­nia, stoi ma­ła ko­bie­ta w czar­nym, du­żym ka­pe­lu­szu, któ­ry opa­da na jej wą­skie ra­mio­na. Stoi bez ru­chu, jak­by za­sty­gła. Jak­by by­ła z te­go sa­me­go ka­mie­nia, co na­gro­bek. Rę­ce trzy­ma w kie­sze­niach płasz­cza. Trzy­ma je tak, jak­by by­ły przy­wią­za­ne do resz­ty cia­ła. Pa­trzy na wy­ku­tą w ka­mie­niu rę­kę trzy­ma­ją­cą młot. Na ma­ce­wie wid­nie­je wy­pi­sa­ne zło­tem jed­no sło­wo „Da­wid”. Od te­go sło­wa od­bi­ja­ją się krwa­we pro­mie­nie za­cho­dzą­ce­go słoń­ca. I tak jak nie­ru­cho­mo stoi przy na­grob­ku ko­bie­ta, tak sa­mo w bez­ru­chu, sie­dzi na ław­ce Szmul.



Od ro­gu cmen­ta­rza, gdzie sta­re na­grob­ki w pu­szy­stych jar­muł­kach po­chy­la­ją się ni­sko przed słoń­cem, do­cho­dzi do nie­go cie­niut­ki, drżą­cy płacz. Ci­cha ser­decz­na skar­ga nie­szczę­śli­we­go czło­wie­ka, któ­ry przy­szedł na cmen­tarz, że­by wy­lać swój sie­ro­cy ból przed bli­ską za­śnie­żo­ną ka­mien­ną pły­tą. Do de­li­kat­ne­go, drżą­ce­go pła­czu przy­kle­ja się na­tych­miast star­czy ochry­pły skrze­czą­cy głos i de­li­kat­ny płacz zo­sta­je za­głu­szo­ny. Ale wy­si­la się, że­by ca­ły przy­by­tek zmar­łych go usły­szał. Ochry­pły, skrze­czą­cy głos nie da­je za wy­gra­ną. Na­bie­ra mo­cy i zwy­cię­ża.



De­li­kat­ny płacz za­mie­nia się w roz­pacz­li­wy, hi­ste­rycz­ny, nie­usta­ją­cy pisk. Wte­dy gru­by ochry­pły głos prze­cho­dzi w jed­no gło­śne skrze­cze­nie. I tak pod­no­szą się i opa­da­ją rów­no­cze­śnie ostro pisz­czą­ce i gło­śno skrze­czą­ce gło­sy. Prze­bi­ja­ją za­śnie­żo­ne pły­ty, że­by przy­by­tek zmar­łych je usły­szał i zro­zu­miał.



Ko­bie­ta przy czer­wo­nej ma­ce­wie zwie­sza gło­wę mię­dzy ra­mio­na. Zgi­na się jak­by pod cię­ża­rem swe­go czar­ne­go ka­pe­lu­sza i szyb­kim kro­kiem od­cho­dzi. Wte­dy Szmul wsta­je z ław­ki i wy­cho­dzi jej na­prze­ciw. Po­zdra­wia­ją się bez słów i ra­zem opusz­cza­ją cmen­tarz.



Od­zy­wa się Szmul:



— Przy­sze­dłem, że­by się po­że­gnać z Da­wi­dem. Dziś jesz­cze wy­jeż­dżam.



Es­te­ra przyj­mu­je je­go sło­wa z bla­dym, bo­le­snym uśmie­chem na twa­rzy.



— Wszy­scy wy­jeż­dża­ją... wszy­scy się roz­jeż­dża­ją...



Błysk po­cie­chy roz­świe­tla mu oczy. Za­błą­ka­ny pro­mień słoń­ca, któ­re za­szło.




„Mo­że Es­te­ra po­je­dzie ra­zem z nim?”.



Ale Szmul do­strze­ga bla­dy bez­sil­ny uśmiech na jej twa­rzy i wy­da­je mu się, że omi­ja je­go wzrok — my­śla­mi jest te­raz da­le­ko. Za­da­je so­bie w du­chu py­ta­nie:



— Jak to jest? Czy czło­wiek mo­że wsty­dzić się swe­go nie­szczę­ścia?



I jak­by sam był szczę­śli­wy, prze­sta­je zaj­mo­wać się wła­snym nie­szczę­snym „ja”. Na­gle na­brał od­wa­gi na wi­dok wsty­dli­wo­ści Es­te­ry.



— Sły­szysz, Es­te­ro? Wy­jeż­dżam. Mo­że byś tak­że wy­je­cha­ła?



Es­te­ra pa­trzy na nie­go wni­kli­wie. Na­gle od­wa­ga Szmu­la za­czy­na top­nieć jak śnieg do­oko­ła. I przed je­go ocza­mi sta­je wła­sne nie­szczę­ście.



— Jak mo­żesz coś po­dob­ne­go mó­wić? Chcesz, że­bym ja tak­że wy­je­cha­ła? Chcesz, że­bym zo­sta­wi­ła go sa­me­go? — rę­ką wska­za­ła na czer­wo­ny na­gro­bek. — My­ślisz, że umar­ły nie mo­że być sa­mot­ny?



Jej sło­wa brzmią jak gorz­ki wy­rzut.



— Po­sta­wi­li­śmy mu na­gro­bek i ko­niec. Ko­niec z to­wa­rzy­sza­mi... Wszy­scy wy­jeż­dża­ją. Za­czy­na­ją no­we ży­cie... A ja...




Szli da­lej, nie od­zy­wa­jąc się do sie­bie. Po dłuż­szej do­pie­ro chwi­li ostat­nie sło­wa Es­te­ry od­bi­ły się echem w je­go ser­cu. „Gdy­by cho­ciaż po­zo­sta­ła z dziec­kiem...”.



Pa­trzy na nią. Ru­mie­niec ob­le­wa jej twarz. Wi­dać, że sa­ma prze­ję­ła się swo­imi sło­wa­mi.



Na tle igla­stych drzew wi­dać, jak gę­ste śnie­żyn­ki przę­dą swo­ją sieć. Ca­ła do­li­na to­nie we mgle.



Trzy sta­re ko­bie­ty owi­nię­te w łach­ma­ny, trzy cmen­tar­ne płacz­ki wy­ła­nia­ją się z bocz­nej alei. No­gi w krzy­wych, mę­skich bu­cio­rach.



Na ich wi­dok Es­te­ra rap­tow­nie za­trzy­mu­je się. Dło­nią do­ty­ka rę­ki Szmu­la. Prze­ka­zu­je mu swój na­gły strach.



Trzy sta­re ko­bie­ty przy­śpie­sza­ją kro­ku. Kro­czą jak wro­ny i szyb­ko zni­ka­ją z po­la wi­dze­nia. Śnieg bia­łą tka­ni­ną za­snuł pa­mięć po nich. Szmul my­śli, że śnieg przę­dzie tak­że za­sło­nę nad ostat­nim roz­dzia­łem je­go smut­nej mło­do­ści.



*



Opar­ty o biur­ko, któ­re stoi w wą­skim czwo­ro­ką­cie ścian, sie­dzi czło­wiek i rę­ka­mi ko­ły­sze gło­wę. Przed nim le­ży otwar­ty list, obok roz­sy­pa­ne ko­per­ty ja­kiejś fir­my. Na biur­ku — usta­wio­ne w rząd bu­ty. Po­je­dyn­cze, brą­zo­we bu­ty. Bu­ty — wzor­ce z sze­ro­ki­mi no­sa­mi. Za bu­ta­mi scho­wa­ła się fo­to­gra­fia Pe­re­ca. Na bi­blio­tecz­nej szaf­ce, obok biur­ka, sto­ją czar­ne bu­ty — tak­że wzor­ce o błysz­czą­cych no­skach jak ry­bie łu­ski. W bi­blio­te­ce, za ma­syw­ny­mi, szli­fo­wa­ny­mi szy­ba­mi, na roz­rzu­co­nych w nie­ła­dzie książ­kach pa­ra­du­je pa­ra „re­ni­fe­rów” z de­li­kat­nie wy­gła­dzo­ny­mi cho­lew­ka­mi i z otwar­tą roz­pust­nie kwie­ci­stą pod­szew­ką. Sznu­ro­wa­dła, jak­by na ży­wioł pusz­czo­ne, zda­ją się mó­wić „po­patrz na nas! Weź nas!”.



Czło­wiek przy biur­ku na­dal ko­ły­sze rę­ka­mi gło­wę, a z dru­gie­go po­ko­ju, z ja­dal­ni, do­cho­dzą tu ja­kieś gło­sy. Gło­sy je­go żo­ny i có­recz­ki. Oba tchną spo­ko­jem i pew­no­ścią. Praw­dzi­we ko­bie­ce gło­sy. Dziec­ko bo­wiem sta­ra się na­śla­do­wać mo­wę mat­ki. Sta­ra się po­wta­rzać jej sło­wa i in­to­na­cję, z ja­ką je wy­po­wia­da. Męż­czy­zna przy biur­ku stwier­dza, że dziec­ku to się uda­je, że brzmią wy­star­cza­ją­co fał­szy­wie. Stwier­dziw­szy to my­śli so­bie: „Im jest do­brze. Wie­dzą, cze­go chcą”.



Do­brze i pew­nie urzą­dzi­ły się przy sze­ro­kim sto­le ja­dal­nym, któ­ry te­raz, po obie­dzie przy­kry­ty jest ha­fto­wa­ną nie­bie­ską ser­we­tą. Hi­sto­rycz­ną ser­we­tą. Przed­mio­tem du­my je­go dziel­nej żo­ny. W cią­gu osiem­na­stu mie­się­cy w chwi­lach wol­nych od pra­cy krót­kie bie­lut­kie pa­lusz­ki Es­te­ry wy­cza­ro­wy­wa­ły pięk­ny haft. Błysz­cza­ły wów­czas w świe­tle elek­trycz­nej lam­py jej wy­pie­lę­gno­wa­ne pa­znok­cie. Po­pie­la­ta ufry­zo­wa­na gło­wa tak pil­nie po­chy­la­ła się nad wy­ko­ny­wa­ną pra­cą, że z trud­no­ścią moż­na by­ło z przo­du doj­rzeć czu­bek jej no­sa i z ty­łu ró­żo­wy kar­czek, któ­ry aż pro­sił się o po­ca­łu­nek.



Te­raz sie­dzą ra­zem, ma­ma i có­recz­ka. Sie­dzą i za­ja­da­ją się cze­ko­lad­ka­mi. Ma­ją po­czu­cie do­brze prze­ży­te­go dnia. Pi­jąc her­ba­tę dzwo­nią ły­żecz­ka­mi, któ­re raz po raz ude­rza­ją w błysz­czą­ce szklan­ki.



Za ni­mi stoi, ni­czym obron­ny mur, du­ży kre­dens, ist­ny gmach, ca­ły w rzeź­bach. Przez je­go szli­fo­wa­ne szyb­ki wi­dać krysz­ta­ło­we i por­ce­la­no­we ca­cusz­ka, któ­rych nie da­ło­by się żad­ną mia­rą za­pa­ko­wać, ba, na­wet ru­szyć z miej­sca. Mat­ka i cór­ka roz­ma­wia­ją z so­bą grzecz­nie i spo­koj­nie. Obie wie­dzą, cze­go chcą, cze­go im po­trze­ba. Dzi­siaj na przy­kład chcą ku­pić gu­zi­ki z per­ło­wej ma­sy. O tym wła­śnie roz­ma­wia­ją.



A Szmul? Czy on, sie­dzą­cy przy biur­ku za­wa­lo­nym fir­mo­wy­mi ko­per­ta­mi, na któ­rych wid­nie­je bu­cik ni­czym herb, wie, cze­go chce i cze­go po­trze­bu­je? Sie­dzi przy biur­ku w złym na­stro­ju, w sta­nie nie­pew­no­ści, a być mo­że na­wet de­pre­sji. Nie jest na­wet pe­wien, czy biur­ko jest je­go wła­sno­ścią. Czy cza­sem nie przy­własz­czył so­bie cu­dze­go do­bra.



I ko­mu wpa­dło do gło­wy ru­szyć z miej­sca je­go rzeź­bio­ny kre­dens ze szkla­ny­mi dro­bia­zga­mi? Es­te­rze.



Oto le­ży przed nim jej otwar­ty list. Przy­je­cha­ła. Jest gdzieś w po­bli­żu. Za­miesz­ka­ła w let­nim pen­sjo­na­cie. Bła­ga go, że­by do niej przy­szedł.



Szmul Ra­bi­no­wicz ko­ły­sze na­dal gło­wę w rę­kach i rap­tem wy­bu­cha pła­czem.



Z oczu le­ją mu się ciur­kiem daw­no za­po­mnia­ne łzy. Od lat nie pła­kał. Jak­by na­gle otwo­rzył sta­rą bu­tel­kę wi­na.



Sły­szy, jak żo­na w dru­gim po­ko­ju mó­wi do słu­żą­cej:



— Pan pra­cu­je w swo­im ga­bi­ne­cie. Za­po­mniał o kom­po­cie. Za­py­taj go, czy chce, że­by mu go po­da­no do ga­bi­ne­tu. Kom­pot jest z ra­bar­ba­ru, za któ­rym mąż prze­pa­da.



Ach ten kom­pot! Co­dzien­nie kom­pot z ra­bar­ba­ru! Szmul ma go już po dziur­ki od no­sa, a żo­na na­dal jest prze­ko­na­na, że on go lu­bi.



Żo­na jed­nak tak­że ma swo­ją ra­cję, bo mąż co­dzien­nie wci­na ra­bar­ba­ro­wy kom­pot. Nie zda­rzy­ło się, że­by kie­dy­kol­wiek ci­snął kom­po­tier­ką o pod­ło­gę. Skąd więc mia­ła­by wie­dzieć, że nie lu­bi ra­bar­ba­ru?



*



Po le­wej i pra­wej stro­nie tań­czą las i po­le. Tań­czą w ryt­mie ka­dry­la, aż roz­hu­ka­ne stad­ko wron, jed­na do dru­giej ni­by przy­wią­za­ne nie­wi­docz­nym dru­tem, do­zna­je za­wro­tu gło­wy w po­wie­trzu. Szu­ka­jąc trwa­łe­go grun­tu pod no­ga­mi, wro­ny lą­du­ją na su­ro­wym, czer­wo­nym roz­ora­nym po­lu, bli­sko ko­ni­ka cią­gną­ce­go pług. Koń a wła­ści­wie ko­nik z tru­dem, ale ryt­micz­nie i w spo­sób prze­my­śla­ny ko­ły­sze łbem. Dru­gi swo­bod­nie bie­ga po za­ora­nym po­lu. Szy­ję po­chy­lił w dół. Pod­ska­ku­je na tyl­nych no­gach. Chce w ten spo­sób od­re­ago­wać ło­skot pę­dzą­ce­go na po­bli­skich szy­nach, po­cią­gu.



Na ostrym rap­tow­nym za­krę­cie wa­gon prze­chy­lił się i Szmul Ra­bi­no­wicz zde­rzył się z ra­mie­niem drze­mią­cej obok nie­go chłop­ki. Po­my­ślał, że tam­te dwa ko­nie, ten cią­gną­cy pług i ten, któ­ry swo­bod­nie ha­sa po po­lu, po­kłó­ci­ły się z po­wo­du roz­ora­ne­go po­la je­go ser­ca.



A on jest prze­cież oj­cem, mę­żem i kup­cem w do­dat­ku. Rzecz nie do śmie­chu. „Re­ni­fe­ry” żo­ny na książ­kach Kaut­skie­go. Fo­to­gra­fia Pe­re­ca scho­wa­na za bu­ta­mi. Je­go imię i na­zwi­sko nie mo­że być wy­dru­ko­wa­ne bez zna­ku bu­ci­ka, na bo­ku.



Bu­ty dep­czą po nim, po je­go ży­ciu. Bu­ty z ca­łe­go świa­ta. Tak­że te, w któ­rych jesz­cze bar­dzo dłu­go nie bę­dą tkwi­ły no­gi. Któ­re są jesz­cze czy­stą abs­trak­cją.



Nie­praw­da, że do­pie­ro te­raz so­bie to uzmy­sło­wił. Czuł to od dłu­gie­go cza­su. Za­wsze o tym pa­mię­tał, ale nie przy­wią­zy­wał do te­go wa­gi. Tak jak nie przy­wią­zu­je wa­gi do na­zwy czy kie­run­ku tej, czy tam­tej uli­cy, przez któ­rą prze­cho­dzi, że­by tra­fić do do­mu na obiad.



Ileż to ra­zy za­trzy­my­wał się na ro­gu tych ulic ni­by dla prze­tar­cia oku­la­rów. Głów­nie jed­nak po to, że­by za­da­wać so­bie py­ta­nie:



— Jak mi ra­dzisz, Szmu­lu, iść tą, czy tam­tą uli­cą?



Py­ta­ne­mu obie uli­ce są w jed­na­ko­wym stop­niu obo­jęt­ne. Jed­na­ko­wo dłu­gie i jed­na­ko­wo obo­jęt­ne są mu obie rów­no­le­głe uli­ce. I Szmul nie mo­że so­bie sa­me­mu udzie­lić ra­dy. I idąc jed­ną z tych ulic, czu­je, że dru­ga po­ło­wa je­go „ja” wle­cze się dru­gą uli­cą. I obu po­ło­wom Szmu­la nie jest do­brze.



Kie­dy wa­gon wsku­tek na­głe­go skrę­tu po­cią­gu za­trząsł się, Szmul zgod­nie ze sta­rym swo­im na­wy­kiem za­raz do­tknął łok­ciem kie­sze­ni za pa­zu­chą, w któ­rej trzy­mał port­fel wy­pcha­ny we­ksla­mi i ra­chun­ka­mi. Przy­po­mniał so­bie le­żą­cy w nim list od Es­te­ry i po raz pierw­szy uniósł gło­wę spod gó­ry bu­tów. Ach, za­czerp­nąć przez otwar­te okno wa­go­nu jak naj­wię­cej po­wie­trza. Od je­go nad­mia­ru za­krę­ci­ło mu się w gło­wie i po­czuł ucisk pod ser­cem.



Przed ocza­mi mi­ga­ją mu, jak­by za­wie­szo­ne mię­dzy nie­bem i zie­mią, sta­da wron. Spo­śród nich wy­ła­nia­ją się ja­kieś ob­ce, nie­zna­ne twa­rze. Ży­dzi ogo­le­ni i Ży­dzi z bro­da­mi. Ży­dzi w kasz­kie­tach i Ży­dzi w ka­pe­lu­szach. Wy­ma­chu­ją la­ska­mi w po­wie­trzu i wy­cią­ga­ją z ust ta­śmy z cy­fra­mi. Pa­nie Ra­bi­no­wicz, jucht! Reb Szmu­lu, skó­ra chro­mo­wa! I giem­za18... bu­ty szy­te i kle­jo­ne... Do wszyst­kich dia­błów!



W środ­ku po­la krę­ci się je­go rzeź­bio­ny kre­dens z otwar­ty­mi drzwicz­ka­mi. Zli­tuj­cie się! Z otwar­tych drzwi­czek wy­la­tu­ją szkla­ne, por­ce­la­no­we cu­deń­ka — odłam­ki roz­trza­ska­nej tę­czy. I huk! I trzask! Roz­bi­ja­ją się o ka­mie­nie, o drze­wa, o słu­py te­le­gra­ficz­ne.



Szmul wca­le nie od­czu­wa ża­lu. Nic go nie to ob­cho­dzi. List od Es­te­ry prze­ło­żył do dru­giej kie­sze­ni. Że­by nie by­ło pro­fa­na­cji świę­to­ści.



Oj, ty prze­klę­ty, ku­piec­ki łok­ciu! Cze­mu tak ner­wo­wo wy­cią­gasz się ku kie­sze­ni za pa­zu­chą? Jak­by ca­ły świat skła­dał się ze zło­dziei. Prze­cież ta sie­dzą­ca obok cie­bie chłop­ka jest uczci­wą ko­bie­tą. Dla­cze­go pa­trzysz na nią po­dejrz­li­wym okiem? Prze­cież ona w tej czer­wo­nej chu­st­ce na gło­wie drze­mie nie­win­na jak kwo­ka. I drze­miąc trzy­ma moc­no w spra­co­wa­nych rę­kach swój wy­tar­ty ko­szyk. Wi­docz­nie wy­strze­ga się zło­dziei. Pil­nu­je­my się na­wza­jem. Ileż to śmiesz­nych rze­czy jest na tym świe­cie!



Po­ciąg zwal­nia bieg i gwiż­dże mu do ucha, że wnet zo­ba­czy Es­te­rę. I go­rą­ca, aż pa­rzą­ca krew na­pły­wa mu do ser­ca. I czu­je, jak słab­ną mu rę­ce i no­gi. Wąt­pi, czy star­czy mu od­wa­gi, że­by wy­siąść z po­cią­gu. Po co roz­dra­py­wać sta­re ra­ny? Ty­le lat mi­nę­ło! Jak bę­dzie wy­glą­dał w jej oczach? I ja­ką ona się oka­że dla nie­go?



Sta­ra chłop­ka, usły­szaw­szy gwizd lo­ko­mo­ty­wy, ze­rwa­ła się z miej­sca. Naj­pierw uchwy­ci­ła się Szmu­la, po­tem ścia­ny. Po­grą­żo­na jesz­cze w pół­śnie, le­d­wo trzy­ma się na no­gach. Wy­glą­da po­dejrz­li­wie przez okno, czy aby nie prze­je­cha­ła sta­cji, na któ­rej mia­ła wy­siąść.



Nie­po­kój Szmu­la po­tę­gu­je się na wi­dok bez­rad­ne­go za­mie­sza­nia, w ja­ki wpa­dła chłop­ka. Już nie po­tra­fi się uwol­nić od te­go na­stro­ju. Tkwi w nim jak w cia­snym ubra­niu.



...I na­wet wte­dy, kie­dy sie­dzi z Es­te­rą na ma­łej chłop­skiej we­ran­dzie i ja­kieś zu­peł­nie ob­ce psi­sko ob­wą­chu­je przy­jaź­nie je­go ko­la­na, Szmul wciąż nie jest pew­ny, czy wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Pa­trzy w twarz Es­te­ry i nie prze­sta­je się nie­po­ko­ić, czy cza­sem nie po­my­lił się w czymś, czy cze­goś tam po dro­dze nie za­po­mniał. Wy­da­je mu się na­wet, że cel je­go po­dró­ży po­zo­stał gdzieś na ubo­czu.



Uwal­nia się od te­go nie­po­ko­ju, kie­dy pa­trząc na ra­mio­na Es­te­ry wi­dzi, że drżą, że sta­ły się szer­sze i bar­dziej okrą­głe. Ale za­uwa­ża też, że przez ca­ły czas Es­te­ra ni­czym prze­stra­szo­ne dziec­ko trzy­ma gło­wę wtu­lo­ną w ra­mio­na. Do­strze­ga też, że jej twarz rów­nież się za­okrą­gli­ła i przy­bla­dła. Za­tra­ci­ła daw­ną prze­zro­czy­stą cie­ni­stość. Jed­nak cień „ka­wał­ka” no­cy, tak jak daw­niej wi­si pod jej ocza­mi. Daw­niej oczy jej by­ły ja­koś więk­sze. Dla­te­go wi­docz­nie skó­ra pod ni­mi jest nie­co zmarsz­czo­na i czer­wo­na­wa jak ro­śli­na, któ­ra ni­g­dy nie wi­dzia­ła słoń­ca. Po­zna­je ją tyl­ko po uśmie­chu, ale na­tych­miast żą­da od swo­jej pa­mię­ci, że­by mu po­wie­dzia­ła, kie­dy w tym uśmie­chu wi­dział tak prze­ra­żo­ne py­ta­nie. Gdy­by się tak gład­ko nie cze­sa­ła, gdy­by no­si­ła daw­ne swo­je po­wab­ne dłu­gie lo­ki, któ­re przy­da­wa­ły jej ra­bi­nac­kie­go wy­glą­du... Es­te­ra, Es­ter­ka...



Czy ma­ją za­py­tać, co po­ra­bia? Zbyt dłu­go już mil­czy. Zbyt dłu­go grze­bie w pa­mię­ci. Czu­je to wy­raź­nie. Wkrót­ce w tym mil­cze­niu zo­sta­nie po­grze­ba­ny, nie zo­sta­wiw­szy po so­bie śla­du pa­mię­ci.



— Es­te­ro...



Czy to on wy­bąk­nął to imię, czy tyl­ko mu się zda­wa­ło? Ona nie da­je mu dojść do sło­wa:



— Po­wiedz Szmu­lu, czy za­rzu­casz mi grzech?



— Ja­ki grzech? O czym ty mó­wisz?



Szmul na­pi­na zmy­sły i oko je­go trzeź­wie­je. Ostat­ni po­szum ulot­nił mu się z gło­wy. Tak, jak na­gle od­cho­dzi po­ciąg. Co za hi­ste­rycz­ny i zu­chwa­ły ruch wy­ko­na­ła Es­te­ra rę­ka­mi zło­żo­ny­mi na pier­si?



Pod sza­rym ma­te­ria­łem suk­ni uwy­dat­nia­ją się jej pier­si i peł­ny brzuch. Na ten wi­dok upar­te no­gi Szmu­la wy­ko­nu­ją po­ślizg na piasz­czy­stej pod­ło­dze. Prze­stra­szo­ny pies w mig od­ska­ku­je. Ow­szem, Szmul mo­że ją za­py­tać, kie­dy wy­szła za mąż i kie­dy spo­dzie­wa się dziec­ka. Mo­że spy­tać, ale mo­że też mil­czeć, al­bo­wiem ko­niec koń­ców jest mu to obo­jęt­ne. Tak sa­mo obo­jęt­ne, jak obo­jęt­ne są mu owe obie rów­no­le­głe uli­ce, któ­re pro­wa­dzą od skle­pu z obu­wiem do do­mu.



Zda­je so­bie spra­wę, iż gli­nia­na ma­ska, ja­ką so­bie na­ło­żył na twarz, jest nie do zdję­cia. Dla­te­go nie ob­cho­dzą go ci­che skar­gi Es­te­ry na jej pu­ste ży­cie i tę­sk­no­tę za dziec­kiem.



Bar­dziej ob­cho­dzi go do­cho­dzą­cy z da­le­ka gwizd po­cią­gu. Boi się spóź­nić na coś waż­ne­go w mie­ście. ...Co? Wła­śnie od­szedł? Co on, Szmul, ro­bi na sta­cji? Do od­jaz­du po­cią­gu zo­sta­ła jesz­cze ca­ła go­dzi­na. Tym­cza­sem, mo­że so­bie po­sie­dzieć i pa­trzeć na gó­rę, gdzie od za­cho­dzą­ce­go słoń­ca pło­mie­nie­je ja­kieś okien­ko. A mo­że pło­ną tam świe­ce? Miał kie­dyś mat­kę, któ­ra od­ma­wia­ła bło­go­sła­wień­stwo nad świe­ca­mi.



— Ma­ma.



Pój­dzie, piasz­czy­stą dro­gą do te­go pło­mie­nie­ją­ce­go okien­ka na gó­rze. Pój­dzie do mat­ki, któ­ra bło­go­sła­wi tam świe­ce. Mo­że znaj­dzie na tej piasz­czy­stej dro­dze któ­rąś ze swo­ich za­ba­wek, któ­re w dzie­ciń­stwie zgu­bił?



Idzie i nie znaj­du­je. Przed dom­kiem na gó­rze sie­dzą na przy­zbie trzy sta­re ko­bie­ty, któ­re ro­bią na dru­tach. Okien­ko jest śle­pe. W dom­ku nie ma mat­ki bło­go­sła­wią­cej świe­ce.






*



Już od wcze­sne­go po­ran­ka sie­dzi Szmul na ma­łej chłop­skiej we­ran­dzie na­prze­ciw za­mknię­tych drzwi i nie­cier­pli­wie cze­ka na Es­te­rę. Spo­kój pa­nu­je w nim i wo­kół nie­go.



Kie­dy w Bo­żą noc cho­dzi się po mie­ście, na uli­cy, w mie­ście, gdzie most i brzeg wpa­tru­ją się dłu­gi­mi ognia­mi w ot­chłań, kie­dy sły­szy się, jak za­mie­ra gwar mia­sta i na świe­cie czu­wa­ją już tyl­ko „ja” i ze­gar na ra­tu­szu, kie­dy po­wo­li i stop­nio­wo za­czy­na zno­wu do­cho­dzić do uszu oży­wa­ją­cy zgiełk mia­sta i od­naj­du­je się wła­sne „ja” na tym sa­mym miej­scu, przed czar­ną sie­cią mo­sto­wą za­rzu­co­ną na wy­bla­dłe nie­bo — wte­dy w cią­gu jed­nej Bo­żej no­cy moż­na zmą­drzeć. Tyl­ko kil­ka si­wych wło­sów przy­by­wa na gło­wie.



— Chodź tu psie! Jak cię zwą?



Du­ży pu­del z sier­ścią w ko­lo­rze oksy­do­wa­ne­go sre­bra stoi przed we­ran­dą i po­ły­skli­wym wzro­kiem pa­trzy na Szmu­la przez roz­ku­dła­czo­ne brwi. Szmul przy­po­mi­na so­bie, że już wczo­raj wi­dział te­go psa.



Pu­del chciał, że­by zwró­co­no na nie­go uwa­gę; wsko­czył na we­ran­dę i za­trzy­mał się przy Szmu­lu. Z chłop­ską gra­cją sta­nął na tyl­nych ła­pach i oparł na ko­la­nach Szmu­la przed­nie sze­ro­kie, owło­sio­ne ła­py. Ma wy­gląd sta­re­go, nie ogo­lo­ne­go żoł­nie­rza mi­ko­ła­jew­skie­go, z któ­re­go oczu, pod si­wy­mi brwia­mi, wy­zie­ra wier­ność i od­da­nie. Po­gła­skał Szmul pu­dla po ku­dła­tej sier­ści.



— Czyj ty je­steś, Bo­że stwo­rze­nie?



— To mój pies. Na­zy­wa się Kur­ta.



W drzwiach, któ­re otwo­rzy­ły się bez­sze­lest­nie, stoi Es­te­ra. Ma na so­bie ja­sny po­ran­ny szla­fro­czek — ki­mo­no. Na stru­dzo­nej twa­rzy błą­ka się uśmiech. Pod za­pła­ka­ny­mi ocza­mi wi­si noc.



Pies tak rap­tow­nie rzu­ca się do jej nóg, że sły­chać trzask je­go ko­ści po zde­rze­niu z pod­ło­gą.



Szmul po­kor­nie ocze­ku­je od Es­te­ry wy­ba­cze­nia za wczo­raj­szą uciecz­kę. Cze­ka na chwi­lę, kie­dy po­da mu rę­kę. I wresz­cie jej ma­ła, sma­gła dłoń wy­śli­zgu­je się z rę­ka­wa ja­poń­skie­go ki­mo­na. Szmul łak­ną­co chwy­ta ją i przy­ci­ska do swe­go ser­ca. Jest przy niej już tak bli­sko, że czu­je cie­pło jej cia­ła. Z przy­jem­no­ścią czu­je, jak jej pal­ce roz­cze­su­ją je­go twar­de wło­sy. Głasz­cze go tak, jak on przed chwi­lą pie­ścił jej psa.



— My­śla­łam, że już wię­cej do mnie nie przyj­dziesz.



Płacz­li­wy dźwięk tych słów wy­wo­łu­je ciar­ki na cie­le Szmu­la. Sto­jąc z gło­wą po­chy­lo­ną ku jej okrą­głe­mu cia­łu, wy­czu­wa przez cien­ki ma­te­riał ki­mo­na cie­płą je­go na­gość.



Boi się Szmul, że­by cię­żar je­go gło­wy nie wy­rzą­dził krzyw­dy Es­te­rze. Chce cof­nąć gło­wę, ale ona trzy­ma ją moc­no w swo­ich cie­płych ra­mio­nach.



— Już si­wie­jesz, Szmul­ku, si­wie­jesz...



— O mat­ko mo­ja!



Es­te­ra pod­no­si je­go gło­wę i przy­glą­da mu się sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi, z uśmie­chem na twa­rzy. Twar­dy­mi, cien­ki­mi war­ga­mi nie­przy­wy­kły­mi do ca­ło­wa­nia, wy­ci­ska z nie­go łzy, któ­re na­gle po­la­ły mu się z oczu.



Dłu­go przy­glą­da­ją się so­bie na­wza­jem, po czym rap­tem wy­bu­cha­ją śmie­chem.



Pro­mien­nym, dzie­cin­nym śmie­chem, któ­ry wszyst­kie kosz­mar­ne sny ob­ra­ca ku do­bre­mu.



*



— Chodź Szmu­lu, po­ka­żę ci coś pięk­ne­go!




— Nie chodź Es­te­ro po mo­krej łą­ce!



— Nic mi nie bę­dzie!



I na ma­to­wo­sre­brzy­stej łą­ce jej sto­py wy­ty­cza­ją świe­żą zie­lo­ną ścież­kę. Szmul ra­zem z Kur­tą po­dą­ża­ją za nią. Ze stra­chem pa­trzy, jak oży­wio­na i rześ­ka lek­ko zbie­ga do rzecz­ki, jak prze­bie­ra no­ga­mi po roz­ko­ły­sa­nych de­skach kład­ki.



— Ostroż­nie, Es­ter­ko!



Ona zaś umyśl­nie roz­huś­tu­je cien­kie de­ski kład­ki wi­szą­cej nad zło­ci­stą wo­dą. Od­wra­ca ku nie­mu gło­wę i śmie­je się:



— Chodź tu, Szmu­li­ku! Chodź tu, stra­chaj­ło!



Już są na dru­gim brze­gu. Trzy­ma­ją się za rę­ce i śmie­ją z Kur­ty, któ­ra z na­ra­że­niem ży­cia od­wa­ży­ła się wsko­czyć do rzecz­ki. Pły­wa, par­ska i wy­ła­zi na piasz­czy­sty brzeg. Sta­ła się ja­kaś chu­da, bar­dziej przy­li­za­na i przy­cze­sa­na, ale bro­da i wą­sy wy­glą­da­ją jak z dru­tu. Strzą­sa z sie­bie wo­dę. Wi­dać, że jest nie­za­do­wo­lo­na, bo się z niej śmie­ją.



— A te­raz na­przód! — ko­men­de­ru­je Es­te­ra i za­czy­na biec.



Szmu­la, gwał­tow­na żwa­wość Es­te­ry na­pa­wa nie­co stra­chem, ale boi się ją po­wstrzy­mać.



W cie­niu gó­ry uśmie­chał się świat sto­kro­tek zro­szo­nych za­sty­gły­mi kro­pla­mi słoń­ca. Świat wło­żył pi­ja­ne oku­la­ry pach­ną­ce słod­ko ru­mian­kiem. Gdzieś w po­bli­żu roz­legł się pisk i śmiech. Na­gi chło­pak i na­ga dziew­czy­na wy­sko­czy­li zza krza­ków. Trzy­ma­ją się za rę­ce i śmie­ją do roz­pu­ku. Uno­szą swo­je błysz­czą­ce roz­tań­czo­ne cia­ła do sło­necz­ne­go piasz­czy­ste­go brze­gu, do barw­nej ster­ty zrzu­co­nych ubrań.



Es­te­rę opa­no­wa­ło na­gle zmę­cze­nie. Szmul ostroż­nie wziął ją w ra­mio­na i przy­tu­lił. Chciał­by swo­imi dłu­gi­mi rę­ka­mi z sze­ro­ko roz­po­star­ty­mi pal­ca­mi ca­łą przy­kryć. Za­sło­nić ją przed słod­kim po­wie­trzem na­siąk­nię­tym wil­go­cią. Osło­nić przed jej wła­snym zde­ner­wo­wa­niem i na­głym zmę­cze­niem. Tu­ląc ją do sie­bie, ma świa­do­mość, że trzy­ma w ra­mio­nach sens swo­je­go ca­łe­go prze­ora­ne­go ży­cia, za­cza­ro­wa­ny kwia­tek, dla któ­re­go pew­nej no­cy świę­to­jań­skiej wy­sta­wił na ry­zy­ko swo­je ży­cie na tym i na tam­tym świe­cie.



W tej jed­nej chwi­li uprzy­tom­nił so­bie, że wi­si nad nim szczę­ście, o któ­rym prze­stał ma­rzyć na­wet we śnie. To szczę­ście nie­spo­dzie­wa­nie zna­la­zło się te­raz w je­go ra­mio­nach. Jest cięż­kie i trud­no je utrzy­mać.



Uczu­cie sła­bo­ści, ja­kie­go do­zna­je, na­pa­wa go stra­chem. Na próż­no za­kli­na swo­je ra­mio­na, że­by by­ły moc­ne jak że­la­zo. Za­czy­na drżeć. Drży jak zbyt na­cią­gnię­ty łań­cuch.



Ma­ła bez­sil­na, bez­rad­na Es­te­ra o po­dłuż­nej jak u ra­bi­na twa­rzy pa­trzy na nie­go. Jej oczy otwie­ra­ją się co­raz sze­rzej i sze­rzej. Wy­zie­ra z nich strach. Dzie­cię­cy strach.



Czło­wie­ku, co po­wiesz, kie­dy two­je szczę­ście, szu­ka­jąc obro­ny u cie­bie, za­czy­na na­gle gło­śno o nią wo­łać? Kie­dy to szczę­ście za­leż­ne jest od two­jej od­wa­gi i si­ły? Kie­dy po­wi­nie­neś zo­stać Bo­giem, że­by móc je utrzy­mać?



Uśmiech Es­te­ry już za­stygł. Uśmiech czło­wie­ka, któ­ry chciał pro­sić o prze­ba­cze­nie i na­gle za­nie­mó­wił. Tyl­ko ob­na­żo­ne zę­by per­lą się bie­lą w jej ustach.



On sam jak­by ska­mie­niał w spo­ko­ju. Wie­dział, że nie utrzy­ma Es­te­ry, gdyż zie­mia wy­ry­wa ją z je­go rąk. Dla­te­go też po­zwa­la jej po­wo­li i spo­koj­nie z nich się wy­śli­zgnąć.



*



Star­cza, chu­da rę­ka roz­dzie­li­ła sple­cio­ne z so­bą rę­ce Szmu­la i Es­te­ry. By­ła tak ciem­na, że przy niej sma­gła rę­ka Es­te­ry zda­wa­ła się zie­lon­ka­wa, zaś dłoń Szmu­la jak wy­cią­gnię­ta z wap­na.



Es­te­ra opa­dła na prze­ście­ra­dło.



— Mło­dzień­cze, puść ją. Po­słu­chaj sta­rej ko­bie­ty. Puść ją, tę bied­ną pta­szy­nę!



Szmul po­słu­chał sta­ru­chy i z sza­cun­kiem wy­co­fał się do ką­ta. Bia­łe łóż­ko Es­te­ry zro­bi­ło się sza­re. Po jed­nej je­go stro­nie sta­ły trzy ciem­ne sta­rusz­ki, po dru­giej zaś stro­nie trzy gar­ba­te cie­nie od­bi­te na ścia­nie. Es­te­ra jest te­raz w ich wła­dzy. Sta­rusz­ki i cie­nie li­czą swo­imi ciem­ny­mi ocza­mi per­ło­we zę­by w nie­mych ustach Es­te­ry.



Jed­na, je­dy­na, top­nie­ją­ca świe­ca na sto­le rzu­ca żół­te świa­tło. Mru­ga swym pło­mie­niem do pu­ste­go ką­ta. Do mo­kre­go okna przy­kle­iła się swo­im sza­rym cia­łem noc.



Szmul wi­dzi, jak z ciem­no­ró­żo­wa­wej kuch­ni kłę­bi się pa­ra. Sły­szy, jak z ze­wnątrz pies do­bi­ja się do drzwi. Dra­piąc je pa­zu­ra­mi, wy­do­by­wa z sie­bie płacz.



Przez gło­wę Szmu­la prze­bie­ga na wpół mar­twa myśl: trze­ba wpu­ścić psa.



Sta­rusz­ka od­naj­du­je za­szy­te­go w ką­cie Szmu­la.



— Wyjdź mło­dzień­cze. Po­słu­chaj mnie. Nie wy­pa­da.



Skąd ta ciem­na świą­tecz­ność w sta­rym, ła­mią­cym się gło­sie? Sta­rusz­ka bie­rze go za rę­kę i pro­wa­dzi. Skąd i u ta­kiej sta­ru­chy ta­ka moc roz­ka­zy­wa­nia i jak to się sta­ło, że stał się ta­ki po­słusz­ny? Ko­bie­ta pro­wa­dzi go przez ciem­ną kuch­nię. Sły­szy, jak ogień trza­ska pod pły­tą. Sły­szy, jak wo­da ki­pi w garn­kach. I ocza­mi wy­obraź­ni wi­dzi ja­kiś nie­sa­mo­wi­ty obiad.



I na­gle ja­kaś bla­cha wark­nę­ła na nie­go i ser­ce po­de­szło mu pod gar­dło. W środ­ku kuch­ni na­tknął się na ol­brzy­mie na­czy­nie, któ­re ni­g­dy tam nie sta­ło.



Do te­go na­czy­nia upa­dło je­go ser­ce i w na­głym stra­chu uto­nę­ło. A sta­rusz­ka trzy­ma go na­dal za rę­kę.



Przez otwar­te drzwi wpa­da, jak wi­cher Kur­ta. Ni­czym kłę­bek ni­ci, wy­wi­ja się spod nóg Szmu­la, nim drzwi zdą­żo­no za­mknąć. Obo­je, Szmul i Kur­ta po­zo­sta­ją na ze­wnątrz. Trzy­ma­ją się dźwię­ku za­pa­dłej klam­ki.



Zgo­da, bę­dzie już po­słusz­ny wszyst­kim. Sta­rusz­kom, Kur­cie i ciem­nym drze­wom. Wszyst­kie one są od nie­go, Szmu­la, sil­niej­sze i mą­drzej­sze. Si­ła i wo­la opusz­cza­ją go. Prze­cie­ka­ją po pro­stu przez pal­ce. Jest ska­za­ny, że­by uczest­ni­czyć w ciem­nym mi­ste­rium wy­ko­na­nia wy­ro­ku. Jest naj­młod­szym ka­pła­nem te­go mi­ste­rium. Mu­si być po­słusz­ny wszyst­kim.



Z po­dzi­wem i sza­cun­kiem pa­trzy na to, co Kur­ta wy­czy­nia na gli­nia­nej gór­ce, w środ­ku po­dwó­rza. Pies „oparł” się py­skiem o za­mglo­ny księ­życ i pod­kur­czył tyl­ne ła­py.



Ni to sie­dzi, ni stoi. Sierść na grzbie­cie mu się zmierz­wi­ła. Na­gle pod­niósł jesz­cze wy­żej pysk i po­słał w kie­run­ku księ­ży­ca dłu­gi, sta­ry, przed­po­to­po­wy, sple­śnia­ły sko­wyt, któ­ry zda­je się nie mieć koń­ca.



Płacz psa prze­ni­ka cia­ło Szmu­la. Ze stra­chu cho­wa się pod drze­wem. Wtem czu­je, że drze­wo go od­py­cha. Chwy­ta się pnia, obej­mu­jąc go rę­ka­mi. Czy­ni to z roz­pa­czą, z ja­ką ska­za­niec chwy­ta się nóg ka­ta.



— Oj, dla­cze­go? Po­wiedz, dla­cze­go?



I nie wy­pusz­cza już pnia z rąk. Kie­dy drze­wo za­czy­na się ko­ły­sać, ko­ły­sze się wraz z nim. Ko­ły­sze się i skrzy­pi. Szep­tem wy­ja­wia mu ja­kiś se­kret. Chce go uko­ić. Na­raz wszyst­ko za­mie­ra w Szmu­lu trzy­ma­ją­cym się pnia. Mi­ło­sier­dzie drze­wa wy­ja­wia mu, że Es­te­ra nie ży­je. Wi­dzi, że okno w kuch­ni wy­żło­bi­ło w gąsz­czu no­cy żół­tą ra­nę. W mig oprzy­tom­niał. Zno­wu usły­szał ża­łob­ny sko­wyt psa na po­dwó­rzu. Szyb­ko pod­bie­ga do ku­chen­ne­go okna ze spóź­nio­ną na­dzie­ją. Zie­mia pod je­go no­ga­mi huś­ta się jak po­kład stat­ku pły­ną­ce­go po mo­rzu. Oświe­tlo­ne okno ku­chen­ne na prze­mian zbli­ża­jąc się i od­da­la­jąc, ma­lu­je zło­te ko­ła w ota­cza­ją­cych ciem­no­ściach.



Szmu­lo­wi uda­je się uchwy­cić „fru­wa­ją­ce” okno i przy­kle­ić swo­ją twarz do szy­by. Je­go no­gi wra­sta­ją w zie­mię, a z niej wy­ła­żą w gó­rę pa­ją­ki z kłu­ją­cy­mi, owło­sio­ny­mi nóż­ka­mi, któ­re żwa­wo za­czy­na­ją po­su­wać się po je­go no­gach i ple­cach.



W kuch­ni trzy sta­rusz­ki i ich cie­nie zwar­ły się w jed­ną, ciem­ną „szóst­kę” wo­kół bla­sza­nej wy­so­kiej wan­ny i od­pra­wia­ją cza­ry w wi­ją­cej się nad nią pa­rze. Jed­na wsta­ła ze swe­go miej­sca, po­de­szła do ku­chen­nej pły­ty i wzię­ła gar­nek z ki­pią­cą wo­dą.



Szmul spoj­rzał na miej­sce, skąd sta­rusz­ka wsta­ła i przed je­go ocza­mi uka­za­ła się twarz Es­te­ry. Jej bia­ła twarz skie­ro­wa­na jest w je­go stro­nę. Wy­cią­ga­ją się do niej ciem­ne, chu­de rę­ce, pło­ną­ce twa­rze osa­dzo­ne na cien­kich szy­jach. Pło­ną­ce, chu­de twa­rze z bia­ły­mi pa­sma­mi wło­sów na gło­wach. Żą­da­ją cze­goś od za­sty­głej w nie­mo­cie Es­te­ry. Ich sło­wa skie­ro­wa­ne w głąb jej mar­two­ty za­wie­ra­ją groź­by.



Na­gle rę­ce Szmu­la tak­że bie­le­ją i mar­twie­ją jak twarz Es­te­ry. Ogar­nia go nie­po­ha­mo­wa­ne pra­gnie­nie wy­bi­cia szy­by. Pa­ją­ki, któ­re czu­je na cie­le, do­cie­ra­ją do gło­wy, gdzie wło­sy w mig za­mie­nia­ją się w ży­we pa­ją­ki o kłu­ją­cych nóż­kach.



Sta­rusz­ka zdję­ła z pły­ty ku­chen­nej gar­nek i po­wo­li wle­wa błysz­czą­cy ukrop do wan­ny. Es­te­ra ko­ły­sze się w wan­nie. Za­nu­rza się w pa­rze i wy­nu­rza z niej. Jest te­raz ró­żo­wa.



Jej zę­by się za­ci­snę­ły i ką­ci­ki otwar­tych ust opa­dły.



Błysz­czą­cy ukrop z garn­ka le­je się na mózg Szmu­la. Czu­je, że je­go twarz ró­żo­wie­je, że zę­by mu się za­ci­ska­ją i ką­ci­ki warg opa­da­ją. Nie po­tra­fi wy­do­być z sie­bie krzy­ku.



Sta­rusz­ki przy­su­wa­ją się do Es­te­ry z wy­cią­gnię­ty­mi rę­ka­mi i szy­ja­mi. Krzy­kli­wie bia­łe pa­sma wło­sów wy­sta­ją spod ich chust ob­wią­zu­ją­cych gło­wy. I na­raz wszyst­kie za­czy­na­ją krzy­czeć. Są wzbu­rzo­ne. Na­pie­ra­ją na nią. I Szmul nie wi­dzi już ni­cze­go wię­cej w wan­nie, prócz czer­wo­nej gwiaz­dy. Po­marsz­czo­nej gru­by­mi nie­bie­ski­mi ży­ła­mi czer­wo­nej gwiaz­dy. Po chwi­li gwiaz­da zni­ka. Wy­peł­nio­na po brze­gi wan­na za­czy­na wy­le­wać wo­dę. Star­sze ko­bie­ty za­sty­ga­ją w na­pię­ciu. Szmul od­czu­wa ucisk w ser­cu. Cze­ka na cud. Na czo­le po­ja­wi­ły mu się nie­bie­skie ży­ły. Nie­ru­cho­mo trwa w ocze­ki­wa­niu. Sły­szy kla­śnię­cie w dło­nie, ja­kieś mam­ro­ta­nie i wes­tchnie­nie ulgi. Ucisk w ser­cu Szmu­la ustał. Do­oko­ła za­pa­no­wa­ła ci­sza. Tyl­ko ten ukrop le­je się jesz­cze na mózg Szmu­la. Na­dal pa­trzy na ko­bie­ty, któ­re trzy­ma­ją rę­ce w wan­nie. Ale już nie ocze­ku­je cu­du. I kie­dy dwie sta­re rę­ce wy­cią­ga­ją z dna coś ma­łe­go i za­krwa­wio­ne­go, wie już wszyst­ko: Jest to mar­twa, gwał­tem wy­do­by­ta reszt­ka nie do­no­szo­nej tę­sk­no­ty Es­te­ry.



*



Oto hi­sto­ria o czło­wie­ku, któ­ry pew­nej ciem­nej no­cy sie­dząc nad czar­ną rzecz­ką na­gle po­czuł, że je­go ster­czą­ce nad zie­mią no­gi są głu­pie. Dłu­go sie­dział, aż zie­mia pod nim się roz­pła­ka­ła i chmu­ry spu­ści­ły na nią ci­szę ze swo­ich ra­mion.



Pod­niósł się czło­wiek ze swe­go miej­sca i ru­szył w kie­run­ku sa­mot­ne­go, ma­ja­czą­ce­go w rów­nin­nej prze­strze­ni mię­dzy czer­nią i sza­ro­ścią, pło­my­ka. Tym pło­my­kiem by­ła sta­cja ko­le­jo­wa.



Tam za­trzy­mał się i pa­trząc w ciem­ną sza­rość zo­ba­czył, jak otwo­rzy­ła dwa wy­ba­łu­szo­ne świe­ci­dła. Zo­ba­czył, jak czar­na wiedź­ma po­chy­lo­na ku zie­mi ucie­ka przed swo­imi wro­ga­mi. Od­sło­ni­ły się czer­wo­na­we chmu­ry i wgry­zły w wiedź­mę, w jej czar­ny ster­czą­cy w gó­rę war­kocz. Ze wszyst­kich stron po­sy­pał się grad czer­wo­nych, ogni­stych much. Wiedź­ma do­le­cia­ła do sta­cji na świe­cą­cych za­mglo­nych, lot­nych pió­rach i po­wstrzy­ma­ła swój nie­rów­ny od­dech.



Wte­dy do­pie­ro czło­wiek przy­po­mniał so­bie psa i za­czął go szu­kać ocza­mi w na­gle obu­dzo­nej od­sło­nię­tej no­cy. Do­strzegł go mię­dzy szy­na­mi, za ko­ła­mi, pod otwar­tym, ogni­stym brzu­chem lo­ko­mo­ty­wy. Pies krę­cił się wo­kół swe­go ogo­na tań­cząc na trzech no­gach. Oto krę­ci się już po­ło­wą łba i nie ma czym sko­wy­czeć. Oto wstrzą­sa­ją nim drgaw­ki. Oto le­ży po­pla­mio­nym brzu­chem do gó­ry i je­go ła­py wy­glą­da­ją jak szcza­py unie­sio­ne w po­wie­trzu.



*



Prze­cha­dza ci się czło­wiek pod ob­cy­mi pa­ra­so­la­mi, pod ró­żo­wym desz­czem, w świe­tle „Ilu­zjo­nu”. Bez prze­rwy roz­glą­da się do­oko­ła, czy w po­bli­żu nie ma ludz­kiej ciż­by, ludz­kiej ścia­ny. Od te­go miej­sca, gdzie ludz­ka ścia­na sta­je się rzad­sza, od sa­me­go cen­trum mia­sta, nad­cią­ga w je­go stro­nę po­nu­ry strach.



Da­je się po­nieść stru­mie­nio­wi lu­dzi i wpa­da do „Ilu­zjo­nu”. Sia­da na krze­śle opan­ce­rzo­ny swo­im mo­krym płasz­czem z wy­so­ko po­sta­wio­nym koł­nie­rzem.



Rę­ka­wy ma za­ka­sa­ne, oczy przy­mknię­te. Ko­ły­sze się na mo­rzu pa­nu­ją­ce­go tu gwa­ru i szu­mu. Jest za­do­wo­lo­ny z gło­śne­go stu­ka­nia la­sek w pod­ło­gę. Na­gle ro­bi się ci­cho. Otwie­ra oczy: ciem­no. De­li­kat­nym dud­nie­niem, jak­by da­le­kim szu­mem wi­ru­ją­cych śmi­gieł bu­dzi się mar­twy nie­bie­ski świat cie­ni w cia­snym kwa­dra­cie. A do­oko­ła — ciem­ny las za­sty­głych, człe­ko­drzew. Mu­zy­ka nie zdą­ży­ła w po­rę i czło­wie­ko­wi na środ­ku sa­li ro­bi się nie­do­brze, kie­dy na­gle i nie­spo­dzie­wa­nie za­czę­ły do nie­go prze­ma­wiać skrzyp­ce.



Skrzyp­ce ma­ją de­li­kat­ne, ko­bie­ce i bez­li­to­sne rę­ce. Prze­ni­ka­ją przez je­go „pan­cer­ny” płaszcz i wdzie­ra­ją się do pu­ste­go ser­ca. Jed­ne są młod­sze i bar­dziej na­mięt­ne. Wy­ko­nu­ją swo­je za­da­nie z ja­kąś pi­jac­ką za­pa­mię­ta­ło­ścią. Gra­ją jak­by ca­ło­wa­ły. Dru­gie skrzyp­ce od­zy­wa­ją się spo­koj­nie, „wszech­wie­dzą­co”. Nie­bez­piecz­nie pod­nie­ca­ją­cy urok tkwi w de­li­kat­nej pew­no­ści ich cię­cia. Trzy­ma­ją się te skrzyp­ce, dwie pięk­ne sio­stry, za rę­ce i ra­zem wy­ko­nu­ją swo­ją bez­boż­ną ro­bo­tę.



Czło­wiek za­sła­nia swo­je pu­ste ser­ce obie­ma rę­ka­mi i ucie­ka. Do­cho­dzi do wnio­sku, że pies był mą­drzej­szy od nie­go, że po­wi­nien był u nie­go się uczyć. Stoi w desz­czu, na środ­ku ró­żo­wej błysz­czą­cej uli­cy i pa­trzy. Jest cie­kaw, ja­ki tram­waj naj­wcze­śniej prze­śli­zgnie się po nim. Na­gle coś ude­rzy­ło go w ra­mię. To koń po­chy­lił nad nim łeb. Chce mu coś po­wie­dzieć w swo­im ję­zy­ku, ale nie zdą­ża, bo czło­wiek zo­sta­je wci­śnię­ty w czy­jeś ra­mio­na. Ktoś za bar­dzo o nie­go się trosz­czy.



I zno­wu ja­sno oświe­tlo­na sa­la. Przy sto­li­kach sie­dzą przy­war­ci do sie­bie lu­dzie. Ra­mio­na, któ­re go obej­mu­ją, po­wo­li sa­dza­ją go na mięk­kim krze­śle przy sto­li­ku.



— Przej­dzie, prze­mi­nie, pa­nie Ra­bi­no­wicz. Uwierz mi pan. Strach pa­na ob­le­ciał. Kie­dyś i ja omal nie zo­sta­łem prze­je­cha­ny.



Kim jest ten czło­wiek z nie­bie­ski­mi po­licz­ka­mi, gru­by­mi wą­sa­mi, o trój­kąt­nym pło­my­ku w oczach, w twar­dym ka­pe­lu­szu na gło­wie? Dla­cze­go tak trosz­czy się o mnie?



— Niech pan wy­pi­je swo­ją ka­wę. Oto ciast­ko! Ze świe­cą w rę­ku szu­ka­łem pa­na.



Czło­wiek ten jest mu jak­by zna­ny.



Ale dla­cze­go w je­go oczach świe­ci trój­kąt­ny pło­myk? Prze­chy­la się przez sto­lik do Szmu­la i z za­chwy­tem przy­wie­ra do je­go ucha:



— Pa­nie Ra­bi­no­wicz, tyl­ko dwa sło­wa: W tych dniach otrzy­ma­łem z za­gra­ni­cy par­tię juch­tu19... po­wia­dam pa­nu, to­war pri­ma sort...



Wą­sacz ca­łu­je czub­ki swo­ich gru­bych pal­ców...
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    Swa­ty w Par­cze­wie







Na pro­win­cji to tak, jak na stry­chu u an­ty­kwa­riu­sza. Nie na­le­ży od­dzie­lać te­go, co pięk­ne, od te­go, co po­kry­te jest ple­śnią. Jed­no wro­sło w dru­gie. I w tym tkwi ca­ły urok.



W ma­łym al­kie­rzy­ku sie­dzi Ra­chel­ka. Z go­ry­czą mnie w pal­cach ko­ron­ko­wy far­tu­szek, je­dy­ną jej ozna­kę sza­be­su20. Nie mo­że się zde­cy­do­wać: wejść czy nie wejść do du­żej izby, któ­ra w dni po­wsze­dnie słu­ży wu­jo­wi za warsz­tat, a w so­bo­tę za­mie­nia się w świą­tecz­ny po­kój ja­dal­ny.



Sie­dzą tam te­raz go­ście. Przy­je­cha­li me­chu­ta­no­wie21 z na­rze­czo­nym do wu­ja Ber­la i cio­ci Szpryn­cy. Sie­dzą przy sto­le, łu­ska­ją orzesz­ki z Erec Isra­el22 i roz­ma­wia­ją o po­sa­gu. Cho­dzi o kil­ka­set kar­bo­wań­ców, któ­re wuj Berl trzy­ma głę­bo­ko scho­wa­ne za pa­zu­chą.



Przy­szły na­rze­czo­ny zdą­żył już obej­rzeć pro­po­no­wa­ny „zie­lo­ny to­war”, czy­li pan­nę Ge­nendl, cór­kę wu­ja Ber­la i szep­nąć do owło­sio­ne­go ucha swe­go oj­czul­ka:



— Nie za­szko­dzi, ta­to, je­śli ten Żyd do­ło­ży set­kę.



A wuj Berl nie śpie­szy się. Sło­wa ce­dzi po­wo­li, jak­by je ze smo­ły wy­cią­gał. Spo­koj­nie, jak­by ni­g­dy nic, wy­łu­sku­je orzesz­ki z łu­pin i po­wo­li pod­no­si je do ust... Na upar­tym kar­ku zmarszcz­ki uło­ży­ły mu się w kształ­cie ży­dow­skich kwa­dra­to­wych li­ter, wy­ra­ża­ją­cych ta­ką treść:



— Uwzię­li się na mnie, ban­dy­ci! Tyl­ko daj i daj! A ja skąd mam wziąć? Z pal­ca wy­ssać?



Ra­chel­ka do­sko­na­le wie, że wu­jek, nie­za­leż­nie od przy­ro­dzo­ne­go skąp­stwa, nie po­sia­da rów­nież zbęd­ne­go gro­sza. Nie­raz już kęs chle­ba w tym do­mu sta­wał jej ko­ścią w gar­dle. A na kęs ten pra­co­wa­ła cięż­ko i uczci­wie. Ob­szy­wa­ła w kra­wiec­kim warsz­ta­cie Ber­la dziur­ki od gu­zi­ków.



To praw­da, że wuj kar­bo­wań­ców z pal­ca nie wy­ssie, ale chy­ba nie do­pu­ści do te­go, aby je­go cór­ka Ge­nendl zo­sta­ła sta­rą pan­ną. Do­syć już wy­cier­piał z po­wo­du star­szej cór­ki Bli­me­li.



Bie­dacz­ka, da­le­ko już by­ła po­su­nię­ta w la­tach, kie­dy zja­wił się chęt­ny do że­niacz­ki cho­ro­wi­ty wdo­wiec, sprze­daw­ca lo­sów lo­te­ryj­nych. Wuj uznał to wte­dy za świet­ną oka­zję. Po pro­stu za me­cy­ję23. Ład­ny in­te­res. Nie ma co.



Kar­bo­wa­niec wię­cej czy mniej nie ro­bi róż­ni­cy, grunt, że­by mło­dzień­ca z do­mu nie wy­pu­ścić. Zwłasz­cza, że cho­dzi­ły słu­chy, iż nie­źle za­ra­bia. A bie­dacz­ka Ge­nendl, oby Bóg się nad nią zli­to­wał, od daw­na już po­trze­bo­wa­ła mę­ża. Sa­ma zresz­tą zda­wa­ła so­bie spra­wę, że jest brzyd­ka, ma zie­lon­ka­wą, nie­zdro­wą ce­rę, pod­si­nia­łe oczy i rzad­kie zę­by. Kto się na ta­ką ba­bę po­ła­ko­mi? Kie­dy spo­glą­da w lu­stro, prze­cho­dzą ją dresz­cze. Kto ta­ką ze­chce za żo­nę? Nic dziw­ne­go, że skó­ra na niej pło­nie, i z chu­de­go cia­ła bi­je żar. Pew­ne­go ra­zu Ra­chel­ka spa­ła z nią w jed­nym łóż­ku i z po­wo­du te­go ognia bi­ją­ce­go z cia­ła Ge­nendl, mu­sia­ła wstać w środ­ku no­cy. Łóż­ko przy­po­mi­na­ło piec pie­kar­ni­czy.



Ale nie ma oba­wy. Ge­nendl nie uwięd­nie w sta­ro­pa­nień­stwie. Że­by nie wiem co, do­sta­nie mę­ża. Gdy­by na­wet oka­za­ło się, że trze­ba użyć si­ły, to do­sta­nie go. Pa­zu­ra­mi wpi­je się w na­rze­czo­ne­go, choć­by to by­ło na sa­mym środ­ku ryn­ku. Nie pu­ści go i już. Te kil­ka­set kar­bo­wań­ców po­sa­gu ma swo­ją war­tość. Te po­gnie­cio­ne pa­pier­ki wu­ja Ber­la zro­bią swo­je. Za­pro­wa­dzą ją pod ślub­ny bal­da­chim.



Je­śli ko­muś jest na­praw­dę źle, to tyl­ko jej, bied­nej sie­ro­cie, Ra­che­li. Jest zda­na na ła­skę ską­pe­go wu­ja, dla któ­re­go jest zbęd­ną gę­bą przy sto­le. I nic tu nie po­mo­że uro­dzi­wa twarz, pięk­na smu­kła fi­gu­ra, cięż­kie war­ko­cze i osiem­na­ście lat w peł­nym roz­kwi­cie. Cze­ka­ją to sa­mo, co spo­tka­ło Bli­me­lę. Kto bo­wiem ze­chce wziąć za żo­nę sie­ro­tę, pan­nę bez gro­sza po­sa­gu?



Dla Ra­chel­ki dzi­siej­sza so­bo­ta jest po­dwój­nie ze­psu­ta. Nie dość, że gnę­bią ją smut­ne my­śli o nie­unik­nio­nym sta­ro­pa­nień­stwie, mu­si się jesz­cze, ni­czym więź­niar­ka, du­sić w cia­snym al­kie­rzy­ku. Praw­da, że cio­cia Szpryn­ca już kil­ka ra­zy szyb­ko prze­bie­ga­ła przez ciem­ny ko­ry­tarz, któ­ry był te­raz za­pcha­ny gra­ta­mi wy­nie­sio­ny­mi z du­żej izby na cześć so­bo­ty.



Złosz­cząc się z po­wo­du cia­sno­ty, cio­cia raz po raz otwie­ra­ła drzwi do al­kie­rzy­ka i wo­ła­ła:



— Cze­go tu ster­czysz Ra­chel­ciu? Czyż­by twój sta­tek ze zsia­dłym mle­kiem za­to­nął w mo­rzu? Wejdź do izby i po­krzep się.



Ale z brzmie­nia jej gło­su, z wy­ra­zu wy­bla­kłych oczu, ze ścią­gnię­tych gę­stych brwi, po­dob­nych do ciem­nych wą­sów, Ra­che­la wy­czy­ta­ła pod­szy­tą stra­chem proś­bę: „Dziew­czy­no, prze­cież nie ze­chcesz spro­wa­dzić na mnie nie­szczę­ścia. Gdzie się po­dzie­ję z mo­im «to­wa­rem», je­śli ty się po­ka­żesz ro­dzi­com przy­szłe­go na­rze­czo­ne­go?”.



I kie­dy Ra­che­la nie ode­zwa­ła się sło­wem, cio­cia z trza­skiem za­mknę­ła drzwi. Za ni­mi zdą­ży­ła jesz­cze wark­nąć: — Tak to jest, jak się ho­du­je wro­ga we wła­snym do­mu!



Wte­dy w Ra­chel­ce wez­brał bunt. Jak­by po­czu­ła ude­rze­nie twar­dym przed­mio­tem naj­pierw w ser­ce, któ­re za­czę­ło moc­no bić, a po­tem w gar­dło. I ca­ła krew na­pły­nę­ła jej do twa­rzy.



— Oczy­wi­ście, że tak! Ja­sne, że nie mo­gę się z wa­mi rów­nać! Pew­nie, że mnie nie wy­pa­da sie­dzieć przy jed­nym sto­le z ty­mi wa­szy­mi han­dla­rza­mi ko­ni, z ty­mi rzeź­ni­ka­mi, z ty­mi — li­cho ich wie — wa­szy­mi przy­szły­mi po­wi­no­wa­ty­mi! Ja je­stem Ra­che­la! A sko­ro tak, to so­bie pój­dę na spa­ce­rek. Wła­śnie tak zro­bię! I niech się za mną oglą­da­ją ci wa­si po­wi­no­wa­ci! Mnie to nic a nic nie ob­cho­dzi! Ja ich mam gdzieś!



Z za­dy­mio­nym lu­strem, krzy­wo zwi­sa­ją­cym spod sa­me­go su­fi­tu, Ra­chel­ka ży­ła w zgo­dzie. Wza­jem­nie pra­wi­ły so­bie kom­ple­men­ty. Te­raz, kie­dy uśmiech­nię­ta, peł­na wdzię­ku sta­ła przed nim, po­dob­na do gięt­kie­go, mło­de­go drzew­ka, za­dy­mio­ne ob­li­cze lu­stra roz­ja­śni­ło się i przy­jaź­nie po­ra­dzi­ło jej, jak ma wło­żyć na ra­mio­na bla­do­ró­żo­wy szal z włócz­ki, jak za­rzu­cić ma­to­wo­czar­ne war­ko­cze i jak wy­gła­dzić po­marsz­czo­ny ko­ron­ko­wy far­tu­szek. Po­słu­cha­ła rad lu­stra i w efek­cie by­ła z sie­bie za­do­wo­lo­na. Na złość po­ka­że im, że nie upa­dła na du­chu. Przej­dzie przez po­kój ja­dal­ny z wy­so­ko pod­nie­sio­ną gło­wą.



Po­dob­nie jak cio­cia ścią­gnę­ła gę­ste, czar­ne brwi, któ­re jed­nak na jej twa­rzy z krwi i mle­ka ry­so­wa­ły się szcze­gól­nym, wprost nie­wy­sło­wio­nym wdzię­kiem. De­li­kat­nie przy­gry­zła gru­ba­we war­gi, któ­re i tak by­ły świe­że i przy­braw­szy mi­nę prze­śla­do­wa­ne­go nie­wi­niąt­ka, ni­by paw prze­szła przez ko­ry­tarz i ja­dal­nię, owład­nię­ta jed­ną my­ślą: „Ja so­bie je­stem Ra­che­la, a was mam gdzieś!”.



I jak­by uno­szo­na na skrzy­dłach prze­szy­bo­wa­ła mi­mo dłu­gie­go sto­łu, przy któ­rym sie­dzie­li go­ście. Czy zo­sta­ła za­uwa­żo­na? Jesz­cze jak! Gło­śna roz­mo­wa na­tych­miast się urwa­ła. Przez dłuż­szą chwi­lę pa­no­wa­ła cał­ko­wi­ta ci­sza. I szła za nią ta ci­sza, do­pó­ki Ra­che­la nie do­tar­ła do szkla­nych drzwi wyj­ścio­wych. Na ni­ko­go nie spoj­rza­ła. Ni­ko­go nie wi­dzia­ła. Na gan­ku na­tknę­ła się na Ge­nendl. Ku­zyn­ka by­ła tak za­afe­ro­wa­na ro­lą na­rze­czo­nej, że zie­leń znik­nę­ła z jej twa­rzy i na po­licz­kach za­kwitł bla­do­ró­żo­wy, wdzięcz­ny ru­mie­niec, ty­po­wy dla pan­ny mło­dej. Pod chu­s­tą nio­sła kil­ka bu­te­lek pi­wa. Wła­śnie ode­bra­ła je cich­cem, aby nikt nie wi­dział, od skle­pi­ka­rza Be­ra-Nu­ty. Bu­tel­ki zde­rza­jąc się ze so­bą, wy­da­wa­ły tę­pe dźwię­ki. Ber-Nu­ta mu­siał się pil­no­wać przed czuj­nym okiem Szom­re-Sza­bes24, przed gnie­wem Straż­ni­ków So­bo­ty. Tyl­ko przez wzgląd na jej sta­tus na­rze­czo­nej zgo­dził się od­stą­pić od obo­wią­zu­ją­cej za­sa­dy. W so­bo­tę na­wet na kre­dyt nie wy­da­wał to­wa­ru.



Nic dziw­ne­go, że Ge­nendl po­czu­ła się tak dum­na ja­ko na­rze­czo­na, że „bez ki­ja nie pod­chodź”. Ra­chel­ki nie za­uwa­ży­ła, a ra­czej uda­wa­ła, że jej nie wi­dzi. Do­pie­ro gdy się mi­nę­ły, spoj­rza­ła na nią wzro­kiem peł­nym do­bro­tli­wej po­gar­dy i nie­mal z przy­jem­no­ścią za­py­ta­ła:



— A cóż to, na spa­cer ni stąd, ni zo­wąd?



Ra­chel­ka jed­nak w swo­im ró­żo­wym sza­lu i błysz­czą­cych pan­to­fel­kach kro­czy­ła już po tar­go­wym pla­cu. Ale tu nie by­ło ni­ko­go, kto mógł­by po­dzi­wiać jej dum­ny krok. Po pu­stym pla­cu bie­gał tyl­ko ko­gut w to­wa­rzy­stwie kil­ku kur. Kra­my wo­kół ryn­ku spa­ły z za­mknię­ty­mi ocza­mi. So­bot­ni sen wziął je w po­sia­da­nie.



Na szo­sie Ra­chel­ka spo­tka­ła kil­ka ko­le­ża­nek. Spę­dzi­ła z ni­mi pa­rę go­dzin na spa­ce­rze. W mia­stecz­ku hu­cza­ło już od wie­ści o ko­ja­rzo­nym wła­śnie związ­ku mał­żeń­skim. To­wa­rzysz­ki Ra­che­li cie­ka­we by­ły zo­ba­czyć mło­dą pa­rę na jej pierw­szym spa­ce­rze. Sa­ma Ra­chel­ka rów­nież cze­ka­ła na po­ja­wie­nie się Ge­nendl i na­rze­czo­ne­go, ale tyl­ko dla­te­go, że­by po­ka­zać im, że nic a nic jej nie ob­cho­dzą... Ona bo­wiem jest Ra­chel­ka. Ona tyl­ko spa­ce­ru­je z ko­le­żan­ka­mi.



Jed­nak na szo­sie, na któ­rą te­raz wy­le­gła pra­wie ca­ła mło­dzież z mia­stecz­ka, mło­da pa­ra się nie po­ja­wi­ła.



Wró­ciw­szy do do­mu, Ra­chel­ka za­uwa­ży­ła, że za­szło coś nie­po­ko­ją­ce­go. Nie by­ło ni­ko­go z męż­czyzn. Z pew­no­ścią uda­li się do bóż­ni­cy, że­by po­słu­chać ma­gi­da25. W mrocz­nej, przed­wie­czor­nej ci­szy w du­żej izbie do­strze­gła dwie ko­bie­ty. By­ły to cio­cia Szpryn­ca i mat­ka na­rze­czo­ne­go. Obie sie­dzia­ły z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi. Obie na­dą­sa­ne. Każ­da za­pa­trzo­na w in­ne okno. Na­rze­czo­na Ge­nendl le­ża­ła w al­kie­rzy­ku na jej, Ra­che­li, łóż­ku. Z gło­wą wbi­tą w po­dusz­kę, pła­ka­ła. Kie­dy Ra­chel­ka ostroż­nie do­tknę­ła ją rę­ką, pła­czą­ca jak­by na to cze­ka­ła. Łok­ciem ode­pchnę­ła ją i ze zło­ścią w gło­sie, za­wo­ła­ła:



— Odejdź ode mnie!



— Jak to? Za co? Czy nie wy­nio­słam się z do­mu, aby nie rzu­cać się w oczy? Nie­szczę­sna sie­ro­ta! Przy­ło­żyw­szy far­tu­szek do oczu po­bie­gła do są­siad­ki, miesz­ka­ją­cej za prze­pie­rze­niem, do Mał­ki-Tir­cy, że­by od niej do­wie­dzieć się, co tu się wy­da­rzy­ło.



Mle­czar­ka Mał­ka-Tir­ca, któ­ra od swo­ich krów na­sią­kła kwa­śnym za­pa­chem mle­ka, wzię­ła Ra­chel­kę za de­li­kat­ną rącz­kę i za­pro­wa­dziw­szy do obo­ry, za­mknę­ła drzwi. Naj­ci­szej, jak tyl­ko mo­gła, opo­wie­dzia­ła, co się tym­cza­sem zda­rzy­ło. I wła­śnie ona, Ra­chel­ka, ma w tym, co się sta­ło, swój udział. Broń Bo­że, nie jest win­na, ale ja­koś tak wy­szło. Ro­dzi­ce na­rze­czo­ne­go zwró­ci­li bo­wiem na nią uwa­gę, kie­dy prze­szła obok nich w ja­dal­nym po­ko­ju.



— Co to za dziew­czy­na? Kto to jest? — za­py­tał oj­ciec.



— Ta­ka bied­na sie­ro­ta — od­po­wie­dział z wes­tchnie­niem wuj Berl. — To cór­ka sio­stry mo­jej żo­ny...



— Dziew­czy­na jak cy­mes26!



— Tfu! Tfu! Oby jej urok nie za­szko­dził!



I na­gle z ust na­rze­czo­ne­go wy­rwa­ły się sło­wa:



— Wiesz co, ta­to, za tę sio­strze­ni­cę to bym się zgo­dził na tyl­ko dwie set­ki.



Za­raz też otrzy­mał od ta­tu­sia na­le­ży­tą od­pra­wę:



— Ty pro­sta­ku! Ty cha­mie je­den! Co to za ga­da­nie!



Ale na­rze­czo­ny się uparł:



— Je­śli ma być Ge­nendl, to niech jej oj­ciec do­ło­ży do tych dwóch se­tek jesz­cze sto pięć­dzie­siąt...



Jed­nym sło­wem, ca­łe mał­żeń­stwo wi­si te­raz na wło­sku.



Ra­che­la po­czu­ła się wy­na­gro­dzo­na za swo­je krzyw­dy. I ser­ce jej wy­peł­ni­ło się współ­czu­ciem dla bied­nej Ge­nendl, nad któ­rą ja­cyś gru­bo­skór­ni lu­dzie tak okrut­nie się znę­ca­ją. I jed­no­cze­śnie ogar­nę­ła ją gwał­tow­na nie­na­wiść do te­go na­rze­czo­ne­go. Go­to­wa by­ła­by swo­imi de­li­kat­ny­mi rącz­ka­mi wy­dra­pać mu oczy.



— Ta­ki ko­niuch! Ta­ki han­dlarz jar­marcz­ny! Ją, Ra­chel­kę, chciał so­bie wy­swa­tać! Nie­sły­cha­ne! Ale źle tra­fił. Nie ten ad­res.



Za­szy­ła się w ką­cie izby i ca­ły wie­czór prze­sie­dzia­ła ci­chut­ko jak mysz pod mio­tłą. I cho­ciaż ser­ce mia­ła wy­peł­nio­ne uczu­ciem li­to­ści, trium­fu i gnie­wu na ro­dzi­ców i po­wi­no­wa­tych pa­na mło­de­go, nie pi­snę­ła ani sło­wem. Po haw­da­le27 wzno­wio­no ha­ła­śli­wą roz­mo­wę mię­dzy obie­ma stro­na­mi. Wuj Berl le­pił ku­lecz­ki z chle­ba i ni­czym za­pę­dzo­ny do ką­ta pies, pa­trzył tę­pym wzro­kiem na me­chu­ta­nów. A je­go upar­ty kark zda­wał się wy­raź­nie mó­wić:



— Nie mam wię­cej pie­nię­dzy, ka­torż­ni­cy! Skąd mam je wziąć? Z pal­ca wy­ssać?



Tym­cza­sem za­pa­dła noc i w gwar­nym po­ko­ju ja­dal­nym zro­bi­ło się ja­koś ci­szej. Tar­gi o wy­so­kość po­sa­gu utkwi­ły w mar­twym punk­cie. Me­chu­ta­no­wie jed­nak mie­li po­zo­stać do po­nie­dział­ko­we­go jar­mar­ku. A nuż uda się coś za­ro­bić i od­bić so­bie kosz­ta po­dró­ży? Przy­je­cha­li aż spod Łom­ży. Zresz­tą sam wuj Berl na­mó­wił ich do po­zo­sta­nia. Zro­bił to z wiel­ką ocho­tą. W cią­gu tych kil­ku dni wszyst­ko prze­cież mo­że się ob­ró­cić ku do­bre­mu.



Ro­dzi­na wu­ja od­da­ła im swo­je łóż­ka. Usta­wio­no je w dwóch po­ko­jach. Ge­nendl ustą­pi­ła łóż­ko kan­dy­da­to­wi do jej rę­ki, a sa­ma po­szła spać do Ra­chel­ki, któ­ra mi­ło­sier­nie przy­gar­nę­ła po­ni­żo­ną na­rze­czo­ną.



Na­tych­miast uło­ży­ła się twa­rzą do ścia­ny mi­mo od­czu­wa­nej dla Ge­nendl li­to­ści. Nie mo­gła znieść jej nie­usta­ją­ce­go szlo­cha­nia i drże­nia chu­dych, ko­ści­stych ra­mion. Z przy­go­to­wa­nych za­wcza­su słów po­cie­chy dla ku­zyn­ki nic nie po­zo­sta­ło. Ra­chel­ka nie mia­ła jej nic do po­wie­dze­nia. Ży­wi­ła dla niej li­tość i za­ra­zem wstręt. Wresz­cie za­pa­dła w sen pe­łen ma­ja­czeń i obu­dzi­ła się ca­ła w dresz­czach. Zda­wa­ło się jej, że jest przy­ku­ta do cia­snej roz­ża­rzo­nej trum­ny. Le­ży z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi i nie ma od­wa­gi się ru­szyć. Cze­ka, aż sen cał­kiem z niej wy­pa­ru­je. Jest jej cia­sno, bo Ge­nendl w cią­gu tej no­cy jak­by się roz­ro­sła i przy­ci­snę­ła ją do ścia­ny. Z cia­ła Ge­nendl bi­je żar.



Ra­chel­ka sły­szy jej przy­spie­szo­ny od­dech. Wi­dzi, jak wstrzą­sa­na dresz­cza­mi, dy­go­ce. I na­gle roz­bu­dzo­na Ra­chel czu­je, że po jej no­gach cho­dzi szczur. Ośli­zgły, wy­li­nia­ły szczur.



Ze wstrę­tem sil­niej­szym od stra­chu wy­cią­ga rę­kę i chwy­ta... czy­jąś rę­kę. Twar­dą, owło­sio­ną rę­kę o gru­bych pal­cach. Przez chwi­lę dłoń Ra­chel­ki drę­twie­je w uści­sku tych twar­dych, gru­bych pal­ców. Ale wy­star­czył je­den ener­gicz­ny ruch i ob­ca rę­ka na­gle znik­nę­ła. Ra­chel­ka za­my­ka po­wie­ki. Boi się otwo­rzyć oczy, acz­kol­wiek w al­kie­rzy­ku i tak pa­nu­je nie­prze­nik­nio­na ciem­ność. W po­zy­cji na pół sie­dzą­cej, z twa­rzą zwró­co­ną ku ścia­nie, wstrzy­mu­je od­dech i przy­słu­chu­je się bi­ciu wła­sne­go ser­ca. Ge­nendl rów­nież prze­sta­ła gło­śno od­dy­chać.



Że­la­zne łóż­ko stęk­nę­ło. Coś cięż­kie­go zwa­li­ło się z nie­go i zro­bi­ło się luź­niej. Ra­chel­ka sły­szy kro­ki bo­sych stóp. Za­skrzy­pia­ły drzwi. W cia­snym ko­ry­ta­rzu prze­wró­cił się ja­kiś drew­nia­ny grat. Za­pa­dła ci­sza. I w tej ci­szy roz­le­ga się zno­wu zdła­wio­ny szloch Ge­nendl. Ra­chel­ka boi się ode­zwać. Mo­gła się do­my­ślić, kto to mógł być. I na­tych­miast ogar­nia­ją ją wstyd i wstręt. Nie mo­że te­raz po­zwo­lić so­bie na mil­cze­nie. Ozna­cza­ło­by to, że coś wie i ukry­wa. W ten spo­sób sta­je się wspól­nicz­ką te­go, kto jest po­wo­dem pła­czu Ge­nendl.



— Ge­nendl, dla­cze­go pła­czesz?



A na­rze­czo­na pi­skli­wym gło­sem wo­ła:



— Jesz­cze się py­tasz? Jesz­cze py­tasz?



Mia­ło to zna­czyć: on tu przy­szedł, a ty mil­czysz. On się tu do­bie­rał do two­ich nóg, a ty Ra­chel­ko nic. On się do­bie­rał tyl­ko do nóg Ra­chel­ki. Do tej pięk­ni­si! Do tej cno­tli­wej dzie­wecz­ki. I po­wo­do­wa­na za­zdro­ścią za­czy­na ko­pać Ra­chel­kę w no­gi i krzy­czy:



— A masz! A masz to­bie! Masz to­bie!



Ra­chel kur­czy się ze wsty­du i za­czy­na ci­cho po­chli­py­wać. W jed­nej chwi­li uświa­da­mia so­bie, że wła­ści­wie po­no­si wi­nę za to, że spodo­ba­ła się na­rze­czo­ne­mu. Za­słu­gu­je więc na to, że­by Ge­nendl ko­pa­ła ją po no­gach. Bar­dziej już się go­dzi z bó­lem w no­gach, ani­że­li ze wstręt­nym do­ty­kiem owej twar­dej dło­ni. W du­chu po­sta­na­wia: po­pro­si jed­ną z ko­le­ża­nek, aby ją prze­no­co­wa­ła u sie­bie na czas po­by­tu me­chu­ta­nów. Do ciot­ki w tym cza­sie na­wet nie zaj­rzy.



Ra­chel­ka i Ge­nendl zdą­ży­ły po ci­chu się wy­pła­kać i obie za­snę­ły z nie­na­wi­ścią w ser­cach. Nad ra­nem wy­rwa­ło Ra­chel­kę ze snu uczu­cie po­wra­ca­ją­ce­go wstrę­tu. Po­wo­li od­wra­ca się twa­rzą do Ge­nendl, z cia­ła któ­rej bi­je ist­ny żar. Od­dy­cha jed­nak mia­ro­wo i spo­koj­nie. W al­kie­rzy­ku po­za ni­mi ni­ko­go nie ma, ale Ra­chel­ce jest ja­koś cia­sno. Ma wra­że­nie, jak­by dwie żmi­je oplo­tły się wo­kół jej cia­ła. Jed­ną czu­je na no­gach, a dru­gą pod pier­sią. To ku­zyn­ka ob­ję­ła ją we śnie ra­mio­na­mi. Ra­chel nie mo­że się od nich uwol­nić.



— Ge­nendl, śpisz? Cia­sno mi. Du­szę się.



Ge­nendl jed­nak nie re­agu­je. Głę­bo­ko i mia­ro­wo od­dy­cha. I kie­dy Ra­chel­ka uło­ży­ła się twa­rzą do ścia­ny i za­czę­ła za­sy­piać, po­czu­ła na­gle na swo­im na­gim ra­mie­niu nie­śmia­ły po­ca­łu­nek.



To Ge­nendl ją ca­ło­wa­ła.



Jar­mark w mia­stecz­ku roz­po­czy­nał się o świ­cie. Tu do­pie­ro oka­za­ło się, ja­ki­mi han­dla­rza­mi by­li me­chu­ta­no­wie. Co pół go­dzi­ny któ­ryś z nich przy­no­sił z tar­gu ja­kieś me­cy­je. Wszyst­kie przy­nie­sio­ne na­byt­ki roz­ło­ży­li w du­żym po­ko­ju ja­dal­nym. Nie by­ło już gdzie się ob­ró­cić.



Wuj Berl zmu­szo­ny był wraz ze swo­im warsz­ta­tem mę­czyć się w jed­nym ką­cie. W sa­mym środ­ku ja­dal­ni wzno­sił się stos drew­nia­nych wia­der i in­nych na­czyń z drew­na. Po­wi­no­wa­ci na­rze­czo­ne­go na­ku­pi­li mnó­stwo to­wa­ru. Ca­ły sklep. Su­ro­we drew­no za­la­ty­wa­ło kwa­śnym za­pa­chem i lśni­ło na­go­ścią. Ma­ło te­go. W po­ko­ju zja­wia się mat­ka na­rze­czo­ne­go w to­wa­rzy­stwie ja­kie­goś chło­pa w łap­ciach. Chłop dźwi­ga na ple­cach ca­łą gó­rę wian­ków su­szo­nych grzy­bów. Za chwi­lę po­kój wy­peł­nio­ny jest za­pa­chem pa­dli­ny. Sam na­rze­czo­ny w prze­po­co­nej czap­ce, któ­ra zsu­nę­ła mu się na uszy, przy­tasz­czył na ple­cach zwią­za­ne­go cie­la­ka i po­ło­żył go na pod­ło­dze. Nim na­stą­pił wie­czór, ca­ły dom wu­ja Ber­la za­mie­nił się w jar­mark. Oka­za­ło się, że me­chu­ta­no­wie bę­dą mo­gli wy­je­chać do­pie­ro ju­tro, gdyż z nad­mia­ru szczę­ścia za­po­mnie­li pod­kuć ko­nia, i te­raz trze­ba mu spra­wić zu­peł­nie no­we pod­ko­wy.



Berl pa­trzył na me­chu­ta­nów ze zło­ścią i sza­cun­kiem za­ra­zem. Oba te uczu­cia ma­ją swo­je źró­dło w je­go nie­prak­tycz­no­ści, w je­go rze­mieśl­ni­czej, że tak po­wiem, nie­za­rad­no­ści. Zda­wa­ło mu się, że me­chu­ta­no­wie wprost po mi­strzow­sku opa­no­wa­li sztu­kę lek­kie­go za­ra­bia­nia pie­nię­dzy. A sko­ro tak, to dla­cze­go go gnę­bią? Dla­cze­go chcą z nie­go wy­ci­snąć ty­le pie­nię­dzy? To prze­cież nie ba­ga­te­la, że­by igłą wy­pra­co­wać dwie­ście kar­bo­wań­ców.



Dla­te­go też wuj Berl nie wzno­wił roz­mo­wy na te­mat po­sa­gu, po­mi­mo iż to mał­żeń­stwo za­czę­ło mu co­raz bar­dziej od­po­wia­dać. Me­chu­ta­no­wie rów­nież na­bra­li wo­dy w usta. Wy­glą­da­ło na to, że wszyst­ko skoń­czy się na ni­czym.



Ge­nendl, jesz­cze ubra­na w so­bot­ni strój, zie­lo­na na twa­rzy, z pod­si­nia­ły­mi ocza­mi i pra­wie nie­przy­tom­na, sie­dzia­ła bez ru­chu. Nie pod­no­si­ła wzro­ku ani na na­rze­czo­ne­go, ani na Ra­chel­kę.



Wie­czo­rem Ra­chel­ka wy­bie­ra­ła się do ko­le­żan­ki, u któ­rej mia­ła no­co­wać. We­szła do al­kie­rzy­ka, aby wziąć ja­kieś swo­je rze­czy. W tej sa­mej chwi­li wpa­dła tam Ge­nendl i szyb­ko za­mknę­ła drzwi na klucz.



— Na­praw­dę od­cho­dzisz, Ra­chel­ko? Nie chcesz ze mną spać?



Ra­chel­ka za­gry­zła war­gi:



— Oczy­wi­ście, że nie chcę. Ko­piesz.



Zroz­pa­czo­na Ge­nendl ob­ję­ła ją za szy­ję:



— Obym umar­ła! Oby mi no­gi uschły. Ra­chel­ko, by­łam sza­lo­na. Wszy­scy ode mnie od­cho­dzą. Wszy­scy mnie po­ni­ża­ją. Po co ja ży­ję na świe­cie? Ta­ka po­kra­ka!



Ra­chel­kę ogar­nę­ła li­tość. Za­czę­ła gła­skać ku­zyn­kę po gło­wie, wy­cie­ra­ła jej łzy. A Ge­nendl go­rą­cy­mi ra­mio­na­mi ob­ję­ła Ra­chel­kę w moc­nym uści­sku.



— Nie — po­my­śla­ła Ra­chel­ka. — Ge­nendl wca­le nie jest po­kra­ką. Jest wpraw­dzie, bi­du­la, bar­dzo chu­da, ale to wsku­tek gnę­bią­cych ją my­śli, że zo­sta­nie sta­rą pan­ną. Wła­ści­wie po­sia­da na­wet pe­wien wdzięk. Tyl­ko te zę­by.



Chcia­ła jej po­wie­dzieć coś na ten te­mat, ale nie mia­ła ser­ca. W no­cy, nim obie uło­ży­ły się do snu, po­sta­no­wi­ły na ko­ry­ta­rzu za drzwia­mi po­ło­żyć ło­pa­ty i po­grze­ba­cze. Gdy­by na­rze­czo­ny ośmie­lił się zno­wu przyjść, mu­siał­by naj­pierw po­ła­mać rę­ce i no­gi. Drzwi za­mknę­ły tak­że na łań­cuch i przy­su­nę­ły do nich wy­so­ki ku­fer.



Nie są­dzo­na jed­nak by­ła Ra­chel­ce spo­koj­na noc. W chwi­li, kie­dy we wszyst­kich po­ko­jach za­czę­ło się już roz­le­gać chra­pa­nie, wczo­raj­sze pie­kło wró­ci­ło. Mia­ła do sie­bie ogrom­ny żal, że ustą­pi­ła proś­bie Ge­nendl i zgo­dzi­ła się z nią spać. Łóż­ko dla dwóch osób sta­now­czo by­ło za cia­sne. Gdy­by Ge­nendl nie mia­ła nie­spo­koj­nych snów...



Ku­zyn­ka znów przy­ci­snę­ła Ra­chel­kę do ścia­ny, jak­by chcia­ła swo­im go­rą­cym, chu­dym cia­łem we­drzeć się w nią.



— Ge­nendl! Ge­nendl!



— Co?



— Ja­kaś ty go­rą­ca!



I Ra­chel­ka czu­je, jak go­rą­ce, su­che war­gi Ge­nendl przy­ci­ska­ją się do jej ra­mie­nia. Z po­cząt­ku ostroż­nie, ukrad­kiem, a po­tem co­raz moc­niej i co­raz bez­czel­niej. Cia­ło Ra­chel­ki zna­la­zło się zno­wu we wła­dzy dwóch pło­ną­cych rąk-żmij. Tak jak wczo­raj.



— Ge­nendl! Sły­szysz mnie, Ge­nendl!? Je­śli mi nie dasz spo­ko­ju, obu­dzę ciot­kę, a wte­dy cze­ka cię mar­ny los.



Za chwi­lę zo­sta­je zwol­nio­na z uści­sku. Czu­je, jak drżą­ca Ge­nendl od­su­wa się od niej. Ale po chwi­li zmu­szo­na jest wy­sko­czyć z łóż­ka.



— Co chcesz zro­bić, Ra­chel­ko?



— Wstręt mnie ogar­nia. Ro­zu­miesz? Wstręt!



Ra­che­la czu­je, że jej twarz pło­nie ze wsty­du. Po­wie­trze prze­sy­co­ne jest za­pa­chem wian­ków su­szo­nych grzy­bów w du­żym po­ko­ju. Ra­chel­ce wy­da­je się, że za­pach wy­dzie­la się z łóż­ka, na któ­rym spa­ła z Ge­nendl, że wy­do­by­wa się z pło­ną­ce­go cia­ła ku­zyn­ki, że jest wy­ni­kiem jej dzi­kiej na­mięt­no­ści. Sta­ra się nie pa­trzeć na łóż­ko, któ­re na­peł­nia ją stra­chem i wstrę­tem. A z dru­giej stro­ny ku­si ją i cią­gnie, aby jesz­cze raz na nie po­pa­trzeć.



I kie­dy wzrok jej pa­da na sie­dzą­cą Ge­nendl, któ­ra jak pi­ja­na, z otwar­ty­mi usta­mi upar­cie wpa­tru­je się swo­imi za­pad­nię­ty­mi ocza­mi w jej, Ra­che­li, na­gość, kur­czy się ze wsty­du.



A Ge­nendl mam­ro­cze:



— Czy przy­naj­mniej mnie ro­zu­miesz, Ra­chel­ko? Czy mnie ro­zu­miesz?



Ra­chel­ka wy­cią­ga okrą­głe ra­mio­na. Czu­je strach i wstręt. Spoj­rze­nia i sło­wa Ge­nendl dzia­ła­ją na nią jak obrzy­dli­we ła­sko­ta­nie. Ma­ło co jed­nak z jej mam­ro­ta­nia ro­zu­mie. Ge­nendl wstrzy­mu­jąc od­dech po­wia­da:



— Nie­na­wi­dzi­łam cię. Tak, nie­na­wi­dzi­łam. Jesz­cze wczo­raj go­to­wa by­łam za­du­sić cię wła­sny­mi rę­ka­mi. Bo­że mój! Dla­cze­go wszy­scy kle­ją się do cie­bie? Dla­cze­go cię ko­cha­ją? Na­wet star­si lu­dzie, mat­ka i oj­ciec na­rze­czo­ne­go... My­ślisz, że nie sły­sza­łam? My­ślisz, że nie mam ro­zu­mu? By­łam śle­pa... Nic nie ro­zu­mia­łam. Nie za­uwa­ży­łam, ja­ka je­steś pięk­na, Ra­chel­ko! Nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, czym jest pięk­ność. Nie ucie­kaj Ra­chel­ko, nie od­py­chaj mnie. Nie idź bu­dzić ma­my! Prze­cież ja cię ko­cham. Ja chcę... chcę przed to­bą paść na ko­la­na.





I w ma­łym al­kie­rzy­ku wy­da­rzy­ło się coś ta­kie­go, co nie pa­so­wa­ło do nędz­nej cia­sno­ty iz­deb­ki i ską­pe­go świa­tła za­dy­mio­nej lam­py naf­to­wej.



Naj­pierw Ra­chel­ka przed pa­da­ją­cą do jej nóg Ge­nendl wsko­czy­ła na wy­so­ki ku­fer przy drzwiach. Po chwi­li strach prze­mi­nął i wy­god­nie roz­sia­dła się na ku­frze. Za­ło­ży­ła no­gę na no­gę, tak że świe­ci­ły bie­lą na­go­ści, po czym trzy­ma­jąc rę­ce na pier­siach spo­koj­nie i ci­cho za­mar­ła w bez­ru­chu. Wy­glą­da­ła jak po­sąg wy­ku­ty z mar­mu­ru. Ge­nendl przy­czoł­ga­ła się do niej na ko­la­nach. Ob­ję­ła za no­gi. Przy­lgnę­ła do nich swo­imi go­rą­cy­mi pod­nie­co­ny­mi pier­sia­mi i ob­le­wa­ła je łza­mi.



— Ja­ka ty je­steś pięk­na, Ra­chel­ko! I ja­ka zim­na.



A Ra­che­la pa­trzy­ła z gó­ry na tę umę­czo­ną, sta­rze­ją­cą się dzie­wu­chę, któ­ra za­gu­bi­ła się w cier­pie­niach wła­snej na­mięt­no­ści. Jej ser­ce po­zo­sta­ło głu­che. Strach już zdą­żył ją opu­ścić, li­tość i wstręt sła­bły, aż się zu­peł­nie roz­pły­nę­ły i ulot­ni­ły jak dym z pa­pie­ro­sa.



W ser­cu Ra­chel­ki pa­nu­je te­raz jed­no słod­kie uczu­cie du­my ze swo­jej prze­wa­gi, z uświa­do­mio­nej wła­snej uro­dy. Co ją mo­że ob­cho­dzić ta ko­bie­ta, któ­ra klę­czy przed nią, jak przed oł­ta­rzem. Co ją ob­cho­dzi, że po­kry­wa jej cia­ło po­ca­łun­ka­mi. Po­zwa­la na to w swo­jej ła­ska­wo­ści. Pa­trzy na bied­ną na­rze­czo­ną z gó­ry. Pa­trzy su­ro­wo i wy­nio­śle.



W roz­ża­rzo­nym noc­nym po­wie­trzu al­kie­rzy­ka nie uno­szą się za­pa­chy fran­cu­skich per­fum. I za­cza­ro­wa­ne kwia­ty pra­daw­ne­go Les­bos nie roz­chy­li­ły tu pod­czas te­go nie­sa­mo­wi­te­go mi­ste­rium swo­ich kie­li­chów. Cięż­ki i wil­got­ny, jak skó­ra zdar­ta z pa­dli­ny, jest wi­szą­cy w po­wie­trzu smród jar­marcz­nych za­ku­pów. Ale sa­ma Ra­chel­ka już go nie czu­je. „Na pro­win­cji to tak, jak u an­ty­kwa­riu­sza na stry­chu”.







  
    
      Przypisy:
1. opój — oso­ba pi­ją­ca du­że ilo­ści al­ko­ho­lu. [przypis edytorski]

2. Sze­chi­na (hebr.) — Duch Bo­ży, obec­ność Bo­ża; żeń­ski pier­wia­stek na­tu­ry bo­skiej. [przypis tłumacza]

3. fir­ma­ment — skle­pie­nie, nie­bo. [przypis edytorski]

4. ka­mea — szla­chet­ny ka­mień ozdo­bio­ny wy­pu­kłym re­lie­fem. [przypis edytorski]

5. fe­eria — gra wie­lu ko­lo­ro­wych świa­teł i dźwię­ków. [przypis edytorski]

6. cha­łat — dłu­gi, luź­ny płaszcz no­szo­ny przez Ży­dów wschod­nio-eu­ro­pej­skich. [przypis edytorski]

7. pod­bech­tać — pod­pu­ścić. [przypis edytorski]

8. ka­lif — w is­la­mie ty­tuł przy­wód­ców wspól­not pań­stwo­wo–re­li­gij­nych; na­stęp­ców Ma­cho­me­ta. [przypis edytorski]

9. me­dre­sa (hebr.) — mu­zuł­mań­ska wyż­sza szko­ła teo­lo­gicz­no-praw­ni­cza. [przypis tłumacza]

10. tu­mult — za­mie­sza­nie, zgiełk spo­wo­do­wa­ny wie­lo­ma oso­ba­mi bę­dą­cy­mi w ru­chu. [przypis edytorski]

11. bi­ret — kwa­dra­to­wa lub okrą­gła czap­ka bez dasz­ka bę­dą­ca dziś czę­ścią ofi­cjal­ne­go stro­ju se­na­tu aka­de­mic­kie­go, pro­fe­su­ry, przed­sta­wi­cie­li są­dow­nic­twa, czy du­chow­nych. [przypis edytorski]

12. Le­wi — po­stać bi­blij­na z Księ­gi Ro­dza­ju. Zwią­za­ny z in­cy­den­tem z mia­sta Sy­chem, kie­dy to po osie­dle­niu się weń Ja­ku­ba, je­go cór­ka Di­na zo­sta­ła zgwał­co­na przez Sy­che­ma, sy­na tam­tej­sze­go wład­cy. Gdy wład­ca przy­był do Ja­ku­ba i je­go sy­nów Le­wie­go i Sy­me­ona z prze­pro­si­na­mi oświad­czył, iż je­go syn zro­bił to, gdyż za­ko­chał się w Di­nie. Obie­cał też za­pła­cić re­kom­pen­sa­tę oraz za­pro­sił do osie­dle­nia się w Sy­chem i za­pro­po­no­wał wzię­cie miesz­ka­nek mia­sta za żo­ny. Le­wi i Sy­me­on pod­stęp­nie wy­ra­zi­li zgo­dę pod wa­run­kiem, że do­dat­ko­wo wszy­scy męż­czyź­ni w Sy­chem mu­szą się ob­rze­zać. Tak też się sta­ło, a gdy trze­cie­go dnia po ob­rze­za­niu cier­pie­li z bó­lu, Le­wi i Sy­me­on w od­we­cie za gwałt na sio­strze za­mor­do­wa­li wszyst­kich męż­czyzn, a z ko­biet i dzie­ci uczy­ni­li nie­wol­ni­ków. [przypis edytorski]

13. eu­nuch — straż­nik ha­re­mu, wy­ka­stro­wa­ny męż­czy­zna lub chło­piec. [przypis edytorski]

14. ka­mea — szla­chet­ny ka­mień ozdo­bio­ny wy­pu­kłym re­lie­fem. [przypis edytorski]

15. Ka­na­an — te­ren póź­niej­szej Pa­le­sty­ny [przypis edytorski]

16. rwe­tes — ha­łas, krzą­ta­ni­na. [przypis edytorski]

17. tu­mult — zgiełk, za­mie­sza­nie spo­wo­do­wa­ne ru­chem wie­lu osób. [przypis edytorski]

18. giem­za — za­msz. [przypis edytorski]

19.  jucht — ro­dzaj by­dlę­cej skó­ry. [przypis edytorski]

20. sza­bes (jid.) — so­bo­ta, siód­my dzień ty­go­dnia ob­cho­dzo­ny ja­ko świę­to. [przypis edytorski]

21. me­chu­ta­no­wie (hebr.) — ro­dzi­ce kon­ku­ren­ta, ku­mo­wie; tu: swa­ci. [przypis tłumacza]

22. Erec Isra­el (hebr.) — Zie­mia Izra­ela, Zie­mia Świę­ta. [przypis tłumacza]

23. me­cy­ja (hebr.) — dosł. zna­le­zi­sko, coś nad­zwy­czaj­ne­go; ra­ry­tas. [przypis tłumacza]

24. Szom­re-Sza­bes  (jid., hebr.) — do­słow­nie straż­ni­cy so­bo­ty. Ugru­po­wa­nie or­to­dok­sów re­li­gij­nych od­po­wie­dzial­nych za pil­no­wa­nie, by nie pra­co­wa­no w sza­bes. [przypis edytorski]

25. ma­gid (hebr.) — ka­zno­dzie­ja. [przypis tłumacza]

26. cy­mes (jid.) — słod­ka po­tra­wa z ry­żu lub ma­ka­ro­nu i mar­chew­ki; tu: ra­ry­tas, sma­ko­łyk. [przypis tłumacza]

27. haw­da­la (hebr.) — dosł. od­dzie­le­nie; uro­czy­sta mo­dli­twa od­ma­wia­na w wie­czór koń­czą­cy sza­bat. [przypis tłumacza]
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